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O książce

W swojej autobiografii Gok Wan brytyjski stylista, projektant mody i prezenter telewi-
zyjny – opowiada o szczęśliwym dzieciństwie, niełatwym okresie dorastania, o zma-
ganiach z nadwagą, a potem anoreksją, wreszcie o trudnym procesie akceptowania
swojej orientacji seksualnej i ujaw niania jej przed najbliższymi. Robi to zabaw nie,
ciepło, czasem z zadumą.

Jego droga na szczyt nie była usiana różami, ale to właśnie zmagania z przeciw -
nościami losu i własnymi ograniczeniami okazały się pomocne w poszukiwaniu
własnej tożsamości nie tylko seksualnej oraz budowaniu pew ności siebie i dodawały
siły w dążeniu do celu. A teraz Gok Wan przekazuje te doświadczenia nam!
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Dla Mai i Loli. Kocham Was naj bar dziej na świe cie i jesz cze bar dziej, na zawsze i jesz cze
trochę. Mam nadzieję, że kie dyś prze czy tacie tę książkę i nauczy cie się cze goś na moich

błędach. Obie cuję, że nigdy nie będzie cie samot ne… dopóki żyję.

Całuję, wujek Gok
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Od auto ra

Ta książka w całości opie ra się na moich wspomnie niach. Ale nie ma pamięci nie za wodnej
i je stem prze kona ny, że niektórzy pew ne rze czy mogli za pa miętać ina czej. Jednak to moje
życie, wi dzia ne z mojej per spektywy – tak je pamiętam. Siądźcie, odprężcie się; mam na -
dzieję, że spodoba się Wam ta jazda.
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Jajka po bab cine mu

Składniki

2 duże jajka
sól
lekki sos sojowy

Sposób przygotowania

Gotuj jajka około 10 minut albo tyle, ile trzeba, żeby były na twar do.
Ostudź pod zimną wodą. Potłucz skorupki i obierz. Wrzuć jajka do mi-
seczki i posiekaj byle jak zwykłym nożem. Dodaj szczyptę soli i kapnij 4-
6 razy sosem sojowym. Jedz małą łyżeczką i myśl o swoich bliskich.
O tym, jak bar dzo są dla ciebie ważni.
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PRO LOG

Je dze nie

Za wsze kochałem jeść. Nie mogło być ina czej, skoro je dze nie od początku było w centrum
moje go świa ta. Żar tuje my z mamą, że wyskoczyłem z niej z pałeczka mi w dłoni i gdyby powi -
tała mnie matczynym uśmie chem, za miast poda wać mi od razu miskę ma ka ronu, to może
i lubiłbym sport, a nie spring rol l sy!

Dla mojej rodzi ny je dze nie jest wszystkim. Było nam nie tyl ko niezbędne do życia tak jak
innym, ale i potrzebne, żeby prze trwać fi nansowo. Sta nowiło źródło na sze go utrzyma nia. Przez
całe moje życie rodzi ce prowa dzi li ta kie czy inne re staura cje, więc nigdy nie bra kowało nam
je dze nia i wszyscy bar dzo je lubi liśmy. Hołdo wa liśmy za sa dzie: jeśli spra wi ci to przyjem-
ność, zjedz to. Nie ustannie kar mi liśmy gości, ale prze strze ga liśmy też własnych pór posiłków
i zwycza ju wspólne go sia da nia do stołu. Nadal tak jest.

Jak się spotyka my, to już po pięciu mi nutach mówimy o je dze niu albo za czyna my jeść. Od-
wie dzi ny w domu, w Le ice ste rze, nie byłyby uda ne bez dim sum w re staura cji cioci albo do-
mowe go posiłku przygotowa ne go pie czołowi cie przez mamę i bra ta. Kie dy sia da my w ja kimś
loka lu na mieście całą rodziną, każdy zaj muje zwycza jowe pozycje. Tata sia da u szczytu stołu
obok mamy. Ja przy siostrze i dzie ciach moje go bra ta, a brat i jego żona na pozostałych miej -
scach. Zamówie nie za wsze składa tata. Pod chodzi kel ner z dzbanka mi gorącej her ba ty ulung,
na le wa, a tata pyta nas, na co mamy ochotę. Odpowiedź jest za wsze ta sama:

– Cokol wiek, tato. Sam wybierz.
Po tym stwier dze niu odkłada my z trza skiem jadłospi sy z długi mi, spi sa nymi po chińsku li -

sta mi dań. Ponie waż żadne z nas, poza oj cem, nie zna chińskie go, zda rzają się nie spodzianki.
Nigdy nie wie my, co zostało zamówione, ale na ogół potra fi my zgadnąć, co się poja wi. Kie dy
za czynają nadciągać da nia, gra tuluje my ojcu wyboru.

– Mmm, fa sze rowa na pa pryka i czar na fa sola… pyszności. Albo:
– Nie jadłem tego od wieków, czy to z wie przowiną?
Albo:
– Fa sol ka w sosie… mmm… Ale gdzie jej do twojej, tato!
Potem kosztuje my wszystkich po traw, za chwycając się, że ryba taka świeża albo ma ka ron

taki chrupki. Wszystkie chińskie re staura cje podają je dze nie na środek stołu, więc dzie li my się
ulubionymi kąska mi. Mama uwiel bia chińskie grzyby, więc jak tyl ko zje je den, to na pew no
dosta nie drugi od kogoś z nas. Lisa, moja bra towa, lubi biały ryż w otoczce hau gau, ale nie
cier pi na dzie nia z kre we tek. Brat spraw nie rozbie ra całość, zręcznie wyj muje na dzie nie i zja -
da je, żeby podać żonie chrupkie skorupki – mi strzostwo w sztuce wal ki na pałeczki!

Za wsze jest duża mi cha gotowa ne go ryżu. Tra dycja na ka zuje, aby poda wała go innym
najmłodsza zdol na do tego osoba przy stole. Kie dy byłem najmłodszy w rodzi nie, to mnie –
zgodnie z sięgającym tysięcy lat zwycza jem – przypa dał ten obowiązek. Pamiętam radość
z wypełnia nia tego, co do mnie należy. Czułem się ważny, pełniąc tę za szczytną powinność.



I uwiel białem to. Do tej pory, kie dy podaję ryż, zda rzają mi się chwi le absolutne go szczęścia,
bo dla mnie ryż to symbol sta bi li za cji, jedności, bycia ra zem. Je dze nie to miłość i rodzi na.

* * *

Ale gdzieś tam po drodze je dze nie zaczęło zna czyć dla mnie zbyt wie le. Stało się moim naj -
lepszym przyja cie lem. Dawało mi szczęście, ciepło, poczucie bezpie czeństwa i po ciechę.
Stało się moim nałogiem, ta jemnicą, wszystkim. Całe dnie myślałem o je dze niu i zdo bywa niu
go, bo tyl ko wte dy potra fiłem czuć się szczęśliwy. Jadłem za dużo, nie umiałem się powstrzy-
mać, po części dla te go, że jadłem nie to co trze ba (sta le miałem wokół sie bie go towe da nia
w za chodnim stylu), i nie o tej porze co trze ba (w mojej rodzi nie sia da nie do stołu i za bie ra nie
się do solidne go posiłku w środ ku nocy, kie dy rodzi ce wra ca li z re staura cji, było całkiem nor -
mal ne), a po części dla te go, że za bar dzo to po kochałem. Je dze nie miało straszne skutki dla
moje go ciała, puchłem w oczach, z pulchne go dziec ka stałem się chorobli wie otyłym podrost-
kiem, który czuł się za wstydzony, bezwar tościowy i odrzucony.

Je dze nie mi to zrobiło, ale jednocześnie stało się moją je dyną ucieczką od świa ta, który pa -
trzył na mnie i śmiał się, drwił ze mnie, dręczył i mi za grażał. Je dze nie było te raz moim wro-
giem. Musiałem stoczyć z nim walkę… i ten poje dynek omal mnie nie zabił. Myślę, że w je -
dze niu tkwi se kret całego moje go życia.
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ROZDZIAŁ PIERW SZY

Gdzie się to wszystko zaczęło

Nie mam pojęcia, jak to się stało, że utyłem. Oczywiście wiem, jak utyłem – bo jeśli trzyla -
tek je tyle co dorosły żołnierz, to utyje – ale po prostu nie pamiętam, jak prze istoczyłem się
z chude go chłopczyka w cyca te go gruba sa. Mam bar dzo mało zdjęć z dzie ciństwa (tak mało, że
przez wie le lat siostra droczyła się ze mną i mówiła, że je stem adoptowa ny), no i w efekcie
nie wiem dokładnie, kie dy to się stało.

Ostatni dowód, że byłem szczupły, to zdjęcie zrobione, za nim poszedłem do szkoły, więc
mam na nim ja kieś czte ry lata. Stoję przed re stauracją dziadka o na zwie Hung Lau – pierw -
szym chińskim loka lem w Le ice ste rze. Dzia dek otwo rzył ją pod koniec lat sześćdzie siątych
i to tam zaczął praktykować tata. Po zuję do fotogra fii w wiel kich okula rach prze ciwsłonecz-
nych taty, w szor tach i ko szul ce z obrazkiem z Księgi dżungli (już wte dy wyraźnie nie czułem
się skrępowa ny przed obiektywem i widać, że jest we mnie coś dziewczęcego). W owym cza -
sie mój brat i moja siostra byli pulchni. Ja naj wyraźniej nie chciałem zostać w tyle.

Moja siostra Oilen jest z nas naj star sza, urodziła się czte ry lata przede mną. Jest wrażliwa
i bar dzo mądra – mama do dziś opowia da, jak to w wie ku siedmiu lat na pi sała książkę, i do
tej pory nie mogę wyjść z podzi wu – siostra za wsze mi imponowała. No i mam jeszcze star -
sze go bra ta za wa diakę. Kwok-Lyn jest ode mnie star szy tyl ko o piętnaście mie sięcy, więc do-
ra sta liśmy bar dziej jak bliźnięta – mama ubie rała nas jedna kowo, mie liśmy podobne na wyki
i chi chota liśmy z tych sa mych rze czy. Poja wiłem się na sce nie jako ostatni, przyszedłem na
świat w roku 1974 i zostałem ochrzczo ny imie niem Kow khyn, zdrob nia le Gok. Byłem bar dzo
małym dziec kiem. Według rodzinnej le gendy po urodze niu ważyłem tyle co torebka cukru
i kie dy przywieźli mnie do domu, byłem mniej szy niż mój pierw szy pluszowy miś. Na wet
najbar dziej ma ciupkie pie luchy były dla mnie za duże, więc mama używała za miast nich pa -
pie rowych chus te czek. Wszyscy w rodzi nie na zywa li mnie „Mały” i choć byłem nie mniej re -
zolutny od nich, to prze zwi sko szybko do mnie przylgnęło.

Jako rodzeństwo byliśmy do sie bie podobni, a jed nak i bar dzo różni. Oilen była pew na sie -
bie i bar dzo zdol na, Kwok-Lyn sil ny i sta now czy, choć łagodny. Ja nie byłem ani bystry, ani
sil ny, ale potra fiłem wszystkich rozśmie szyć. Łatwo nawiązywałem kontakt z ludźmi i lubiłem
czułości. Uwiel białem przytulać ludzi i bar dzo się do nich przywiązywałem, zwłaszcza do
żeńskich przedsta wi cie lek rodzi ny, do których garnąłem się, kie dy nas odwie dzały. Swojej
cioci Dawn mówiłem, jaka jest piękna, i to było szcze re. Za wsze, od najmłodszych lat,
umiałem dostrzec w kobie tach piękno.

Różnice różni ca mi, ale cała trójka była pra cowi ta. Tę cechę wpoił nam oj ciec, John Tung
Shing Wan. Urodził się w wiosce na północy Hongkongu – w miej scu, gdzie mamy łowią ran-
kiem ryby na lunch. Do Wiel kiej Bryta nii wyemi grował z ro dzi ca mi. W la tach sześćdzie -
siątych przybył do Le ice ste ru. Wkrótce dzia dek otwo rzył tu re staurację, w której oj ciec uczył
się fa chu.



Pew ne go razu tata wybrał się do Southampton. Tam po znał moją mamę Myrę, nie winną
córkę sa motnej sprzątaczki. Za kocha li się w sobie od pierw sze go wej rze nia. Mama mówi, że
kie dy tyl ko się spotka li, od razu wie działa, że to ten je dyny, ale związek nie był dla nich
łatwy. W la tach sześćdzie siątych małżeństwa mie sza ne właści wie nie istniały. Z tego po wodu
ze tknęli się z mnóstwem uprze dzeń, doświadczyli ostra cyzmu. Ale ko cha li się, zosta li ra zem
i całe życie poświęcili stworzonej przez sie bie rodzi nie. Ich wza jemna miłość jest tak wiel ka,
że cza sem myślę, czy w ogóle na świe cie mogła być jakaś miłość przed nimi. Uważam mamę
za jedną z naj bar dziej spełnionych kobiet na świe cie, bo osiągnęła to, cze go naj bar dziej
pragnęła – zna lazła mężczyznę, którego ko cha, i ma rodzinę, którą ubóstwia i którą będzie się
opie kować do końca swoich dni.

Poza innymi prze ciw nościa mi losu moi rodzi ce nie mie li pie niędzy. Utrzymywa li się z nie -
wiel kiej pensji wypra cowywa nej przez ojca w rodzinnej re staura cji. Kie dy się urodziłem,
mieszka liśmy w przycze pie kempingowej w par ku – je stem praw dzi wym par kowym lumpem.
Potem, kie dy nam się polepszyło, prze prowa dzi liśmy się do Be aumont Leys, no we go, naj no-
wocześniej sze go osie dla ko munal ne go w Le ice ste rze, które tworzyły rzędy zgrab nych domków
z czer wonej cegły, z białymi okienni ca mi i porządnie ogro dzonymi szta che ta mi ogródka mi
z tyłu. Było tak, jakbyśmy przybyli do swojej kra iny Oz (tyle że na sza dro ga do celu nie była
wybrukowa na żółtą kostką, ale kre wetkowymi chipsa mi). Byliśmy tam szczęśliwi, a w moich
naj wcześniej szych wspo mnie niach za pi sały się za ba wy w ogrodzie w letnim słońcu z mamą.
W dzie ciństwie za znałem wie le miłości, rozpieszcza ny przez ro dziców czułem się bezpiecz-
nie, uwiel białem bra ta i siostrę.

Kie dy Kwok-Lyn poszedł do szkoły, tęskniłem za nim, bo do tej pory sta le się ra zem ba wi -
liśmy, ale przyjemnie było stać się pępkiem świa ta w domu, kie dy star sze dzie ci szły na lek-
cje. Każdego ranka mama, ze mną w wózku, od prowa dzała do szkoły moje go bra ta i moją
siostrę. Mi ja liśmy dziel nicę, w której mieszka liśmy, i pięliśmy się na wzgórze, aż pod bra my
szkoły. Kie dy tam docie ra liśmy, mama mówiła: „Poma chaj i po wiedz »do zo ba cze nia«”. Te -
raz zdaję sobie sprawę, że w ten sposób chciała mi dać do zrozumie nia, że oni nie opuszczają
nas na za wsze – po prostu dora stają. Oilen za wsze chętnie szła do szkoły – była bystra i lubiła
się uczyć – a mój wspa niały brat uśmie chał się tyl ko za wa diac ko i pędził do kla sy do ko-
legów.

Kie dy rusza liśmy z powrotem, odwra całem się w wózku i pytałem: „Mamo, możemy pójść
kupić coś słodkie go? Przyrze kam, że nie powiem nic Kwok-Lynowi ani Oilen”. Mama
najczęściej ule gała moim prośbom o cukier kowe szczęście, bo lubiła mnie trochę rozpuszczać.
Zwykle wybie rałem mie szankę, ponie waż wyda wało mi się, że dostaję za wyda ne pie niądze
trochę więcej. Od najmłodszych lat w je dze niu chodziło mi o ilość, nie jakość. Kupowałem
dwa dzieścia gumowa tych misiów po pół pensa, w sumie za dzie sięć pensów – no i niech jakiś
super mar ket pobi je taką ofertę! – do tej pory czuję te kwa skowa te owocowe sma ki i kawałki
ga la retki przyle piające się do zębów. Kto mógł wte dy przypuszczać, że je stem żel kowym ćpu-
nem?

Dzi siaj, kie dy trud no wypa trzyć mnie na pla nie Jak dobrze wyglądać nago, pra wie za wsze
znaj dzie się mnie skulone go gdzieś w kącie, plotkującego przez iPhone i wżerającego się
w paczkę żelków! Uwiel białem słodycze, a moja kochająca matka chciała, żebym był
szczęśliwy, szybko więc przyzwyczaiłem się, że mogę dostać tyle sma kołyków, ile tyl ko za -



pragnę, a pragnąłem dużo. Tak zaczął się mój tre ning, jak (nie) jeść.

* * *

Kie dy miałem rok, tata od szedł z re staura cji swe go ojca i otworzył własną – Bamboo Ho-
use. To było w połowie lat sie demdzie siątych i Bamboo należała do bar dzo nie licznych jesz-
cze chińskich knaj pek w Le ice ste rze. Miała fanta styczną loka li zację, w sa mym centrum,
i każdy, kto li czył się w mieście, musiał słyszeć o ojcu, Bamboo, miłej atmos fe rze w tym loka -
li ku i wspa niałym je dze niu. Bamboo powstała w samą porę, go towa na boom ekonomiczny
w la tach osiemdzie siątych. Oj ciec mógł na cie szyć się tym, że ludzie dzięki dobrej ko niunktu-
rze sta li się bar dziej rozrzutni.

Bamboo Ho use przyciągała bar dzo różną klientelę, od biznes menów po piłka rzy i wszystko,
co pomiędzy. Re staurację upodo ba li sobie też aktorzy z Haymar ket The atre i tata pamięta wie -
czor ne popi ja wy z ta ki mi sława mi, jak Rod Hull i Jim Da vidson (le genda rodzinna głosi, że
oj ciec odgrywał rolę te ra peuty i powier ni ka Jima, kie dy ten prze chodził je den z kryzysów
małżeńskich).

Tata prowa dził inte res z po wodze niem przez dzie sięć lat i spędzał mnóstwo cza su w Bam-
boo. Tak na prawdę le piej pamiętam re staurację niż nasz dom w Be aumont Leys. Kie dy
byliśmy jeszcze bar dzo mali, tata często za bie rał wie czorem mnie i bra ta do pra cy. Ubie ra -
liśmy się w maleńkie smokingi i muszki, a on oprowa dzał nas dumnie po re stauracji niby kucy-
ki na pokaz, pięknie przycze sa ne, strze lające ocza mi, za chwycone tym, że są w centrum uwa gi.
Kobie ty w re stauracji za wsze się nade mną rozczulały, mówiły, że je stem taki mi lutki, i po-
zwa lały mi wdra pywać się im na kola na i przytulać się do nich, co uwiel białem.

Kie dy zacząłem chodzić do szkoły, wa ka cje spędzałem w piw ni cy pod re stauracją, śpie -
wając z siostrą, bra tem i Lo uise, córką przyja ciół rodziców, piosenki Abby. Uda wa liśmy, że
je steśmy słynnym ze społem po powym. Do tej pory mam żal, że przydzie lono mi rolę Bjor na,
naj mniej cha ryzma tycznej po sta ci z tej czwórki. Tańczyliśmy w piw ni cy, która służyła jako
ma ga zyn do datkowych stolików i krze seł, a Oilen układała chore ogra fię, jakbyśmy byli praw -
dzi wym ze społem cove rowym. Używając sta rych bute lek po coli jako mi krofonów, śpie wa -
liśmy z playbac ku piosenki i naśla dowa liśmy ulubione nume ry, aż opa nowa liśmy je do per fek-
cji i mogliśmy je odgrywać z całą pasją.

Na górze, w re staura cji, wi dywałem, jak tata wita gości i za pra sza ich do środ ka. Był fanta -
stycznym gospoda rzem – znał ulubione da nia klientów, śmiał się z ich żartów i pytał, co u nich
słychać. Pamiętał naj drobniej sze szczegóły dotyczące ich rodzin, zdro wia i pra cy. Goście
uwiel bia li go za to i wra ca li do jego lo ka lu, za każdym ra zem ser decznie wi ta ni i podej mowa -
ni prze pysznym je dze niem. Lubi li swobodną atmos ferę w Bamboo. Dla te go chciałem być taki
jak tata. Świetnie czuł się we własnej skórze i za wsze się spraw dzał jak ulubione da nie. Był
i nadal jest dla mnie wzorem.

Pod koniec 1979 roku inte res w Bamboo House szedł kwitnąco i na szej rodzi nie dobrze się
powodziło. Tata jeździł ogromnym ja guarem, a mama miała w sza fie fanta styczne kre acje,
które wkładała wie czorem do pra cy. Nadal mieszka liśmy w tej sa mej dziel ni cy, ale ona bar -
dzo się zmie niła. Kie dyś było tu czysto i ład nie jak w pudełeczku. Te raz wszystko się rozra -
stało, sięgało co raz da lej od centrum handlowe go Be aumont leżącego w ser cu tej części mia -



sta. I w miarę eks pansji na sze osie dle sta wało się jed nym z naj bar dziej nie bezpiecznych w Le -
ice ste rze – z mnóstwem problemów społecznych, bezrobociem (mimo że w oko li cy były
zakłady prze mysłowe) i przestępczością. Ale byłem za mały, żeby dostrzec pogłębiającą się
biedę i bezna dzieję. Wyda wało mi się, że możemy żyć beztrosko w na szym przytul nym koko-
nie na syconym aroma tem nie skończonej, wysmażonej na głębokim tłuszczu miłości.

Skoro re staura cja cie szyła się ta kim powodze niem, tata posta nowił rozsze rzyć działalność
i udostępnić naszą salę prób gościom (zdraj ca). Choć inte res szedł do brze, zdał sobie sprawę,
że powi nien za inwe stować więcej gotówki, niż jest w sta nie, i przyjął jed ne go ze swoich
przyja ciół na wspólni ka. Nie ste ty, plan nie do końca wypa lił i niedługo potem tata musiał
sprze dać swoją połowę re staura cji temu człowie kowi. I to był dla nas koniec Bamboo House.
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Stek o dru giej w nocy

Składniki

ładny kawałek wołowi ny T-bone
słodka cebula
pieczar ki
biały długoziar ni sty ryż
olej roślinny
koniak Remy Mar tin
sól i biały pieprz

Sposób przygotowania

Przepłucz ryż trzykrot nie zimną wodą, żeby oczyścić go z mączki, po-
tem wsyp do kociołka do gotowania ryżu i gotuj (około 20 minut). Wlej 4
łyżki oleju do moc no rozgrzanego woka i pokręć nim, aby rozprowadzić
olej po całej powierzchni. Kiedy zaczynie skwier czeć, dodaj posiekaną
cebulę, grzy by i szczyptę soli z pieprzem. Smaż do uzyskania złocistego
koloru. Potem przełóż cebulę i pieczar ki do naczynia i przykryj, żeby nie
wystygły.

Wlej na wok kolejne 4 łyżki oleju i podgrzej. Połóż wołowinę i podpiekaj
z jednej strony 3 minuty, a z drugiej 2, dopraw solą i pieprzem do sma-
ku. Kiedy stek jest niemal gotowy, ostrożnie chlupnij odrobinę koniaku
Remy Mar tin do woka i szybko rozprowadź z triumfalnym uśmiechem.

Weź sobie solidną porcję puchatego ryżu na duży talerz z lat osiemdzie-
siątych, na brzegu ułóż podsmażoną cebulę i pieczar ki. Na środku –
stek. Polej stek i ryż sosem, który powstał z oleju i alkoholu. Ser wuj
z maźnięciem angielskiej musztar dy i jedz o drugiej w nocy, kiedy mama
i tata wracają z restauracji.

Fantastyczne!
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ROZDZIAŁ DRUGI

Panda

Utra ta Bamboo House była dla taty ciosem, ale posta nowił znów spróbować i zaczął
rozglądać się za odpowiednim miej scem na re staurację. W roku 1984 wpadł mu w oko sta ry
dwupiętrowy dom na obrzeżach centrum Le ice ste ru, przy Fos se Road North. Choć pier wotnie
w budynku mieściły się biura, tata stwier dził, że na górze da się urządzić wygodne mieszka nie
dla nas wszystkich, a na dole lo kal. Ambitnie uznał, że to będzie do bra inwe stycja. Re staura -
cja miała się na zywać Panda. Przesądni krew ni taty ostrze ga li, że to może przynieść pe cha, bo
pandy to ginący ga tunek i lokal na pew no w ciągu kil ku tygodni zrobi klapę. Tata nie dał za
wygraną. Panda to odpowiednia na zwa, no i powstała Panda.

Miałem je de naście lat, kie dy się prze prowa dzi liśmy na Fos se Road North. Bar dzo się cie -
szyłem, że będę mieszkał nad re stauracją. Wyda wało się to ta kie ele ganc kie i nowocze sne,
a także ozna czało, że będzie my więcej cza su spędzać z mamą i tatą. Jak to bywa w każdym
bizne sie, szczególnie ga stronomicznym, sukces jest okupiony wiel kim wysiłkiem, a z powodu
fa tal nych godzin pra cy mama i tata rzadko bywa li w domu. Moim ro dzi com niełatwo było go-
dzić pro wa dze nie po pular nej re stauracji z wychowywa niem trójki małych dzie ci. Nie było
dnia, żebyśmy ich nie wi dywa li, ale spędza liśmy ze sobą nie zbyt dużo cza su. Mama za wsze
rano odprowa dzała nas do szkoły i cze kała w domu, kie dy wra ca liśmy o wpół do czwar tej po
południu. Tata poja wiał się, kie dy tyl ko mógł, sta rając się spro stać wymogom życia rodzinne -
go i prowa dze nia re stauracji.

Nie dzie le były dla nas świętem. Tyl ko w te dni rodzi ce za myka li lokal i pla nowa liśmy
wszyscy ra zem coś miłego. Na przykład szliśmy popływać albo do kina. Głównym punktem
progra mu było wspólne je dze nie. Za czyna liśmy od śnia da nia, a po tem za bie ra liśmy sporą
wałówkę na piknik albo szliśmy gdzieś do re staura cji. Za wsze było mnóstwo je dze nia i śmie -
chu w tym dniu, w którym tata sta rał się nadrobić cały tydzień.

Wkrótce zaczął się re mont loka lu na nową re staurację i do dziś za pach gipsu i far by przypo-
mi na mi tamten dom. Kie dy wspo mi nam wystrój Pandy, stwier dzam, że tata był całkiem na
cza sie jak na tamte lata. Ścia ny po kryto mokrym gipsem i zosta wiono, żeby wysechł bez
gładze nia, z nierównościa mi. Na podłodze ciemnowiśniowa wykładzi na z mosiężnymi
wykończe nia mi przy progach. Ele menty drew nia ne po ma lowa no na ciemny brąz. A pod sufi -
tem powie szono elektryczne trzyskrzydłowe wia tra ki. Obrusy były kre mowe i w brązach.
A każde na krycie miało pod stawkę na pałeczki, co w owych cza sach było nowością. W sali
dla gości mieściło się tyl ko osiem stołów, co sprzyjało rodzinnej, przytul nej atmos fe rze; klient
mógł się tu spodzie wać ser deczne go przyjęcia.

Dość duży, żeby ro zumieć, ja kie wyzwa nie po dej muje tata, byłem bar dzo podeks cytowa ny.
To było wiel kie ryzyko, bo w ten inte res za inwe stował wszystkie oszczędności, ale chciał
zbudować nowe życie dla swo jej rodzi ny, a to jest war te ryzyka. Był dumnym, pra cowi tym
człowie kiem, który wie rzy, że może coś osiągnąć. Wyraźnie widzę w sobie ce chy, które mu-



siałem po nim odzie dzi czyć – de ter mi nację, chęć działania, obse syj ne dążenie do celu, strach
przed porażką i potrzebę bycia naj lepszym. Dziękuję, tato!

* * *

Panda miała być re stauracją, ja kiej w Le ice ste rze jeszcze nie wi dzia no. Od cza su, kie dy
dzia dek zakładał tu swój lokal, powstało sporo chińskich knaj pek i barów z je dze niem na wy-
nos, konkurencja była więc duża, ale tata wyrobił już sobie markę wśród tamtej szych miesz-
kańców i przedsiębiorców jako sza nowa ny re staura tor. Te raz two rzył nową jakość ja da nia na
mieście. Nie trze ba już było wybie rać pomiędzy typowym chińskim menu z różnymi rodza ja mi
ma ka ronu a ste kiem z frytka mi. Dzięki Johnowi Wa nowi goście mo gli we dle życze nia zagłębić
się w cudow ny świat chińskiej kuchni.

Tata wprowa dził bar dziej wykwintne menu niż w Bamboo Ho use i na gle chińskie je dze nie,
dotąd nie zna ne, stało się w Le ice ste rze dostępne – wodorosty, kung pao, zupa z płetwy re ki -
na… to wszystko było nowe, fa scynujące i ludzie chcie li tego spróbować. Naj wyraźniej Pan-
dzie nie groziła plaj ta. Kie dy re staura cja została otwar ta, szybko odniosła nie bywały sukces.

Z oka zji otwar cia loka lu tata wydał przyjęcie, na które za prosił wier nych gości Bamboo
House. Niektórzy sta li się na szymi przyja ciółmi. Byłem na tej impre zie i to tam po raz pierw -
szy zdałem sobie sprawę, jak bar dzo przez ostatnich parę lat zmie niłem się fi zycznie. Dotąd
pamiętam, jak tego wie czoru wyglądała moja sio stra. Miała ładnie ostrzyżone włosy
z grzywką, prostą sukienkę w czar no-czer wone aztec kie wzory, płaskie pantofel ki ze
zwężonym no skiem i pla sti kowy czar no-czer wony na szyj nik z za chodzących na sie bie
ośmiokątów, które układały się półkoliście wokół jej szyi. Robiła wrażenie dorosłej. Była
piękna, pew na sie bie.

Dla kontra stu ja nie byłem już uroczym che rubinkiem, z którym mój tata pa ra dował po re -
staura cji i który gra molił się na kola na gości. Urosłem i przybrałem na wa dze, stałem się
otyłym dwuna stolatkiem u pro gu doj rze wa nia. W pyza tej twa rzy pra wie nie było widać mi
oczu. Miałem podstrzyżone na okrągło włosy, choć byłem już trochę za duży na fryzurę na
grzybka. W tłustych pa luchach robiły się dołeczki, nogi na brały masy, ale nie jak u spor tow ca
– przypomi nały bar dziej dwa grube wałki ke ba bu. Poja wiło mi się brzuszysko, wyle wające
się znad pa ska spodni. Górna część tułowia też się rozrosła, ale nie jak u umięśnione go wo-
jow ni ka, tyl ko na brała krągłości, z zaczątka mi tłustych pier si. Skóra napięła się moc no pod na -
porem powiększającej się masy, tak jakby ciała przybywało szybciej, niż ona dawała radę
rosnąć. Tego dnia, na przyjęciu, dotarło do mnie, że je stem grubszy od bra ta i siostry.

W na szej rodzi nie nikt nie wyglądał na nie dożywione go, ale ja byłem najmłodszy i do tej
pory naj drobniej szy. Dla te go nowe odkrycie tak mną wstrząsnęło. Oni byli ode mnie star si,
więc wyda wało mi się, że powinni da lej przybie rać na wa dze, no, może choć po sześć kilo
rocznie jak ja – a tu na gle ich wyprze dziłem. Byłem te raz naj grubszy z ro dzi ny grubasów
Wanów.

Tego dnia zdałem też sobie sprawę, że Oilen już nie jest tęga. Stra ciła dzie cięcą pulchność
i wyszczuplała. Wyrosła z niej piękna panna. Tak jakby tamte go dnia prze istoczyła się
z dziew czynki w ko bietę. Uosa biała wszystko, czym chciałem być. Ale nie byłem taki mądry
i dorosły jak Oilen, tyl ko gruby, nieśmiały i zażenowa ny. Po raz pierw szy w życiu wstydziłem



się swoje go wyglądu.

* * *

Kie dy mama wyszła za tatę, od razu chętnie przejęła war tości kul tury, z ja kiej wyra stał.
Choć urządził sobie życie na Za chodzie, kul tywował wie le chińskich tra dycji, zwyczajów
i przesądów. W ich duchu zosta liśmy wychowa ni. Nasz dom zdobiły chińskie symbole. Na -
prze ciw okien wi siały lustra, pa li liśmy ka dzi dełka przy drzwiach, co było dość osobli we jak
na Le ice ster w la tach sie demdzie siątych i na początku osiemdzie siątych. Za tatą przyje cha li tu
z Hongkongu jego bra cia; cała ro dzi na osiadła w Le ice sterze i założyła re staura cje i knajpki
z je dze niem na wynos. Spotyka liśmy się z chiński mi krew nymi pod czas świąt i rodzinnych
uroczystości, ta kich jak urodzi ny i przyjęcia z oka zji ukończe nia mie siąca życia (chińskie dzie -
ci są trzyma ne do tego momentu w domu). Mama upie rała się, że musi my po znać wszystkie
chińskie tra dycje i prze strze gać chińskich obyczajów, po czynając od chińskie go Nowe go
Roku, a kończąc na pa le niu symbolicznych banknotów dla przodków i je dze niu pro siaczka.
Nadal to robi my i te raz to uwiel biam – sma kuje mi moje chińskie dzie dzic two.

Tata chciał, żebyśmy pozna li też chiński, ale nie miał kie dy nas uczyć. Tak na prawdę prak-
tyczniej było, żeby to on na uczył się angiel skie go, bo w domu rozma wia liśmy w tym języku.
Ale kie dy byliśmy mali, w so botnie po ranki chodzi liśmy do chińskiej szkoły, tyle że ja tam tyl -
ko sie działem pod ławką i zaglądałem dziew czynkom pod spódniczki (wiem, to dziw ne, praw -
da?). Ogólnie byłem nie znośny i trudno było so bie ze mną pora dzić. Chodzi liśmy tam zresztą
tyl ko dla te go, że prze kupywa no nas słodycza mi i chrupka mi, które dosta wa liśmy na drogę po-
wrotną.

To chińska kul tura taty podkreślała zna cze nie je dze nia. W niej nie jest możliwe prze kar mie -
nie kogokol wiek. Im więcej daje się komuś jeść, tym bar dziej oka zuje się mu miłość, więc sta -
le zachęcano nas do je dze nia, bez umia ru. Im robi liśmy się grub si, tym bar dziej czuliśmy się
kocha ni.

* * *

Poma gałem w Pandzie od cza su jej otwar cia i te raz wiem, że to tam uczyłem się, ja kie to
ważne, by inni czuli się dobrze, by czuli się mile wi dzia ni i do war tościo wa ni. To tam zdałem
sobie sprawę, jak istotne jest zrozumie nie drugie go człowie ka i za troszcze nie się o nie go.
Każdym trze ba się od powiednio zająć. Te umiejętności doskona liłem każdego wie czoru, ty-
dzień po tygodniu, rok po roku w Pandzie.

Pra ca w re staura cji była faj na. Do sta wałem symboliczną zapłatę i lubiłem być w tym całym
rozgar dia szu i krzątać się wśród gości. W weekendy obsługę sta nowiły zwykle przyja ciółki
mojej siostry, które chciały sobie dorobić do kie szonkowe go. Nie było cza su na sa motność.
Wie lu stałych bywalców już mnie znało, wi ta li mnie z otwar tymi ra mio na mi i z uśmie chem na
twa rzy. Dzięki temu czułem się ważny i byłem szczęśliwy.

Jednym z pierw szych po wie rzonych mi zadań była pra ca w szatni. Witałem przychodzących
gości, odbie rałem od nich płaszcze i dawałem im w za mian numer ki. Odzna czałem ich na zwi -
ska w note sie i pro wa dziłem do środ ka. Tam za czynały się cza ry-mary mamy i taty. Mama, ze
swoją trwałą z lat osiemdzie siątych, była tą nieśmiałą, ale to świetnie się spraw dzało w ich



dobrze przećwi czonym duecie. Tata był show ma nem. Znał imio na gości i witał ich tu jak
u sie bie w domu. Kie dy usie dli, za czynał swój występ, uśmie chał się, kla skał w dłonie
i mówił: „Pozwólcie, że was na kar mię!”. Sta li bywal cy wie dzie li już, co będzie da lej, nowi
goście byli za intrygowa ni i za chwyce ni, kie dy czytał im menu, komponując prze pyszną i prze -
bogatą w sma ki ucztę.

Kie dy posiłek był zamówiony, przychodziła kolej na mnie, abym ode grał swoją rolę w ro-
dzinnym cyr ku. Rzucałem się od swe go sta nowi ska przy wejściu, uzbrojony w mały notes
z kalką, i przyj mowałem zamówie nia na na pitki. Jak wie cie, to bar dzo ważne za da nie! Trakto-
wałem je sza le nie poważnie i często pole całem wino: „Próbowa li państwo domowe go
białego? Jest wspa niałe do kur cza ka, którego za suge rował tata. A może wolą państwo czer -
wone? Podobno cotes du rhone jest bar dzo dobre”.

Aż się wzdrygam, kie dy te raz o tym myślę, bo prze cież nie miałem więcej niż dwa naście
lat, kie dy tak dora dzałem gościom, które wino mają pić. Naj wyraźniej nie miałem pojęcia,
o czym mówię, ale pra ca w re staura cji doda wała mi od wa gi, żeby być godnym synem moje go
ojca. Goście przez grzeczność szli zwykle za moimi podpowie dzia mi i wkrótce wykombi no-
wałem, że to pew ny sposób na sprze da nie naj droższych ga tunków win.

Szkoliłem się, podpa trując nie tyl ko rodziców, ale i siostrę. Oilen była kel nerką w na szej
re staura cji od jej otwar cia. Świetnie ra dziła so bie z klienta mi, bo znała tę grę – kie dy mówić,
kie dy podać i kie dy szyb ko po sprzątać ze stołu. Goście ją lubi li i ona umiała z nimi rozma -
wiać. Nie bała się wda wać w po gawędki, ale ja nie miałem ta kiej pew ności sie bie i mogłem
pole gać tyl ko na swoim uśmie chu, żeby zjednać sobie sympa tię.

Kwok-Lyn nie chciał pra cować po stronie ja dal nej, więc po ma gał w kuchni i zmywał na -
czynia. W białym far tuchu i dre sie ciągnął wiel kie konte ne ry ze sta li nie rdzew nej pełne brud-
nych na czyń. Od pa rującej gorącej wody pot za le wał mu czoło, ale nigdy nie na rze kał.

Tak to wyglądało. Cała rodzi na w komple cie. Każde z nas od grywało wyzna czoną sobie
rolę.

„Przybywaj cie, przybywaj cie! Oto je dyny w swoim rodza ju cyrk rodzi ny Wanów!”
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So lo na ryba i smażony ryż

Składniki

ugotowany dzień wcześniej ryż
4 jajka (roztrzepane)
groszek
dym ka
suszona solona ryba
sos rybny
sól i pieprz
sos sojowy
olej roślinny

Sposób przygotowania

Nagrzej wok z 4-5 łyżkami oleju. Kiedy zacznie dymić, dodaj groszek
i dymkę i smaż pół minuty. Dodaj roztrzepane jajka, sól i pieprz. Mieszaj
około 20 sekund. Kiedy jajka się zetną, dodaj ugotowany ryż i moc no
pomieszaj, żeby nie przywarł do woka. Dodaj sosu sojowego i rybnego
do smaku i pokrusz na to suszoną rybę. Pomieszaj w woku jeszcze ze 2
minuty, a potem nałóż do dużej okrągłej miski i udekoruj posiekaną
dymką. Jedz, smacznego, tylko zarezer wuj sobie czas, żeby potem
trochę poleżeć.
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ROZDZIAŁ TRZECI

Lata Goka-ba le riny

W rodzi nie i w re staura cji czułem się bezpiecznie. Poza nimi to inna spra wa. Rodzi na
Wanów wyróżniała się w morzu białych twa rzy. Tata Chińczyk, duża, ubra na w far tuch mama
Angiel ka i trójka grubych, mie sza nej rasy dzie ci. Narażaliśmy się na wie le przykrości, kie dy
tyl ko wysta wi liśmy nos za próg. Mamę za cze pia no na uli cy i mówiono, że te dzie ci, które
wozi spa cerówką, to chyba nie jej własne. A nas prze zywa no i wołano za nami „kundle”.

W pe wien sposób spływało to po nas jak po kaczce. Jako komórka ro dzinna byliśmy sil ni
jak mi ska ma ka ronu, gdzie każdy składnik wzmac nia smak, two rzy jakość da nia i spra wia, że
jest ono całością. W obrębie swo jej nie za wodnej, zżytej, ko chającej rodzi ny byłem chroniony.
Ale kie dy zna lazłem się poza nią, miałem więcej lat i trochę więcej samoświa domości, od-
kryłem, że je stem łatwym ce lem ataków.

Moją pierwszą szkołą była podstawówka Bar ley Croft mieszcząca się w par te rowym bu-
dynku w sa mym ser cu Be aumont Leys. W la tach świetności szkoła szczyciła się ofe rowa nymi
udogodnie nia mi, ta ki mi jak ogromne boisko i własne „studio muzyczne” (tak na prawdę ozna -
czało to pudło tamburynów i pia ni no trzyma ne w maleńkim pokoju prze zna czonym na pra cow -
nię muzyczną).

Lubiłem szkołę podsta wową i czułem się tam szczęśliwy. Było faj nie. Mili na uczycie le
i nikt mi nie do kuczał. Byłem potężniej szy od większości uczniów i pew nie bali się mnie za -
cze piać. Uczyłem się śred nio, ale ra dziłem sobie z lekcja mi, nie miałem ani szczególnie do-
brych, ani złych stopni.

Wkrótce po moim poja wie niu się w szkole dyrektor wygłosił mowę na te mat chińskie go
Nowe go Roku, a Oilen, Kwok-Lyna i mnie poproszono, żebyśmy usie dli z przo du. To był je -
den z tych momentów w moim życiu, kie dy czułem się naj bar dziej dumny. Myślałem, że mam
coś wyjątkowe go, cze go inni nie mają. Choć nic nie mówiłem ani nic nie robiłem, to było jak
występ i bar dzo mi się podobało, że wszyscy na nas patrzą.

W szkole odkryłem, że świetnie rozumiem dziew czynki i kobie ty. Ota czałem się barw nym
gronem koleżanek i za wsze bar dziej inte re sowały mnie rysunki i ska kanka niż piłka nożna i la -
ta nie po boisku. Bawiłem się włosa mi koleżanek, dora dzałem, jak je przycze sać, albo sta ran-
nie spla tałem im war koczyki. Oce niałem ubiory na uczycie li: „Podoba mi się sukienka pani
Clark, pięknie wygląda” albo „Pan Mer ton ma za krótkie spodnie, widać mu skar petki”.
Dziew czyny słuchały z uwagą i za wsze się ze mną zga dzały, co spra wiało, że czułem się
świetnie, i choć za rzuciłem ten zwyczaj na wie le lat, to było coś w rodza ju praktyk z pa trze nia
na ludzi i docie ka nia, kim są, na podsta wie tego, jak się ubie rają.

Chyba od naj wcześniej szych lat wie działem, że moje życie będzie związane z płcią prze -
ciwną. Jak sądzę, to coś więcej niż to, że je stem ge jem. W wie ku sześciu lat ra czej się nie za -
sta na wiałem, z kim wolę cho dzić do łóżka, więc chyba nie dla te go wybie rałem sobie ta kie,
a nie inne towa rzystwo. Pra wie nie zda wałem so bie wte dy spra wy, że mam pe ni sa, nie



mówiąc już o tym, bym chciał go wykorzystywać z chłopa ka mi! Chłopcy za wsze wyda wa li mi
się nie znośni, prymi tyw ni, nie chluj ni i aroganc cy. Dziew czynki były o wie le spokoj niej sze.
Potra fiły dys kutować, słuchały, co się do nich mówi, i – jeśli nie zwiodły mnie moje różowe
okula ry – pozwa lały mi odczuć, że je stem wyjątkowy. Jako je dyny chłopak w grupie mogłem
zabłysnąć i się wyróżnić. Wśród chłopców nigdy by mi się to nie udało. Byłbym tyl ko jednym
z wie lu na boisku.

Na wet na uczyciel ki zda wały się mnie le piej rozumieć. Jedną z nich w szkole podsta wowej
była panna Ri chards, wysoka, piękna ko bie ta, która nie mogła mieć wte dy więcej niż dwa -
dzieścia osiem lat. Za wsze ubie rała się w neutral ne kre mowe odcie nie beżu i lekkie go różu.
Miała oliw kową kar nację, a jej włosy w ko lorze kar me lu z mio dowymi pa semka mi przez cały
rok wspa nia le har moni zowały z cerą. Panna Ri chards była miła i ser deczna, taktow na i łagod-
na, nigdy nie krzyczała jak inni na uczycie le.

Każdego dnia o trze ciej po południu cała kla sa za mykała podręczni ki, porządkowała szafki,
pa kowała swoje za baw ki i zbie rała się na dywa nie. Panna Ri chards sia dała na poma rańczo-
wym pla sti kowym krześle i za czynała czytać hi storię „na koniec dnia”. Na wyścigi biegłem
naprzód, żeby zdobyć przywi lej przycupnięcia naj bliżej jej krzesła. Prze suwałem le ciutko
dłonią po jej nogach, kie dy czytała. Miękki, ciepły dotyk jej nylonowych raj stop prze pełniał
mnie rozkoszą. Byłem ocza rowa ny jej ci chym głosem, kie dy tak nam czytała z ide al nym wy-
czuciem tempa i eks presją. Przy jej krześle mogłem sobie wyobrażać, że to ja sam przeżywam
przygody boha terów ba jek. Wiem, że to może się wyda wać dzi waczne, i je stem pe wien, że
dziś władze szkol ne miałyby coś na ten te mat do po wie dze nia, ale wte dy dla mnie, nie winne go
dziec ka, to wszystko było cudow ne.

Od najmłodszych lat miałem ob sesję na punkcie porządkowa nia i akce soriów. Uwiel białem
tor by, piórni ki i nowe podręczni ki. Na każdy se mestr dosta wa liśmy ze szyty w łososiowym ko-
lorze, z li niowa nymi kre mowymi kartka mi w środ ku i z za zna czonymi na bla donie bie sko mar -
gi ne sa mi. Było coś bar dzo przyjemne go w otwie ra niu nowych ze szytów. Do tej pory prze pa -
dam za ich za pa chem – czystym, świeżym. Moje zamiłowa nie do akce soriów miało cha rakter
praktyczny. Chodziło mi bar dziej o or ga ni zację niż o obrazki z Super ma nem. Chciałem mieć
piórnik, w którym można porządnie poukładać ołówki, żeby nie walały się gdzieś na dnie ple -
ca ka i się nie niszczyły. Chciałem pisać w ze szytach sta rannie i nie psuć ich bałaga niar ski mi
ba zgrołami. Ćwi czyłem ka li gra fię, żeby „k” w moim podpi sie było ide al nie foremne, moc ne
i ma je sta tyczne, a „y” tra fiało ogonkiem dokładnie tuż za linię. Pochylony, z no sem przy kart-
ce, pisałem wol no i uważnie, za zna czając swoje własne te rytorium.

Lubiłem różne za da nia, szczególnie jeśli trze ba było coś zrobić lub ude korować, i uwiel -
białem zajęcia pla styczne, choć rysunki nie wychodziły mi naj le piej. Ale miałem wyczucie ko -
loru i potra fiłem skomponować wszystko tak, żeby ładnie wyglądało. Za wsze bar dzo mi na
tym zależało i bar dzo się o to sta rałem.

Od cza su ode gra nia wiel kiej roli pod czas spotka nia poświęco ne mu chińskie mu Nowe mu
Rokowi lubiłem zwra cać na sie bie uwagę i występy. Nie ste ty, ze szkol ne go chóru mnie wyrzu-
cono, bo bar dzo kiep sko śpie wałem. Zo stałem zde gra dowa ny do ude rza nia w trójkąt, cze go
się strasznie wstydziłem. Lubiłem bawić ludzi i łatwo mi to przychodziło. Kie dy miałem ja -
kieś sie dem lat, siostra prze bie rała mnie w różową krynolinę ba letni cy, a ja bie gałem po domu
tam i z powrotem na czubkach palców, że niby je stem Go kiem-ba le riną. Tak strasznie bolały



mnie stopy, że na samo wspo mnie nie robi mi się słabo, ale cier pie nie nie miało zna cze nia, bo
uda wało mi się zwrócić na sie bie uwagę.

Wkrótce chciałem tego więcej i więcej. Uwiel białem to, że wszyscy na mnie patrzą,
i płakałem, kie dy musiałem zdej mować strój ba letni cy. Oilen la ta mi się ze mną dro czyła,
według niej to był wyraźny znak, że je stem ge jem, ale ja sądzę, że bar dziej chodziło
o występy.

Kie dy miałem osiem lat, mama upie rała się, żebyśmy z Kwok-Lynem wychodzi li pięknie
wystroje ni na środek pełnej gości sali i śpie wa li kolędy. Cza sa mi ma rudziłem, że się wstydzę,
ale w głębi duszy bar dzo to lubiłem i byłem za chwycony, kie dy dorośli bili nam bra wo,
uśmie cha li się i chwa li li nas na potęgę.

* * *

W miarę jak dora stałem i robiłem się coraz bar dziej świa domy świa ta, osobą, która za czy-
nała wywie rać na mnie naj większy wpływ, stała się moja siostra. Myślę, że niełatwo jej było
jako naj star szej z rodzeństwa. Na sza rodzi na żyła w gorączko wym rytmie i nie konwencjonal -
nie, a ponie waż mama i tata mie li mnóstwo pra cy w re staura cji, na Oilen spa dało wie le obo -
wiązków – często musiała zaj mować się nami, młodszymi. W efekcie dla mnie była kimś do -
rosłym, kto tłuma czy, do ra dza i w wie lu przypadkach uczy dora stania. Spora odpowie dzial -
ność jak na kogoś za le dwie o czte ry lata star sze go! Ale mnie się za wsze wyda wało, że Oilen
tak dużo wie. W szko le tyl ko ona pochodziła z mie sza ne go anglo-azja tyc kie go związku i mu-
siała być bar dzo twar da, żeby so bie z tym ra dzić. Dokucza li jej, jak zresztą większości dzie ci,
ale nigdy nie stała się praw dziwą ofiarą, w dużym stopniu dla te go, że była pew na sie bie i nie
bała się mówić tego, co myśli. Była sil na i za wsze zda wała się pa nować nad swo imi re la cja -
mi z ludźmi, cze go nie da się powie dzieć o mnie. Sta le bra kowało mi wia ry w sie bie, ciągle
szukałem akcepta cji, a ni czyja akcepta cja nie li czyła się bar dziej niż ta Oilen.

Dla mnie siostra była uosobie niem piękna, z tymi swoimi wiel ki mi, okrągłymi jak czar ki
stopionej cze kola dy ciemnymi ocza mi i gęstymi, lśniącymi włosa mi, które prześlicznie oka lały
jej przypomi nającą kształtem ser duszko twarz. Była kobie ca i drobna – w prze ci wieństwie do
mnie. Miałem grubo ciosa ne rysy, gar gantuiczną posturę i wszystko przyduże. Jak cała rodzi na
Wanów Oilen wal czyła od cza su do cza su z nadwagą, ale ja za wsze za chwycałem się siostrą.
Za kra dałem się do jej li liowe go pokoju, kie dy jej tam nie było, kładłem się na jej łóżku,
brałem książkę Małe kobiet ki w okładce w ko lorze zga szone go różu i uda wałem, że je stem
Oilen.

Mój gust był kształto wa ny przez gust siostry; uwiel biała Abbę, Eurythmics i Roxy Music,
więc ja też – do tego stopnia, że, za proszony do audycji ra diowej Czwórki De sert Is land Di -
scs (Płyty z bezludnej wyspy), wybrałem Thorn in My Side i Je alous Guy jako dwa z ośmiu
na grań, które bym wziął ze sobą na swoją wyspę. To ona za prowa dziła mnie do skle pu w Le -
ice ste rze, żebym kupił sobie pierwszą płytę w życiu – Uptown Girl Bil ly’ego Joela. Przyczy-
niła się też w wiel kim stopniu do moje go za inte re sowa nia ubra nia mi. Gdy do ra stała, zaczęła
bawić się stylem. Pa nował wte dy neoromantyzm, moda na trendy androgyniczne i wyzywającą
ele gancję. Mężczyźni się ma lowa li, lubi li fal banki, długie włosy i sza leńcze fryzury. Dziew -
czyny prowokowały kre acja mi o męskim kroju, spódniczka mi bombka mi, raj stopa mi w pa ski



i sta rannie nałożonymi na powie ki cie nia mi we wszystkich kolorach tęczy. Oilen nosiła czarną
wąską spódnicę, czar ne raj stopy i za dużą szarą męską ma rynarkę. Nie dba le związywała
włosy w koński ogon i stro szyła grzywkę. Całości dopełniały wiel kie srebr ne koła w uszach.
Moja siostra bar dzo mi się podobała w tym stroju, był faj ny i nowocze sny i wyda wało się, że
wraz z nim zmie nia się jej osobowość. Biła od niej absolutna pew ność sie bie.

Za fa scynowała mnie potęga ubioru. Na długo przedtem, nim dowie działem się cze gokol -
wiek o typach syl wetki czy o tym, jak poprzez od powiednie dodatki tworzyć kre acje, zacząłem
wi dzieć w ubio rze coś więcej niż kawałki ma te rii, którą się okrywa my dla przyzwoitości. Za -
uważyłem, że strój zmie nia nie tyl ko twoją oso bowość, ale i to, jak inni na cie bie re agują.
Wyraża te ce chy, które chcesz de monstrować. Daje ci możliwość bycia kimś innym. Chciałem
się ubie rać stylowo, z polotem, ale to było nie możliwe – nadal byłem dziec kiem, a zresztą
moje ciało zaczęło wykra czać poza wszel kie nor my wie kowe, więc należało przede wszyst-
kim za dbać o wygodę i względy praktyczne. Nosiłem wor kowa te spodnie i wiel kie bawełnia -
ne koszul ki. O modzie mogłem sobie poma rzyć.

Oilen miała tak wiel ki wpływ na moje życie, że właści wie zrobiłbym wszystko, żeby tyl ko
być z nią albo – jeszcze le piej – jak ona. Pew ne go dnia odbie rała mnie po lekcjach. Często się
to zda rzało, bo tata i mama musie li trochę odsapnąć między porą lunchu i ko la cji. Sio strze to-
wa rzyszyła barw na grupka jej szkol nych koleżanek. Wszystkie w gra na towych mundur kach
i spuszczonych do połowy podkolanówkach. Jedna z dziew czyn opowia dała o czymś, co się
tego dnia zda rzyło, i na zwała jedne go z na uczycie li zboczeńcem. Nie mogłem mieć więcej niż
dzie więć lat, ale doskona le pamiętam, jak za intrygowało mnie to nowe słowo. Wydało mi się
sza le nie do rosłe, po prostu fanta styczne – zboczeniec! Oilen i jej przyja ciółki były ta kie doj -
rzałe i mądre w porówna niu ze mną, z tym swo im rzuca niem mi mochodem słów, których nie
rozumiałem. Cały za mie niłem się w słuch, ale nie poj mowałem, o czym mówią. Idąc za bandą
mojej sio stry, zacząłem więc wrzeszczeć na całe gardło: „Je stem zboczeniec… cześć, je stem
zboczeniec… miło mi poznać, je stem zboczeniec… Prze pra szam, jak na zwi sko?… Zbocze -
niec!”. Moja siostra i jej koleżanki obej rzały się na mnie zdumione, ale jak to na stolatki, tyl ko
zaczęły się skręcać ze śmie chu, uba wione głupotą bra ciszka Oilen. A ja pomyślałem, że to im
się spodobało, więc za chwycony, że zwróciłem na sie bie ich uwagę, popi sywałem się da lej
i krzyczałem jeszcze głośniej: „Je stem zbo czeniec!” w na dziei, że się im podliżę, choć tyl ko
robiłem z sie bie jeszcze większe go głupka.

Bar dzo chciałem, żeby Oilen i jej koleżanki przyjęły mnie do swo jej paczki, ale oczywiście
one miały swoje spra wy, a sio stra nie chciała, żeby młodszy brat sta le się za nią włóczył i za -
wra cał jej głowę. Przez lata doj rze wa nia, kie dy ja nadal byłem dziec kiem, odga niała mnie od
sie bie. Za mykała się w swoim po koju, „se kre towała się” z przyja ciółkami i nie pozwa lała mi
wchodzić. Albo szła przodem z koleżanka mi ze szkoły, a ja musiałem iść kawałek z tyłu, żeby
nie podsłuchi wać, o czym mówią. Strasznie chciałem do nich dołączyć. Kie dyś przybiegłem
do nich do kuchni i za proponowałem, że pomogę im robić ka napki.

– No, dobrze – powie działa Oilen. – To rób.
I wszystkie wyszły, zosta wiając mnie tam sa me go. (Na wet te raz, kie dy o tym piszę, czuję

gorycz tamte go odrzuce nia!).
Doskona le ro zumiem, dla cze go ta kie rze czy się zda rzały, i nie obwi niam siostry, ale ciężko

mi z tym było w cza sach, kie dy naj bar dziej na świe cie zależało mi na jej akcepta cji. Oczy-



wiście ona za wsze mnie kochała i wie działem, że się o mnie troszczy.
Tymcza sem Kwok-Lyn i ja – bli scy wie kowo i nadal bar dzo podobni pod względem za cho-

wa nia – spa liśmy we wspólnym pokoju, przez co bar dzo zżyliśmy się ze sobą (dopie ro gdy
Oilen wyje chała na studia, docze kałem się własne go kąta). Za wsze kie dy byłem z bra tem,
czułem się sil ny. Akceptował mnie ta kim, ja kim je stem, bezwa runkowo. Nigdy mnie nie oce -
niał, jak to się zda rzało Oilen. Nigdy nie mówił, co po wi nie nem zrobić, jak mama i tata. I nig-
dy nie stroił sobie ze mnie żartów, jak ko le dzy w szkole. Kwok-Lyn był moim naj lepszym
przyja cie lem, ale musiało minąć dużo cza su, za nim zdałem sobie z tego sprawę.

Kwok-Lyna za wsze łączyła bar dzo bli ska więź z mamą. Oilen i ja do kucza liśmy mu trochę,
mówiliśmy na nie go „ma minsynek”, „Boski-Lyn”. Wie dzie liśmy, że mama go nie fa woryzuje,
tyl ko że jemu po pro stu jej wspar cie jest bar dziej potrzebne niż nam. Jak w wie lu chińskich
rodzi nach to on jako naj star szy syn musiał się li czyć z wielką odpowie dzial nością i ocze ki wa -
nia mi. Tata chciał, i chce nadal, żeby „Boski-Lyn” przejął ro dzinny biznes, re pre zentował ro -
dzinę i za wsze do konywał właści wych wyborów – nie ma miej sca na porażki czy błędy, gdy
je steś naj star szym synem! To musiało być wiel kie obciążenie dla Kwok-Lyna i myślę, że
właśnie dla te go mama ota czała go szczególną opieką. Nie chciałbym czuć na sobie ta kiej pre -
sji.

* * *

W tym sa mym roku, kie dy poszedłem do szkoły średniej, Oilen wyje chała do col le ge’u,
żeby zro bić ma turę. Cza sa mi za sta na wiam się, czy te lata byłyby dla mnie inne, gdybym miał
siostrę przy sobie, czy umiałaby mnie obro nić przed tym, co czyhało za ro giem, ale nigdy się
tego nie dowiem. Nie ste ty, tyl ko przez tydzień byliśmy ra zem w tej sa mej, „dużej” szkole.

La tem, przed rozpoczęciem roku szkol ne go, wszyscy nowi uczniowie uczęszcza li przez ty-
dzień na zajęcia wprowa dzające do na sze go nowe go piekła – Ba bington Communi ty Col le ge.

Bar dzo się de ner wowałem, ale jednocześnie cie szyłem, że będę więcej cza su spędzać
z Oilen i Kwok-Lynem. Wyobrażałem sobie, że oni – a szczególnie Oilen, taka bystra i re zo-
lutna – pa nują tam nad sytuacją tak samo jak w domu. I spo dzie wałem się, że będę z nimi
w stałym kontakcie. Jednak rze czywi stość oka zała się zupełnie inna.

W tamtym tygodniu mnóstwo się działo: napięty rozkład zajęć, spotka nia i oczywiście lek-
cje, a nowi cjusze byli trzyma ni z dala od star szych uczniów. Codziennie próbowałem zna leźć
Oilen, podczas przerw i pory na lunch bie gałem po całej szko le w poszuki wa niu swojej
wszechmoc nej siostry. Jednak nigdzie jej nie wypa trzyłem. Byłem bar dzo rozcza rowa ny, ale
rozumiałem, że jest zajęta tym, co muszą robić ci ważni star si uczniowie.

Wprowa dzający tydzień był prze rażający. Mie liśmy lekcje w językach, które tyl ko
słyszałem kie dyś w te le wi zji, mie liśmy plan, którego musie liśmy się trzymać nie pona gla ni
przez na uczycie li, byliśmy wrzuca ni do sali pełnej obcych dzie ci z innych szkół podsta wo-
wych, no i był… wuef!

Przez całą szkołę podsta wową udało mi się nie mal całkowi cie uniknąć wychowa nia fi zycz-
ne go. Mama (za wsze ra czej po mojej stronie niż po stronie szkoły) na uczyła się pisać ge nial ne
uspra wie dli wie nia i jej mi strzow skie wywody skutecznie gasiły za kusy na uczycieli. Zdołałem
przejść przez szkołę podsta wową, nie wykonując żadnych porządnych ćwi czeń poza bie ga -



niem do okoła bo iska. Ale duża szkoła to była – dosłownie – całkiem inna liga, i miałem
straszli we prze czucie, że nie zdołam wymi gać się od wychowa nia fi zyczne go, które na pa wało
mnie ta kim lękiem.

* * *

Wuef to była tor tura. Łatwo sobie wyobra zić, że dla kogoś grub sze go niż inni każda aktyw -
ność fi zyczna to jak kara za obżar stwo. W dodatku bar dzo różniłem się od reszty uczniów.
Miałem kruczoczar ne, przetłuszczające się włosy i za czynał mi się młodzieńczy trądzik. Zro-
biłem się kor pulentnym, nie atrakcyj nym podrostkiem. Rozpaczli wie wstydziłem się swoje go
wyglądu. A sport za wsze przypomi nał mi o tym, jaki je stem nie zdar ny i kluchowa ty.

Słyszałem straszli we opowieści o wuefie od bra ta i siostry – o wspólnych wiel kich szat-
niach, siedmioki lome trowych bie gach te re nowych i potwor nościach publicznych kąpie li pod
pryszni ca mi. Tak bar dzo nie na wi dziłem swo je go ciała, że na samą myśl o prze bie ra niu się
w czyjejś obec ności zbie rało mi się na wymioty. Per spektywa zna le zie nia się całkiem nago
pod pryszni cem z innymi, „nor mal nymi”, dziećmi spra wiała, że policzki mnie paliły, za sychało
mi w gar dle, głowa pękała z bólu, a ser ce waliło jak młotem. Byłem prze rażony, że ktoś
mógłby zoba czyć, co kryje się pod moim ubra niem.

Pierw sze go dnia ka za li nam wypełnić nasz nowy plan zajęć. Rozda li nam po li niowa ne kart-
ki z wydrukowa nymi dnia mi tygodnia i go dzi na mi lekcji na mar gi ne sach. Po nie działek był
w porządku: angiel ski, na uki ścisłe, francuski i po południu na uki społeczne. Wtorek też świet-
nie: po dwie lekcje nauk ścisłych i pla styki, a po południu zajęcia te atral ne. Środa… O chole -
ra! To, co mnie naj bar dziej prze rażało. Po południu dwie lekcje wuefu. Kie dy pan Dunn czytał
rozkład zajęć i wszyscy wypełnia li rubryki w swoich pla nach, mnie kompletnie ścięło. Ręce
zaczęły mi się trząść, nie pokój wypełnił każdą cząsteczkę ciała. Wpadłem w pa nikę,
pragnąłem, żeby na tychmiast wpa rowała tu mama z jed nym ze swoich słynnych uspra wie dli -
wień i mnie ura towała. Chciałem, żeby powie działa: „Nie przej muj się, nikt ci nie każe ćwi -
czyć na wuefie… Nie musisz iść pod prysznic z innymi chłopca mi, nie musisz się prze bie rać
na oczach kolegów. Zbie raj rze czy, idzie my”. Ale nikt – ani mama, ani tata, ani na wet Oilen –
nie po ja wił się w drzwiach. Chodziłem te raz do dużej szkoły i ta kie tu są za sa dy. Byłem ska -
za ny na wuef i nikt w żaden sposób nie mógł temu za pobiec.

Zda wało się, że na tychmiast zrobiła się środa, tak jakby te dwa dni ktoś mi ukradł.
Myślałem tyl ko o jednym – wuef na śnia da nie, lunch i kolację. Przed południowe godzi ny
w środę zle ciały w oka mgnie niu i za nim się spostrzegłem, rozległ się dzwonek na lunch.
Dokładnie za czter dzieści mi nut stanę w kolej ce przed szatnią, ze stro jem gimna stycznym
w tor bie, w gro nie dwudzie stu wyspor towa nych chłopaków, którzy aż palą się do tego, żeby
zmie rzyć się ze sobą w futbolu, rugby czy koszykówce. A potem oni będą śmiać się i dow cip-
kować, zrzucając ubra nia i myjąc się pod pryszni ca mi. Ra zem, bez żadne go nadzoru…

Dla mnie to był koniec świa ta, umie rałem i nie było tu ni kogo, kto by mnie oca lił. Przerwę
na lunch spędziłem sa motnie, patrząc na prze suwające się wskazówki ze gar ka. Z każdą se -
kundą moje prze rażenie rosło. Tłukłem się po szkole, od koryta rza do ko ryta rza, od boiska do
kla sy, w poszuki wa niu ucieczki.

Chwilę przed dzwonkiem wzywającym na popołudniowe zajęcia zna lazłem się w głównym



holu, gdzie za szybą sie działa re cepcjonistka i rozkładała ja kieś pa pie ry. I właśnie wte dy stres
w moim młodym tłustym cie le eks plodował. Po czułem ciepło na nogach i zdałem sobie
sprawę, że się moczę. Nim zdołałem to poha mować, zsi kałem się do końca, i choć czułem
ulgę, zacząłem się trząść – ze stra chu, upokorze nia i zimna za ra zem. Trud no so bie wyobra zić
mój wstyd, kie dy tak stałem w mokrych spodniach, spa ra liżowa ny stra chem i nie na wiścią do
sa me go sie bie. I wte dy za brzmiał dzwo nek. Zdołałem podejść do re cepcjonistki i poinfor mo-
wać ją, że na robiłem bałaga nu. Na jej twa rzy ma lowały się szok i obrzydze nie, kie dy dzwo-
niła do mojej mamy.

– Mama jest już w drodze po cie bie – poinfor mowała mnie zza swojej szyby lodowa tym,
karcącym tonem. – Możesz tu pocze kać. Tyl ko nie sia daj na żadnym krześle!

Stałem więc – mokry, zziębnięty i upokorzony – przy re cepcji aż do przybycia mamy. Na
szkol nych koryta rzach pa nowała ci sza. Trwały popołudniowe zajęcia. A we mnie na ra stał lęk,
że za każdymi za mkniętymi drzwia mi sal lekcyj nych na uczycie le i uczniowie nie myślą o ni -
czym innym, tyl ko o grubym, śmierdzącym chłopa ku przy re cepcji, który za si kał spodnie.

Do tej pory nie wiem, czy zmo czyłem się ze stra chu, czy też wie działem, że to je dyny
sposób, by uniknąć poka za nia swoje go na gie go ciała. To było zresztą tyl ko od rocze nie tego,
co nie uchronne – w końcu i tak co tydzień musiałem ścier pieć tor tury prze bie ral ni i wuefu.
Stało się jednak ja sne, że moja waga przej muje kontrolę nad moim życiem.

* * *

Ostatnie go dnia tamte go tygodnia tra fiłem wreszcie na Oilen. Było gorąco, sta liśmy pod
ścianą sali gimna stycznej przy boisku i pa trzyłem do góry na siostrę, mrużąc oczy od słońca.
Oilen powie działa, że w tej szkole muszę na sie bie uważać i że jeśli ktoś będzie mnie prze zy-
wał albo mi dokuczał, to muszę się bronić i też mu na wtykać.

Ale ani ona, ani ja nie wie dzie liśmy jeszcze wte dy, że cza sy szkoły śred niej będą dla mnie
początkiem wie lu lat cier pień.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ CZWARTY

Puklerz mody ze ście giem w war ko cze

Za nim jeszcze skończyłem je de naście lat, zda wałem so bie sprawę, że je stem gruby. Po-
szedłem do podstawówki jako pulchny chłopa czek i tyłem w miarę od krywa nia w sobie pa sji
do je dze nia. Uwiel białem na wet szkol ne obia dy.

Mama nigdy nie chciała szykować w domu angiel skich potraw, a kie dy już z rzadka zda -
rzyło jej się coś ta kie go, to było okrop ne. Jej frytki były fa tal ne, ale ja jako je dyny z ro dzi ny
uda wałem, że mi sma kują, bo war to było ka tować się tłustym sma kiem bez wyra zu, żeby nie
spra wić jej przykrości. W domu pra wie za wsze więc je dliśmy chińszczyznę. Zmusiłem się na -
wet do polubie nia li czi, których z początku nie cier piałem. Tata przynosił je nam do domu,
a sko ro Oilen i Kwok-Lyn je je dli, to nie chciałem być gor szy. Jed nak bar dzo lubiłem an-
gielską kuchnię, zwłaszcza w dobrym wyda niu, i uważałem, że szkol ne obia dy są prze pyszne.
Dosta wałem dokładki i opychałem się, ile wle zie. Cała na sza trójka tak bar dzo uwiel biała
kur cza ka w potrawce, że mama poszła do szkoły po prze pis (założę się, że była je dyną mamą,
która coś ta kie go zrobiła).

Jako dzie ci z osie dla komunal ne go do sta wa liśmy dar mowe mle ko. Dla mnie pychota.
A jeszcze w szko le podsta wowej była ja ski nia Ala dyna – skle pik. Ten istny stół szwedzki ze
sma kołyka mi sta nowił pokusę, której nie można było się oprzeć. Pod pozorem, że chcę tam po-
ma gać, udało mi się zwinąć wie le to re be czek moich ulubionych chipsów o sma ku sosu wor ce -
ster. Poza chrupka mi uwiel białem cze koladę i inne słodycze (ale uni kałem tego, co wyma ga
długie go żucia – naj ważniej sze, żeby się szybko na pchać).

Eta py na sze go życia nadal wiązały się z je dze niem. Przez większość cza su myśleliśmy
o tym, co jemy albo co będzie my jeść. Tata chciał, żebyśmy tre nowa li ka ra te, i – podobnie jak
w przypad ku lekcji chińskie go – je dynym sposobem, żeby nas do tego zmusić, było prze kup-
stwo. Po tre ningu do sta wa liśmy kubeł Kentuc ky Fried Chic ken. To głównie za pa miętałem
z ka ra te – nie strój czy ćwi cze nia, ale te lekko chrupiące, a za ra zem soczyste, moc no na sycone
ole jem kawałki kur cza ka z fast foodu. Je dze nie spra wiało, że było mi ciepło, przyjemnie
i prze pełniało mnie szczęście. Ale w małych Chi nach zbie rało się na wielką burzę.

* * *

W szkole średniej na wet je dze nie mi nie poma gało. Od sa me go początku szło mi tam jak po
grudzie. Czułem się obcy. Nie byłem prymusem, byłem gruby, mie sza nej rasy i wyraźnie
odróżniałem się od reszty. Ja je den po lekcjach szedłem do re staura cji i pra cowałem w week-
endy. A w miarę jak doj rze wałem, za czynałem sobie uświa da miać, że i moja seksual ność nie
jest taka jak innych chłopców. I oni też to czuli. Byłem wyma rzoną ofiarą kla sową. Komu
łatwiej dokuczyć, jak nie grube mu, pedałowa te mu Chińczykowi? W jed nej chwi li ode bra no mi
poczucie bezpie czeństwa, ja kie miałem w szkole pod sta wowej. Szkoła średnia była dla mnie



jak kubeł zimnej wody.
Z początku rówieśnicy tyl ko mnie igno rowa li, tak jak ignorowa li inne nie atrakcyj ne dzie ci.

Trzymałem się z ta ki mi sa mymi odrzuta mi jak ja, których do strze ga nie wyda wało się czymś
poniżej godności tym z grupy po pular nych. Ale ta na sza przyjaźń była bar dziej z musu niż
z wyboru. Nikt inny nas nie chciał, a w grupie czuliśmy się bezpieczniej.

Choć miałem tych kil koro przyja ciół, czułem się wyobcowa ny i strasznie sa motny – na -
prawdę za czynałem nie na wi dzić swoje go wyglądu. Kie dy dało mi się we zna ki doj rze wa nie,
zacząłem rosnąć i w wie ku trzyna stu lat miałem już pra wie metr osiemdzie siąt. Ważyłem
o wie le za dużo, choć nie wiem dokładnie ile. Na pew no ponad sie demdzie siąt sześć ki lo-
gramów. Byłem potężniej szy niż większość zna nych mi dorosłych. Poza tym moja skóra eks -
plodowała pryszcza mi, a moje czar ne włosy sta le były tłuste. Krótko mówiąc, uważałem się
za naj bar dziej nie atrakcyjną osobę na świe cie.

Snułem ma rze nia, jak bym wyglądał, gdybym miał ma giczną moc dokona nia prze mia ny.
Byłbym szczupły i przystoj ny. Miałbym płaską, choć dobrze umięśnioną klatkę pier siową,
a nie taką jak u tłustej dziew czyny. Miałbym prężny brzuch z ładnym małym pępkiem dokład -
nie pośrodku, a nie ta kim, który gi nie gdzieś głęboko w zwałach tłuszczu. Moje ręce byłyby
sil ne i szczupłe, a nie ta kie cia stowa te. Byłbym sza tynem o gładkiej różowa wej ce rze i dużych,
inte re sujących oczach za miast tych szpa rek bez wyra zu.

Rozpaczli wie chciałem poczuć się atrakcyj ny i do pa sować się do reszty. Ale z każdym ro-
kiem było tyl ko gorzej. W Ba bington Communi ty Col le ge nie obowiązywały mundur ki,
nosiłem więc je dynie to, co było w moim przypadku praktyczne – dre sy Marks & Spencer.
Spodnie z gumą w pa sie były przykrótkie na moje długie nogi. Przez to jeszcze bar dziej
odróżniałem się od reszty. Nie na wi dziłem tych dresów. Były okrop ne i w nich czułem się
jeszcze bar dziej pa skudny. Miałem wrażenie, że są jak więzienny kombi ne zon, tyle że za miast
odpowiednie go zna kowa nia piętnuje mnie ich kiepski krój.

Z każdym dniem moje poczucie własnej war tości le ciało w dół, a brak pew ności sie bie
robił ze mnie łatwy cel dla dręczycie li. Zaczęło się stop niowo, ale jak już ruszyło, to coraz in-
tensyw niej, na cie rało ze wszystkich stron. To nie była prze moc w hol lywoodzkim stylu, nie
przybie rała for my szturchnięć, kopniaków czy po bi cia. Może z czymś ta kim łatwiej bym sobie
pora dził. Ale byłem wysoki i miałem dość masy, żeby każdy, na wet naj większy łobuz, do brze
się za sta nowił, za nim odważyłby się mnie za ata kować. Do kucza nie mi nie spe cjal nie rzucało
się w oczy. Gdyby było jaw ne, to też pew nie zno siłbym je lżej, bo mógłbym podjąć grę i może
na wet w jakiś sposób się odgryźć. Ale nigdy nie uwziął się na mnie jakiś chuli gan czy na wet
dwóch. To było coś bar dziej podstępne go i zmyślne go. Ta kie kap, kap, kropla po kropli,
ubliżające mi szepty, szyder cze uśmieszki, sączący się strumyk kpin i prze zwisk. Wyda wało
się, że wszyscy są prze ciw ko mnie. Na uczycie le zda wa li się nic nie za uważać, tak jakbym tyl -
ko ja słyszał te ści szone głosy w kla sach, na koryta rzach czy w stołówce, tę nie kończącą się
szyderczą li ta nię. I choć nie zda rzały się te atral ne cio sy, dow ci py w rodza ju strze la nia z pa -
pie rowej tor by czy typowe rozkłada nie na łopatki gruba sa, to bez prze rwy trwało ta kie ma lut-
kie poszczypywa nie, sztur chańce i podkopywa nie ze wszystkich stron – kie dy stałem w kolej -
ce w stołówce lub cze kałem na zajęcia pod klasą. To były mi nia turowe ata ki, zbyt nie istotne,
żeby iść ze skargą albo na rze kać, ale przez swoje zma sowa nie bar dzo bolały i rozbi jały psy-
chicznie. Rówieśnicy prowa dzi li prze ciw ko mnie wojnę psychologiczną, byłem bezradny, nie



miałem jak się bronić. Mogłem tyl ko słuchać, aż wszystkie te słowa zaczęły pobrzmie wać
echem w moich myślach i uwie rzyłem, że oni mają rację – je stem głupi, gruby, brzydki, łako -
my, je stem śmie ciem, je stem ge jem…

To znęca nie się nade mną spra wiało, że czułem się strasznie sa motny, bo nikt inny nie za -
uważał, że coś ta kie go się dzie je, a nie chciałem z ni kim rozma wiać o swoim upokorze niu.
Bałem się też powie dzieć o tym komuś z rodzi ny. Mie li dość własnych problemów.

W Le ice ste rze po wsta wało wie le no wych chińskich re staura cji. Wszystkie naśla dowały tę,
którą stwo rzył tata. A pod koniec lat osiemdzie siątych zaczął się kryzys. Ludzie nie wyda wa li
pie niędzy na ja da nie na mieście. Nasz notes z re zer wacją stolików nie był już pełen za pisów.

Tata za czynał odczuwać skutki tej sytuacji, mar twił się o zdrowie – swoje i mamy. Byli
wiecznie przemęcze ni, nigdy nie mie li cza su dla sie bie. Poza re stauracją bez reszty poświęcali
się dzie ciom. Nigdy nie mie liśmy wa ka cji, jak większość rodzin, bo nie było dobrej pory,
żeby na jakiś czas za mknąć lo kal. Rodzi ce ro bi li so bie wol ne od pra cy tyl ko podczas oka zjo-
nal nych odwie dzin u babci, matki mojej mamy, a te nigdy nie trwały dłużej niż dwa, trzy dni.

Tak więc w wie ku trzyna stu lat i ja byłem skraj nie wyczer pa ny – w tygodniu chodziłem do
szkoły, a w weekendy pra cowałem w re staura cji. Życie na szej rodzi ny zdomi nowała Panda
i wyda wało się, że je steśmy naj ciężej pra cującą ro dziną w mieście, ale wie działem, że to dla
nas kwe stia być albo nie być.

Strasznie sa molubne byłoby powie dze nie rodzi com, jak bar dzo je stem nieszczęśliwy, kie dy
tak ciężko szedł im biznes i ro bi li wszystko, żeby tyl ko nie utonąć. Nie próbowałem też wal -
czyć ze swoją pozycją szkol nej ofia ry, bo nie wie działem, jak się bronić. Sta rałem się po pro-
stu jakoś wytrzymać docinki – cio ta, gruby, ba lon, świ rus, pedał, głupek – ale strasznie mnie
to męczyło, odbie rało mi całą pew ność sie bie i spra wiało, że sam sie bie nie na wi dziłem.

Życie stało się ciągłym zma ga niem, by jakoś znieść okrucieństwo rówieśników, którzy na -
wet nie wie dzie li, jak wiel kie mają szczęście, że są „nor mal ni”.

Je dynym sposobem, jaki przychodził mi do głowy, żeby prze rwać to wszystko, było za do-
wole nie prześla dowców i za przyjaźnie nie się z nimi, więc zacząłem strugać wa ria ta. Wkrótce
robie nie z sie bie głupsze go, niż je stem, weszło mi w krew. Wykombi nowałem sobie, że jeśli
sam z sie bie się wyśmie wam, to tamci zo sta wią mnie w spokoju. Pomyślałem, że od kryłem
sposób obro ny i że nie wi dzial na zbro ja nie na wiści do sa me go sie bie jest kuloodpor na – ale
oczywiście nie była. Dawała im kolej ny powód do pa trze nia na mnie z góry. I szydzi li ze mnie
jeszcze bar dziej.

* * *

Nie tyl ko w szkole słyszałem żarty na swój te mat i nie wybredne ko menta rze do tyczące mo-
je go wyglądu. Dla grubasów je dze nie w miej scach publicznych to grzech nie wyba czal ny. Jak
ktoś otyły może robić coś tak na ganne go, świadczącego o ze psuciu, zachłanności i nie li cze niu
się z innymi, i… JEŚĆ? Cza sem miało się wrażenie, że konsumpcja cia stek i hambur gerów na
uli cy w Le ice ste rze to coś ta kie go, jak publiczne obści ski wa nie się i całowa nie w kra jach Bli -
skie go Wschodu, zbrodnia, za którą można tra fić do aresztu.

Pew ne go dnia, kie dy miałem pra wie trzynaście lat, wra całem do domu ze skle pu na rogu.
Miałem przynieść ta cie ga zetę i w na grodę za fa tygę ura czyłem się cze kola dowym ba toni kiem.



Pierw szy kęs był nie sa mowi ty, ale kie dy już miałem odgryźć następny, by znów poczuć
w ustach tę kre mowość pomie szaną z chrup kością, rozległo się tak głośne trąbie nie, że za trzy-
małem dłoń w pół ruchu. Minęła mnie brud na, sta ra biała fur gonetka. Z jej okna, z miej sca
obok kie row cy, wychylał się jakiś budow la niec. Za pylona, po pla miona farbą gęba z kpiącym
uśmieszkiem. To jego trąbie nie zakłóciło moją cze kola dową rozkosz. Nie wystar czyło mu, że
zwrócił na sie bie uwagę całej uli cy. Wykrzyczał jeszcze ze swo je go pie przone go auta: „Kwik,
kwik, ty gruba świ nio, jedz sałatę!”.

Kompletnie zdębiałem, nadal myślałem o pysznym sma ku cze kola dy i nie do końca dotarło
do mnie, o co chodzi. Uśmiechnąłem się i odruchowo poma chałem do bydla ka! Gdy fur gonetka
zni kała w od da li i zdałem sobie sprawę, co zrobiłem, zmar twiałem z przykrości i wstydu,
czując wstręt do sa me go sie bie i wszystkich dookoła. Minęły wie ki, nim znów byłem w sta nie
swobodnie jeść w czyjejś obec ności.

* * *

W końcu, po dwóch la tach bezustannej udręki, zdałem sobie sprawę, że jest coś, co mogę
zrobić dla popra wy swo jej sytuacji. W le cie 1987 roku, kie dy miałem trzynaście lat, po pro-
siłem mamę, żeby za brała mnie na za kupy.

Jeszcze tego nie wie działem, ale właśnie miałem dokonać swojej pierw szej me ta mor fozy.
Poszliśmy do skle pu Next (w owych cza sach dość eks kluzyw ne go) i kupi liśmy kre mowy

swe ter ze ście giem w war kocze, beżowe spor towe spodnie i brązowe kla syczne stębno wa ne
za mszowe półbuty. Po szedłem też do fryzje ra. Poprosiłem, żeby zo sta wił mi długą grzywkę,
która ma być scze sa na na lewo, co za pomocą sporej ilości żelu i ta pi rowa nia na wet się udało.
W ten sposób dokonała się moja prze mia na.

Nie schudłem i na pew no nie byłem za dowolony ze swo je go ciała, ale czułem się ina czej.
Czułem, że wyglądam faj nie i mod nie, i po raz pierw szy zyskałem jakąś pew ność sie bie poza
Pandą. Po raz pierw szy na własnej skórze doświadczyłem, cze go może dokonać ubiór. Jak
zmie nia emocje i do da je wia ry w sie bie. Do tamtej pory tyl ko to wi dywałem – pa trzyłem na
innych i za zdrościłem im.

Pierw szy dzień nowe go roku szkol ne go był nie sa mowi ty. Pamiętam, że się de ner wowałem,
ale byłem też podeks cytowa ny. Miałem poka zać w szkole swoje nowe wcie le nie. Czułem, że
coś w środku mnie się zmie niło, byłem nie co sil niej szy.

Kie dy te raz współpra cuję z or ga ni za cja mi cha ryta tyw nymi, które po ma gają ofia rom szkol -
nej prze mocy, mam podsta wową radę: musi cie być sil niej si od tych, którzy was dręczą. Oni są
sprytni. Potra fią prze konać was, że to wa sza wina. Spra wią, że poczuje cie się osa motnie ni,
a jeśli są na prawdę do brzy w te kloc ki, to będzie się wam na wet zda wało, że na nic lepsze go
nie zasługuje cie. Ale wy możecie im po wie dzieć „nie”. Ma cie do tego pra wo. Kie dy sta wi cie
opór, ci dra nie za sta nowią się dobrze, czy war to was dręczyć, bo robią z was ofia ry tyl ko
wte dy, kie dy mogą wam spra wić ból. Lubią pa trzeć na czyjeś cier pie nie. Jeśli zobaczą, że się
nimi nie przej muje cie, zosta wią was w spokoju.

Dziw ne, ale mam wrażenie, że i wte dy o tym wie działem. Mój nowy wygląd nie mógł
w żaden sposób zmie nić tego, że byłem gruby i wyglądałem na geja, i jeśli tamci da lej chcie li -
by mnie prześla dować, to nic nie stało im na prze szkodzie. Ale ja już ina czej bym to przyj mo-



wał. Miałem nową zbroję i dopóki sam z sie bie byłem za dowolony, nie mogli mi nic zrobić.
Dla mnie ten swe ter ze ście giem w war kocze był trochę jak kostium Super ma na. I to działało.
Wszedłem do kla sy i choć nie pamiętam dokładnie re akcji uczniów, musiała być pozytyw na.
W ciągu kil ku dni wyzwi ska ogra ni czyły się do jedne go „pedał!” na koryta rzu i może kil ku
„ba lon, ba lon!”, kie dy stałem w stołówce w kolej ce, ale z tym już byłem w sta nie sobie pora -
dzić.

Już nie bałem się chodzić w pew ne re jony szkoły i tego, że złapią mnie tam dla ucie chy jak
kupę mięsa ja kieś osiłki z piątej kla sy. Trzymałem fa son i kie dy mi do kucza li, puszczałem to
mimo uszu. Na swój sposób przyzwyczaiłem się do tego i wyzwi ska na ogół spływały po
moim tłustym cie le jak po kaczce. Słowa były te same, ale te raz miały inne zna cze nie. „Gruby”
prze stało być obraźliwe, po pro stu opi sywało, jaki je stem, i tyle. Co za idioci, wołają ta kie
rze czy, jakby odkrywa li Ame rykę. Czy ja chodzę po szko le i co chwi la krzyczę: „O, for te pian!
… na uczyciel… krzesło… ścia na”? Moja nowo odkryta pew ność sie bie była za dzi wiająca.
Brzydkie kaczątko nie za mie niło się w łabędzia, ale czuło się świetnie i zaczęło kwa kać jak
najęte.

Prze obrażenie dało mi pew ność sie bie, ja kiej potrze bowałem, żeby zna leźć sobie nowe
grono przyja ciół, co od daw na skrycie pla nowałem. W moim ko stiumie Super ma na od kryłem,
że je stem w sta nie po dejść do osób, które daw niej wyda wały mi się poza moim zasięgiem.
Mogłem z nimi poga dać, pożar tować i wypróbować nową osobowość ade kwatną do mojej no-
wej gar de roby. I to się spraw dziło. Niedługo za przyjaźniło się ze mną kil ka dziew czyn.
Wkrótce zupełnie za pomniały, że kie dyś wszyscy mi dokucza li. Tak jakbym nigdy nie był tam-
tym chłopa kiem, od ga nia nym, wyszydza nym, uważanym za kogoś gor sze go. Dziw ne, jak szyb-
ko potra fi my wyba czać i za pomi nać. Zostałem powi ta ny w ich świe cie z otwar tymi ra miona mi
i wszedłem do nie go bez wa ha nia.

Za wsze ma rzyłem o ta kiej akcepta cji, myślałem, że gdybym tyl ko mógł być „jednym z nich”,
byłoby cudow nie. Zda wało się, że lubia ni rówieśnicy mają życie usłane różami. Za dowole ni
z sie bie, nikt ich nie wyśmie wa i nie prześla duje. Te raz zdaję sobie sprawę, jaki byłem na iw -
ny. Sądziłem, że nigdy nie jest im smutno, nigdy nie czują się odrzuce ni lub sa motni. Zmylił
mnie ich wygląd zewnętrzny.

* * *

Cie szyłem się nowo zdo bytą akceptacją, ale to było słodko-gorzkie do zna nie. Miałem wy-
rzuty sumie nia, że nie przyjaźnię się już z to wa rzysza mi nie doli. Wi działem, jak się męczą,
a kie dy stają się ce lem ata ku, więdną i kulą się w so bie, żeby tyl ko uniknąć konfronta cji i do-
datkowych do cinków. Mój wewnętrzny super boha ter wołał, żebym stanął w ich obro nie albo
żeby to oni sami dali odpór agre sji, żeby zna leźli w so bie siłę do wal ki – ale oni nie potra fi li,
tyl ko (jak kie dyś ja) prze myka li ci chutko, trzyma li się ra zem i uważali, by nie zwra cać na sie -
bie za bar dzo uwa gi. Bar dzo chciałem, żeby ich oświe ciło, może mogli by zna leźć na sie bie
jakiś nowy pomysł, jak ja tego lata. Ale wte dy było mi za ciężko ująć się za nimi. Jed na
z dziew czyn z tamtej grupy spytała mnie, dla cze go jej uni kam. Po wie działem, że nie chodzi
o nią, ale o mnie. Musiałem się zmie nić, bo nie miałem wyboru. Nie mogłem już dłużej znieść
złośliwości. Tłuma czyłem jej, że nie wstydzę się na szej przyjaźni, ale tego, za kogo mie li mnie



ci, którzy tak okrutnie mi dokucza li. Może ona jest sil niej sza ode mnie i może sama już o tym
wie. Do tej pory pamiętam wyraz jej twa rzy. Było jej przykro, ale ze sposobu, w jaki słuchała,
wnioskowałem, że rozumie.

Szkoła to trudne miej sce, a jak się ma ni skie notowa nia, może być naj bar dziej sa motnym
miej scem na świe cie. Pew nie po wi nie nem zostać ze swo imi pierw szymi przyja ciółmi i jakoś
wytrzymać ata ki. Może byłem tchórzem, że poddałem się pre sji rówieśników, by być jak
wszyscy inni. Może byłem oszustem, far bowa nym li sem. Ale wie działem jed no – muszę się
zmie nić, jeśli mam prze trwać.

Poza tym właśnie działo się ze mną coś jeszcze trudniej sze go. W głębi duszy wie działem, że
je stem ge jem, i bym zdołał przeżyć, mój wewnętrzny boha ter musiał dać z sie bie wszystko.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Kanapki ze skondenso wanym mle kiem w dni wol ne od szkoły

Składniki

2 krom ki białego chleba na osobę
masło do posmarowania chleba
mleko skondensowane

Sposób przygotowania

Posmaruj masłem obie kromki. Nożem albo łyżką nałóż skondensowane
mleko na jedną z nich. Będzie chciało spływać, więc trzeba się pospie-
szyć, żeby powstała gruba i równa war stwa (tak naprawdę to się nie
da), nim się nakryje tę lepką breję drugą kromką, masłem do dołu.
Przetnij na 4 części, pozostawiając skórkę, i pałaszuj, nie zważając, że
kapie, pomrukując z zachwytu nad tym kulinar nym ar cydziełem. Najfaj-
niej jest jeść takie kanapki w południe podczas szkolnych wakacji, kiedy
się czeka, aż mama i tata skończą ser wować lunch.

Przepis: Oiley Boily Luz
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ PIĄTY

Ukryty Wan

Zmusiłem się do zmia ny. Nie chciałem być chłopa kiem, którym wszyscy gardzą. Poddałem
się własnej styli za cji, i to naj wyraźniej za działało. Ale nadal musiałem odwra cać uwagę od
swojej tuszy i tego, co mi się we mnie wyda wało pa skudne, więc zacząłem tworzyć nową oso-
bowość, wykorzystując żarty, po czucie humoru i cięte ri posty, by inni nie do strze ga li moich
wad. Ten pomysł świetnie się spraw dzał i przyciągał do mnie ta kie osoby, ja kich nigdy
wcześniej nie znałem. Za prowa dziły mnie na nowe dla mnie, podnie cające i bar dziej ryzy-
kow ne ścieżki, które miały posmak za ka za ne go owocu.

Osoby, z którymi się te raz przyjaźniłem, oka zały się nie obli czal ne, fa scynujące. To była
banda różnych dziew czyn, które kie rowały się w życiu ta ki mi za sa da mi, ja kich daw niej sobie
na wet nie wyobrażałem. Moim daw nym zna jomym zależało na dobrych stop niach. Słucha li ro-
dziców i sta ra li się nie spra wiać kłopotów. Te dziew czyny były faj niej sze. Zbuntowa ne. Jeśli
na uczycie le cze goś za ka za li, sta nowiło to dla nich wyraźną wskazówkę, żeby to zrobić. Super!

Szczególnie bli skie stały się dla mnie trzy z nich – Soul, Ra chel i Amy. Wie le wie czorów
spędzi liśmy ra zem przy huśtaw kach albo zaciągając się pa pie rosa mi, włóczyliśmy się po uli -
cach i za sta na wia liśmy się, jak by się tu za ba wić.

Zacząłem palić w wie ku dwuna stu lat. Mój tata palił. Z popiel niczką w kształcie pandy sta -
wał przed re stauracją i wypuszczał kłęby dymu z pa pie rosów luksusowej mar ki Rothmans.
Bar dzo mi imponował. Cza sem zo sta wiał w popiel niczce za pa lone go pa pie rosa, kie dy szedł
obsłużyć gości, a ja ukradkiem zaciągałem się kil ka razy. To było oczywiście obrzydli we,
kaszlałem i prychałem, ale robiłem to nadal, bo chciałem być taki jak tata. Nie miało zna cze -
nia, że ani Oilen, ani Kwok-Lyn nie palą (choć mój brat zaczął palić, gdy miał szes naście lat).
Tata kupował ro thmansy w pudłach po dwieście pa czek i wkrótce zacząłem je podbie rać. Nim
skończyłem trzynaście lat, paliłem już na dobre, podobnie jak całe moje towa rzystwo.

Uwiel białem swoją nową paczkę, czułem, że na reszcie gdzieś przyna leżę poza re stauracją.
Wyra białem sobie pojęcie o świe cie i sta le potrze bowałem nowych bodźców, a nowe środo-
wi sko mi je za pew niało. Mie liśmy podobne po czucie humoru. Prze konałem się, że nie muszę
ciągle śmiać się z sa me go sie bie.

Dookoła było mnóstwo oka zji do żartów. Zacząłem się wygłupiać, dow cipkując z sytuacji
i innych osób za miast tyl ko z sie bie. I odkryłem, że to fanta styczne uczucie rozśmie szać ludzi.
Lubiłem bawić paczkę swo ich faj nych koleżanek, a trzyma nie się z nimi przynosiło bonus – to
były atrakcyj ne si kor ki, więc nigdy nie bra kowało chłopaków, którzy chcie li z nami poga dać.

Od dziec ka wie działem, że ina czej re aguję na chłopców niż na dziew czyny. Chłopcy byli
za gadkowi i nie okrze sa ni, nie znośni i intrygujący. Dziew czyny były prze wi dywal ne. Mogłem
z nimi swobodnie rozma wiać i śmia liśmy się z tych sa mych dow cipów. Inte re sowały mnie
rze czy, które w ich życiu były ważne: przyjaźń, spra wy ro dzinne i oczywiście wygląd. Tak na -
prawdę nie rozumiałem, co to zna czy być ge jem. Wie działem tyl ko, że je stem inny od reszty



chłopców. Dla mnie określe nie „gej” było wyzwi skiem. Być wybrykiem na tury to nic przyjem-
ne go i oczywiście tego nie chciałem, więc przyjąłem, że nie je stem ge jem, tyl ko podobają mi
się chłopcy, tak samo jak moim przyjaciółkom.

Ale nic nie było już ta kie proste. Miałem trzynaście lat i hor mony we mnie buzowały, a mój
fi zyczny pociąg do chłopców za czynał domi nować w mo ich fanta zjach. Za sta na wiałem się, jak
by to było leżeć obok chłopa ka albo trzymać go za rękę, bawić się jego włosa mi lub na wet go
całować. Choć te myśli wyda wały mi się odrażające, bo się bałem, że je stem ge jem, były też
podnie cające i coraz bar dziej uporczywe, aż wreszcie z trudem mogłem się skupić na czym-
kol wiek innym. Ale kie dy pa trzyłem na swoje ciało, wpa dałem w rozpacz. Tak bar dzo
różniłem się od innych chłopaków. Pomi mo no we go stylu nadal byłem gruby i w do datku tak
wysoki, że mogłem pa trzeć z góry na większość rówieśników i na uczycie li. Miałem pyzatą
gębę i wiel kie, krzywe zęby, świńskie, tonące w tłuszczu oczka i podwójną, ga la re towatą, ob -
wisłą pod ciężarem przybie ra nej la ta mi wagi brodę. Inni chłopcy byli tacy przystoj ni,
wyglądali tak zdrowo – dra nie jedne! – mie li smukłe i umięśnio ne syl wetki. Byli też o wie le
mniej si ode mnie. Na wet ci naj wyżsi. Byli szybcy i zwinni, nie to co ja, z tym swoim słonio-
wa tym człapa niem. Byli piękni, a ja zde cydowa nie nie. W porówna niu z nimi wyglądałem jak
Ha grid z Har ry’ego Pot te ra. Podoba li mi się pra wie wszyscy, za zdrościłem im urody i swo-
bodne go sposobu bycia – pociąg to nie wszystko, chciałem też być taki jak oni. Ale ni komu się
nie zwie rzyłem, za kopałem to głęboko pod swoimi zwałami tłuszczu.

Wie lu chłopaków zaczęło pożyczać ubra nia od star szych bra ci i prze obrażać się stop niowo
w młodych mężczyzn z wyżelowa nymi włosa mi. Wszyscy wkra cza liśmy w ten dziw ny okres
doj rze wa nia i niektórym już na wet sypał się wąsik. Jako pół-Chińczykowi, przedsta wi cie lowi
naj mniej zarośniętej rasy świa ta, nigdy nie udało mi się tego osiągnąć.

Na ra zie zna lazłem sobie bezpieczną przystań w grupie koleżanek. Łatwo mi było oka zywać
żywe za inte re sowa nie ich apa rycją czy tym, kto im się podoba, a ponie waż nigdy nie mogłem
wyglądać tak jak one, nie sta no wiłem konkurencji. Mogłem podpa trywać, jak flir tują, droczą
się z chłopa ka mi i cza sem na wet się z nimi całują. Należałem do ich paczki, a ponie waż przy-
jaźniłem się z tymi dziew czyna mi, chłopcy mniej mi dokucza li. Po co mie li by to robić, skoro
miałem klucz do tego, co im się ma rzyło?

I Ra chel, i Amy były pew ne sie bie i lubia ne, ale ton na szej grupie nada wała Soul (to nie
jest jej praw dzi we imię). Była jedną z najładniej szych dziew czyn w szko le. Inte li gentna,
śmiała, dow cipna i faj na. Mieszkała z mamą i dwójką młod sze go rodzeństwa parę mi nut pie -
chotą od szkoły, co ułatwiało wa ga ry. Soul była mie sza nej rasy pięknością i w moich oczach
uosobie niem ideału. Jej nowocze sna mama nie kryła, że lubi so bie wypić, po ba lować i robić
moc ny ma ki jaż. W ich domu pa nowało wieczne lato – non stop goście, z otwar tych okien
płynęła głośna muzyka reggae i nie obowiązywały żadne reguły. Soul mogła podej mować de -
cyzje jak dorosła, choć mie liśmy dopie ro po trzynaście lat. Tak jakby jej mama z radością
uznała, że wreszcie mogą być dla sie bie naj lepszymi przyja ciółkami.

Uwiel białem dom Soul, choć większość ścian nosiła ślady al koholowych ba lang, w ubi ka -
cji za wsze bra kowało mydła i pa pie ru toa le towe go, a o mały zdzi czały ogródek nikt nie dbał.
Może dom należałoby dobrze prze wie trzyć, ale było tam tak inte re sująco. Na mi krofalówce
za wsze leżała otwar ta paczka pa pie rosów B&H, za wsze było towa rzystwo, a brak za sad ozna -
czał, że mogliśmy uda wać, że pa nuje my nad własnym życiem.



Jak większość na stolatków pil nie eks pe rymentowałem, robiłem to, co spra wiało, że czułem
się dorosły. Od cza su do cza su próbowałem popa lać ma ri huanę. Nigdy jej spe cjal nie nie
lubiłem, bo wpa dałem po niej w apa tię i pa ra noję, ale jak inni to robi li, to i ja cza sem się
przyłączałem. Piliśmy tani al kohol: Mad Dog 20/20 i Dia mond Whi te. Lubiłem to, że na bie ram
po nim odwa gi i nie je stem taki skrępowa ny. Dora stałem bli sko al koholu, w re staura cji za ma -
wia się go do je dze nia, i choć w mojej rodzi nie pije się mało, szybko się przyzwyczaiłem, że
częścią moje go życia towa rzyskie go są wypa dy na drinka z przyja ciółmi.

* * *

Im więcej prze sta wałem z dziew czyna mi, tym bar dziej cier piały na tym moje wyni ki w na -
uce. Zmie niłem podejście. Nie miałem już cza su na odra bia nie lekcji. Często na wet samo cho-
dze nie do szkoły wyda wało się zbytnią fa tygą. Nigdy nie byłem prymusem, ale do tej pory pil -
nie się uczyłem i miałem prze ciętne stopnie. Poza tym moi daw ni przyja cie le byli
w większości zdol nymi ucznia mi i po ma ga li mi. O coś ta kie go nigdy nie mógłbym poprosić
nowych koleżanek. Musiałem być wyluzowa ny – najbar dziej wyluzowa ny na świe cie –
a prośba o po moc by mnie zde ma skowała. Kie dy tak w trze ciej kla sie za wa lałem spraw dzia -
ny, kłamałem i się buntowałem, na robiłem sobie za ległości. Na uczycie le zaczęli się nie po-
koić.

Za wsze sza nowałem do rosłych i na uczycie le nie byli wyjątkiem, ale w obli czu porażek mój
stosunek do nich bar dzo się zmie nił. Bra wura mo ich przyja ciół stała się zaraźliwa i na brałem
odwa gi, żeby się od szcze ki wać, choć daw niej sie działbym ci cho i posłusznie robił, co mi się
każe. Na uczycie le już nie wi dzie li we mnie dobrze rokującego ucznia. Byłem hałaśli wym, roz-
wydrzonym chłopa kiem, który prze szka dza w lekcjach i nie cze ka na słowa zachęty. W głębi
duszy nie znosiłem wkurzać na uczycie li – za wsze chciałem być akceptowa ny – ale zaczęło mi
się podobać, że je stem w centrum uwa gi, kie dy się źle za chowuję. Kole dzy z kla sy się śmia li
i mnie podpuszcza li. A kie dy się zaśmie wa li z tego, co robię, nie śmia li się ze mnie – i byłem
ura towa ny.

Uczyłem się trzymać swoją wi dow nię w napięciu, za nim wymyśliłem dow cip i docho-
dziłem do cel nej puenty. Czy robiłem sobie kpi ny z na uczycie la, pyskowałem, czy zgrywałem
głupka – wywoływałem śmiech i to spra wiało mi frajdę, ja kiej wcześniej nie za znałem. Dzięki
temu czułem się akceptowa ny i potrzebny, da le ki od dręczone go grube go brzyda la, którym jak
wie działem, na prawdę je stem. Zna lazłem cel w swoim nowym życiu – za ba wia nie innych.

* * *

W trze ciej kla sie wybrałem sobie zajęcia te atral ne, bo to mogło mnie wyzwolić od wuefu,
którego nadal szcze rze nie zno siłem. Poza tym ka ba re towe występy w kla sie szły mi tak do -
brze, że wyda wało się to wyborem na tural nym i sądziłem, że mogę być w tym całkiem niezły.
Na szczęście miałem rację. Bar dzo szybko zajęcia te atral ne stały się je dynymi, których nie za -
wa lałem.

Odbywały się na sce nie w szkol nym te atrze o poma lowa nych na czar no ścia nach, z ciemny-
mi kur tyna mi od sufi tu do zie mi i z pełnym profe sjonal nym wyposażeniem w re flektory
i światła. Z tym miej scem wiążą się moje naj lepsze wspomnie nia z czasów szkol nych. Mie -



liśmy dość młode go na uczycie la. Na zywał się Ste ven Skid more. Był pomysłowy, wyrozumiały
i dow cipny. Je stem pew ny, że gdyby moja seksual ność była wte dy bar dziej rozwi nięta, tobym
się w nim straszli wie za durzył, ale na jego szczęście z przejęcia, że stoję na sce nie, nie
miałem ochoty na amo ry (tak jest ze mną do dziś!). Zajęcia z te atru były głównie praktyczne,
więc nie było dobrych czy złych od powie dzi, tak jak na matmie albo angiel skim. Dosta wa -
liśmy oce ny za to, jak się za pre zentowa liśmy, na ile udało się nam prze ka zać emocje, i to mi
się podobało. Oce na A – za smutek, A z plusem – za de prechę jak wszyscy dia bli!

Awantur ni cze za chowa nie poza te atrem stało się moją, okupioną pew nymi wyrzuta mi su-
mie nia, przyjemnością. Faj nie być wyluzowa nym i trochę nie grzecznym chłopcem, ale wie -
działem, że wkrótce spra wię tym przykrość ro dzi com. Ładowałem się w kłopo ty i kie dy się
o tym do wiedzą, w domu nie będzie już spokoju. W tej sytuacji te atr stał się dla mnie bez-
pieczną przysta nią. Na zajęciach czułem się jak u sie bie, mogłem sobie odpuścić i być sobą.
Nie miałem oporów, by wyjść na scenę i grać. Nie bałem się, że wypowia dając swoje kwe -
stie, wyjdę za bar dzo na geja, i nie wstydziłem się mówić grupie, jak się czuję. To było je dyne
miej sce na świe cie, gdzie nie li czyły się moje opasłe, grote skowe kształty. Tu odnaj dowałem
wiarę w sie bie i nie wstydziłem się swojego wyglądu. Tu li czył się bar dziej mój cha rakter niż
postać fi zyczna.

Co roku z oka zji świąt Bożego Na rodze nia w szkole wysta wia no jakiś spektakl. Zwykle
bar dzo ambitny, niektórzy mówili na wet, że zbyt ambitny jak na szkołę publiczną w na szej
dziel ni cy. (Pew nie lo kal ne władze sądziły, że jej absol wenci prędzej skończą jako podpa la cze
czy nar koma ni niż wschodzące gwiazdy scen czy ekra nu. Mam za szczyt być dowodem, że te
łotry nie miały ra cji). Uczniowie pra cowa li przy oświe tle niu, de kora cjach, projektowa li ko-
stiumy i gra li w spektaklu. Tamte go roku na sza szkoła wysta wiała Prawdzi wie dzi kozachodni
show. Sztukę na pi sał i reżyse rował pan Skid more. Akcja miała miej sce – jak łatwo zgadnąć –
na Dzi kim Za chodzie w daw nych cza sach; pełno tam było sa loonów, spluwa czek, kow bojów
i prze rysowa nej gry – szczególnie w wykona niu niżej pod pi sa ne go. Do stałem rolę ka znodziei.
To była świetna postać dla aktora. Hałaśliwy, zły i podstępny, na sta wiony tyl ko na kantowa nie
swoich pod opiecznych, choć tyle gada o Bogu. Dostałem dla sie bie spe cjalną pieśń w stylu
gospel – na wpół mówioną, z ciężkim środkowow schodnim akcentem, a na wpół wykrzyczaną,
jak z fil mu Blues Brothers.

To była wiel ka chwi la w moim życiu. To wte dy za kochałem się bez reszty w występach.
Prze bra ny za ka znodzieję, zyskałem pra wo do bycia kimś innym. Nie byłem sa motnym, z tru-
dem dającym so bie radę chłopa kiem, nie byłem gruby, brzyd ki, szyka nowa ny i nie byłem ge -
jem… Byłem ka znodzieją i: „Al le luja! Żadna miłość na świe cie nie pokrzyżuje planów do bre -
mu Panu Bogu!!!”.

Bezpiecznie było ukryć się w tej roli przed kłopo ta mi w szkole, swoją seksual nością, po-
czuciem winy wobec bli skich i stra chem przed tym, że mogę nie być lubia ny. Choć z moimi
nowymi przyja ciółmi czułem się o wie le le piej, nadal sporo mnie kosztowało zdobywa nie
aproba ty innych i nie do końca pa sowało mi zgrywa nie buntow ni ka. Ale udział w przedsta -
wie niu dał mi praw dzi we poczucie, że nie je stem sam. Należałem do ze społu.

Gra liśmy przedsta wie nie przez trzy wie czory. To było nie sa mowi te, te ner wy, napięcie, pu-
bliczność – kocha nie, ten gok-tajl ude rza do głowy! Stałem na sce nie i wrzeszczałem, krzy-
czałem i śpie wałem z całego moje go tłuste go ser duszka. Za chwycona publi ka ochała i achała



we właści wych momentach, a w połowie mo jej pieśni po prostu wiła się ze śmie chu uba wio-
na moją pa rodią ewange lic kich kazań. Złapałem bakcyla! Występy miały być moim nowym
uza leżnie niem, moją nową miłością – moim nowym je dze niem! Chciałem uczto wać tak co
wieczór, ra czyć się miłością, uwiel bie niem, bra wa mi i spełnie niem.

* * *

O ile Prawdzi wie dzi kozachodni show spra wił, że pokochałem światła rampy, o tyle przed-
sta wie nie w następnym roku poka zało mi jeszcze inną cechę moje go cha rakte ru. Kie dy byłem
w czwar tej kla sie, wysta wi liśmy Kopciusz ka, a ja dostałem rolę Dandi nie go, znie wieściałego
towa rzysza księcia. Dandi ni jest ka ryka tural ny i aro ganc ki. To krzykacz, który po tra fi jednym
zda niem zmie szać z błotem każdego, kto mu wej dzie w pa radę. Bez reszty się w nim za ko-
chałem.

Dotąd za wsze wstydziłem się praw dzi we go Dandi nie go, który we mnie tkwił, a tu na gle
miałem go uwypuklić, za chowywać się skanda licznie i wca le nie jak chłopak. To było bar dzo
wyzwa lające grać cząstkę swojej oso bowości, którą z ta kim trudem ukrywałem, i pozwolić jej
wyrwać się na zewnątrz, robiąc prze sadne ge sty i za baw nie drepcząc. Mój kostium składał się
z białej koszuli, fi luter nie za rzuconej na szyję apaszki i czar no-białych spodni w groszki
pożyczonych od Magdy z szóstej kla sy.

Magda była nie z tej zie mi. Po ja wiła się w Ba bington Communi ty Col le ge, żeby zro bić ma -
turę. Za kochałem się w niej jak w Dandi nim. Ni kogo się nie bała, ogromna – nosiła rozmiar
dwudzie sty – pruła koryta rza mi i wszyscy musie li schodzić jej z dro gi. Nie wstydziła się sie -
bie i nie krępowało jej, jak ktoś się na nią gapił – far bowała włosy na rudo i nosiła ja skra we,
zwra cające uwagę kolory. W na szym przed sta wie niu grała złą ma cochę i śpie wała moc nym
głosem, jakby to był Royal Al bert Hall. Sce na należała do niej i nie było ta kiej siły na świe -
cie, która by jej mogła ją ode brać. Magda to moje pierw sze doświad cze nie z ka ba re tem ge -
jow skim. Podobnie jak drag queen była bystra i miała cięty język. Tak jakby myślała szybciej
od innych. Jej wiel ka postać wypełniała scenę i moje ser ce do gra nic wytrzymałości. Była po
prostu cudow na. Kie dy mar twiłem się, że gram tak wyraźnie geja, pa trzyłem na nią
i myślałem: jeśli ona może, to mogę i ja! Tyle się od niej na uczyłem i jeśli cze goś żałuję, to
tego, że za późno zdałem sobie z tego sprawę, aby jej za to podziękować.

Na szczęście wi dzowie po kocha li Dandi nie go. Przypadł im do ser ca i wzruszał każdego
z trzech wie czorów, kie dy się po ja wiał. Uwiel bia li jego do sadne uwa gi i zaśmie wa li się
z jego skanda licznych za chowań, a kie dy książę poślubił Kopciuszka, wi dzie li, że to złamało
ser ce Dandi nie mu, i mu współczuli. Te raz, po dwudzie stu la tach, wiem, jak bar dzo ważny jest
w moim życiu Dandi ni. Gdy występuję dla tysięcy widzów albo na wet je stem w gronie naj -
bliższych przyja ciół, on cza sem powra ca. Jest wrażliwy, lubi robić z sie bie głupka, dopóki wy
zda je cie sobie sprawę, że on też chce być kocha ny. Nie łudzi się, że książę kie dykolwiek od-
wza jemni jego uczucie, ale to nie szkodzi, jeśli tyl ko Dandi ni zyska miłość publiczności. Nie
jest idiotą, wie, że pa suje bar dziej do roli sługi niż przystoj ne go, cha ryzma tyczne go księcia,
ale pociechą dla nie go jest wyjątkowa więź z wi dow nią.

* * *



Dzięki Dandi nie mu i Magdzie zacząłem pod chodzić spo koj niej do swojej ge jow skiej na tu-
ry. Za akceptowałem, że je stem ge jem i że w pew nym momencie będę musiał coś z tym zro bić.
Byłem też już wte dy prze kona ny, że po tra fię grać na sce nie. I zacząłem snuć ma rze nia, że może
uda mi się zostać aktorem.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ SZÓSTY

Pie przyć egza miny!

Występy na szkol nej sce nie i na zajęciach te atral nych nie mogły mnie jednak do końca ura -
tować. Miałem piętnaście lat i nie wi działem żadne go sensu w na uce. Po nie waż wyraźnie
dałem do zrozumie nia, że nie mam za mia ru się ugiąć i za brać do roboty, w szkole doszli do
wniosku, że szkoda ich i moje go cza su. Na uczycie le, zmęcze ni moim po dejściem do na uki
i pyskowa niem, tra ci li cier pli wość do kolej nych wybryków oraz częste go opuszcza nia lekcji.
Stwier dzi li, że przypa dek jest bezna dziej ny, i po sta wi li na mnie krzyżyk. Kie dy zbliżały się
letnie egza mi ny, po prosi li, bym odszedł ze szkoły, za nim miałem szansę do nich przystąpić.
Lokal ne władze uznały za dobry po mysł wysłanie mnie na „przedłużone praktyki za wodowe”
do re staura cji taty. (Nie wiem, co by zro bi li, gdyby tata był bezrobotny – może wysłali by mnie
na „przedłużone praktyki korzysta nia z zasiłku”).

No i stało się. Za wa liłem naukę i wyszedłem ze szkoły bez żadne go wykształce nia. Zna -
lazłem się na równi pochyłej. Przyszłość rysowała się w ciemnych bar wach, mogły cze kać
mnie kolej ne porażki, bie da i naj pew niej różnego rodza ju uza leżnie nia. To nie był wca le mało
praw dopodobny sce na riusz. Na każdego ucznia ta kie go jak Oilen, która robiła postępy, poszła
na uni wer sytet, zna lazła dobrą pracę i wyrwała się stąd, przypa dało bar dzo wie lu ta kich,
którzy nie dali rady. Niektóre dziew czyny za chodziły zbyt młodo w ciążę, niektóre kończyły
jako nar komanki albo za da wały się z niewłaści wymi chłopa ka mi, przez których mar nowały
sobie życie. Mnóstwo uczniów nie wi działo dla sie bie żadnych per spektyw.

Nie wie le bra kowało, abym do nich dołączył. Kwok-Lynowi udało się dostać do col le ge’u,
a mnie, z głową pełną ma rzeń i pra wie kompletnym bra kiem wia ry w sie bie, odesłano do re -
staura cji. Ko chałem mamę i tatę i byłem im wdzięczny, że dali mi życie, dach nad głową, a te -
raz pracę, ale Panda była ich ma rzeniem, nie moim. Nie lubiłem już tej re staura cji. Zdomi no-
wała moje życie – bez reszty – a te raz musiałem w niej pra cować w pełnym wymia rze godzin,
bo powie dzia no mi, że nie je stem dość bystry czy zdol ny do dal szej na uki. Miałem za si lić sta -
tystyki jako jeszcze je den młody człowiek ska za ny na program praktyk i powi nie nem być
wdzięczny, że w ogóle mam pracę, bo dzięki temu nie muszę już cho dzić do szkoły czy
skończyć na uli cy.

Byłem bar dzo nieszczęśliwy i zdezorientowa ny. Jak mogłem tak strasznie za wa lić? Na wet
odrobinę żałowałem, że porzuciłem w trze ciej kla sie daw nych przyja ciół. Może gdybym po zo-
stał nie kocha ny, prześla dowa ny przez wszystkich, to pra cowałbym pil nie i coś osiągnął. Przy-
najmniej miałbym pro blem z rozgląda niem się, co da lej. A te raz czułem się bezradny. Nie
miałem wykształce nia, ze szkoły mnie wyrzuci li, musiałem zosta wić za sobą Dandi nie go, ale
moje uczucia wobec chłopców zde cydowa nie nie były prze lotne.

* * *



Na wet przed sobą sa mym bałem się przyznać, że je stem ge jem, a co dopie ro przed kimkol -
wiek innym. Prze rażało mnie, że jak ro dzi na się dowie, to mnie potępi, a może na wet odrzuci.
Oj ciec pod wie loma względami był typowym Chińczykiem. A w tamtej kul turze w ogóle nie
ma cze goś ta kie go jak ho moseksualizm. O tym się nie mówi. To, że je stem ge jem, mogło być
dla nie go wiel kim wstydem. Czy nie uzna, że nie zasługuję już, aby należeć do ro dzi ny? Nie
byłem gotów na podjęcie ta kie go ryzyka. Ro dzi na to wszystko, co miałem. Nie potra fiłem na -
wet pomyśleć, co by było, gdybym nie mógł spo dzie wać się w ra zie potrze by pomocy z jej
strony. Moja seksual ność pozosta wała więc w ukryciu.

Ale coraz trudniej przychodziło mi nie zdra dzić się ze swoją „mroczną ta jemnicą”, bo
zaczęły się praw dzi wie dorosłe fa scyna cje. Pierw sze wiel kie za urocze nie przeżyłem w wie ku
trzyna stu lat. Dotyczyło jedne go z kel nerów w re staura cji taty – mówiono o nim „Nie bie sko-
oki”. Miał ja kieś dwa dzieścia pięć lat. Wysoki blondyn. Je den z naj seksow niej szych fa cetów,
ja kich w życiu wi działem. Był fa na tykiem fitnes su, prze jeżdżał też setki ki lometrów tygodnio-
wo rowe rem w drodze do pra cy. Zupełnie osza lałem na punkcie Nie bie skookiego. Miał mu-
skular ne, doj rzałe ciało, moc no za zna czone kości policzkowe, męską linię szczęki i miękko
opa dające włosy z na tural nymi miodowymi przebłyska mi. Kie dy uśmie chał się do mnie za wa -
diac ko jak chłopiec, czułem się najszczęśliw szy na świe cie.

Nie bie skooki docie rał co wieczór do re staura cji zgrza ny i za rumie niony od swoje go kolar -
skie go Tour de Le ice ster. W to a le cie dla gości prze bie rał się z wil gotne go od potu stroju
w ubiór do pra cy – białą koszulę, smo kingowe spodnie i czarną muszkę. Można się było
założyć, że będę cza tował na nie go w łazience, by po dej rzeć choć odrobinę, jak się rozbie ra.
Je stem całkiem pew ny, że on wie dział, co robię. Ale choć miał dziew czynę i było mu z nią do-
brze, nigdy nie kazał mi wyjść. I je stem prze kona ny, że cza sa mi stał chwilę dłużej w sa mych
sli pach, aby spra wić przyjemność moim hor monom. Ryzykowałem, ale pokusa była nie do od -
par cia, i wykombi nowałem sobie, że w ra zie wpadki jakoś się z tego wytłumaczę. Na moje
szczęście na sze codzienne randki o sie demna stej nigdy nie wyszły na jaw. A także nie roz-
winęły się w nic ponad rozpa la nie mojej wyobraźni.

Je dze nie nadal domi nowało w moim życiu i było dla mnie wielką przyjemnością. Miałem
ogromny ape tyt i go za spoka jałem. Pra ca w re staura cji ozna czała, że je dze nie sta le było
w zasięgu ręki, więc jadłem bez prze rwy. Te raz, kie dy nie chodziłem już do szkoły, moja ak-
tyw ność fi zyczna spadła jeszcze bar dziej, ale nie mogłem prze stać się opychać. To był mój
nar kotyk i sta le się nim szprycowałem. Zapełniał mi godzi ny nudy i dawał krótko tr wałe poczu-
cie szczęścia. Przybie rałem na wa dze i moja tusza stała się kwe stią pierw szopla nową. Brzy-
dziłem się swoje go wyglądu i na wet bra nie pryszni ca spra wiało mi przykrość i wywoływało
zażenowa nie. Nim się roze brałem, puszczałem gorącą wodę przez przynajmniej dzie sięć mi -
nut, by lustra w łazience zaszły parą i żebym przypadkiem nie zoba czył w nich odbi cia swo je -
go opasłego ciała. Do tej pory mam ten na wyk. Jak mógłbym się spodobać Nie bie skookie mu
czy komukol wiek inne mu, jeśli sam nie mogłem na sie bie pa trzeć? Ale nie miałem pojęcia, jak
pora dzić sobie z pro ble mem tuszy, a na wet czy na prawdę chciałbym to zro bić. Bo prze cież je -
dze nie było dla mnie je dyną pociechą.

Mijały mie siące. Coraz bar dziej nie cier pli wiła mnie i męczyła moja sytuacja. Miałem dość
pra cy we wszystkie wie czory i weekendy i na wet moje bar dzo dorosłe myśli o Nie bie skookim
nie mogły tego zrówno ważyć. Czułem się tak, jakby moje życie się skończyło, a miałem nadal



za le dwie piętnaście lat.
Posta nowiłem coś ze sobą zrobić. Wie działem, że re staura cja nigdy nie za spokoi moich am-

bi cji, więc zacząłem się rozglądać za czymś, co by mi odpowia dało. Wer towałem ogłosze nia
drobne w lo kal nej ga ze cie w poszuki wa niu pra cy. W głębi ser ca ma rzył mi się anons w rodza -
ju: potrzebny zdol ny młody aktor gej do nowe go przedsta wie nia, wyma ga na gotowość do wy-
jazdu w trasę do okoła świa ta. Ale szpal ta za szpaltą tra fiałem tyl ko na ofer ty dla pomocy do -
mowych i sprze dawców. Od cza su do cza su zda rzało się też coś dla pra cow ników wykwa li fi -
kowa nych w dzie dzi nach całkiem mi obcych.

Gdy miałem szes naście lat, posta nowiłem wypróbować parę opcji i wkrótce do cze kałem
się pierw sze go dnia pra cy w fir mie wsta wiającej podwójne szyby w oknach. Nie wiel kie biu-
ro było zbudowa ne – wierzcie albo nie wierzcie – z PVC. Stało tam sześć czy sie dem biurek,
każde złowieszczo wyposażone w te le fon i miej scową książkę te le foniczną. Po drugiej stro nie
usta wiono stolik dla sze fa eki py, a obok, na ścia nie, wi siał „dzwonek uda nej sprze daży”.
Pokój był ste ryl ny i biały, zimny, bezduszny, tak jakby skonstruowa no go na wzór prze rośniętej
trumny na ska za ne tu na śmierć ma rze nia, na dzie je i śmiech.

Po poranku na uki, jak nie za da wać „za mkniętych” pytań, opa nowa niu cenni ka i przećwi cze -
niu standar dowych powi tań chwyci liśmy za słuchaw ki. Uzbro je ni w spi sy numerów te le -
fonów, marząc o dźwięku dzwonka, posuwa liśmy się numer po numerze.

Z każdym ko lej nym te le fonem umie rała maleńka cząstka mnie. Nie na wi dziłem tego zajęcia –
było nie wdzięczne, nud ne, zmuszające do po wta rza nia w kółko tego sa me go, a stałe „nie”
i „odpieprz się” ruj nowały moją i tak chybotliwą pew ność sie bie. Od swoje go biur ka popa try-
wałem na ma jaczący w odda li dzwonek i myślałem: nic mnie to nie obchodzi, nie znoszę
podwójnych szyb, nie wiem, na co to PVC – ale dźwięk tego dzwonka byłby jak or gazm
i przez kil ka tygodni bar dzo się sta rałem.

Po mie siącu nie byłem już w sta nie znosić tego dłużej. Po kona ny, pełen wstydu, opuściłem
zespół PVC, by szukać cze goś lepsze go. I nigdy nie udało mi się spra wić, żeby zadźwięczał
ten choler ny dzwonek.

Tymcza sem przyja ciel taty otworzył małą knajpkę tuż pod mia stem – będę ją tu na zywał
Pie kiełkiem, a jego wuj kiem A. Tata namówił wuj ka A, żeby wziął mnie na próbę, bo mam
wie loletnie doświadcze nie w pra cy w re staura cji i dobre podejście do gości.

Pie kiełko było małym loka lem o ta nim wystroju. Miało stoli ki na kryte ce ratą w czer wono-
białą kratkę i nie wyszuka ne menu. Osie dle ka me ral ne. Poza pie kar nią knajp ka nie miała kon-
kurencji. Zacząłem tam pra cować i szyb ko się prze konałem, ja kie miałem szczęście, kie dy po-
ma gałem w re staura cji taty. Jego goście byli we se li i zna jomi, uprzej mi, doce nia li sta ra nia
i pamiętali, jak mam na imię – uświa domiłem sobie, że pod wie loma względami sta li się dla
mnie jak przyszywa na rodzi na.

W Pie kiełku było zupełnie, ale to zupełnie ina czej. Goście byli opryskli wi, nie wdzięczni
i trzyma li się na dystans. Nie mie li ochoty wda wać się w rozmowy i nie inte re sowało ich, co
myślę. Chcie li tyl ko, żeby zosta wić ich w spokoju nad za pie ka nymi ziemnia ka mi i kawałkami
nędzne go kupne go cia sta.

Wujek A poślubił białą kobietę, cio cię A. Była ładna, młodsza od mamy i paliła. Obsługi -
wała sto li ki ra zem ze mną, a jej mąż zaj mował się przyrządza niem po traw w kuchni. W trójkę
spędza liśmy całe dnie na poda wa niu, smażeniu, kro je niu i wycie ra niu w Pie kiełku. To było



monotonne i nudne, a na do miar tej męki ciocia A miała słabość do ze społu Sha ka tak i z ni kim
się nie li czyła. Upie rała się, żeby puszczać w kółko tę samą płytę (pew nie je dyną, jaką wyda -
li), raz za ra zem, na pełny re gula tor, przez cały pie przony dzień! Kołysząc biodra mi, krążyła
po knajpce w nylonowym far tuchu, prze cie rała sto li ki i zbie rała na czynia, podśpie wując do
wtóru temu pie przone mu Sha ka tak! To było tak, jakby moja głowa uwięzła w windzie
z natrętną muzyczką albo jak ja kieś prze myślne tor tury dla jeńców wojennych. Ubra nia
prześmiardły mi ta nim be konem, a ręce były spierzchnięte i spękane od stałego zmywa nia.
W głowie mi się mie szało i miałem świ drujące szumy w uszach. Pie kiełko uświa domiło mi, że
za nic na świe cie nie chcę ta kiej egzystencji, więc po kil ku tygodniach poprosiłem tatę, aby
mnie jakoś uspra wie dli wił, i wróciłem do jego re staura cji z podkulonym ogo nem i trwałą
aler gią na Sha ka tak.

Rozpaczli wie się za sta na wiałem, co robić, żeby nie prze spać swoje go życia. Znów pra co-
wałem w pełnym wymia rze godzin i znów jak w błędnym kole pociechę i radość dawało mi
tyl ko je dze nie, ale spra wiało, że byłem gruby i zdołowa ny, a żeby po pra wić sobie sa mopoczu-
cie – jadłem. Je dyne, co mi chodziło po głowie, to ma rze nie, aby zostać aktorem. Oglądałem
fil my i fanta zjowałem, że pew ne go dnia stanę się przystoj nym odtwórcą głównych ról.
Wmówiłem so bie, że gdybym tyl ko miał szansę występować – a to je dyna rzecz, w ja kiej je -
stem dobry – to na gle zrobiłbym się szczupły i przystoj ny. I wte dy nie będzie już miało zna cze -
nia, czy je stem ge jem, bo w ar tystycznych kręgach wszyscy fa ce ci to geje, oni prze cież zaj mują
się sztuką. To było moje je dyne pra gnie nie. Wyda wało mi się, że tyl ko w ten sposób mogę za -
znać choć odrobinę szczęścia.

Ale musiałem zna leźć sposób na zre ali zowa nie swoje go ma rze nia.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Mamy po ridż z prze grzeb kami

Składniki

szklanka długoziar ni stego pachnącego ryżu
3 cienkie plastry surowego korzenia im bi ru
łodyga/liść konser wowej rzepy
około 1,8 li tra zim nej wody
6 suszonych przegrzebków (namoczonych uprzednio w gorącej wodzie
i połamanych po zmięknięciu na kawałki – zachowaj płyn z namocze-
nia!)
sos sojowy

Sposób przygotowania

Płucz ryż w zimnej wodzie, aż będzie czysta. Odcedź. Wsyp do garnka,
zalej 1,4 litra wody. Zagotuj. Kiedy woda zacznie wrzeć, dodaj imbir,
kawałki przegrzebków, rzepę i wodę z namoczenia przegrzebków. Gotuj
na małym ogniu 45-60 minut, aż ryż nabierze konsystencji gęstej papki.
Dodaj wody, jeśli wolisz mniej zwartą wersję. Możesz też dodać mniej
wody na początku i w miarę gotowania dolewać, by osiągnąć gęstość,
jaką lubisz. Podawaj w dużej misce z sosem sojowym do smaku.
Ostrzeżenie: wygląda jak klej do tapety, ale smakuje jak rodzinna
miłość.

Przepis: mama Wan
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ SIÓDMY

Pierwszy smak wol ności

Pra ca w re staura cji ro dziców i knajp ce wuja oraz próby sprze da wa nia podwójnych szyb
doprowa dziły mnie na skraj rozpa czy. Choć miałem uraz do szkoły, wie działem, że muszę do-
rosnąć i prze stać się bać porażki. Użyłem więc swoich pałeczek de spe ra cji, pogrze bałem nimi
w so bie i wydobyłem dość odwa gi, by za sta nowić się nad kontynuowa niem eduka cji. Ale tym
ra zem to ja miałem wszystkim pokie rować.

* * *

Kie dy po raz pierw szy prze kroczyłem próg Char les Ke ene Col le ge w Le ice ste rze, nie
miałem pojęcia, cze go się spodzie wać. Byłem zde ner wowa ny i spe szony, ale wie działem, że
muszę to zrobić, jeśli mam kie dykol wiek zo stać aktorem. Nie bra kowało mi zapału, tyl ko
umiejętności i pew ności sie bie, musiałem więc wyruszyć w poszuki wa niu szans na spełnie nie
swoich ma rzeń. Pierw szym krokiem było za pi sa nie się do col le ge’u.

Szedłem przez dzie dzi niec przy wejściu do studia ta neczne go w przybudówce, a w głowie
roiło mi się od pytań. Czy na uczycie le będą tacy jak w szkole? Czy im się spodobam? Czy po -
wiedzą mi, że je stem za gruby, aby do stać się na kurs? Czy stwierdzą, że je stem za bar dzo ge -
jowa ty? Czy będę musiał nosić mundurek? Cho le ra, a gdzie ja kupię mundurek, który by na
mnie pa sował?

W col le ge’u zajęcia te atral ne pro wa dziła De ane McQueen. Chore ografka, aktor ka, spe cja -
listka od sztuki występów sce nicznych. Wkrótce stała się naj ważniejszą osobą w moim życiu.
Z wyglądu nie przypomi nała ni kogo, kogo znałem. Ubie rała się wie lowar stwowo ni to w dam-
skie, ni to w męskie dzia ni ny, miała szpa kowa te włosy, krótko ostrzyżone po bokach i posta -
wione na czub ku głowy. Za wsze była moc no uma lowa na, ze sta ranną czarną kreską i ciemnym
cie niem wokół oczu. Uoso bie nie wdzięku i ener gii. Często poryw cza i wyma gająca, była za ra -
zem ciepła i domi nująca i miała znie wa lającą wiarę w swoich uczniów – na prawdę uważała,
że jej podopieczni mają wszystko co trze ba, żeby za istnieć w za wodzie.

Na pierw sze spotka nie z De ane szedłem wystra szony, kompletnie pozba wiony pew ności
sie bie. Stałem przed jej biur kiem i opo wia dałem, jak to wywa li li mnie ze szkoły i nie zdo -
byłem żadnych kwa li fi ka cji i jak po wie lu prowadzących donikąd próbach podjęcia pra cy po-
sta nowiłem pójść za ma rze niem, którym jest dla mnie zosta nie aktorem. Nie potra fiłem spoj -
rzeć jej w oczy, pochyliłem głowę, zbyt za wstydzony sobą, żeby ją unieść. Nie pokój i smutek
omal mnie nie pokonały – gdybym umiał się na to zdobyć, obróciłbym się na pięcie i wyszedł.

Ale praw da była taka, że nie miałem już dokąd iść. Za wa liłem pra wie wszystko w swo im
życiu i wpadłem w pa ra noję, że będzie się tak działo nadal, choćbym nie wiem jak się sta rał.
Nie tyl ko nie miałem pojęcia, kim je stem, ale i nie wie działem, kim mógłbym być. Przez lata
mówiono mi, że je stem głupi, brzydki i wstrętny, i na wet kie dy dokonałem swojej prze mia ny,



czułem, że sta le muszę kogoś uda wać, by prze trwać. Ten hałaśliwy, okropny osobnik spra wił,
że wyle ciałem ze szkoły. Przyja ciół, których za ba wiałem ni czym kla sowy błazen, nie było już
przy mnie, żeby mi przykla ski wać. Czułem się nic nie wart. Zgłosze nie się do Char les Ke ene
Col le ge to było moje wołanie o pomoc.

De ane mnie wysłuchała, a potem stwier dziła, że według niej naj bar dziej odpowiedni dla
mnie byłby kurs pierw sze go stopnia BTEC, prowa dzony przez Liz Va lenti ne, nie gdyś świetną
tancerkę. Był to roczny program łączący zajęcia z aktor stwa, tańca i muzyki, rozsze rzony o teo-
rię te atru, w tym zarządza nie. Kie dy mi to wyjaśniała, stałem jak osłupiały. Za kres zajęć wy-
da wał się nie sa mowi cie ambitny. Jak ja, gruby, głupi chłopak, mógłbym opa nować tyle przed-
miotów w je den rok? Gra to jedno, ale zarządza nie i ta niec?!

Ale pomi mo stra chu było jakoś ina czej. Ten mój lęk był eks cytujący. W pe wien sposób od
razu za ufałem De ane. Na wet wte dy, podczas pierw szej rozmowy, potraktowała mnie, jak nikt
inny do tej pory. Tak jakby wie działa, że mam do za ofe rowa nia coś więcej niż tyl ko roznosze -
nie dań albo proponowa nie podwójnych szyb. Słuchała tego, co mówię, i im bar dziej byłem
szcze ry, z tym większym prze ko na niem za pra szała mnie do swo je go świa ta. Nie wstydziłem
się przyznać, że się boję i że za wa liłem szkołę z własnej winy. Wi działa, że je stem zde spe ro-
wa ny, i za miast się śmiać albo mnie odrzucić, słuchała i wyda wało się, że rozumie.

Po wyjściu z jej ga bi ne tu poczułem wielką ulgę. Usiadłem pod studiem ta necznym i się
rozpłakałem.

A mimo to gdy dochodziłem do domu, byłem pe wien, że znów dałem plamę. Cze mu De ane
miałaby zna leźć miej sce dla nieśmiałego grube go Chińczyka, który tak strasznie na mie szał so-
bie w życiu? Przywykłem do przykrych nie spodzia nek, do tego, że nic się nie układa, dla cze go
te raz miałoby być ina czej?

Nie wie działem wte dy jeszcze, że De ane od razu zde cydowała się mnie przyjąć. Kil ka dni
później, zdumiony i za chwycony, zna lazłem w skrzynce pocztowej list. Do stałem się na kurs!
Mama i tata byli ze mnie dumni. Zo stałem ofi cjal nie przyjęty do col le ge’u! Ogarnął mnie
strach zmie sza ny z podnie ce niem, a jednocześnie po czułem się dorosły i bar dziej optymi stycz-
nie spoj rzałem w przyszłość. Mimo wszystko coś osiągnąłem, na wet jeśli to było tyl ko miej -
sce na kur sie pierw sze go stopnia BTEC.

* * *

Zacząłem tuż po skończe niu sie demna stu lat, we wrześniu 1992 roku. Dzień po dniu sta ra -
liśmy się dowieść, że zasługuje my na zdo byte miej sca na kur sie. Odgrywa liśmy różne role,
tańczyliśmy, muzykowa liśmy, aranżowa liśmy scenę i mie liśmy lekcje z teorii. W kil ka dni zo-
rientowałem się, że to kurs w sam raz dla mnie. To, cze go mnie uczyli, po zwa lało mi rozwinąć
skrzydła. Na uka była fanta stycznym doświadcze niem. Jak gąbka chłonąłem wszystko, co mi
prze ka zywa li. Codziennie cze kało mnie mnóstwo zajęć i dopie ro po kil ku tygodniach przy-
wykłem do ta kie go rytmu, ale czułem się świetnie. Miałem dokąd iść każdego dnia.

W col le ge’u było zupełnie ina czej niż w szko le. Mogliśmy palić w stołówce i sami or ga ni -
zowa liśmy sobie czas, a moi kole dzy z grupy mie li bar dzo różne ta lenty i umiejętności.
Niektórzy byli tance rza mi i ma rzyli o występach z ba le tem Rambert, inni chcie li reżyse rować,
zaj mować się stroną techniczną przedsta wień albo zarządza niem te atrem i pra cować w Hay-



mar ket The atre w Le ice ste rze. Niektórzy, uzdol nie ni muzycznie, po tra fi li grać pra wie na
każdym instrumencie, a inni, jak ja, byli aktora mi.

Prawdzi wie dzi kozachodni show należał do przeszłości. Ka znodzie ja i Dandi ni nie byli już
potrzebni, bo porywałem się na coś większe go i lepsze go. Odniosłem sukces na kur sie, inter -
pre tując role z Pinte ra, Cze chowa, Or tona i Osbor ne’a. Głowa pękała mi od natłoku infor ma -
cji – to było dla mnie na prawdę nie sa mowi cie cie ka we. Improwi zowałem, płakałem, śmiałem
się i myślałem bar dziej intensyw nie niż kie dykol wiek dotąd. Zacząłem kontrolować, jak
mówię i ja kie go języka używam, i było tak, jakbym po raz pierw szy zaczął właści wie oddy-
chać. Słuchałem, jak inni ana li zują teksty, i nie mogłem wyjść z po dzi wu, że wszyscy je steśmy
tacy inte re sujący, wyjątkowi, że każdy ma własne zda nie. Zrobiłem się bar dziej ufny wobec
otocze nia i zacząłem nawiązywać przyjaźnie.

Również lekcje tańca były znośne, a na wet przyjemne. Moje ciało zaczęło poruszać się ina -
czej. Już nie dźwigałem się ciężko z miej sca na miej sce z zażenowa niem, jakbym musiał prze -
pra szać, że żyję. Na gle zacząłem być świa domy swojej prze strze ni. Wie działem, że nigdy nie
będę drugim Nurie je wem, ale to mi nie prze szka dzało. Bie gałem po studiu w podskokach, bry-
kałem, fikałem ko ziołki – raz na wet próbowałem zrobić przewrót do tyłu! Po raz pierw szy nie
miało zna cze nia, że je stem grub szy od innych, tak na prawdę pod pew nymi względami to mi
dawało fory. Mogłem wykorzystać swo je ga ba ryty do zwróce nia na sie bie uwa gi na sce nie.
Kto by prze ga pił ta kie go gruba sa, a w dodatku Chińczyka – który poja wia się i nie odpuszcza.

Ironia losu pole gała na tym, że im więcej występowałem i tańczyłem, tym byłem chud szy.
Ta kie niby nic, a jednak dość, żeby pozwolić sobie na ka napkę z podwójną kiełbaską podczas
każdej prze rwy na lunch. Kole dzy mnie nie prze zywa li, nie wytyka li mnie pal ca mi, nie dogry-
za li mi ani nie dokucza li – lubi li mnie. I po raz pierw szy w życiu wie działem, że to nie z po-
wodu roli, jaką odgrywam.

Chodziło o praw dzi we go mnie.
Im bar dziej w sie bie wie rzyłem, tym bar dziej byłem szczęśliwy. Nadal w weekendy pra co-

wałem dla mamy i taty, ale czułem się spełniony, bo nie skupiałem się już tyl ko na re staura cji.
Wie działem, że to tymcza sowe zajęcie, kie dy zdo bywam umiejętności, które pozwolą mi
dołączyć do gro na wschodzących gwiazd na kra jowej are nie. Za po mniałem, jak okrutnie
dręczyli mnie kole dzy w szkole, już nie byłem nie udaczni kiem i na wet za czynałem akceptować
to, że je stem ge jem, że to też cząstka mojej osobowości.

* * *

Podjąłem trudną de cyzję, że powiem Oilen o swoich skłonnościach. Bałem się, ale czułem,
że jej mogę za ufać. Siostra studiowała już wte dy na uni wer syte cie. Wynaj mowała z kil koma
koleżanka mi mieszka nie w Hendon, więc wybrałem się do niej. Miałem na sobie ka mi zelkę
w czar no-czer woną kratę, która na za wsze już koja rzy mi się z tamtą ważną chwilą.

Nie wiem, cze go ocze ki wałem, ale tak bar dzo nabiłem sobie tym głowę, że właści wie spo -
dzie wałem się ja kichś fa jer werków, kie dy złożę swoje przełomowe oświadcze nie.

Usa dziłem Oilen i z bijącym ser cem i spoconymi dłońmi popa trzyłem jej w oczy.
– Myślę, że je stem ge jem – powie działem.
– Prze cież wiem – odparła, jakby nie zrobiło to na niej naj mniej sze go wrażenia.



Stwier dziła, że za wsze się tego domyślała, już w cza sach Goka-ba le ri ny, i że nie jest to dla
niej żadne za skocze nie. Później przyznała, że to ją mar twiło, bo wie działa, że przez to będzie
mi w życiu o wie le trudniej.

W tym momencie może i byłem rozcza rowa ny, ale mimo wszystko bar dzo mi ulżyło, że mam
kogoś, kto wie. Oilen stała się moją powier nicą. Niedługo potem po wie działem i Kwok-Lyno-
wi. Ogromnie pomogło mi to, że ani brat, ani sio stra w naj mniej szym stopniu nie zmie ni li sto-
sunku do mnie. Ale nie byłem pe wien, jak mam za brać się do wyja wie nia praw dy innym.

Na kur sach było dwóch innych gejów. Z ni czym się nie kryli i naj wyraźniej świetnie się
czuli we własnej skórze. Andrew był wysoki, pryszcza ty i ge nial nie twórczy. Ubie rał się na
luzie, a jego ciuchy wyglądały tak, jakby war to je było uprać, ale on nie dbał o ta kie dro bia -
zgi, bo zaj mował się znacznie bar dziej wzniosłymi spra wa mi, jak insta la cje ar tystyczne czy
se miotyka. Fer gus był tance rzem, robił skoki szpa ga towe, aby wyra zić rozpacz czy frustrację,
a jego skręcone w dre dy włosy tyl ko fruwały po studiu. Chodziły słuchy, że jest bi seksem. Cu-
dow nie było mieć w swoim otocze niu kogoś, kto za akceptował swoją seksual ność. Im więcej
wi działem, tym bar dziej fra powało mnie, co to na prawdę zna czy być ge jem.

Tak długo skrywałem swoje skłonności, że na uczyłem się uni kać wszel kich rozmów
o dziew czynach i seksie. Ale w col le ge’u czułem się swobodnie i wie działem, że kole dzy nie
potępią mnie ani nie odrzucą za to, kim je stem.

Byłem gotów się przyznać, ale nie miałem pojęcia jak.
Oczywiście trzymałem się z grupą dziew czyn z kur su, ra zem pa li liśmy w stołówce, dys kuto-

wa liśmy o przedsta wie niach, plotkowa liśmy i – oczywiście – one gadały o chłopa kach. Za -
wsze kie dy po ruszały ten te mat, czer wie niłem się jak pi wonia z zażeno wa nia i pospiesznie się
ulatniałem pod byle ja kim pre tekstem (zwykle nie prze par tej potrze by kupie nia kolej nej buły
z podwójną kiełbaską). To było nie znośnie upoka rzające, bo najczęściej one mnie te stowały,
spraw dzały, czy zwyczaj nie przyznam, że je stem wielką grubą ciotą. One wie działy. I ja wie -
działem, że one wiedzą!

Pew ne go dnia sie dzie liśmy so bie, cze kając na zajęcia z tańca, i jedna z dziew czyn zaczęła
mówić, który chłopak wyda je się jej naj faj niej szy na na szym kur sie. Na samą wzmiankę o tym
wpadłem w pa nikę, że i mnie za pytają, co myślę, ale jednocześnie nie potra fiłem ode rwać się
od słucha nia tej rozmowy. Większość zgo dziła się, że to bi seksual ny Fer gus, ale jedna dziew -
czyna powie działa, że jej ra czej podoba się Dylan, wysoki blondyn, fan Donova na. Coś mnie
na padło i za miast spiec raka i pole cieć do kantyny, powie działem nie co skrze kli wym
z nerwów głosem:

– Ja też myślę, że Dylan, ale mógłby trochę bar dziej za dbać o czystość pa znokci!
Od razu miałem chęć sprać się po pysku i błagać, żeby ktoś dołożył mi krzesłem – co ja, do

chole ry, wyczyniam? Rozmowa utknęła w miej scu i za padło potwor ne, pełne napięcia mil cze -
nie. Poczułem, że się czer wie nię, ale ku moje mu własne mu za skocze niu nie ze wstydu, ale
z emo cji. Wbiłem wzrok w podłogę. Wyda wało się, że minął cały dzień, nim ode zwała się
wreszcie jedna z dziew czyn:

– Dylan jest faj ny, ale pozuje na ja kie goś pie przone go hi pi sa, choć jego rodzi ce mieszkają
w niezłej re zydencji. Wiem też, że to chrześci ja nie wierzący w powtórne na rodze nie i że
głosują na torysów!

W tym mo mencie wszyscy zaczęliśmy pokładać się ze śmie chu i nie mo gliśmy się uspokoić,



dopóki nie zawołali nas na zajęcia.
Przynajmniej wreszcie się przyznałem. Nie było tak strasznie, nikt nie umarł i nie stra ciłem

ni kogo z przyja ciół. Wszystkie te lata pa ni ki, frustra cji i se kretów rozpłynęły się w ułamku se -
kundy. Poczułem się wyzwolony. Od tej chwi li już się nie obwi niałem, kie dy jakiś chłopak
wpadł mi w oko. Mogłem dołączyć do wszystkich rozmów dziew czyn i zro biłem krok naprzód
w kie runku szczęścia.

Miałem sie demnaście lat, byłem gruby i jak nowo na rodzony!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ ÓSMY

Osa motnie nie

Mie siące mijały je den po drugim i szyb ko zbliżałem się do końca kur su. Miałem szansę na
naj wyższe oce ny – nieźle jak na odrzut ze szkoły piękności – i De ane chciała, żebym się za pi -
sał na dwuletnie kur sy wyższe go stopnia.

Nie mogłem wprost uwie rzyć, że idzie mi tak do brze. Ten sukces i ujaw nie nie się przed
koleżanka mi z col le ge’u spra wiły, że moja wia ra w sie bie poszybowała w górę. Po sta no-
wiłem, że skończę następny kurs i po sta ram się dostać do szkoły te atral nej w Londynie, co
byłoby kolej nym kro kiem w kie runku za spokoje nia moich wiel kich ambi cji, żeby zostać akto-
rem.

Cze goś ta kie go nie mógłbym na wet brać pod uwagę dwa naście mie sięcy temu, kie dy przy-
szedłem do col le ge’u kompletnie załama ny, ale te raz miałem dość siły, aby rozważać per spek-
tywę studiów w szko le te atral nej. To była wiel ka fraj da wie dzieć, że je stem w czymś do bry
i że to może mi przynieść sławę i pie niądze. Wyobrażałem sobie, jak by to było mieszkać
w wiel kim apar ta mencie na Park Lane, jadać w świetnych re staura cjach na londyńskim West
Endzie i obra cać się w inte re sujących kręgach ar tystycznych.

Nie mogłem się docze kać, kie dy wreszcie wyrwę się z domu. Znudził mnie Le ice ster. Za -
wsze przypomi nał mi o tych nieszczęsnych cza sach szkol nych. Ogromnie chciałem uciec
gdzieś, gdzie mógłbym być kimś innym. Na wi dok Big Bena w wia domościach o dwudzie stej
drugiej czułem dreszczyk emo cji, ma rzyłem o dniu, kie dy będę należał do ma giczne go świa ta,
jaki miał do za ofe rowa nia Londyn.

Bo oczywiście to tam chciałem się zna leźć. Wie działem, że to stoli ca szans, gdzie wszystko
jest możliwe. To tam mieszkają słynni aktorzy. Tam czytają sce na riusze i uczą się swoich
kwe stii, śmieją się, rozma wiają. Są tacy cudow ni. To w Londynie aktorzy znaj dują uwiel bie -
nie i szczęście, bo tam rozumie się ich powołanie. Ludzie lubią aktorów, a to zna czyło, że po-
lubią i mnie, bo ja zostanę aktorem, kocha nie! Cze kaj no, Henry Higginsie, cze kaj no…

Ta kie myśli domi nowały w mojej głowie i mobi li zowały mnie do sta rań o dobre wyni ki
w col le ge’u. Pozwoliłem sobie na ma rze nia i byłem pe wien, że jak ciężko po pra cuję, to mogę
je spełnić.

* * *

Ostatni se mestr dobie gał końca, złożyliśmy już na wet pra ce pi semne. Dziew czyny i ja po-
sta nowi liśmy wybrać się do mia sta na drinka, żeby to uczcić. Przed południem mie liśmy lek-
cje tańca, więc byliśmy w od powiednich do tych zajęć strojach, kie dy tak ga da liśmy i szliśmy
spa ce rem do centrum. Miałem na so bie czer wone polo, gra na towe spodnie od dre su i czer wo-
ne spor towe buty Re eboka – strój, który miał mnie prze nieść na nowy etap życia.

Pa nował duży ruch, może dla te go, że tego dnia wypłaca no zasiłki. Ludzie spie szyli każdy



w swoją stronę albo cze ka li na autobusy obładowa ni za kupa mi, a bezrobotna młodzież
wałęsała się bez celu lub okupo wała ławki. Zmie rza liśmy do dobrze zna ne go nam pubu, gdzie
obsługi wa no każdego, bo niektóre dziew czyny miały dopie ro sie demnaście lat.

Śmiejąc się i żar tując, mi ja liśmy właśnie Sa ins bury’s przy Gal low tree Gate. Kie dy
zbliżyliśmy się do wiel kie go poma rańczowe go na pi su, poczułem dziw ny nie pokój.

Ja kieś dzie sięć metrów od nas stała grupa chłopaków, naj star szy mógł mieć dwa dzieścia je -
den lat. Było ich z ośmiu, wszyscy ubra ni jedna kowo, w białe spodnie od dresów i luźne bluzy
z kaptura mi. Ga pi li się na mnie, kie dy się zbliżałem, i instynkt mi podpowia dał, że coś jest nie
tak. Dziew czyny nic nie za uważyły i beztrosko pruły naprzód. Da lej śmiały się i gadały. Mnie
ogarnęło prze rażenie, ale było za późno, żeby się za trzymać albo zawrócić. Mogłem tyl ko iść
da lej, choć zna lazłem się te raz za naszą grupą, właści wie zupełnie sam. Ser ce zaczęło mi
walić, zrobiło mi się nie dobrze, ścisnęło mi gardło i żołądek. Tamci musie li do strzec strach
na mo jej twa rzy, zwar li sze reg i ruszyli na mnie ze złowieszczymi uśmieszka mi. Krew ude -
rzyła mi do głowy, wpadłem w pa nikę, ale nie mogłem wykrztusić słowa ani zawołać dziew -
czyn, które szły da lej. W kil ka se kund mnie oto czyli, naj star szy do skoczył bar dzo bli sko, jego
twarz pra wie dotykała mo jej. Cały zmar twiałem ze stra chu. Na pie rał na mnie – popychał, do-
ci skał, onieśmie lał. W oczach prześla dow cy zoba czyłem nie na wiść, a jego usta to wi dok,
którego nigdy nie za pomnę – zaciśnięte war gi na pożółkłych zębach. Jego afro było poskręcane
w małe dre dy, a oddech cuchnął nar kotyka mi i dymem pa pie rosowym.

Chciałem się obrócić i uciec, ale nie mogłem. Moje bezradne grube ciało było jak spa ra -
liżowa ne. Ode pchnął mnie pier sią, a potem jak jakiś King Kong ude rzał się pięścia mi w klatkę
pier siową.

– No co, kur wa! Ty pier dolona cio to! Myślisz, że je steś taki wiel ki? Chodź, damy ci wy-
cisk, ty pier dolony zboku!

Kie dy to powie dział, zaczął się uśmie chać. Wie dział, że ma nade mną pełną władzę. Twarz
mnie paliła, a w gar dle tak mi zaschło, jakbym nigdy nie miał w nim kro pli wody. Oczy zaszły
mi łzami, a war gi zaczęły drżeć ze stra chu. Wyciągnął ręce i znów mnie popchnął. Za -
chwiałem się, ale zdołałem utrzymać równowagę. Nie spuszczałem z nie go wzroku. Zrobił je -
den krok do mnie, aż oparł się nosem o mój poli czek, i warknął:

– Jak jeszcze raz zo baczę na mieście twoją brudną pe dalską gębę, to cię, kur wa, za biję.
Zrozumia no?

Nic nie powie działem.
– Zadałem ci pyta nie, ty dupku, odpowia daj! – wrzasnął, ale ja nie byłem w sta nie wykrztu-

sić słowa.
Szczęka mi opadła, jak nie moja. W głowie miałem pustkę, a ser ce biło tak szybko, że

myślałem, że wyfrunie mi z pier si. Wkurzony i jeszcze bar dziej wściekły, sięgnął do kie sze ni
bluzy i wziął do ręki coś w kształcie noża. Poruszając tym i cofając się, jeszcze raz warknął:

– Pie przony pe da li no… Za biję cię.
Kie dy odchodzi li, spluwając, re chocząc i gra tulując sobie na wza jem, zostałem zupełnie

sam. Wróciły wspomnie nia z czasów, kie dy byłem przed miotem nie na wiści i prześla dowań.
Poczułem się bezradny i prze rażony. Nie chciałem, żeby spotykało mnie coś ta kie go. Co zro-
biłem nie tak? Dla cze go chciał mnie zabić? Czy ten gang wie dział o czymś, cze go ja nie wie -
działem? Byłem w potwor nym szoku, po moim policzku spłynęła łza upokorze nia. Cały się



trząsłem. Czułem się wykorzysta ny, pobi ty, załama ny i nic nie wart. Jak wte dy, kie dy miałem
trzynaście lat, ale to nie były już złośliwości i kpi ny jak w szko le, to było coś, o czym słyszy
się w wia domościach albo co wi duje się w ki nie. I to właśnie mi się zda rzyło.

Moje przyja ciółki nic nie za uważyły, a kie dy je do goniłem i opowie działem, co się stało,
nie mogły uwie rzyć, że się nie zo rientowały. Wi działy, że je stem wstrząśnięty, bo byłem bla dy
jak chus ta. Obej mowały mnie, zmie sza ne. Czuły się trochę winne. Już nie pa ni kowałem, ale
prze raźliwe poczucie za grożenia nie mijało i chciałem jak naj szybciej wydostać się z centrum,
wrócić do domu.

Za dzwoniłem do bra ta i po kil ku mi nutach on już gnał, żeby mnie za brać. Nigdy nie za -
pomnę, co tamte go dnia zro bił dla mnie Kwok-Lyn – to była chwi la, kie dy uświa domiłem so-
bie, jak wie le brat dla mnie zna czy i jak bar dzo się o mnie troszczy. Przez ostatnie lata odda li -
liśmy się od sie bie, jak to rodzeństwo, kie dy za czyna się szkoła i każdy ma swoich przyja ciół.
Jako na stola tek Kwok-Lyn stał się za mknięty w sobie, nieśmiały i nie prze pa dał zbytnio za to-
wa rzystwem – wyda wało się, że woli być sam. Nie lubił być na wi doku w re staura cji, o wie le
bar dziej odpowia dało mu cho wa nie się na za ple czu, w kuchni. W szkole nie rzucał się w oczy.
Ota czał się nie udaczni ka mi, ta ki mi osoba mi, które za pomi na się nie mal na tychmiast, kie dy tra -
ci się je z pola wi dze nia. Dokucza no mu jak Oilen i mnie, ale wyda wało się, że on to odbie ra
ina czej. Wyzwi ska i okrutne słowa jakby odbi jały się od nie go, podczas gdy mnie głęboko za -
chodziły za skórę i spra wiały straszny ból.

Nigdy nie za pomnę, jak bezpiecznie się po czułem, kie dy Kwok-Lyn po mnie przyje chał.
Byłem ura towa ny. A on, na buzowa ny, chciał na tychmiast wie dzieć, co to byli za chłopcy, co
powie dzieli i co zro bi li. Kie dy mu o tym opowia dałem, znów po czułem się sil ny, bo wie -
działem, że brat ni komu nie pozwoli mnie skrzyw dzić. Po tem poczułem złość. Nie na wi dziłem
tamtej bandy. Jak śmie li mnie stra szyć? Pragnąłem ich śmier ci.

Opi sałem Kwok-Lynowi, jak wyglądali i jak ich herszt groził, że mnie za bi je. Opo wie -
działem mu o wszystkim z wyjątkiem tego cze goś w kształcie noża w kie sze ni. Za taiłem to, bo
bałem się, że jak brat się do wie, to nic go nie powstrzyma i ich wytropi, a wte dy sam znaj dzie
się w nie bezpie czeństwie, a na wet może zginąć od cio su ostrzem. Bezpieczniej było, żeby znał
tyl ko część hi storii. W drodze do domu mil cze liśmy, ale kie dy doje cha liśmy na miej sce,
załamałem się i poskarżyłem się ma mie, opowie działem na wet o tym przedmiocie w kształcie
noża. Była wstrząśnięta, zmar twiona, i to mnie trochę ukoiło.

* * *

Od tamtej pory zma gałem się z pa ra noją. Nie wychodziłem na mia sto z oba wy, że na tknę się
na tamtą bandę albo ich herszta. Do sklepów i par ku w okoli cy też nie zaglądałem, bo może
i tam mógłbym na nich tra fić. Lęk we mnie na ra stał, przej mował całkowitą kontrolę nad moim
życiem.

Do dziś ogar nia mnie złość na myśl o tamtym chłopa ku – bo prze cież to był tyl ko chłopak –
i o tym, jak ruj nujący miał wpływ na moje życie. Je stem pe wien, że na sze spo tka nie na nim sa -
mym nie wywarło większe go wrażenia, da lej robił swoje. Na pew no to, co po wie dział i zro-
bił, nic dla nie go nie zna czyło. Ta kie tam sobie żarty z kumpla mi dla za bi cia cza su; naj praw -
dopodobniej za raz o tym za pomniał. Nie mógł mieć naj mniej sze go pojęcia, że właśnie starł na



proch całą pew ność sie bie, którą z tak wiel kim trudem budowałem, i pozosta wił we mnie uraz
na całe życie.

Pa ra noja na ra stała. Stwier dziłem, że już nie tyl ko centrum jest poza moim zasięgiem, ale że
w ogóle nigdzie nie je stem bezpieczny. Prze stałem wychodzić z domu, chyba że nie miałem in-
ne go wyboru. Wypra wa do skle pu stała się wiel kim przed sięwzięciem – aby się na nią
poważyć, musiałem długo tłuma czyć sobie, że nic mi nie gro zi. Na prawdę za każdym ra zem
musiałem zmuszać się do wyjścia, żeby co kol wiek zrobić, a kie dy już wyszedłem, ogar niał
mnie lęk. Wpadłem w ob sesję. Życie stało się jak wiel kie pole mi nowe, gdzie każdy
niewłaściwy krok może cię wysłać w nicość. Wmówiłem so bie, że niektóre miej sca są bez-
pieczne, a inne nie. Sale do zajęć w col le ge’u były w porządku, ale koryta rze już nie. Mała
stołówka była w porządku, ale duża nie. No i tak da lej. Na uczyłem się obser wować otocze nie
jak eks pert do spraw ochro ny i pla nowałem swoje tra sy, jakbym w każdej chwi li spo dzie wał
się za ma chu na życie. Czuj nie obser wowałem, kto się do mnie zbliża, na wet jeśli był le dwie
wi doczny w odda li. Rzadkie wypra wy do pubu stały się nie mal woj skową ope racją. Jak ko-
mandos przede wszystkim lustrowałem bar i jeśli tyl ko coś mnie za nie pokoiło, na tychmiast
wychodziłem. Wkrótce bałem się już nie tyl ko chłopa ka, który mi groził. Wszyscy wyda wa li
mi się potencjal nym za grożeniem.

Trzymałem swoje oba wy w ta jemni cy, bo byłem pe wien, że innym wydałyby się dzi wac -
twem. W ten sposób miałem kolej ny se kret, z którym musiałem ra dzić sobie sam. Żeby to jakoś
wytrzymać, skupiłem się bez reszty na na uce i ma rze niach o prze prowadzce do Londynu i stu-
diach w szkole te atral nej. Te raz to już nie była tyl ko spra wa za spokoje nia ambi cji aktor skich.
Prze prowadzka do Londynu ozna czała wyrwa nie się z Le ice ste ru, ucieczkę od stałego stra chu
przed tamtym chłopa kiem, bandą i innymi, którzy chcie li mnie skrzyw dzić. W Londynie miało
być ina czej – to mia sto, gdzie uli ce są wybrukowa ne złotem. Byłem bar dziej niż kie dykol wiek
pew ny, że wystar czy, bym się tam dostał, a wszystkie moje ma rze nia za czną się spełniać.
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Łatwa zupa tom yum Ame neh

Składniki

4 szalotki (pocięte w cienkie plaster ki)
tajska zielona pasta cur ry
sos rybny
galanga
trawa cytrynowa
cukier
bulion warzywny
sok z li monki
pak choi
makaron

Sposób przygotowania

Dodaj szalot ki, pastę cur ry, sos rybny, galangę, trawę cy trynową i cu-
kier do bulionu, doprowadź do wrzenia i niech się wolniut ko gotuje. Do-
siekaj do tego pak choi, dodaj makaron i sporo soku z limonki. Podgotuj
jeszcze chwilę i podawaj. Zupa przyjemna, słodka i pikant na. Pożywna
dla duszy, wspaniała na poukładanie sobie w głowie. Przygotowana
z miłością.

Przepis: Ameneh, żywe srebro
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ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

Do no van albo Chap man

Na pierw szym se me strze kur su wyższe go stopnia zacząłem od zyski wać równowagę. Bar dzo
sta rałem się zosta wić za sobą tamten incydent z bandą i skupić się na zdobywa niu dobrych
ocen. Zająłem się nauką; ciężka pra ca po ma gała mi odbudowywać pew ność sie bie, choć sta le
miałem oczy dookoła głowy.

Naj bar dziej lubiłem lekcje z aktor stwa. Miałem świetne go wykładowcę, na zywał się Kim
Jackson. Był dow cipny i kokie te ryj ny. Spra wiał, że czułem się dobrze. Traktował mnie jak do-
rosłego i wie działem, że ceni mój wkład w zajęcia. Odkryłem, że potra fię się w nich za tra cić.
Pozwa lały mi czuć i myśleć jak ktoś inny. Kie dy grałem albo ana li zowałem jakąś postać,
mogłem za po mnieć, kim je stem, i uciec od da le kiej od ideału rze czywi stości. Im więcej do-
puszczałem do sie bie no wych wrażeń i infor ma cji, tym mniej zosta wało miej sca na myśle nie
o uczuciach do sa me go sie bie.

W pe wien sposób znów stałem się tą samą osobą co przed szkol nym prze obrażeniem. Pil na
na uka była moim głównym ce lem, a scho dze nie z drogi ludziom, którym nie ufałem – co -
dzienną taktyką. Ale nawiązałem kil ka no wych przyjaźni na kur sie i choć studiowałem i sta -
rałem się być kre atyw ny, pozwoliłem też so bie nie co odpuścić i wypróbować swoje praw dzi -
we ja. Poczyniłem kroki, żeby być pewną sie bie, towa rzyską i – no dobrze – cza sa mi nie co
apodyktyczną osobą, jaką je stem dzi siaj.

* * *

Na pierw szym roku poczułem, że po trzebna mi jest własna prze strzeń, po sta nowiłem więc
wyprowa dzić się z domu. Kil koro mo ich ko legów z kur su mieszkało już osobno. Powie dzie li
mi, że jako student mogę sta rać się o dofi nansowa nie wynajęcia lo kum. Wyli czyłem, że gdy-
bym dostał te pie niądze i pra cował w weekendy u mamy i taty, to mógłbym sobie pozwolić na
sa modziel ne mieszkanie. Wie działem, że muszę to zrobić, jeśli mam kie dykol wiek zna leźć so-
bie chłopa ka i się za kochać.

Je den z gości taty zaj mował się trochę nie ruchomościa mi w Le ice ste rze. Miał domek sze re -
gowy ja kieś pięć mi nut pie szo od re staura cji i w końcu poszedłem go obej rzeć. Sta ry i zruj no-
wa ny, został prze robiony na dwa małe mieszka nia i ka wa lerkę na podda szu, ale kie dy otwo-
rzyliśmy drzwi frontowe, od kopnęliśmy na bok zwały za le gającej na podłodze poczty i we -
szliśmy schoda mi trzy kondygna cje w górę, poczułem się podeks cytowa ny i wol ny.

Ka wa ler ka na podda szu nie miała nic wspólne go z luksusa mi, pachniała wil gocią i pleśnią.
Była ma ciup ka, le dwie mieściło się tam łóżko. Ciemnosza ra wykładzi na była popla miona,
a małe okienko się nie do mykało z po wodu ze psute go skobla. Kuchnia składała się ze zle wu
z ocie ka czem i maleńkie go rozkłada ne go stoli ka, na którym stała kuchenka elektryczna o jednej
fa jer ce. Prysznic zarósł czarną pleśnią na spoje niach, które nigdy nie były odna wia ne, a toa le -



ta wyglądała tak, jakby przepływała przez nią ka na li za cja z całego Le ice ste ru, ale… od razu
bar dzo mi się tam spodobało. To tam miałem zna leźć nie za leżność i stać się kimś, kim
chciałem być od tak daw na.

– Biorę! – zawołałem.
Dobi liśmy tar gu. Za trzydzieści funtów tygodniowo, w tym opłaty, miał to być mój nowy

dom. Wypra wa do Ikei, liźnięcie żółtej i nie bie skiej far by i sta ra na rzuta na łóżko od mamy za -
mie niły klitkę w moje mieszka nie. Wprowa dziłem się tam przejęty, że robię tak ważny krok.

Zima była jednak bole sna. Przez szparę w oknie na podda sze wdzie rało się mroźne po wie -
trze i pod pa ra pe tem w pokoju często znaj dowałem sople. Mama dała mi dmuchawę, dzięki
której nie le ciały mi może kłęby pary z ust, ale która nie mogła rozpuścić war stwy lodu osia -
dającego na ścia nach pryszni ca.

Zimne, za grzybione i cia sne – ale moje własne! Sce na była gotowa, mogłem się za kochać.

* * *

Dylan, hi pis z brudnymi pa znokcia mi, był na drugim roku kur su wyższe go stopnia i stwier -
dziłem już, że jednak mi się podoba. Miał długie ja sne włosy i dzień w dzień przez cały rok
chodził w sztruksowych spodniach. Na nad garstkach nosił tyle bransole tek, ta kich na pamiątkę
przyjaźni, że chyba musiał być naj bar dziej lubianą osobą na świe cie. A podej rze nia mojej
przyjaciółki co do jego chrześcijańskie go wychowa nia oka zały się w pełni słuszne.

Nie kryłem się ze swo im za urocze niem Dyla nem i chyba wszyscy o tym wie dzie li – może
dla te go, że ode grał tak istotną rolę w moim ujaw nie niu się. Z za par tym tchem pa trzyłem, jak
ska cze po studiu, a później, jak za ba wia kolegów opowieścia mi, że uwiel bia lata sie demdzie -
siąte i Donova na. Do tej pory słyszę jego śpiew płynący przez stołówkę wprost do mo je go
ser ca.

Uczucie do Dyla na przybie rało na sile i wkrótce znów za brałem się do zmia ny swo je go wi -
ze runku, tym ra zem naśla dując styl lat sie demdzie siątych z ich ka mi zel ka mi, pa cior ka mi, bran-
soletka mi przyjaźni i spodnia mi dzwona mi. Nadal byłem otyły i bar dziej przypomi nałem babę
prze braną za fa ce ta niż hi pi sa, ale ser ce podpowia dało mi, że jeśli Dylan ma się we mnie za -
kochać na zabój, to muszę schle biać jego gustom. Moja kolekcja płyt CD zaczęła się wzbo ga -
cać o Si mona and Gar funke la, Tra cy Chap man i oczywiście Do nova na. Noca mi śniłem, że tulę
się do złoci stych loków Dyla na, a on śpie wa mi kołysanki przy wtórze swojej sfa tygowa nej
gi ta ry. Jeśli w rze czywi stości dygotałem pod sześcio ma koca mi w swoim wil gotnym łóżku, to
przynajmniej moje sny były gorące.

A potem, ku mo je mu za skocze niu, Dylan zaczął mnie do strze gać i jeśli nie zwodził mnie
mój brak doświadcze nia, przysiągłbym, że flir tuje! To był sygnał, o ja kim ma rzyłem, i w jed-
nej chwi li pożąda nie zawładnęło mną bez reszty. Uosa biał wszystko, cze go pragnąłem. Był
w nie wymuszony sposób swo bod ny i piękny… był wszystkim, czym ja nie byłem – taka jest
praw da. Po kil ku tygodniach nie zobowiązujących kontaktów w stołówce odważyłem się za -
prosić go do sie bie na piwo, żebyśmy so bie posłucha li płyt. Ku mojej wiel kiej radości i za -
skocze niu zgodził się.

Jeszcze nigdy cze ka nie nie dłużyło mi się tak bar dzo jak wte dy, kie dy sie działem na łóżku,
a z moje go ste reo na sta wione go na maksa le ciał Donovan. Mówiłem o ósmej czy dzie wiątej



wie czorem? Pa trzyłem na mały podróżny budzik przy łóżku, na wol no poruszające się
wskazówki – siódma, siódma zero trzy, siódma zero osiem. Raz za ra zem zmie niałem pio -
senkę, rozpaczli wie sta rając się zde cydować, która będzie naj lepsza na powi ta nie Dyla na. Po-
usta wiałem, gdzie tyl ko się dało, świeczki i je poza pa lałem. Sie działem jak na se ansie spi ryty-
stycznym – siódma trzydzieści czte ry, potem siódma czter dzieści dzie więć, ósma zero je den.

Małe ze psute okienko było tak osa dzone, że musiałem ba lansować opar ty jedną nogą o róg
noc ne go sto li ka i wychylić przez pa ra pet swoje ciężkie ciel sko, aby zoba czyć na dole coś
więcej niż rynnę. Nie mogłem długo utrzymać się w tej pozycji i za raz z hukiem waliłem się
pod własnym ciężarem na łóżko. Ale kie dy ze gar tykał, wspi nałem się i padałem, wspi nałem
się i padałem, wspi nałem się i padałem, wypa trując mo je go piękne go Dyla na. Ta nie świeczki
szybko się wypa lały i wkrótce musiałem mi giem zastępować nowymi te, które gasły jedna po
drugiej. Wyczer pywały mi się za pa sy, a wie działem, że mieszka nie musi tonąć w de li katnym
świe tle, kie dy przybędzie Dylan. Nie mogłem zdmuchnąć płomyków, bo gdybym prze ga pił
dźwięk nadjeżdżającego auta i chłopak by mnie za skoczył, nie zdążyłbym poza pa lać wszyst-
kich świe czek i moje sta rannie wyreżyse rowa ne po wi ta nie byłoby zruj nowa ne! Wspi nam się,
pa dam na łóżko, za pa lam świeczki, wspi nam się, pa dam, znów za pa lam, wspi nam się, pa dam,
za pa lam więcej… ósma dwa dzieścia czte ry, ósma czter dzieści je den… dzie wiąta!

Kie dy wskazówki tego drańskie go ze ga ra posuwały się tak naprzód, zaczęło dawać o so bie
znać przej mujące poczucie odrzuce nia. Na szczęście w tamtych cza sach komórki były luksu-
sem, bo gdybym tyl ko mógł, wydzwa niałbym do Dyla na, żeby go zlo ka li zować. Za chorował?
Miał wypa dek? Nie przyj dzie? Oba wiałem się naj gor sze go, a o dzie wiątej trzydzieści
uznałem, że albo nie żyje, albo nie jest absolutnie za inte re sowa ny ta kim grubym Chińczykiem
jak ja.

Zdmuchnąłem świeczki, wyłączyłem muzykę i ze złama nym ser cem, gorzko rozcza rowa ny,
położyłem się na łóżku. Za mknąłem oczy i sta rałem się nie płakać, bo on nie był wart moich
łez… Ale nie dałem rady i długo szlochałem wtulony w poduszkę.

Biiim!!!!!!!
Naj wyraźniej usnąłem. Obudził mnie dzwonek do drzwi. Była dzie siąta zero je den i Dylan

przyszedł. Stur lałem się z łóżka, złapałem zapałki i trzęsącymi się rękami poza pa lałem wszyst-
kie trzydzieści świe czek, aż so bie popa rzyłem pal ce. Dzwonek sza lał, kie dy prze trze pywałem
poduszki, włączyłem znów Donova na i popra wiałem dzie więćdzie siąt sznurków pa ciorków na
szyi. Nigdy nie wi dzie liście gruba sa, który poruszałby się tak szybko jak ja, kie dy gnałem po
schodach trzy kondygna cje w dół, sta rając się nie po tknąć o pocztę, śmie ci i nie za ha czyć
o odpa dające ta pe ty.

Za trzymałem się na dole. Ser ce mi waliło, a pot za le wał spuchnięte oczy. Po drugiej stro nie
drzwi stał Dylan, a ja nie posia dałem się ze szczęścia. Szybko wziąłem się w garść i jakby
nigdy nic otwo rzyłem. Kie dy zo ba czyłem jego piękny uśmiech i długie, gęste ja sne włosy, nie
miało już zna cze nia, że miał za pew ne nie zbyt czyste pa znokcie – był uosobie niem ideału!

Wdra pa liśmy się na górę i kie dy we szliśmy do ka wa ler ki, powie dział, że uwiel bia światło
świec. Tra fiłem! Mam cię!

Dalszą część wie czoru wypełniły rozmowy o muzyce – przede wszystkim o ar tystach,
o których nigdy nie słyszałem, ale uda wałem, że jak naj bar dziej. Dylan spra wił, że poczułem
się atrakcyj ny, pew ny sie bie i miałem wrażenie, że nie ma ta kie go miej sca na zie mi, gdzie on



te raz wolałby być. Za uważyłem, że jego oczy w świe tle świec są po dobne do chińskich,
zwężone w kąci kach. Jego usta o pięknym wykroju lekko zaróżowiły się od ciepła her ba ty.
Miał długą szyję i sil ne ra miona tance rza wyraźnie rysujące się pod zro bionym na drutach
swe trem. Doświadczałem pierw sze go w życiu seksual ne go za urocze nia i czułem się bosko.

Tego wie czoru nie całowa liśmy się ani nie dotyka liśmy, nie mówiąc już o upra wia niu sek-
su. Nie wie działem na wet, czy Dylan jest ge jem. To nie miało zna cze nia. W moim ser cu był
mój. Byłem w nim bezgra nicznie za kocha ny i na wet gdyby nie był ge jem, uważałem, że go
prze konam. Pew ność sie bie, ja kiej na brałem w col le ge’u, dawała mi siłę, by tak myśleć.
Byłem prze cież jednym z naj lepszych aktorów na roku i Dylan to wie dział. Czy to nie wystar -
czy, żeby go uwieść? W tym roku na prawdę się zmie niłem – wyra stałem na młode go
mężczyznę i witałem tę zmianę z sze roko otwar tymi grubymi ra miona mi. Nie chciałem już być
dręczonym chłopaczkiem, nie chciałem być głupim bra ciszkiem albo spa ni kowa nym małolet-
nim ge jem, chciałem być mężczyzną, który może ko chać i wnosić coś do doj rzałego związku,
a Dylan miał mi w tym pomóc. W za mian byłbym mu wier ny i kochałbym go aż po grób.

Nad ra nem, moc no wsta wie ni, pa da liśmy już ze zmęcze nia. Dylan powie dział, że musi iść,
bo bar dzo wcześnie wsta je. O, ja cię kręcę! Ja nie miałem za mia ru nigdzie się ruszyć aż do
popołudnia.

Pożegna liśmy się i opuścił moją ka wa lerkę. Kie dy w eks ta zie rzuciłem się na łóżko, roz-
ważałem, czy nie wdra pać się na pa ra pet, aby zoba czyć, jak Dylan odjeżdża, ale wie działem,
że byłoby to jak dźwi ga nie Ti tani ca z dna oce anu, więc tyl ko leżałem, szczęśliwy, spełniony
i bar dzo, bar dzo pi ja ny, aż zasnąłem – jeszcze nigdy w życiu nie spałem tak dobrze.

* * *

Następne dni w col le ge’u były dziw ne. Nie mogłem skoncentrować się na zajęciach,
mogłem myśleć tyl ko o Dyla nie. Zawładnął całą moją świa domością i stał się naj ważniejszą
osobą w moim życiu. Ale bałem się powie dzieć o tym dziew czynom, bo mogłyby ostrze gać, że
nie potrzebnie tracę czas, albo wyśmiać moje za urocze nie.

Miłość była dla mnie czymś nowym i nie bar dzo wie działem, jak sobie z nią ra dzić. Tym-
cza sem Dylan za chowywał się wo bec mnie tak samo jak przed odwie dzi na mi. Da lej ska kał po
studiu i śpie wał w stołówce… Tak na prawdę wszystko zostało po sta re mu. Tak jakby nie po -
ja wił się tamte go wie czoru u mnie, nie pił piwa i nie słuchał ze mną muzyki. Dla cze go nic się
nie zmie niło? Dla cze go nie rumie ni się, kie dy ze mną rozma wia? Dla cze go nie ma motylków
w brzuchu na mój wi dok? Dla cze go nie jest we mnie za kocha ny, jak ja w nim?

Odchodząc od zmysłów z nie pew ności, spytałem, czy ma ochotę znów do mnie wpaść.
Byłem kompletnie zszokowa ny, bo po wie dział, że tak. Te raz wreszcie załapałem! Jest ge jem,
ale jeszcze nie po tra fi tego ujaw nić. Gdyby oka zywał mi spe cjal ne względy w col le ge’u, to by
go zde ma skowało, więc nie dawał nic po sobie poznać. O, Dyla nie. Ty piękna, za gubiona, nie -
winna istoto!

Tego wie czoru świe ce były poza pa la ne, lodówka załadowa na pi wem, a płyta Donova na
znów królowała w moim mieszkanku. To miała być noc, kie dy wyzna my sobie na wza jem
miłość i może na wet Dylan u mnie zosta nie…

Ale cze kałem, cze kałem i cze kałem… i cze kałem. Dylan nie przyje chał, nie wypił moje go



piwa i nie za grał mi se re na dy na gi ta rze. Pew nie w ten sposób dał mi do zro zumie nia, że nie
jest za inte re sowa ny.

O dzi wo, pora dziłem so bie z tą odmową le piej, niż mógłbym przypuszczać. Nie znie na wi -
dziłem go, nie czułem się skrępowa ny, kie dy go spotykałem w col le ge’u, i nie za prosiłem go
więcej – bo nie mogłem mieć do nie go pre tensji. Cze mu komuś tak piękne mu jak on miałby
spodobać się ktoś taki jak ja – gruby, wystra szony i nie zdar ny? Nie zasługi wałem na nie go
i pew nie nigdy nie byłbym dla nie go dość dobry. Jak mogłem być tak głupi i sądzić, że moje
zdol ności aktor skie to wystar czający powód, aby on się we mnie za kochał?
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ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

Londyn wzywa

De ane McQueen dawała ja sno do zrozumie nia, że pokłada we mnie wiel kie na dzie je,
a szkoła te atral na sta nowiła część jej pla nu. Przypuszczam, że stałem się jej osobi stym eks pe -
rymentem. Wyciągnęła mnie z rynsztoka i zmie niła w piątkowe go ucznia, który ma nie mniej
szans niż inni jej podopieczni. Czułem, że to dzięki niej w ogóle składam pa pie ry, a może na -
wet dostanę się na te studia.

* * *

Pierw szy raz ze tknąłem się z nazwą tej uczel ni, kie dy przeglądałem po radnik dla uczniów
szukających możliwości dal szej eduka cji i zoba czyłem, że The Central Scho ol of Spe ech and
Dra ma or ga ni zuje ja kieś kur sy sponsorowa ne przez państwo.

Ma rzyłem o studiowa niu aktor stwa. Problem w tym, że to nie było do fi nansowywa ne, a cze -
sne – na ogół bar dzo wysokie – trze ba było płacić z własnej kie sze ni. Dla mnie sta nowiło to
wielką prze szkodę, bo rodzi ce w żaden sposób nie mogli zdo być się na taki wyda tek, na wet
gdyby to miało spełnić moje ma rze nia. Pra ca mamy i taty za pew niała je dynie, że nigdy nie za -
brakło nam mi ski ma ka ronu na stole, ale nie pozwa lała na wysłanie syna do Londynu, wy-
najęcie mu lokum, utrzymywa nie go tam i opłatę kursów.

Ku wiel kie mu po rusze niu wśród aspi rujących do ka rie ry aktor skiej wspomnia na szkoła te -
atral na zaczęła ofe rować kurs teo re tyczno-praktyczny dla osób, które pla nują pójść bar dziej
w kie runku pe da gogicznym niż sce nicznym.

Dla mnie to nic nie zna czyło, bo nie miałem pojęcia, czym jest The Central School of Spe -
ech and Dra ma, nie wie działem, że to jedna z naj bar dziej pre stiżowych uczel ni te atral nych
w Wiel kiej Bryta nii, podobnie ce niona jak The Royal Aca de my of Dra matic Art, i że do jej
wychowanków należy wie lu moich idoli, w tym Dawn French i Jenni fer Saunders, żeby wy-
mie nić tyl ko dwa przykłady. Ale wi działem, że to musi być coś wyjątkowe go, bo De ane
wyraźnie podzi wiała tę szkołę, a w po radni ku też pi sa no o niej w sa mych super la tywach. Do
infor ma cji dołączono ar tystyczne, czar no-białe zdjęcia studentów występujących na ogrom-
nych sce nach, w kostiumach, tańczących w sa lach z lustra mi lub odpoczywających na te re nie
kampusu.

Zrozumiałem, że dla aktorów ta uczel nia to wiel ka spra wa, a nikt z moje go kur su nie bie rze
na wet pod uwagę, że mógłby tam złożyć pa pie ry. Byłem prze kona ny, że z gry aktorskiej je stem
naj lepszy na roku, i jeszcze nigdy nie miałem tyle wia ry w sie bie co wte dy. Wie działem, że je -
stem dobry w tym, co robię, a co więcej, w ostatnim roku coś się we mnie zmie niło i polu-
biłem rywa li zację. Bez reszty skupiłem się na celu, żeby zostać aktorem. Za wszelką cenę
chciałem zdobyć miej sce w szkole te atral nej i wydostać się z Le ice ste ru. Po ka zać wiel kie
„pie przcie się” wszystkim, którzy mówili mi, że je stem bezwar tościowym nie udaczni kiem.



Wykorzystałem ich docinki, one mnie zmo bi li zowały, żeby odważyć się na coś, o czym na wet
nie śmiałbym ma rzyć przed rokiem.

Kie dy poczytałem prospekty, do szedłem do wniosku, że naj lepszą dla mnie opcją jest kurs
te atral no-pe da gogiczny. Nie tyl ko był fi nansowa ny przez państwo, ale też ofe rował naj więcej
zajęć z gry sce nicznej, a zdobycie kwa li fi ka cji pe da gogicznych sta nowiło dodatkowy plus.
Kie dy nie będę zajęty przez Spiel ber ga czy Na tional The atre, przyda się coś na prze cze ka nie –
 dla cze go by nie uczyć? Byłem gotów na tychmiast rzucić pa kowa nie kre wetkowych chipsów!

Moim ce lem było do stać się na te studia i w ten sposób spełnić ma rze nie De ane – to będzie
mój pre zent dla niej za to, że we mnie wie rzyła. Potem prze prowadzę się do ma giczne go Lon-
dynu i za dzi wię wszystkich na uczel ni. Wykładow cy dostrzegą mój wiel ki potencjał, za chwycą
się moim ta lentem i poproszą, żebym zmie nił kie runek, i drugi rok za cznę już na praw dzi wym
kur sie aktor skim. Potem już z górki – dyplom, zna le zie nie agenta, początek pra cy w ze spole
Royal Sha ke spe are Compa ny i małżeństwo z Si monem Cal lowem – proste jak drut!

Patrząc na fotogra fie w poradni ku, wyobrażałem sobie, jak w przyszłym roku szkoła popro-
si mnie o zgodę na zdjęcie do prospektu. Cze mu nie? Na pew no bra kowało im tu grube go
chińskie go młodzi ka.

Złożyłem pa pie ry i – ku mojej wiel kiej radości – zostałem za proszony na rozmowę
i przesłucha nia. Kie dy zdałem sobie sprawę, że to się dzie je na prawdę, zaczęło do mnie do -
cie rać, jak potwor nie ważny jest te raz ten etap. Nieźle mi to dało w mój żółty gruby tyłek.
Zmar twiałem z prze rażenia.

Za to De ane cie szyła się jak sza lona. Jej pro te gowa ny miał mieć przesłucha nie w lon-
dyńskiej The Central School of Spe ech and Dra ma. Była w siódmym nie bie.

* * *

Nadszedł wiel ki dzień i poje chałem do Londynu, trzęsąc por tka mi, ale w pełni świa domy,
że muszę przez to przejść. Po złożeniu pa pierów ze brałem więcej infor ma cji o tej szko le i te -
raz już dobrze rozumiałem, o co gram. Staw ka była wysoka.

Pierw sze ze tknięcie z uczel nią pozba wiło mnie brutal nie wie lu złudzeń. Po pierw sze,
mieściła się w Swiss Cotta ge, które bynajmniej nie należy do ele ganc kich dziel nic stoli cy.
Kie dy tam dotarłem, byłem rozcza rowa ny – a gdzie Ta mi za? Gdzie Big Ben? Czy ta dziura
z nędznymi skle pi ka mi i rozpa dającym się pubem przy rondzie to na prawdę Londyn?

W szkole musiałem wziąć udział w ćwi cze niach z improwi za cji, co mi odpowia dało, bo to
była moja naj moc niej sza stro na w col le ge’u, a po tem cze kała mnie rozmowa. Ulżyło mi, że nie
muszę śpie wać, bo uważałem, że to mi kiepsko wychodzi (wspomnie nie zde gra dowa nia mnie
w szkol nym chórze do ude rzającego w trójkąt pozosta wiło nie za tar ty ślad w mojej podświa -
domości). De ner wowałem się, ale oba eta py poszły mi dobrze – o ile mogłem się zo riento-
wać, nie za wa liłem.

Potem siadłem na schodach amfi te atru, myśląc, że porwałem się na zbyt wie le, by to
przełknąć – a to stwier dze nie dość znaczące jak na ważącego sto trzydzieści trzy kilo obżar tu-
cha. Zna lazłem się wśród wie lu młodych ludzi, którzy ściągnęli tu z różnych stron Wiel kiej
Bryta nii, i miałem wrażenie, że pochodzą z innej pla ne ty niż ja, jeśli chodzi o pie niądze,
uprzywi le jowa nie i wykształce nie. Wszyscy byli szczupli, atrakcyj ni i za je biście inte li gentni!



Rozma wia li jak dorośli, pięknie modulując fra zy, używając wyszuka nych słów. Dziew czyny
sta le popra wiały włosy, a chłopcy wyda wa li się bar dzo poważni, kie dy tak rzuca li na zwi ska -
mi z hi storii li te ra tury i te atru czy wspo mi na li twórców teo rii i me tod, o ja kich nigdy nie
słyszałem.

Czułem się tak od mienny od nich wszystkich i bolało mnie, że je stem traktowa ny jak powie -
trze. Musie li mnie za uważyć – trudno mnie prze oczyć, a w dodatku rzucałem się tu w oczy
jeszcze bar dziej niż zwykle – ale nikt nie zadał sobie trudu, żeby choć bąknąć mi „cześć”,
może poza dwie ma najbar dziej nieśmiałymi dziew czyna mi. Chciałem im wszystkim powie -
dzieć, że je stem naj lepszy z gry aktor skiej na roku i że będę gwiazdą w ska li kra jowej, ale naj -
wyraźniej nikt nie był tym w naj mniej szym stopniu za inte re sowa ny, więc trzymałem swoją
zde ner wowaną gębę na kłódkę.

Już przed południem wie działem, że ostatnie trzy lata na kur sach nie przygotowały mnie do
szkoły te atral nej. Na uczyłem się wyrażać ból i złość, skacząc po sali, albo uda wać jaj ko sa -
dzone, leżąc na podłodze, ale nie miałem pojęcia o me todzie Sta nisław skie go. De ane uwiel -
biała ta niec współcze sny, orientowałem się więc, ja kie jest zna cze nie ta kich ze społów, jak
DV8, Candoco czy V-tol. Wie działem, że mam wro dzone zdol ności do improwi zowa nia, ale
czym to było w porówna niu z ta lentem i solidnym wykształce niem moich konkurentów?

Tego dnia czułem się tak głupi, jak nigdy dotąd.
Pod ko niec dnia, kie dy szedłem schoda mi w dół i opuszczałem budynek uczel ni, miałem na -

dzieję, że mnie nie przyjmą. Na pew no egza mi na torzy się zo rientowa li, że się nie na daję na
kurs i studia. Pew nie już nigdy nie będę miał do czynie nia z The Central School of Spe ech and
Dra ma. Podłama ny i napięty jak mój pa sek od spodni, wykupiłem całe za pa sy McDonal da na
drogę po wrotną do domu, wsiadłem do pociągu na Vic toria Sta tion i ruszyłem do Le ice ste ru.
Moje ambi cje aktor skie nie do końca legły w gruzach. Prze cież musi gdzieś być jakaś szkoła
te atral na, gdzie bym pa sował?

* * *

W Le ice ste rze wróciłem do mieszka nia, które wynaj mowałem te raz z koleżanką z kur su –
Sa rah. Po roku spędzonym w mo jej ka wa ler ce zaczęła do skwie rać mi sa motność, więc ra zem
z Sa rah zna leźliśmy sobie coś w Ayle stone. Ozdobiłem swój pokój ga ze ta mi – chciałem być
awangar dowy, ale pew nie wyglądało to po prostu idiotycznie.

Sa rah, bar dzo uta lentowa na tancer ka, miała ogoloną głowę, kil ka dzie siąt kol czyków i cel -
tyc ki ta tuaż wokół le we go ra mie nia. Na pierw szym roku bar dzo się za przyjaźniliśmy, a po jej
burzli wym rozsta niu z chłopa kiem posta nowi liśmy za mieszkać ra zem.

Przypomi nała wie le dziew czyn pochodzących z kochających się ro dzin z wyższej kla sy pra -
cującej. Za nim ogo liła głowę, była posłuszną dziew czynką o długich ciemnych włosach, scze -
sywa nych cia sno w koczek w każdą sobotę na lekcje ba le tu. Pil nie ćwi czyła, mówio no, że
robi wyjątkowe postępy jak na swój wiek, więc zde cydowała, że ta niec będzie całym jej
życiem – no, może poza ja kimś drinkiem od cza su do cza su i grupą roc kową ZZ Top. W miarę
dora sta nia z potul nej uczenni cy zro biła się gniew na, zbuntowa na i zde cydowana „pie przyć za -
sa dy” – i na prawdę zaczęła to robić.

Sa rah po dobało się, że je stem gruby, że je stem ge jem i mie szanką ras – od powia dało to jej



le wi cowym poglądom – szyb ko stałem się ma skotką jej kampa nii prze ciw ko es ta bli shmento-
wi. Za bie rała mnie do pubów w stylu go tyc kim, cho dzi liśmy pić w klubach nawiązujących do
czasów hi pisów, a kie dy wla liśmy już w sie bie o wie le za dużo jac ka da niel sa, wra ca liśmy do
domu i w piżamach oglądaliśmy kome die romantyczne. To było ide al ne połącze nie Ali ce’a
Coope ra z Alicją w kra inie czarów.

Uwiel białem Sa rah. Była zupełnie inna od osób, które dotąd znałem. Przy niej czułem się
wyzwolony, nigdy się nie nudzi liśmy. Ale nie do końca była tą hałaśliwą, gniewną buntow -
niczką. W głębi swoich mar tensów była tak samo wystra szona jak ja, identycznie sa motna i –
cza sa mi – na wet bar dziej za gubiona ode mnie. Dobrze było wrócić do niej – do domu.

* * *

Parę tygodni później dostałem list ze szkoły te atral nej. Ku swoje mu absolutne mu za skocze -
niu zostałem przyjęty na za czynający się je sie nią kurs o profi lu pe da gogicznym. Byłem tak
podnie cony, że trudno mi było ze brać myśli, ale na tychmiast pognałem do col le ge’u powie -
dzieć De ane. Sie działa w swojej kanciapce przy sali do tańca. Odcze kałem se kundę, żeby
wyrównać oddech, i wszedłem – wie działem, że mam dla niej naj lepszy pre zent, jaki mógłbym
jej ofia rować.

De ane nie po sia dała się z radości – krzyczała i ści skała mnie, a potem wyrwała mi pi smo
i pobiegła da lej z nowiną, zosta wiając mnie sa me go. Nie miałem jej tego za złe – prze cież o to
mi cho dziło. Chciałem podziękować De ane za to, że wzięła mnie pod swoje skrzydła i po-
mogła mi, kie dy byłem na sa mym dnie. Dopełniłem swojej mi sji.

Zostało tyl ko jedno.
Te raz na prawdę musiałem poje chać do Londynu i zacząć studia.

* * *

W le cie wybrałem się do Londynu, żeby po szukać ja kie goś lo kum. Zna lazłem mi kroskopijną
ka wa lerkę w Kil burn, nie zbyt da le ko od kampusu. Myślałem już te raz tyl ko o Londynie,
o życiu i szansach, ja kie mnie cze kały. Wreszcie byłem na dobrej drodze. Moje wiel kie ma rze -
nie, żeby zostać aktorem, wyda wało się o wie le bliższe spełnie nia.

Oczywiście miałem swoje wątpli wości i oba wy – w głębi ser ca byłem pe wien, że nie
dorównam tym mądrym studentom o bursztynowej ce rze, których spotkałem na przesłucha niach
– ale chyba szkoła wie działa, co robi, przyj mując mnie? Sko ro oni wierzą, że mogę studio-
wać, to chyba i ja powi nie nem trochę sobie za ufać?

To była dla mnie szansa, żeby poka zać dwa środ kowe pal ce w moc nym i dra ma tycznym
geście swoim szkol nym opraw com i bandom – wszystkim, którzy mówili mi, że je stem nic nie -
wart, głupi, gruby i do ni cze go. Pie przcie się wszyscy! Londyn mnie wzywa.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ JEDENASTY

Szkoła te atral na

The Central Scho ol of Spe ech and Dra ma to jed na z naj wspa nial szych uczel ni te atral nych na
świe cie. Szkoli nie tyl ko przyszłych aktorów, ale i obsługę techniczną, te ra peutów po ma -
gających pozbyć się wad wymowy, sce nografów, a na wet na uczycie li. Tu za czynało wie le naj -
większych brytyj skich ta lentów: Laurence Oli vier, Judi Dench, Julie Chri stie, Chri stopher Ec -
c le ston, Kri stin Scott Thomas i Rufus Se well to tyl ko niektórzy z absol wentów szkoły.

Przyje chałem z Le ice ste ru z trzydzie stoma funta mi w tyl nej kie sze ni spodni i moc nym posta -
nowie niem, że dam radę. Podobnie zde ter mi nowa ni byli i inni, którzy po ja wi li się tej je sie ni.
(Studia te atral ne są jak lep na za gubionych młodych ludzi, którzy za wszelką cenę, bez
względu na konse kwencje, chcą so bie coś udowodnić). Niektórych za dowoliłaby pozycja na -
uczycie la, te ra peuty lub zajęcie się teorią te atru, ale ja byłem głodny sukce su, chciałem zostać
gwiazdą i mógłbym za prze dać szkole duszę, żeby tyl ko to osiągnąć.

Kie dy przybyłem do szkoły, byłem gruby – sto trzydzieści trzy kilo żywej wagi. Miałem
utle nione włosy i pierścionek na każdym pal cu. Ce chowała mnie bra wura, żadne wyzwa nie
nie wyda wało mi się ponad siły. Ambi cja mnie rozsa dzała. W col le ge’u zdobyłem pozycję
królowej i te raz byłem zde cydowa ny ją utrzymać.

Wprowa dziłem się do maleńkie go mieszkanka, które wynająłem la tem na par te rze białego
domu z kolumienka mi. Uli ca pełna zie le ni mogłaby leżeć w jednej z ele ganc kich okolic Le ice -
ste ru. Dom był piękny i bez wątpie nia sta nowił nie gdyś wspa niałą re zydencję, za nim został
podzie lony na kil ka mieszkań. Moje było jeszcze ciaśniej sze niż tamto w Le ice ste rze. W po ko-
ju mieściły się tyl ko łóżko, komódka i mała sza fa. Drzwi na jednej ze ścian prowa dziły do
łazienki, gdzie cudem wciśnięto prysznic, umywalkę i miskę kloze tową. Po drugiej stronie ko-
ryta rzyka, pod schoda mi, miałem kuchnię. W sam raz na dwupal ni kowy pie cyk stojący na ma -
lutkiej szafce przy jeszcze mniej szym zle wie. Było tam tak cia sno, że nie mogłem się wypro-
stować. Mieszkanko było zimne, ponure i zbyt drogie – płaciłem sie demdzie siąt funtów tygo-
dniowo – ale nie przej mowałem się tym. Jeśli wszystko pójdzie zgodnie z pla nem, to zostanę
tutaj zna nym aktorem, a skromne początki to nie odłączna część wspi naczki na szczyt.

Pierw sze go dnia nowi studenci mie li ze brać się przy głównej re cepcji o dzie siątej. Kie dy
tam przyszedłem, zo ba czyłem tę grupę – wszyscy bar dzo młodzi poza jedną czy dwie ma bar -
dziej doj rzałymi oso ba mi, wszyscy roze mocjonowa ni, głodni wie dzy i zaśle pie ni ambicją. Jak
sfora młodych wilków szybko zaczęliśmy usta lać hie rar chie: kto wszystkich prze krzyczy, kto
jest najbar dziej pew ny sie bie, kto będzie przywódcą, a kto się pod porządkuje? Od razu za po-
znałem się z dziew czyną z Bir mingha mu o imie niu Jes si ca, w zdrobnie niu Jess – ładną i miłą;
z wysoką, piękną i nie co starszą Emmą; i Lydią, niewysoką Gre czynką, która potem powie -
działa mi, że tego pierw sze go dnia zro biłem na niej wrażenie wyga da ne go, sympa tyczne go,
wesołego i pew ne go sie bie. Nigdy nie wpadłaby na to, że gruby, mierzący ponad metr
osiemdzie siąt wzrostu Chińczyk ma pełne ga cie ze stra chu i jest mu trudniej niż komukol wiek.



Rozej rzałem się po grupie i od razu poczułem, że tu nie pa suję. Miałem inne rysy, inne ma -
nie ry. Na wet język, którym mówiłem, był inny. A oni? Większość wyglądała jak rodzeństwo –
 wszyscy tacy piękni, z ide alną cerą, mod nymi fryzura mi i – oczywiście – wszyscy szczupli.
Poczułem się strasznie nie pew nie. Te raz je stem prze kona ny, że każde z nich przyszło tam ze
swoim bagażem lęków i wątpli wości, ale mnie wyda wa li się całkiem swobodni i po zba wie ni
tre my. Za sta na wiałem się, skąd mają tyle od wa gi. Czy ktoś im powie dział, cze go tu się spo -
dzie wać? Może dosta li jakiś poradnik, który do mnie nie do tarł z powodu bałaga nu na po-
czcie?

Tak jak na uczyłem się to robić, kie dy byłem w ob cym so bie środowi sku, zacząłem głośniej
mówić, żar tować z sie bie i sta rałem się szyb ko wszystkich osza cować, zinte grować się z nimi
i odna leźć wśród nich swoje miej sce. Naj wyraźniej nie należałem do najmądrzej szych, na
pew no nie do tych ładnych i bez cie nia wątpli wości nie miałem nic wspólne go z pew nymi sie -
bie. Mogłem więc zostać wesołkiem, robić mar ne wygłupy, zdobywając mar ny poklask. Za nic
nie chciałem, aby mój wygląd zna lazł się w centrum uwa gi, więc dawałem do zrozumie nia, że
sam się nim nic a nic nie przej muję. Posłużyłem się swoją stałą bro nią – po czuciem humoru
i żar ta mi z sie bie – żeby odwrócić uwagę od swoich ga ba rytów. Je stem pe wien, że wpraw ny
obser wa tor od razu by się zorientował, co robię, i po znał, że moja bra wura to zasłona dymna
dla lęku, ale kole dzy dali się na brać.

Al ter ego, które wykre owałem tamte go dnia, nadal jest we mnie. Gdy muszę od powia dać na
pyta nia w rozryw kowych progra mach te le wi zyj nych, pro wadzę rozmowy na czer wonym dy-
wa nie albo kie dy dam plamę i muszę rozłado wać sytuację, wpa dam w pa nikę i wte dy to al ter
ego się poja wia. Ten drugi Gok jest pew ny sie bie i kwitnie w centrum uwa gi. Jest gładki
w obyciu, kul tural ny, fi ne zyj ny, a na wet – śmiem twier dzić – cha ryzma tyczny. Nigdy nie bra -
kuje mu słów i za wsze jest gotów do ciętej ri posty. Sypie dow ci pa mi jak z rękawa. Przede
wszystkim nigdy nie jest za gubio ny, sa motny ani się nie boi. Często chciałbym, żeby na prawdę
był mną, a ja na prawdę nim, ale nie je stem i nigdy nie będę. Tkwiący we mnie sa motny
chłopak pełen lęków, który rozpaczli wie po trze buje akcepta cji i uzna nia, nigdy nie zni ka.
Każdy, kto był w podobnych sytuacjach i to przeżył, zrozumie pew nie, co mam na myśli.
Pierw sze go dnia w szko le te atral nej moje al ter ego pra cowało na akord, budując aurę wia ry
w sie bie i dorzucając przy każdej nada rzającej się oka zji dow cipne komenta rze.

Kie dy już cała grupa ze brała się przy re cepcji, poproszono nas na pierw sze piętro do sali
ja dal nej, gdzie mie liśmy się spotkać ze swoim opie kunem i mogliśmy o wszystko wypytać.

Sie dzie liśmy w ka fe te rii, kie dy poja wiła się He len McNal ly. Nikt nie za uważył, że nadcho-
dzi, a jej dra ma tyczne entree było naj wyraźniej ce lowe. Chciała, żeby wywarło jak naj -
większe wrażenie na nowych studentach. Z włosa mi nie dba le upiętymi w kok na czub ku głowy
i zwi sającym luźno w ar tystycznym nieładzie sza lem, He len bez wątpie nia wyglądała na osobę
twórczą. Prze frunęła między ze bra nymi, by zna leźć się pośrodku sce ny na tle ta bli cy pre zen-
tującej naj lepszych absol wentów z roku 1993.

W ni czym nie przypomi nała De ane, która uwiel biała się śmiać, była ciepła, tro skli wa i do -
da wała nam odwa gi. McNal ly nie prze ja wiała nic z tych cech, spra wiała wrażenie służbistki
podchodzącej do swoje go za da nia z po wagą i me todycznie. No, ale w końcu ta szkoła miała
dać nam wykształce nie i pracę, a He len naj wyraźniej nie odpuści, za nim nie osiągnie tego, co
sobie za mie rzy.



Grupa ucichła. Za pa nowało niezręczne mil cze nie. He len zaczęła czytać listę i każdy cze kał,
aż padnie jego na zwi sko. Większość odpowia dała po pro stu „obec ny” i uśmie chała się.
Niektórzy szepta li „je stem”, a jeszcze inni rzuca li z wystudiowaną nonsza lancją „tak”. Nie ste -
ty, ja nie zro biłem nic z tych rze czy. Kie dy He len odczytała moje imię i na zwi sko, skoczyłem
na równe nogi, jakby rozpie rała mnie pew ność sie bie, i powie działem z prze sadną emfazą:

– He len, kocha nie, nie za wra caj so bie głowy tym Gok Wan… Wystar czy Gok, jak Cher czy
Ma donna, dobrze?

Potem opadłem na krzesło i cze kałem na ozna ki uzna nia ze strony grupy.
Wszyscy się śmia li, ale He len naj wyraźniej nie była uba wiona. Uniosła głowę i spo nad

okularów spiorunowała mnie wzrokiem. Miałem wrażenie, że to trwa wieczność. Grupa szyb -
ko się uspokoiła, a He len wol no po ki wała głową, jakby mówiła: „Głupi gównia rzu, czy
wiesz, z kim za dzie rasz? Mogę cię przeżuć i wypluć same ko steczki, za nim się spostrzeżesz,
na co się za nosi!”. Ale nic nie po wie działa, tyl ko da lej wyczytywała na zwi ska, od cza su do
cza su rzucając mi to samo zimne spoj rze nie, dopóki nie doszła do końca li sty.

Cała moja bra wura stop niała w jednej chwi li, byłem znie sma czony swoim za chowa niem.
Co ja, do diabła, so bie myślałem? Zrobiłem sobie wro ga z je dyne go sojuszni ka, który był mi
potrzebny, jeśli chciałem mieć szanse na ukończe nie kur su. Co za głupi pa lant ze mnie!

Praw da była taka, że zna lazłem się w miej scu całkowi cie dla sie bie nie odpowiednim. Po -
wi nie nem być w sali obok, z aktora mi, ludźmi podobnymi do mnie – głupi mi, ale umiejącymi
przyciągać uwagę publiczności! Kurs o pro fi lu pe da gogicznym kompletnie do mnie nie pa so-
wał. Przede wszystkim nie je stem dość bystry. Do moich moc nych stron nie należały pi sa nie
wypra cowań i wie dza o te atrze, ale wymyśla nie gagów, odgrywa nie głupka i występy sce nicz-
ne.

Miałem prze czucie, że w tej sytuacji moje bezczel ne, pew ne sie bie al ter ego nie będzie
miało dość sprytu, aby cokol wiek pomóc.

* * *

Pierw szy se mestr w szko le te atral nej był trudny. Tęskniłem za przyja ciółmi i ro dziną,
a Londyn wyda wał się zbyt wiel ki, by go zro zumieć. Czułem się za gubiony w moim nowym,
pełnym zajęć świe cie i tyl ko te le fony do domu podtrzymywały mnie na duchu. Mieszka nie
w poje dynkę w Kil burn nie było naj lepszym le kar stwem na sa motność.

Sytuacja się po pra wiła, kie dy nawiązałem kil ka przyjaźni. Do paczki należeli Jes si ca, Ly-
dia, Emma, Car rie i Will. Ale w szkole trze ba było ciężko pra cować. Byliśmy w niej od dzie -
wiątej, a kończyliśmy dopie ro o osiemna stej. Na początku se ria lu Fame je den z na uczycie li
mówi, że praw dzi wa szkoła jest tam, gdzie uczniowie opłacają naukę, wyci skając siódme
poty, i właśnie tak to wyglądało w na szym przypadku.

Ocze ki wa no, że na zajęciach za wsze damy z sie bie wszystko. I da wa liśmy.
Nasz kurs miał sze roki pro gram, z mnóstwem przedmiotów praktycznych oraz idących

w kie runku na ukowym. Musie liśmy czytać i studiować teksty, sztuki i teorie gry aktor skiej, mu-
sie liśmy też pisać pra ce. Zdobywa liśmy wiedzę, mie liśmy zajęcia praktyczne, również z na -
ucza nia, a także próby ko stiumowe, przedmioty do tyczące spraw technicznych i reżyser skich.
Wysyłano nas na wet na praktyki poza uczel nię. Krótko mówiąc, byliśmy sta le bar dzo zajęci.



To była wyczer pująca harówka, co sta nowiło świetny tre ning, bo za szcze piło w nas wszyst-
kich etos ciężkiej pra cy, a wie dzie liśmy, że będzie się jej od nas wyma gać w świe cie
zewnętrznym, jeśli ze chce my co kol wiek osiągnąć. Wszyscy byliśmy tak za absor bowa ni, że
bra kowało nam cza su na przyjaźnie, a co dopie ro związki, i choć zda rzały mi się za urocze nia
kole ga mi ze studiów, to w tej sfe rze moje go życia nic się nie działo, co potęgowało po czucie
wyobcowa nia, mimo że miałem nowych przyjaciół.

Nie po ma gało też to, że stosunki z He len, moją na uczycielką, od tamte go pierw sze go dnia
nigdy tak na prawdę się nie po pra wiły. Za bar dzo od bie gałem od jej wyobrażenia, jacy studen-
ci powinni zna leźć się na jej kur sie re pre zentującym na ukowy kie runek szkoły. Naj wyraźniej
według niej nie pa sowałem tam i pew nie miała rację. Wyszedłem spod matczynej opie ki De -
ane, która prowa dziła mnie za rękę, i praw dopodobnie cze goś podobne go spo dzie wałem się
ze strony nowych mistrzów. Ale od He len nie mogłem tego dostać i skończyło się na tym, że
na sze re la cje były burzli we, co nie poma gało mi w ra dze niu sobie z nawałem pra cy.

Nie chodzi tyl ko o to, że było dużo do zro bie nia; ja po prostu nie miałem do tego przygoto-
wa nia. Kie dy po raz pierw szy odbie rałem swój esej po oce nie, powie dzia no mi wprost, że
jest do ni cze go i że nie potra fię pisać – ale prze cież nigdy nikt mnie tego nie uczył i naj wy-
raźniej te raz też się na to nie za nosiło. W efekcie czułem się coraz większym głupkiem.

Gdyby nie ten kurs, świetnie bym się bawił w szkole. Lubiłem to wa rzystwo nowych przyja -
ciół i było mnóstwo atrakcji. Uwiel białem spędzać czas w sie dzi bie związku studentów –
wie czora mi scho dziło się tam to wa rzystwo wie lobarw nych typów z całej szkoły. Drinkowa li,
ga da li. Aktorzy na schodach popi ja li jac ka da niel sa i colę i byli super wyluzowa ni, goście zaj -
mujący się obsługą sce ny skupia li się w kącie i uni ka li kontaktu wzro kowe go, a studenci
z profi lu pe da gogiczne go sta wa li tu i tam przy ba rze, sta rając się za wszelką cenę nie
wyglądać na kujonów. Gdyby nie pra ca, byłoby pięknie – uwiel białem za puszczać się w mia -
sto, z jego skle pa mi i ba za ra mi, cho dzić po klubach w Londynie i w ogóle studenc kie życie.
Za wsze ciągnęło mnie do impre zowa nia i wszystkie go, co się z tym łączy, ale dobrze wie -
działem, że w moim życiu były, i pew nie za wsze będą, uza leżnie nia, więc byłem ostrożny,
choć – jak to ja – skłonny do eks pe rymentowa nia. Nie ste ty, kie dy przychodziło do na uki, wy-
da wało się, że nic nie jest w sta nie mi pomóc.

* * *

Mijał tydzień za tygodniem, a mnie coraz trud niej było nadążyć za innymi. Dla wszystkich te
studia były wyzwa niem, ale naj bar dziej dla mnie. Dosta wa liśmy coraz trudniejsze za da nia
i moje kłopoty zaczęły znaj dować odbi cie w stopniach. Zostałem we zwa ny do ga bi ne tu He len
i poinfor mowa ny, że nie pokoi ją poziom mojej pra cy i że będzie bacznie śle dzić moje postępy.
Potwier dzała moje naj gor sze oba wy. To było straszne.

W głębi ser ca wie działem, że nie je stem dość bystry jak na ten kurs, ale te raz nie miałem już
odwrotu. Byłem zdruzgota ny. W chwi lach skraj nej rozpa czy myślałem o rzuce niu studiów, ale
co to za wyjście? Jak mogłem wra cać do Le ice ste ru prze gra ny, sko ro obie całem przyja ciołom
i ro dzi nie, że zostanę słynnym aktorem? Ro dzi ce poświęcili swoje skromne oszczędności,
żeby pomóc mi prze trwać w Londynie, i czułem się zobowiązany do po wrotu do Le ice ste ru
nie wcześniej niż za trzy lata, z dyplomem, aby udowodnić, że ich pie niądze nie poszły na mar -



ne. Czułem też wielką presję, by nie rozcza rować De ane. Ona tak się cie szyła, że się dostałem.
Gdybym wyje chał, zawiódłbym nie tyl ko sie bie, ale i swój sta ry col le ge, miej sce, które ura to-
wało mnie od życia bez per spektyw. Gdybym wrócił do Le ice ste ru bez dyplomu, potwier -
dziłbym to, co wszyscy podej rze wa li i cze go sam skrycie bałem się naj bar dziej – że je stem
głupim, grubym chłopa kiem, który snuje nie re al ne ma rze nia i wszystkich sta ra się oma mić.
Studia w Londynie to je dyne osiągnięcie, z ja kie go byłem dumny, a wie działem, że je za wa -
lam.

I to był moment, kie dy zde cydowałem, że jeśli kie dykolwiek ma mi się udać w tej szkole –
i da lej w życiu – to muszę wyglądać tak jak inni. Czas prze stać być grubym na stolatkiem. Tyl -
ko szczupły mam szansę jakoś sobie pora dzić.

Wniosek był prosty. Pie przyć je dze nie!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUNASTY
Głodówka

Pod koniec pierw sze go se me stru stałem kie dyś pod szkołą z Lydią. Była już wte dy moją
bliską przyja ciółką i powier niczką.

– Je dyne, cze go chcę, to być szczupły – wyznałem. – Chcę się czuć piękny, żeby wszyscy
mnie lubi li.

Pa trzyła na mnie zszokowa na. Prze cież skutecznie prze konałem zarówno ją, jak i innych na
kur sie, że dobrze mi w mo jej skórze. Te raz próbowała mnie po cie szyć. Mówiła, że wszystkim
podobam się taki, jaki je stem, ale jej nie uwie rzyłem.

Nadszedł czas na szcze rość. Musiałem wyjaśnić to raz na za wsze. Zmęczyło mnie i strasznie
wyczer pało uda wa nie, że wszystko jest w porządku, kie dy przez tyle już lat tak nie było. Tak
na prawdę nie cier piałem swoje go ciała. Wstydziłem się go, nie znosiłem tego, że porusza się
ina czej niż u wszystkich. Czułem wyraźnie, że tusza stoi mi na drodze do ka rie ry.

Chciałem choć raz wyda wać się so bie atrakcyj ny i mieć te same szanse co inni. Obwi -
niałem swoje ciało na wet o to, że nie pozwa la mi zdobyć wykształce nia. Gdybym nie był tak
głupi, aby sądzić, że gdzie kol wiek zajdę tyl ko dzięki temu, że rozśmie szam ludzi i je stem bez-
pośrednim, wesołym gruba sem, to może dokończyłbym naukę w szkole i te raz nie miałbym ta -
kich trudności. Obwi niałem swoje ciało i o to, że nie pozwa la mi zna leźć miłości. Kto uznałby
tę kupę tłuszczu za atrakcyjną, skoro na wet ja nie mogę na nią pa trzeć? Wszyscy dookoła byli
tacy piękni. Za kochi wa li się w sobie, tyl ko ja tkwiłem na ławce re zer wowych.

Choć przyznałem się do swojej orienta cji, nadal próbowałem dojść z tym do ładu. Wie -
działem, że je stem ge jem, ale nie doświad czyłem dzie le nia mojej seksual ności z ukocha nym
mężczyzną. Jakżebym mógł? Co by było, gdyby za uroczyły go mój umysł i dusza, ja od kryłbym
przed nim te obwisłe połacie, a on z krzykiem uciekłby, gdzie pieprz rośnie, pełen obrzydze nia
do tego, co zo ba czył? To byłoby zbyt bole sne. Za duże ryzyko. Wolałem uda wać, że jest mi
dobrze i ni cze go mi nie bra kuje.

Wmówiłem sobie, że gdybym wyglądał jak inni, to może łatwiej byłoby mi skończyć kurs,
a może na wet zyskać szansę zo sta nia aktorem. Te raz wyda je się to idiotyczne, ale byłem kom-
pletnie otuma niony emocja mi, które mną tar gały – wątpli wościa mi, poczuciem winy, stra chem
przed porażką. Gdzieś w głębi duszy wie działem, że jak ze szczupleję, to nie będę przez to bar -
dziej inte li gentny ani le piej przygotowa ny, aby ukończyć kurs czy na wet stać się aktorem. Ale
jakiś głos w głowie mówił mi, że jeśli już za walę studia, to musi mi się udać coś inne go, żeby
trochę złagodzić wyrzuty sumie nia.

Jednocześnie jakaś część mnie bała się ze szczupleć. A jeśli w ten sposób stracę swoją oso-
bowość? To je dyne, co we mnie nie wyda wało się ludziom grote skowe. Prze cież dzięki niej
dostałem się na te studia, jej za wdzięczałem to naj większe osiągnięcie w moim życiu. Lęk
ustąpił jednak miej sca de ter mi na cji. Chciałem udowodnić wszystkim na kur sie, że nie je stem
głupi i że mam ta kie same szanse na sukces, jak każdy z nich. Co z tego, że są boga ci i piękni?



Będę chudy, a im będę chudszy, tym więcej mi się uda. W tym momencie mój mózg zo stał tak
prze progra mowa ny, że wi dział już tyl ko jedną drogę do po ra dze nia sobie w szko le te atral nej.
Musiałem stać się chudy jak model ki w żurna lach i ko le dzy z kur su. Prze szedłem na dietę, ale
oczywiście nie miałem pojęcia, jak się rozsądnie od chudzać. Nigdy nie poznałem za sad
żywie nia i nie wie działem, jak ważne jest zdro we odżywia nie ani na wet co to ta kiego. Nie
przyszło mi więc do głowy, że aby się odchudzić, można zrobić coś inne go, niż po prostu
ogra ni czyć je dze nie. Nie będę się opychał, to ze szczupleję. Bo tak to działa, praw da? Za nim
zacząłem się od chudzać, jadłem gar gantuiczne posiłki. Paczka ma ka ronu, cały słoik ma jone zu
i dwie puszki tuńczyka. Mnóstwo je dze nia, ale uważałem, że to zdrowe, bo nie smażone. Potem
zacząłem się ogra ni czać. Nadal jadałem trzy razy dziennie, ale uni kałem smażeni ny, rze czy
tłustych i zmniej szyłem por cje. Po kil ku tygodniach bar dzo mier nych wyników stra ciłem cier -
pli wość. Bar dzo chciałem schudnąć przed przyjazdem do Le ice ste ru na święta Bożego Na ro-
dze nia, bo za pla nowałem, że to będzie de biut mojej no wej, szczupłej syl wetki. Myślałem, że
muszę zrobić wrażenie na ro dzi nie tym spadkiem wagi, bo wte dy nie do wiedzą się, jak kiep-
sko mi idzie na studiach. Potrze bowałem konkretnych re zul tatów i był tyl ko je den sposób, żeby
je osiągnąć – musiałem jeść jeszcze mniej.

Moje ra cje żywie niowe robiły się coraz mniej sze, żołądek coraz bar dziej mi się skręcał.
Jeszcze nigdy nie czułem praw dzi we go głodu i za skoczyło mnie, że to tak bar dzo boli. Sta -
rałem się to ignorować, ale trudno było myśleć o czymkol wiek innym, kie dy bur czało mi
w brzuchu i tak strasznie ssało. Żołądek do ma gał się tego wszystkie go, czym go dotychczas
wypełniałem. Ale byłem zde cydowa ny nie poddać się jego żąda niom.

Zacząłem prowa dzić żywie niowy pamiętnik. Codziennie za pi sywałem w nim, co jadłem
i ile pochłonąłem ka lorii. Każdego dnia sta rałem się zjeść nie co mniej niż poprzednie go.

Ten dziennik stał się moim nowym uza leżnie niem. Mam go do tej pory. Nie zdobyłem się na
odwagę, aby go wyrzucić – może dla te go, że przypomi na mi, jak nigdy więcej nie chciałbym
się czuć, ale może i dla te go, że przywra ca mi, w jakiś chory sposób, pamięć o czymś, w czym
nigdy nie poniosłem porażki.

Kie dy przyje chałem do Le ice ste ru na święta, ro dzi na za uważyła, że trochę schudłem. Miło
mi było słuchać komple mentów, jak dobrze wyglądam, a po zytyw ne za inte re sowa nie bli skich
pozwoliło mi za pomnieć, jak bar dzo je stem udręczo ny. Zrzuciłem ponad sześć ki logramów,
i to była wi doczna różnica, ale wkrótce rodzinne bie sia dy, pudełka cze kola dek i her batników
spra wiły, że za pomniałem o die cie i odzyskałem większość tego, co stra ciłem.

Nie miało to zna cze nia, bo znów byłem szczęśliwy. Miałem przy so bie rodzinę i sta rych
przyja ciół, czułem się bezpieczny i kocha ny. Nie przej mowałem się dietą czy żywie niowymi
dzienni ka mi, bo miałem wokół sie bie ludzi, którzy mnie ko cha li. Przez krótki czas studia prze -
stały się li czyć, poczucie osa motnie nia znikło. Opowia dałem bli skim, jak świetnie sobie radzę
w Londynie, że mam nowych przyja ciół, którzy są bar dzo inte re sujący i twórczy, zupełnie jak
ja. Ra czyłem ich opowieścia mi o pi jac kich wie czorach w sie dzi bie związku studentów,
o jeżdżeniu me trem po nocy i o tym, ja kie nie sa mowi te i wspa niałe jest życie studenta. Nie
miałem wyrzutów sumie nia, że kłamię. Myślałem, że ich chronię. A poza tym gdybym powie -
dział im prawdę, tyl ko mar twi li by się o mnie i znów prze istoczyłbym się w to dziec ko spe -
cjal nej troski, o którym chciałem za pomnieć.

W Boże Na rodze nie mama dała mi małe pudełko.



Odpa kowałem je i zna lazłem w środku klucz.
– Popatrz przez okno – powie działa, uśmie chając się na wi dok mojej zdzi wionej miny.
Kie dy wyj rzałem, zoba czyłem za par kowa ne go na dole błyszczącego zie lone go volks wa ge na

gar busa. Mama obwiązała go sze roką czer woną wstążką i zrobiła kokardę. Byłem bar dzo
wdzięczny – ja kich ja mam nie sa mowi tych ro dziców! Nie prze le wało się im, ale oszczędza li
przez wie le mie sięcy, żeby zrobić mi taki pre zent.

* * *

Pozor nie sza lałem z radości, ale w głębi duszy gnębiły mnie wyrzuty sumie nia. Oni tak we
mnie wierzą. Nie mogłem ich za wieść. Byłem zde cydowa ny wrócić do Londynu nie tyl ko z no-
wym autem, ale i odnowionym posta nowie niem – ze szczupleję i to mi za pew ni sukces.

Przez pierw szych kil ka tygodni w szko le było ciężko. Dopadła mnie noworoczna de pre sja
i szybko zatęskniłem za domem. Pochwa liłem się sa mochodem i już mi spowsze dniał. Poza
tym zda wałem sobie sprawę, że znów utyłem. Miałem za ległości na studiach i byłem coraz
bar dziej zdołowa ny.

Znowu zacząłem prowa dzić żywie niowy dziennik, zmniej szałem posiłki i usta lałem sobie
nowe za sa dy, ogra ni czając listę dozwolonych pro duktów. Cokol wiek wyda wało mi się
tuczące, było te raz za ka za ne, i moje spożycie ka lorii wyraźnie spadło. Już jakiś czas temu
skreśliłem ciastka, cukier ki, cze koladę, chrupki i cały ten chłam, który daw niej tak uwiel -
białem. Te raz zacząłem ogra ni czać mięso, ryby, chleb, ma ka ron i – oczywiście – tłuszcze i cu-
kry. Pozwa lałem so bie na trochę owsianki, ziemniaków w mundur kach, sałatę, owoce i jo gurt.
Przyjemnie było znów działać według pla nu, ale tym ra zem sam dziennik nie za spoka jał mo jej
potrze by przejęcia sterów. Nie wystar czało mi wie dzieć, co zjadłem każdego dnia. Chciałem
wi dzieć efekty.

Musiałem jeść jeszcze mniej. Je dze nie było złem. Za czynałem to ro zumieć. Za dzi wiało
mnie, ile kie dyś w sie bie wpychałem, i te raz odnaj dowałem przyjemność w odma wia niu so bie
tego, czym kie dyś z taką rozkoszą się ra czyłem. Za ka zy i ogra ni cza nie sobie por cji spra wiały
mi wielką sa tys fakcję. Ale od chudza nie nadal szło zbyt wol no. Zde cydowałem, że powi nie -
nem w ogóle jeść jak naj mniej – tyl ko tyle, żeby jakoś funkcjonować. I zacząłem brać środ ki
prze czyszczające.

Ktoś z przyja ciół mówił mi, że ich przyj mowa nie to szybki sposób na zrzuce nie wagi, bo
powoduje, że je dze nie prze la tuje przez or ga nizm szyb ciej, niż może zostać przyswojone i za -
mie nić się w tłuszcz. Wyda wało się, że to dobry pomysł, i uznałem, że te środki nie są szkodli -
we, skoro można je kupić bez re cepty w każdej apte ce. Pierw szy spe cyfik, jaki nabyłem, na zy-
wał się Sure Lax. Ta bletki miały wiel kość dwudzie stopensówki i smak ma li nowy. Prze czy-
tałem ulotkę i zacząłem przyj mować za le caną dawkę. To było nie sa mowi te. Brałem parę ta -
ble tek wie czorem, budziłem się rano, szedłem do to a le ty i oczyszczałem się z tego, co zjadłem
poprzednie go dnia. Co za kontrola! Mogłem nie tyl ko nadal wydzie lać sobie małe por cje, ale
i mieć gwa rancję, że je dze nie nie poleży we mnie na tyle długo, abym utył.

Przez jakiś czas do brze się to spraw dzało i za uważyłem, że chudnę. Jed nak or ga nizm szybko
uodpor nił się na za le ca ne daw ki, więc zacząłem je zwiększać. Żeby te ra pia skutkowała, po
dwóch tygodniach brałem trzy razy więcej ta ble tek niż na początku. I wte dy zaczęły się bóle.



Dobrze pamiętam tamte męki. Środki prze czyszczające zniszczyły mi je li ta, paliło mnie
w brzuchu. Często budziłem się w nocy, skręcając się z bólu. Je dynym sposobem na prze rwa -
nie tej męki było wal nięcie się w brzuch. Czułem się tak, jakby ktoś kopał mnie raz za ra zem.
Cały dygotałem, a każda cząstka moje go ciała wołała o je dze nie i prote stowała prze ciw ko
„nie szkodli wym” małym ta bletkom. Ale byłem zde cydowa ny nie odpuszczać. Chudłem, ale
chciałem zrzucić więcej. I szybciej. Da lej brałem środki prze czyszczające.

Bezsenne noce i brak sił zaczęły od bi jać się na moich, i tak już bar dzo mar nych, wyni kach
na kur sie. Opuszczałem wykłady. Robiłem tyl ko tyle, żeby na uczycie le się mnie nie cze pia li.
Często nie poja wiałem się na zajęciach i zaczęło to nie pokoić kolegów. Przyja cie le mar twi li
się o mnie, ale nie mogli zro bić wie le więcej, niż pytać, czy wszystko w porządku, a ja ich
zbywałem. Na ile to było możliwe, trzymałem się z dala od szkoły. Ogra ni czyłem też kontakty
towa rzyskie, aby nikt nie za uważył, w jaki sposób się odchudzam. Nie znosiłem uczucia, że się
na mnie gapią, i chciałem uniknąć sytuacji, kie dy musiałbym pić albo jeść w czyjejś obec -
ności. Prze rażało mnie to, jak bar dzo al kohol tuczy, i per spektywa, że ktoś może będzie pa -
trzył, jak jem.

W jakiś sposób Jes si ca zorientowała się w istocie moje go no we go za burze nia. Pew ne go
wie czoru usłyszałem puka nie do drzwi. Otworzyłem. Na progu stał doręczyciel z pizzą. To
Jess ją zamówiła. Za ostatnie pie niądze ze swoje go stypendium. Żebym tyl ko coś zjadł w tym
tygodniu.

Kie dy wno siłem ocie kające tłuszczem pudełko do swoje go mieszkanka, byłem na nią
wściekły za tę prze syłkę. Wie, że je stem na die cie, a mnie kusi. Dla pew ności, że się nie pod-
dam i nic nie zjem, kawałek po kawałeczku wrzucałem pizzę do kloze tu i spuszczałem wodę.
I nigdy nie podziękowałem Jess za jej miły gest.

Zacząłem dostrze gać wiel kie zmia ny w swoim cie le. Naj pierw ze szczuplała mi twarz. To
przypomi nało trochę pa trze nie na rozkładający się, zmie niający kształt kawałek owo cu. Na gle
uka zały się za rys szczęki, kości policzkowe, oczodoły. Zmia ny w moim wyglądzie były dla
mnie eks cytujące. Kie dy się w tym rozsma kowałem, chciałem więcej. Nie za dowa lała mnie
prze ciętna tusza. Chciałem być naj chudszą osobą na świe cie. Wi dywałem na uli cy dwuna sto-
letnie dziew czynki, których ciała nie na brały jeszcze kobie cych kształtów, i za zdrościłem im.
Oczywiście w głębi duszy wie działem, że to niewłaściwe, ale moje dążenie poważnie mąciło
mi ja sność myśle nia.

Wpadłem w anoreksję. Nie zależało mi już na spo tka niach z przyja ciółmi – w tym sta nie
umysłu byłem bez reszty pochłonięty sobą. Nikt z mo je go otocze nia nie mógł zda wać so bie
spra wy, przez co prze chodzę. Tak na prawdę mnie nie zna li. Nie wie dzie li, kim się stałem. Nie
mie li pojęcia, jak to jest tak bar dzo nie na wi dzić swo je go ciała, że chętnie poodrzynałoby się
jego kawałki, aby tyl ko być chudszym. Nie obchodziło mnie, że się mar twią. Jak mają czel -
ność się wtrącać, skoro przedtem byli ślepi? Po raz pierw szy w życiu czułem, że przejąłem
kontrolę nad własnym życiem i prze ista czam się w osobę, którą za wsze chciałem być. Ubra nia
wi siały na mnie jak na kiju, a ciągły głód wpra wiał mnie w eks tazę.

Ale gdy moja waga spa dała, a daw ki środków prze czyszczających rosły, na uka szła mi jesz-
cze go rzej. Nadal po ja wiałem się na uczel ni tyl ko wte dy, kie dy było to ab solutnie konieczne,
żeby nie pro wokować wykładowców – którzy zda wa li się nie za uważać, w ja kim je stem sta -
nie – i całkiem stra ciłem kontakt ze świa tem zewnętrznym.



Większość cza su spędzałem w swo im maleńkim mieszka niu, wypi jając hektoli try czar nej
kawy ze słodzi kiem. Bóle brzucha nadal zja dały mnie żyw cem, prze stały mi rosnąć włosy i pa -
znokcie i sta le miałem z głodu kwaśny posmak żółci w tyle gardła. Przykuty bólem do łóżka,
za ma rzając z zimna, płakałem, aż wreszcie uda wało mi się zasnąć w na dziei, że rano obudzę
się chud szy. Bar dzo chciałem zdobyć się na od wagę i za dzwonić do mamy, by po mnie przyje -
chała, ale bałem się, że za bar dzo ją zmar twię. Co pomyśli, jak zoba czy swoje dziec ko w ta -
kim sta nie – chore i wycieńczone? Jak się poczuje, kie dy się dowie, że jej syn, za wsze taki
wesoły, ko chający, powoli się za bi ja? Moje te le fony do Le ice ste ru stały się zdaw kowe i rzad-
kie. Kie dy rozma wiałem z mamą, ukrywałem smutek, plotąc baj dy, jak to cudnie jest na stu-
diach, jaki je stem szczęśliwy i jak to dobrze, że zde cydowałem się na wyjazd do Londynu.
Jeśli coś wyczuwała, prze konywałem, że po prostu je stem zmęczony i że bar dzo ją kocham.
Bałem się, że jak tyl ko naj bliższym zaświta, co się ze mną dzie je, na tychmiast poja wią się
w Londynie i zmuszą mnie do powrotu z nimi do Le ice ste ru, co byłoby porażką. Nie mogłem
pozwolić, żeby zoba czyli mnie w ta kim sta nie. Za mknąłem więc drzwi przed świa tem.

Przed końcem se me stru zrzuciłem już ponad dwa dzieścia pięć ki logramów. W dzienniczku
za pi sywałem:

Czwartek, 14 marca
1 jabłko, 1 banan i 40 tabletek środ ka przeczyszczającego

Piątek, 15 marca
2 jabłka, 1 zupka od chu dzająca i 40 tabletek środ ka przeczyszczającego

Sobota, 16 marca
2 łyżeczki miodu, 40 tabletek środ ka przeczyszczającego

Niedziela, 17 marca
1 kawałek chrupkiego pieczywa, 40 tabletek środ ka przeczyszczającego

Poniedziałek, 18 marca
1 łyżeczka miodu, 50 tabletek środ ka przeczyszczającego

Byłem na skra ju zagłod ze nia się, a jednak ciągle wyda wało mi się, że robię za mało. Żebra
ster czały, w pa sie miałem le dwie sześćdzie siąt osiem centymetrów (to rozmiar damski osiem–
dzie sięć i, wierzcie mi, jak na mężczyznę o wzroście ponad metr osiemdzie siąt to bar dzo nie -
wie le). Głowa wyda wała się ogromna na tak kości stej posta ci. Ale sta le chciałem być chud-
szy.

Wkrótce wszyscy byli prze rażeni moim wi dokiem. Za uważyli dra ma tyczne zmia ny w moim
wyglądzie i psychi ce. Zro biłem się za mknięty w so bie, skryty, już nie byłem duszą towa rzy-
stwa. Poja wiałem się smutny i nie obec ny duchem, zo stało ze mnie pół tego chłopa ka, który
sześć mie sięcy temu przybył do Londynu. Nie inte re sowa li mnie przyja cie le, bo za bar dzo
byłem skoncentrowa ny na sobie. Inni ludzie, bez względu na ich intencje, sta li się dla mnie in-
truza mi. Pogrążyłem się jeszcze bar dziej w swo im osa motnie niu. Tyl ko moja obse sja do trzy-
mywała mi towa rzystwa.



* * *

Nie pamiętam przyjazdu do domu na Wiel ka noc, ale musiałem pew nie spędzić ją z rodziną,
bo kie dy za czynał się nowy se mestr, moi bli scy wyraźnie bar dzo się o mnie mar twi li. Zaczęli
odwie dzać mnie mój za nie pokojony brat i jego żona Lisa.

Kwok-Lyn i Lisa pozna li się w Por ts mouth, kie dy byli bar dzo młodzi, brat dopie ro co
skończył col le ge. Po za le dwie kil ku mie siącach za lotów Lisa spa kowała swoją różową wa -
lizkę i prze prowa dziła się do Le ice ste ru jako naj now szy członek na szej rodzi ny. Podobnie jak
mama pod ko niec lat sześćdzie siątych Lisa szyb ko przystosowała się do życia na sposób an-
glo-chiński i wkrótce i ona wyspe cja li zowała się w pa kowa niu kre wetkowych chipsów,
wrosła w rodzinę i w na sze ser ca.

Kwok-Lyn i Lisa przyjeżdżali do Londynu w swo je wol ne dni od pra cy w re staura cji i mnie
kar mi li. Kie dy mie li się poja wić, dzień wcześniej zażywałem ponad sto ta ble tek środka prze -
czyszczającego, żeby się przygotować do je dze nia. Zde cydowa ny prze konać bli skich, że nic
mi nie jest, ucie kałem się do chytre go sposobu anorektyków – uda wałem, że przyj muję dobre
intencje bra ta. Podczas jego wi zyt jadłem posiłek za posiłkiem po to tyl ko, żeby za raz po
wyjeździe Kwok-Lyna i Lisy zmusić się do wymiotów albo na pa kować się środkami prze -
czyszczającymi. Nie czułem wyrzutów sumie nia, że ich oszukuję. Byłem prze konany, że jak
schudnę, będę szczęśliwy i wszystko mi się uda, a to uszczęśliwi i moją rodzinę.

Kie dy nie mo gli przyje chać, dzwoni li i pi sa li do mnie. To już weszło w zwyczaj – mama
dzwoniła i pytała żałośnie, co jadłem, a ja próbowałem ją ucie szyć ba ja niem o pizzach i je -
dze niu na wynos, a ona inda gowała, czy mam dość pie niędzy na je dze nie. Sta le dosta wałem li -
sty i kartki z za pew nie nia mi, że ciągle o mnie myślą, że mnie kochają i za wsze są ze mną.

Typowa kartka od mamy wyglądała mniej więcej tak:

Ko cha ny Syn ku,

mam na dzieję, że piz za sma ko wała. Przy syłam Ci pięć funtów. Nie dużo, ale nie wiem, jak to te raz jest z tym
wysyłaniem pie niędzy pocztą. Chciałabym być bo ga ta i móc Ci wysyłać mnóstwo pie niędzy. Włożę trochę na Two je
kon to ban ko we w czwar tek. Ko cha my Cię.

Mama i tata

Wie działem, że bar dzo się o mnie mar twią. Oilen próbowała dać mi do zro zumie nia, że
zdają sobie sprawę z moje go sta nu. Pisała do mnie li sty – za baw ne, pełne plo te czek i żartów
na te mat diet i anoreksji – ale tak na prawdę widać po nich było, jak bar dzo się o mnie nie po-
koi.

Kore spondencja była boga ta i szybko kur sowała, ale choć wie działem, ile w niej miłości
i troski, nie miało to wpływu na kurs, jaki obrałem.

Dostałem obse sji na punkcie swo je go odbi cia. Sta wałem nagi przed lustrem i ściągałem ob -
wisłą skórę, żeby wyglądać chudziej. Żałowałem, że nie je stem w sta nie zdo być się na to, by
wziąć nóż i poodci nać to świństwo, które wyhodowałem. Pew nej nocy sie działem nagi na
łóżku; przyci skając kola na do pier si, kołysząc się, płakałem. Mówiłem so bie, że mógłbym
znów poczuć się szczęśliwy i spełniony tyl ko wte dy, gdybym wie dział, że za chwilę umrę.

Roiło mi się, żeby popełnić sa mobójstwo – nie wi działem inne go wyjścia. Nie na wi dziłem
swoje go ciała i tego, kim się stałem. Byłem pe wien, że to mój wygląd jest powodem mojej sa -
motności – ale wie działem też, że je stem chory. Zda wałem so bie sprawę, że muszę coś jeść,



bo jak tak da lej pójdzie, to umrę. Ale byłem prze rażony, że jak coś zjem, to znowu utyję – a to
ozna czałoby porażkę. Wolałem umrzeć, niż jeszcze raz po nieść klęskę. Byłem udręczony
głodem, potwor nie chciało mi się jeść. Jak wyrwać się z tego upior ne go błędne go koła? Po
wie lu godzi nach rozter ki i morzu wyla nych łez doszedłem do wnio sku, że pozostało mi je dynie
sa mobójstwo.

Ale nigdy nie próbowałem się zabić. Za bar dzo się bałem. A jeśli mi się nie uda? Jeśli
wcześniej znajdą mnie na fa sze rowa ne go ta bletka mi albo w pełnej krwi wannie? To byłaby ko-
lej na porażka. Ludzie mogli by pomyśleć, że zwa riowałem albo zupełnie zgłupiałem, albo – co
gor sza – sta ram się zwrócić na sie bie uwagę.

I tak moja koszmar na egzystencja trwała nadal.

* * *

Wcze snym la tem byłem kompletnie wycieńczony. Oboj czyki ster czały mi tak bar dzo, że kie -
dy brałem prysznic, w dołkach nad nimi zbie rała się woda. Na wet przez ubra nie widać mi
było żebra. Kości mied ni cy odzna czały się na spodniach, a pal ce miałem tak zdrętwiałe z zim-
na, że le dwie mogłem utrzymać filiżankę. Osiągnąłem swój cel – ze szczuplałem, stra ciłem ko-
lej ne trzynaście kilo, i chudłem nadal – i choć wyda wało mi się, że nadal nie je stem dość
szczupły, przynajmniej w swoich oczach za czynałem wreszcie przypomi nać rówieśników.

Może przez to spa czone prze kona nie coś się we mnie obudziło. Zde cydowałem się wyjść ze
swojej izo la cji na tyle, żeby wrócić do szkoły i dać sobie ostatnią szansę na osiągnięcie celu.
Nie bywałem na zajęciach, bo na trze cim se me strze nie pil nowa no tak bar dzo obec ności, dużo
się robiło sa modziel nie – szykowa nie projektów, pi sa nie prac, popraw ki – ale wie działem, że
muszę wejść w daw ny rytm, jeżeli mam utrzymać się na kur sie. Ze brałem więc resztki sił i po-
szedłem.

Spodzie wałem się, że będą traktować mnie ina czej – może moje nowe ciało wzbudzi litość
wykładowców i dadzą mi za li cze nia, a może zostanę wyłuska ny z grupy i uzna ny za dość
szczupłego, ażeby rozważyć przyjęcie mnie na zajęcia aktor skie. Ale oczywiście po dejście do
mnie wca le się nie zmie niło – w dal szym ciągu dosta wałem ostrzeżenia, że muszę się bar dzo
sprężyć, jeśli chcę ukończyć kurs.

* * *

Trze ci se mestr był poświęcony przygotowa niu i wysta wie niu sztuki w Mi nack The atre
w Kornwa lii. To tra dycja londyńskiej uczel ni – zakończe nie pierw sze go roku za wsze wieńczy
występ w Mi nack. Studenci przez cały se mestr w Londynie zaj mowa li się przygotowa nia mi,
pi sa niem, reżyse rią i próbami przedsta wie nia, które miało być ode gra ne w Kornwa lii. Po raz
pierw szy od wieków byłem podeks cytowa ny. To ostatnia szansa na po ka za nie swo ich zdol -
ności aktor skich.

Do tej pory zorientowałem się już, że moje roje nia, ja koby wykładow cy mie li mnie usil nie
na ma wiać do prze nie sie nia się na kur sy aktor skie, mają mniej niż ze rowe szanse się spełnić.
Ale te raz hołubiłem inne ma rze nie. Wyobrażałem sobie, że za uważy mnie jakiś agent od ca -
stingów i za proponuje mi pracę na West Endzie. To by mnie uwol niło od szkoły – i nie mu-
siałbym mówić, że mi się nie udało. Mógłbym twier dzić, że dostałem lepszą propozycję.



Zaczęły się pra ce nad sztuką, ale w kil ka dni mój optymizm legł w gruzach. Nie do stałem
żadnej większej roli. Przydzie lono mi za da nie za projektowa nia i zrobie nia kostiumu syre ny.
Igłę z nitką miałem do tej pory w ręku raz w życiu, na pra cach ręcznych w szko le, lata temu,
kie dy uszyłem wi nogrona z ma te riału, czym wpra wiłem na uczycielkę w kompletne zdumie nie.

Te raz za brałem się do tworze nia połyskli we go piękne go ko stiumu. Byłem otuma niony
z głodu i nie umiem sobie przypomnieć, jak to wyglądało, ale według Lydii bar dzo się
przyłożyłem, na szywając setki sztucznych pereł i skrupulatnie dbając o każdy szczegół. Ja bar -
dziej od skrzącej się syre ny za pa miętałem potwor ne bóle brzucha, bo da lej ka towałem się
środka mi prze czyszczającymi i funkcjonowałem tyl ko na kil ku łyżeczkach mio du dziennie, od
cza su do cza su pozwa lając sobie na mały kęs cze goś bar dziej konkretne go, kie dy czułem, że
bez tego kompletnie stracę przytomność.

Aby wyna grodzić mi jakoś rozcza rowa nie, że nie dostałem głównej roli, powie rzono mi
jakiś epi zod, rolę szponia ste go potwora. Szyb ko zaczęli go na zywać „Homar” i poczułem się
jeszcze gorzej. Upo korzony i zażeno wa ny, mar twiłem się, że zo ba czy mnie mój wyma rzony
agent od ca stingów i nie znaj dzie w swoich ofer tach za potrze bowa nia na skorupia ka.

* * *

Po tygodniach prób i szycia kostiumów, kie dy do pre mie ry zo stało za le dwie kil ka dni, do-
tar liśmy do ostatnie go eta pu przygotowań przed pa kowa niem wszystkie go i wyjazdem do
Kornwa lii. Nie po tra fię sobie przypomnieć, dla cze go to się stało ani co było osta tecznym im-
pul sem, ale tego dnia coś we mnie pękło. Nie mogłem już tego ścier pieć ani chwi li dłużej.
Byłem zmęczo ny i sfrustrowa ny i nie po tra fiłem zmie rzyć się z twardą rze czywi stością, z tym,
że znowu ponoszę porażkę. Wie działem, że muszę coś zmie nić. Zna leźć coś lepsze go. Poradzę
sobie sam, posta nowiłem. Jeśli tu zostanę, nigdy nie będę aktorem.

Tuż przed ostatnią próbą kostiumową odwołałem na bok He len.
– Odchodzę – powie działem. – Przykro mi, że zo sta wiam wszystkich z ta kim gównem, ale

dłużej nie wytrzymam. Chcę spróbować zrobić to sam. Żałuję, że nie mogę zo stać, ale po pro-
stu nie je stem w sta nie.

Kie dy to mówiłem, zdałem sobie sprawę, że od wie lu tygodni nie czułem się le piej niż
w tej chwi li. Wreszcie zdobyłem się na szcze rość i to było nie sa mowi te. Nie musiałem już być
grubym chłopa kiem, który wszystko za wa lił. Mogłem być gruba sem, który rzucił szkołę, bo
jest na nią za dobry. Stra ciłem złudze nia i bar dzo się bałem, ale nie miałem wyboru. W głębi
ser ca wie działem, że muszę opuścić szkołę, bo umie ram. To miej sce mnie za bi jało. Nie
mogłem li czyć, że przeżyję, jeśli tu zostanę.

He len słuchała i pa trzyła na mnie tak samo gniew nie jak tamte go pierw sze go dnia.
– No, dobrze – powie działa. – To idź sobie, na tychmiast.
– Czy mogę się pożegnać z grupą? – spytałem.
– Nie sądzę, żeby to było właściwe. Le piej nie robić szumu. Po prostu się ulotnij.
Prosiłem bar dzo, aby jednak pozwoliła mi się pożegnać, ale ona warknęła:
– Za bie raj się stąd!
Popa trzyłem na nią chwilę i pomyślałem: „O, nie, szlag by cię tra fił, zasługuję na to, żeby

powie dzieć »do wi dze nia«”. Zna lazłem jakoś w so bie dość siły, by odsunąć się od niej



i krzyknąć na całe gardło:
– Zbiórka ze społu!
Cały nasz rok zgroma dził się w dwóch pierw szych rzędach audytorium. Stanąłem przed

nimi i powie działem:
– Strasznie mi przykro, ale dzi siaj od chodzę. Żal mi was zosta wiać i będę za wami wszyst-

ki mi tęsknić. Po prostu nie mogę już tego ciągnąć. Życzę wam uda ne go przedsta wie nia. Będę
o was myślał. Do wi dze nia.

Pa trzyli na mnie. Na ich twa rzach ma lowało się kompletne za skocze nie, byli zszokowa ni,
ale nikt się nie ode zwał. Odwróciłem się na pięcie i Homar opuścił budynek.

Dro gi Kwo ku,

tęsknię za Tobą, tęsknię za nami. Naj trud niej było pa trzeć, jak za ko chu jesz się w Lisie i za czy nasz nowe życie
z dala ode mnie. Wiem, że to sa mo lub ne, i nie cho dziło o to, że nie lubię Lisy, ale że za wsze Cię po trze bo wałem.
Nig dy nie czuję się tak bez piecz nie jak wte dy, kie dy Ty je steś ze mną. Je stem taki dumny, że mogę na zy wać Cię
swo im star szym bra tem, moim obrońcą, przy ja cie lem. Tyle osiągnąłeś w życiu, w tym i to, że je steś wspa niałym oj -
cem. Cza sa mi patrzę na Twój świat i za zdroszczę Ci tego, co masz. Wiem, że to mało prawdo po dob ne, abym ja kie -
dykolwiek do cze kał się własnych dzie ci, ale to nie szko dzi, bo Ty wpro wa dziłeś do mo je go życia dwie cu downe
isto ty, Mayę i Lolę. Dziękuję Ci. Chcę, żebyś wie dział, że nig dy nie prze stanę być Two im młod szym bra tem i że je -
stem Ci bar dzo wdzięczny za to, że za wsze miałem w To bie dys kretne go prze wod nika.

Ko cham Cię.
Całuję,

Mały
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Makaron taty

Składniki

paczka błyskawicznego makaronu Doll (o smaku wontonu – brązowe
opakowanie) na osobę
posiekane cieniutkie plastry szynki
kil ka liści sałaty lodowej porwanych na kawałki
posiekana dym ka
jajko sadzone (do podania)

Sposób przygotowania

Ugotuj makaron zgodnie z instrukcją na opakowaniu. Wrzuć szynkę,
dymkę i sałatę na dno miski i zalej ugotowanym makaronem. Usmaż jaj-
ko i połóż je na gotowym daniu. Jedz. Smacznego.

Przepis: tata Wan
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ROZDZIAŁ TRZY NASTY

Znów w domu

Opuściłem szkołę i znów za szyłem się w swo im mieszka niu. Nie chciałem wyjeżdżać
z Londynu, przynajmniej na ra zie, choć wie działem, że to nie mal nie uniknione – w końcu będę
musiał wrócić do Le ice ste ru. Ale nie potra fiłem pogodzić się z tym, że przyjadę do domu i po-
wiem rodzi nie prawdę, przyznam, że nie byłem w sta nie wytrwać. Mimo to czułem wielką
ulgę, że nie muszę już się szar pać. Wyzwoliłem się od studiów, ka mień z ser ca.

Nie byłem jednak wol ny od anoreksji, a efekty rzucały się w oczy. Gruby, nie zdar ny,
ważący sto trzydzieści trzy kilo młodzian zniknął, a jego miej sce zajęła inna skraj na wer sja.
Byłem nie nor mal nie wychudzony. Tak na prawdę wyglądałem jak jakiś kosmi ta. Ale nie
umknęło mi prze cież, że moda kocha dziew czyny o no gach i rękach jak pa tyczki i dzi wacznych
chłopaków o za padniętych klatkach pier siowych – rozmiar zero i „he roinowy szyk” stały się
moim ideałem.

Wie działem, że nigdy nie zostanę aktorem, prze chodząc typowe eta py ka rie ry – prze konałem
się o tym na uczel ni – zacząłem więc szukać ja kie goś inne go sposobu. W tym cza sie sporo
osób zaj mujących się na se rio mode lingiem dosta wało role w fil mach, posta nowiłem więc
spróbować tej drogi. Zda wałem sobie sprawę, że nie mogę być mode lem dla luksusowych
cza sopism o modzie, zde cydowa nie bra kowało mi na to urody, ale pomyślałem, że mógłbym
być mode lem w typie „chłopa ka z sąsiedztwa” albo sta tystą, ja kich wi duje się w re kla mach
albo sączących w mil cze niu her batę gdzieś w głębi ka fej ki fil mowa nej do se ria lu EastEnders.

Poprosiłem kogoś ze zna jomych o zro bie nie mi zdjęć w różnych miej scach w Camden. Sta -
rałem się spra wiać wrażenie zamyślone go i – jak miałem na dzieję – inte re sującego fa ce ta.
Miałem na sobie dżinsy rur ki, T-shirt i starą kurtkę dżinsową w dzie cięcym rozmia rze. Ciężkie
buty za kostkę wyda wały się grote skowo wiel kie na moich tyczkowa tych nogach, ale cie -
szyłem się, że wreszcie mogę ubie rać się tak, jak za wsze chciałem. Po zowałem do czar no-
białych zdjęć w ciemnych okula rach, z pa pie rosem w ustach.

Za kradłem się do szkoły, żeby sko rzystać z sali kompute rowej i zrobić sobie spis wszyst-
kich ówcze snych agencji dla mo de li w Londynie. Ze zdo bytą listą i swo im – szcze rze mówiąc,
pa skudnym – portfolio wyruszyłem w mia sto.

Oczywiście w agencjach rzuca li okiem na zdjęcia i mówili: „Nie ste ty, pana wygląd jest dla
nas zbyt eks centryczny” – co było grzeczną formą powie dze nia: „Odpieprz się i zejdź na zie -
mię”. Odmowa za odmową i znów czułem się, jakbym tra fił na mur. Jak mam, u diabła, cokol -
wiek w życiu osiągnąć? Nikt mnie nie chce. W ni czym nie je stem dobry – do ja snej chole ry!

Z wyjątkiem oczywiście kontrolowa nia tego, co jem. Złagodziłem nie co reżim, ale nadal
prze rażało mnie, że przytyję. Za miast funkcjonować na sa mym miodzie i ta bletkach prze czysz-
czających, stoso wałem dietę owo cową – śliw ki, wiśnie, wszystko, co szybko prze ze mnie
prze la tywało i nie dostar czało mi tłuszczu. I nadal brałem środ ki przyspie szające tra wie nie.
Je dynie cukier z owoców dawał mi te raz siły wi tal ne, a środ ki prze czyszczające w dal szym



ciągu siały spustosze nie w mo ich je li tach i wyżerały wyściółkę żołądka. Byłem wiecznie
zmęczony, nie mal całkiem wypruty z ener gii.

Pew ne go dnia szedłem Oxford Stre et z to rebką wiśni w garści. Zjadłem ich tyle na pusty,
cier piący na nadkwa sotę żołądek, że musiałem je wyrzygać za Ho use of Fra ser (nie co mniej
ele ganc ko niż pod do mem towa rowym Sel fridges). Agencje mnie odrzuciły, a ja i tak za cho-
wywałem się jak model.

Wreszcie, siedząc sa motnie w swoim mieszka niu, zdałem sobie sprawę, że da lej tak nie
pociągnę. Nie mogłem zostać w Londynie bez żadnych per spektyw, prowadząc taki tryb życia.
Po prostu nie dam rady. Pew ne go dnia padnę albo nie obudzę się z rana.

Za dzwoniłem do mamy i taty. Po trze bowałem ich pomocy. Czy ze chcą mnie przyjąć z po -
wrotem?

* * *

W Le ice ste rze moim bli skim wystar czyło raz na mnie spoj rzeć, ażeby się zorientować, że
dzie je się coś potwor ne go. Już wcześniej się tego domyślali, kie dy tak strasznie chudłem,
a oni próbowa li mnie nakłonić, żebym o sie bie dbał. Podej rze wa li naj gor sze, ale nie mie li po-
twier dze nia, dopóki nie wróciłem – otępiały, wycieńczony szkie let.

Ma mie aż dech za parło na mój wi dok. Jej oczy wyrażały wszystko. Ale nic nie powie działa.
Z początku nikt nie miał pojęcia, co robić, nikt nie rozumiał, dla cze go i jak to się stało, czy na -
wet co to jest – a ja tym bar dziej.

Wyjątkiem może była Oilen. Sil na i bezpośrednia, wie działa, że to coś poważnego. Za pro-
wa dziła mnie do sie bie do pokoju i zażądała wyjaśnień.

Nie miałem już sił wal czyć. Byłem wyczer pa ny i załama ny. Po niosłem klęskę, a te raz się
za bi jałem.

– Już tak da lej nie mogę – powie działem i rozpłakałem się. – Po trze buję pomocy. Nie dam
już rady.

– W porządku – stwier dziła Oilen. – Idzie my do le ka rza. Jeszcze dziś. Od razu, te raz.
Poczułem ogromną ulgę. Moja star sza siostra przejęła do wodze nie. Zna lazłem się w bez-

piecznym kręgu osób, które – jak wie działem – za wsze się o mnie za troszczą. Na pew no
wszystko będzie dobrze.

* * *

Sta re nume ry „Re ader’s Di gest” i „Woman’s Re alm”, które prze rzucałem w pocze kal ni
u le ka rza, na pew no miałem już kie dyś w rękach. Nie szkodzi. Nie szukałem cze goś do czyta -
nia. W tej pocze kal ni bywałem od dwudzie stu je den lat, kie dy tyl ko coś mi dole gało. Czysty
za pach środka de zynfe kującego działał kojąco. Za wsze kie dy wdychałem tę aseptyczną słodką
nutę, wie działem, że za raz zostanę wyle czony. Byłem pełen na dziei.

Pupa mi ścierpła, kie dy tak cze kałem na wywołanie swo je go na zwi ska. Tak strasznie
schudłem, że czułem, jak kości na ci skają na twar dy pla stik krzesła. To było na wet przyjemne.

Oilen sie działa obok. Nic nie mówiła, tyl ko trzymała mnie za rękę, jakbym znów był małym
chłopcem. Czułem ulgę. Wie działem, że jest ze mną, bo mnie kocha.



Dro ga Oilen, cza sa mi miałaś ochotę mnie zabić i nie kie dy myślałem na wet, że to zro bisz. Za wsze byłaś kimś więcej
niż starszą siostrą, byłaś mózgiem na szej ro dziny i tylko wiek po zwa la mi zdo być się na ten list do Cie bie, ale chcę
Ci po dziękować za to, że tamte go dnia ze mną byłaś, bo in a czej pewnie nie mógłbym te raz tego pisać. Ko cham Cię,
Oilen, i dziękuję Ci za to, że za wsze byłaś dla mnie wzo rem.

Całuję,
Mały

Gdy wreszcie we zwa no nas do ga bi ne tu doktora Ka bry, Oilen stanęła za krzesłem, na
którym usiadłem, i położyła dłoń na moim ra mie niu. Pa nowała ci sza, słychać było tyl ko sze lest
przegląda nych przez doktora pa pierów z mojej kar ty. Byłem zmęczony. Oczy piekły mnie od
płaczu, a płakałem non stop od przyjazdu do domu. Brzuch bolał po wczo raj szych środkach
prze czyszczających, ale wie działem, że robię to, co należy.

– No, to słucham, co panu do le ga? – za pytał wreszcie doktor Ka bra, unosząc wzrok. –
W czym mogę pomóc?

– Od sied miu mie sięcy je stem na die cie – powie działem, jąkając się. – Stra ciłem po nad
sześćdzie siąt trzy kilo, ale oba wiam się, że wpadłem w anoreksję. Tak na prawdę wiem, że je -
stem ano rektykiem. Uza leżniłem się od środków prze czyszczających. Biorę ich kilkadzie siąt
dziennie. Ale czuję, że się za bi jam, i już nie chcę tak da lej.

Kie dy wreszcie głośno to po wie działem, zda wało mi się, że znów się rozpłaczę, ale nie.
Wszystko to, co wyznałem le ka rzowi, sam do brze wi dział. Znał mnie od urodze nia i obser wo-
wał, jak przybie ram na wa dze w wie ku czte rech lat i sta le robię się coraz grubszy. Im więcej
mówiłem, tym cięższa robiła się dłoń Oilen na moim ra mie niu, aż wreszcie miałem wrażenie,
że wpi ja mi się w oboj czyk, ale byłem zbyt odrętwiały, aby czuć ból.

– Proszę zdjąć buty i wejść na wagę – pole cił doktor.
Zrobiłem, co kazał, ale odwróciłem wzrok. Nie chciałem zo ba czyć, ile ki logramów zrzu-

ciłem. To zbyt bole sne. Wstydziłem się tego, co się ze mnie zrobiło.
Nim wyszliśmy z ga bi ne tu, doktor zaczął pisać coś w mo jej kar cie. Sie działem, patrząc na

nie go, i odczytałem: Podej rze wam, że Kowkhyn Wan cier pi na anoreksję.
Poczułem, jakby mnie ktoś walnął prosto w brzuch. On mi nie uwie rzył. Uznał, że to tyl ko

podej rze nie. Czy znów poniosłem porażkę? Czy na wet tego nie potra fię zrobić jak trze ba?
Nie za le cił mi żad ne go le cze nia ani nic inne go poza tym, żebym zaczął więcej jeść (ten

sposób mogłem za or dynować sobie sam). Oilen za brała mnie do domu.
Mama cze kała na nas cała w ner wach. Kie dy we szliśmy za próg, zalałem się łzami, cze go

nigdy przy niej nie robiłem, i powie działem jej to samo, co Oilen tego ranka – że nie chcę już
tak da lej, że nie wiem, co robię i dlacze go, ale nie wiem też, jak to zmie nić.

Mama płakała i płakała. Tuliła mnie do sie bie i choć bar dzo jej potrze bowałem, nie
chciałem, żeby mnie obej mowała, nie chciałem, żeby poczuła moje kości. To było straszne. Po
raz pierw szy w życiu źle się czułem w jej ra mionach. Okropnie. Nie byłem już tym dziec kiem,
które nie gdyś kołysała. Byłem te raz kimś innym, kimś, kogo nie rozumiałem – i kogo nikt nie
rozumiał.

Po raz pierw szy dotarło do mnie z całkowitą pew nością, że muszę zwal czyć chorobę.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ CZTERNASTY

Smutek na głębo kim tłuszczu

Moja rodzi na bez reszty oddała się mi sji, żeby pomóc mi wrócić do zdro wia. Nie wiem, na
ile Oilen zba dała problem za burzeń łaknie nia i sposoby le cze nia anoreksji, ale to ona nadzoro-
wała moją te ra pię. Wszyscy ro bi li, co w ich mocy, żeby zachęcić mnie do je dze nia, na ma wia -
li, kusi li. Podczas posiłków czułem się skrępowa ny, bo mnie obser wowa li, li czyli każdy kęs,
który brałem do ust. Wie działem, że muszę jeść, ale nie na wi dziłem tego, że sia dając do stołu,
je stem jak małpa w zoo, że przypa trują się, jak żuję i przełykam. Bez względu na to, ile
zjadłem, mama na ma wiała mnie na więcej, pytała, czy przypadkiem nie je stem jeszcze głodny,
aż miałem ochotę krzyczeć: „Pew nie, że je stem głodny! Jak mógłbym nie być, skoro żyję prak-
tycznie ni czym? Ale to nie zna czy, że je stem w sta nie jeść!”.

Nie złościłem się na nich, ale na sa me go sie bie i głos cho roby, która ciągle mi powta rzała,
że je dze nie jest dla mnie za ka za ne. Nie na wi dziłem ano reksji za to, że na sta wia mnie prze ciw -
ko ludziom, których naj bar dziej kocham.

Szybko się prze konałem, że choćby nie wiem ile razy prze suwać je dze nie po ta le rzu, to ono
nie zniknie. Ano rektycy za wsze szukają winne go. Za sta na wiałem się, dla cze go byłem gruby,
dla cze go się obja dałem i dla cze go nie umiałem pa nować nad tym, ile jem, kie dy byłem młod-
szy. Gdybym tyl ko po dziękował za drugą miskę ryżu, to może nie zna lazłbym się w ta kiej sytu-
acji… Ale w końcu musiałem dojść do tego, że winy nie ponosi ani je dze nie, ani moja rodzi -
na, ani moje obżar stwo. Moja ano reksja wynikła z po czucia, że je stem nic nie wart, a sza cunku
do sie bie sa me go nie kupi się w super mar ke cie ani nie da się przywrócić z dnia na dzień.
Wie działem, że cze ka mnie wiel ki mozół i że to musi potrwać.

Mama sta rała się, żeby je dze nie było przyjemnością, tak jakbym znów był dwulatkiem.
Zaczęła or ga ni zo wać wycieczki i spotka nia, którym towa rzyszyła i konsumpcja, choć nie jako
główny punkt pro gra mu. Jedne go dnia za pa kowała nas na wet do sa mochodu, kazała ta cie
wieźć nas pod za mek i na le gała, żebym ra czył się ka napka mi z ogórkiem i sałatką, które przy-
gotowała na piknik – nie zbyt typowy jak na rodzinę Wanów, bo zwykle ja da liśmy w ta kich sy-
tuacjach szynkę konser wową, ki szone ogórki, chipsy i ba toni ki cze kola dowe. Wie działem, że
spe cjal nie się posta rała. Tata zrobił zdjęcie ma mie i mnie, jak rozpa kowuje my wałówkę.
Wyglądam na strasznie cho re go, kie dy tak stoję przy rozkłada nym stoli ku turystycznym, gapiąc
się na je dze nie, którego nie je stem w sta nie na wet tknąć.

To zdjęcie po winno mnie prze ra zić, ale ja je sobie schowałem, żeby spraw dzać, czy da lej
je stem chudy. Dzień, który miał mi pomóc, wykorzystałem wprost prze ciw nie – jeśli pozo-
stanę taki chudy jak na tej fotogra fii, powie działem sobie, to w porządku. Chciałem mieć ją
sta le pod ręką. Miała wzmac niać moją siłę woli, żebym oparł się pokusie je dze nia.

Na prawdę chciałem wyzdrowieć i się sta rałem, ale to było bar dzo trudne – pra wie nie -
możliwe. Zmniej szyłem daw ki środków prze czyszczających, ale nie potra fiłem odsta wić ich
całkowi cie, po dobnie jak przełamać potężnych mental nych ba rier, które wzniosłem, aby bro-



nić się przed je dze niem, a szczególnie wszystkim tym, co uznałem za tuczące.

* * *

Tymcza sem Panda zakończyła działalność. Ostatnio było to już tyl ko je dze nie na wynos
i tata wynajął lokal hinduskiej ro dzi nie. Uznał, że le piej prze nieść własny biznes gdzie indziej
i zacząć od nowa, zna lazł więc miej sce w Evington, gdzie na par te rze domu z mieszka niem na
górze założył Gong, bar z da nia mi na wynos.

Wszyscy pra cowa liśmy w nowym przedsiębior stwie. Tata w kuchni z mamą i Kwok-Lynem,
a Oilen i Lisa za ladą. Ja la wi rowałem między nimi, ale wkrótce uzmysłowiłem so bie, że
krząta nie się przez całe wie czory w kuchni to oka zja, żeby zrzucić więcej wagi, bo trze ba tam
dźwigać ogromne woki w potwor nym żarze. Wiel kie, pełne ryżu na czynia są tak ciężkie, że
można je unieść tyl ko obie ma rękami. Kie dy się z nimi mocowałem, mięśnie na mo ich wychu-
dzonych ra mionach tak się na pi nały, jakby miały za raz pęknąć. Bolało, ale byłem pe wien, że
ciężka pra ca dobrze mi zrobi na kondycję i nie pozwoli utyć.

Wyda wało się, że Londyn mam już da le ko za sobą. Tak jakbym nigdy nie był na przesłucha -
niach w szkole te atral nej, nigdy nie prze bie rał się za homa ra i nigdy nie miał żad nych ambi cji
aktor skich. Za toczyłem pełne koło i zna lazłem się znów w punkcie wyjścia – pra cowałem
u mamy i taty.

Nie miałem trudności w kuchni. Kie dy byliśmy dziećmi, tata uczył nas wszystkich gotować.
Nadal cza sa mi upie ra się, żebyśmy się przyj rze li, jak się coś robi – umiejętność gotowania to
u nas rodzinne dzie dzic two. Przez kil ka wie czorów przyglądałem się ta cie w kuchni Gongu
i na brałem wpra wy w szykowa niu dań z nowe go menu. Najczęściej to tata zaj mował się bar -
dziej skompli kowa nymi po tra wa mi, a ja skupiałem się na dokłada niu ryżu i smażeniu ma ka ro-
nu.

Przez tyle lat je dze nie było moim przyja cie lem. Do trzymywało mi towa rzystwa, kie dy
czułem się sa motny, i pozwa lało mi spędzać wyjątkowe chwi le z tymi, których ko cham. Je dze -
nie było moim je dynym łączni kiem ze świa tem, z którego pochodzi tata, pozwa lało mi też
mówić jego językiem. Te raz już tak nie było. Pomiędzy mną a je dze niem wszystko było
skończone! Stało się moim za przysięgłym wrogiem, a olej naj większym zdrajcą na świe cie.

W kuchni baru pa trzyłem, jak tata smaży kuleczki z kur cza ka na głębo kim tłuszczu, i robiło
mi się nie dobrze. Żołądek mi się skręcał od za pa chu wrzącej oli wy. Kie dy tata pole wał wok
ole jem, na wi dok gorącej, połyskli wej cie czy po krywającej powierzchnię żółć podchodziła
mi do gardła. Kie dy robił sos cur ry i do le wał cho chlą oli wy do kotła, czułem wstręt – tak jak-
by to była świeża krew z otwar tej rany.

Mój mózg znów się prze progra mował. Przypomi nało to czas, kie dy stwo rzyłem sobie ze -
staw za sad, by ra dzić sobie z pa ra noicznym lękiem przed napaścią, i wmówiłem sobie, że tyl -
ko niektóre części col le ge’u są dla mnie bezpieczne. Te raz to je dze nie zna lazło się na cenzuro-
wa nym. Niektóre produkty były bezpieczne, a inne groźne. Tak strasznie bałem się znów utyć,
że byłem w sta nie zrobić dosłownie wszystko, aby do tego nie dopuścić, na wet okłamywać ro-
dzinę. Te raz już zacząłem jeść. Nie wie le, ale dość, żeby prze sta li pa trzeć na mnie jak na ra ro-
ga pod czas posiłków. Ale mogłem to robić, tyl ko bar dzo się kontrolując. Główna za sada to
żadne go tłuszczu – wszystko musiało być bez nie go. Ja rzyny i owo ce były w porządku, ale le -



piej surowe. Zupełnie wykluczyłem mięso, ryby i większość węglowodanów – poza płatka mi
zbożowymi bez cukru. Od cza su do cza su jadłem małą mi seczkę ryżu, żeby ucie szyć wścibskie
oczy mo ich bli skich. Poza tym jadłem tyl ko to, co miało na opa kowa niu dokładne wyli cze nie
ka lorii, za war tości tłuszczu, węglo wodanów i tak da lej. Nie wziąłbym do ust nic, cze go
składu nie byłem ab solutnie pew ny. Nie zjadłbym nic, co miało więcej niż parę gramów
tłuszczu na sto. Wypełniałem pusty żołądek zupka mi odchudzającymi, odtłuszczonymi jogur ta -
mi i ba tona mi z suszonych owoców. Jeśli po trze bowałem za strzyku ener gii, ma czałem pa lec
w miodzie.

Do dziś mama nie pozwa la w domu trzymać miodu.
Je dze nie zaczęło przypomi nać bieg z prze szkoda mi z omi ja niem określonych pro duktów.

W kuchni baru stał ogromny słój z mie szanką suszonych owoców i orzechów. Pozwa lałem so -
bie cza sem na pozba wiony tłuszczu, ni skoka loryczny suszony owoc, ale nigdy nie tknąłem bo-
ga tych w tłuszcze za ka za nych orzechów. Choć miałem na nie straszliwą ochotę, byłby to wiel -
ki grzech i nie ośmie liłem się ulec pokusie.

Nad ba rem było nieużywa ne, za nie dba ne mieszka nie. Spytałem mamę i tatę, czy mógłbym
się tam wprowa dzić. Wi działem, że boją się spuścić mnie z oka, ale wie dzie li, że w godzi nach
pra cy baru, kie dy tu są, będą mo gli kontrolować, co jem. Ar gumentowałem, że jem więcej,
robię postępy, wra cam do zdro wia – i potrze buję trochę swobody. Nie wiem, czy mi uwie rzy-
li, ale uzna li, że le piej pozwolić mi się usa modziel nić – no, przynajmniej częściowo. Pew nie
mar twi li się, że jak będą mnie na siłę trzymać w domu, to znów za choruję.

Prze prowa dziłem się więc – z ulgą, że znów mam jakąś prywatność. Choć pozwa lałem so -
bie jeść nie co więcej, oczywiście da le ko mi było do wyzdrowie nia i bar dzo chciałem znów
być sam. Ano reksja to intymna choroba, cier pie nia przeżywa się w odosobnie niu, podobnie
jak to jest w przypadku sa mooka le cza nia się. To sposób na pa nowa nie nad bólem emocjonal -
nym, bo im się jest bar dziej głod nym i im bar dziej się kontroluje, co się je, tym bar dziej oswa -
ja się ten ból i nad nim pa nuje. Można też o nim za pomnieć, bo ma się spa czoną per cepcję –
zwykle jest się na zwiększo nej daw ce kofe iny przez nie ustanne pi cie kawy, ażeby się ocucić,
albo jest się tak głod nym, że mózg nie pra cuje jak należy i człowie kowi aż się kręci w głowie.
Ciągle się prze wra całem, po tykałem, nie byłem w sta nie spro stać obowiązkom i padałem
z wyczer pa nia, tak bar dzo mój mózg i or ga nizm były wygłod zone. Ale dopóki skupiałem się na
kontroli tego, co jem, nie musiałem odczuwać bólu.

Te raz mieszkałem sam i część bólu wróciła. Czułem się tak zdołowa ny, prze gra ny, jakby już
nic mi nie zostało.

Kie dy o dwudzie stej trze ciej za myka no bar, rodzi na się rozjeżdżała, a ja wdra pywałem się
do sie bie – na piętro pa skudnie prześmierdłe smażeniną. Wyciągałem ko re spondencję, którą
dosta wałem od ro dziców i rodzeństwa w Londynie – dzie siątki listów i kar tek, w których za -
pew nia li, jak bar dzo mnie ko chają i chcą, żebym na sie bie uważał. Czytałem je uważnie
i próbowałem prze konać sam sie bie, że, tak, je stem wart miłości.

I w końcu to ta miłość, jaką przysyłali mi pocztą, mnie oca liła. Pa pier może pożółkł, a tusz
wypłowiał, ale w tych koper tach nadal kryły się całe pokłady miłości, troski i ciepłych uczuć.
Zdałem so bie sprawę, że nie wol no mi znów pod dać się chorobie, bo moim bli skim na mnie
zależy. I tak już za dużo prze ze mnie wycier pie li.

Wie działem, że chcę wrócić do Londynu, ale nie mogłem tego zrobić, dopóki mi się nie po-



pra wi, bo ina czej moi ro dzi ce za mar twia li by się na śmierć. Nie mogłem im jeszcze raz tego
zrobić. Nie było żadnej po mocy z zewnątrz, żadne go le kar stwa, żadnej psychote ra pii. Tyl ko ja
sam w swo im mieszka niu, czytający te li sty i mówiący so bie, że muszę to pokonać. Tak jakby
po raz pierw szy od dwuna stu mie sięcy obudziło się we mnie ser ce i po wie działo mi, że jeśli
się nie zmie nię, to umrę. Miłość płynąca z tamtych listów prze konała mnie, że mam po co żyć,
a nie, że mam tyl ko swoją chorobę. Było ciężko, sa motnie, a wal ka dopie ro się za czynała. Nie
wie działem jeszcze, że moja anoreksja jest jak pasożyt – na wet uśpiony, w każdej chwi li jest
gotów ożyć na nowo. Nigdy się od nie go nie uwol nię.

Ko cha na Mamo, chcę, abyś wie działa, że bar dzo Cię ko cham, i prze pra szam, że Cię wy stra szyłem. Nig dy nie
chciałem Cię mar twić. To nie była Two ja wina i chcę Ci obie cać, że już nig dy Cię tak nie wy straszę.

Ko cham Cię.

===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ PIĘTNASTY

La cro ix i no wicjusz Wander

Byłem już w Le ice ste rze od około roku, kie dy za dzwoniła do mnie Jes si ca, przyja ciółka ze
szkoły te atral nej, która zamówiła mi pizzę osiemnaście mie sięcy temu. Jess poznała pew ne go
fa ce ta, na zywał się Matt, za mie rza li ra zem wynająć mieszka nie. Czy chciałbym do nich
dołączyć? Szyb ciej, niż można powie dzieć: „Dwa ryże z jaj kiem i naleśniki”, za brałem się do
pa kowa nia i wyruszyłem do Kings bury w północ nym Londynie.

* * *

De cyzja o tej prze prowadzce w roku 1996 była łatwa, bo dawało mi to o wie le więcej
szans niż pozosta nie w Le ice ste rze. Cho ciaż rzuciłem szkołę te atralną (nie miałem odwrotu,
nie mogłem tam wrócić w rozsypce, pora niony i załama ny), nie opuściły mnie ma rze nia.
Występy sce niczne nadal były je dynym moim pra gnie niem. Poza tym to była je dyna rzecz, jaką
umiałem robić. Musiałem tyl ko podre pe rować swoje ego, ze brać siły i uzbroić się w cier pli -
wość, żeby spróbować jeszcze je den, ostatni raz.

Oczywiście ro dzi ce i ro dzeństwo mar twi li się o mnie, ale wie dzie li, że muszą mnie puścić,
jeżeli mam kie dykol wiek wyzdrowieć. To był miecz obosieczny. Gdybym został w Le ice ste -
rze, byłbym nadal w de pre sji, sta le rozpa miętywałbym swoją porażkę w szkole te atral nej
i naj praw dopodobniej choroba znów by mnie wciągnęła. Ale gdybym za mieszkał w Londynie,
nie mogli by kontrolować, czy na prawdę wra cam do zdrowia. W końcu zgodzi li się na mój wy-
jazd, ale musiałem obie cać, że będę wpa dał do domu, kie dy tyl ko się da, i że będę jadał re gu-
lar ne posiłki.

Jess i Matt zna leźli mieszka nie z dwie ma sypial nia mi w północ nym Londynie. Małe i nie -
ume blowa ne, na sa mej górze budynku użytkowe go, z wi dokiem na drze wa i boiska do gry.
Jeszcze nigdy nie mieszkałem tak pięknie. Jess i Matt po gna li do Ikei i wyposażyli po koje
w nowocze sne me ble ze sta li i kupi li dużą ka napę. Mama dała mi parę me bli i zdobyłem
gdzieś skle powy stojak na ubra nia, którego używałem za miast sza fy. Nasz nowy dom wyglądał
jak kryzysowa wer sja z Big Brothe ra. Był ide al ny. Bar dzo cie szyłem się z tak uda ne go nowe -
go początku.

Jess też już odpadła ze szkoły. Obciążenie nauką było tak duże, że zaczęła się za sta na wiać,
czy to w ogóle ma sens. Pięknie śpie wała i – tak jak ja – o wie le bar dziej pa sowałaby do
kursów dla osób występujących na sce nie. Te raz zna lazła pracę jako re cepcjonistka w sa lonie
urody w Richmond. Świetnie jej szło, sumiennie prowa dziła za pi sy na te ra pię i mówiła sobie,
że to tyl ko na ra zie, póki nie dosta nie od losu wiel kiej szansy – wróżyłem jej wspa niałą ka -
rierę.

Posta nowiłem też po szukać sobie zajęcia w Richmond, żebyśmy mo gli ra zem jeździć do
pra cy i spotykać się w po rze lunchu. Wie działem, że muszę trzymać się bli sko przyja ciół, jeśli



mam przeżyć kolejną próbę dojścia do cze goś w Londynie.
Udało mi się umówić na rozmowę kwa li fi ka cyjną w skle pie z wystrojem wnętrz Ha bi tat.

Nie miałem doświadcze nia w sprze daży, ale musiałem się spodobać, bo ze spotka nia wy-
szedłem z eta tem sprze dawcy w dzia le me blowym. Za czynałem z miej sca. Nie był to ósmy cud
świa ta, za robki nie zbyt imponujące, ale pra cowa li tam młodzi ludzie, sympa tyczni, prze ważnie
bar dzo uzdol nie ni ar tystycznie – początkujący projektanci, niektórzy na wet z dyplomem, inni
studiowa li, spe cja li zowa li się w tka ni nach de kora cyj nych. To smutne, ile ta kich ta lentów gi nie
w cze luściach ma ga zynów, stoi za ka sa mi, ile tych możliwości twórczych i z trudem zdobytych
kwa li fi ka cji kończy na cmenta rzysku ma rzeń w sprze daży de ta licznej!

Szybko za warłem nowe zna jomości i to tu spotkałem swoją naj lepszą przyja ciółkę na wie ki
– E’lain-Ann.

E’lain sta nowi dla mnie opokę od piętna stu lat. Jest wesoła, lojal na i – co strasznie wku-
rzające – za wsze ma rację. Ma ta lent do prze konywa nia, że na życie trze ba spoj rzeć z innej
per spektywy, i kie dy już ci się zda je, że je steś w kompletnej dupie, ona wpa da pełna po-
mysłów i za sypuje smutki z naddatkiem tym, co dobre. Co za dziew czyna! E’lain to moja śmie -
tanka na ka wie, sól chipsów i świa tełko w tune lu. Moje życie bez niej byłoby jałowe, po zba -
wione bla sku.

E’lain urodziła się w Singa purze, ale pod koniec lat osiemdzie siątych przyje chała do Wiel -
kiej Bryta nii zdać ma turę i skończyć studia. W dniu, kie dy się po zna liśmy, trzy mie siące od
mojej prze prowadzki do Londynu, miała rozmowę kwa li fi ka cyjną w Ha bi ta cie. Prze chodziłem
koło kuchni w kuli sach te atru Ha bi tat i za uważyłem ją przez szybę okienka w drzwiach. Sie -
działa tam, piękna, o oriental nej urodzie, z poma lowa nymi na krwi stoczer wono usta mi. Miała
ciemne, fa lujące włosy, ide al nie pro por cjonalną fi gurę, jak klep sydra, i praw dzi wie kobie cy
seksa pil. Choć nie słyszałem, co mówią, wi działem, że mój szef jest oszołomio ny jej cha ry-
zma tycznym wdziękiem. To było jak ogląda nie nie me go fil mu, w którym dra pieżna femme fa-
tale za chwilę zawładnie ser cem ja kie goś mężczyzny. Jej występ na pew no był wart ha bi ta to-
we go Osca ra!

Kie dy tak ich obser wowałem, za cie ka wiony, kim jest ta nie zna na kusi ciel ka, po czułem nie -
pokój i ukłucie za zdrości. Ona wchodziła na moją działkę. To ja byłem tu tym kimś egzotycz-
nym, z kim wszyscy chcie li się za przyjaźnić. Skandal!

Ja je stem miej scowym chi nolem – nie ma miej sca na inwazję z Singa puru!
O zgrozo, E’lain dostała pracę i miała zacząć w dzia le me blowym, tam gdzie ja. Ale jaja!
Byłem nie ufny i trzymałem ją na dystans, ale szybko moje oba wy się rozwiały. Z E’lain było

bar dzo faj nie i się za kumplowa liśmy. Wkrótce spędza liśmy ra zem większość wie czorów
i upi ja liśmy się w miej scowym ge jow skim pubie Richmond Arms. Za ra bia liśmy w Ha bi ta cie
tak mało, że często od ma wia liśmy sobie lunchu, żeby mieć na parę piw wie czorem. A kie dy
na prawdę byliśmy spłuka ni, kupo wa liśmy na spółkę ćwiartkę ta niej wódki, prze myca liśmy ją
do pubu (często w de kol cie E’lain), a potem za ma wia liśmy so bie coś bez al koholu i dopra -
wia liśmy naszą kontra bandą.

To było naj wspa nial sze lato w moim życiu. E’lain i ja opa nowa liśmy Ha bi tat. Wygłupia -
liśmy się, opowia da liśmy, że za mie rza my prze mia nować sklep na mini-Chi na town, i stra szy-
liśmy, że porozwie sza my pie czone kaczki i wie przowinę na wysta wach, a szyld zmie ni my na
HAA-BI-TAA!



Po raz pierw szy od rzuce nia studiów czułem się dobrze. Przyjaźń E’lain dała mi powód,
żeby prze stać się nie na wi dzić. Byłem dobrym kumplem, lubiłem słuchać jej zwie rzeń i w za -
mian opo wia dać jej o swoim życiu. Nie bałem się przyznać do cho roby. Moja pew ność sie bie
rosła i im le piej znała mnie E’lain, tym łatwiej było nie kryć, że może nigdy nie spełnię swo-
ich ma rzeń o aktor stwie. Na ra zie wystar czało mi, że je stem sprze dawcą i no wym naj lepszym
przyja cie lem.

Ko cha na E’lain, ry bie kulki na pa ty ku, czer wo na szmin ka, fikołki do tyłu na go la sa i tańce przez całą noc.
Ciepło, miłość i ak cep ta cja.

Two ja lo jalność i Twe wspar cie przez te lata trzy mały mnie przy życiu. Tyle dla mnie zna czysz, że nie je stem
w sta nie wy mie nić wszystkich po wodów, dla których tak bar dzo Cię ko cham. Kie dy do pa da mnie smu tek czy
strach, wiem, że z wy czu ciem i uwagą za wsze pomożesz mi zna leźć ja kieś wyjście. Dla Cie bie po ko nam naj wyższe
góry…

Całuję,
Gok

Zacząłem też le piej czuć się w Londynie. Tym ra zem wie działem, cze go się spodzie wać,
i zdałem sobie sprawę, jak trud no mi było – przez presję szkoły te atral nej – cie szyć się tym,
co to mia sto ma do za ofe rowa nia.

A potem stało się coś wspa niałego.
Jess poznała przypadkiem fa ce ta z wytwórni płytowej. Zaśpie wała mu, a on wyra ził za inte -

re sowa nie podpi sa niem z nią kontraktu. Po wie działa, że pochodzi z muzykal nej ro dzi ny, a jej
siostra Fliss też jest początkującą piosenkarką, no to on i jej chciał posłuchać. W kil ka tygodni
Jess i Fliss stały się ze społem Dyna mo i zaczęły się zdjęcia do wi de okli pu.

To było nie sa mowi cie eks cytujące. Jess cze kała na taką szansę – wyda wało się, że to dla
niej przełom. Wytwórnia skontaktowała ją i Fliss z dwo ma chłopa ka mi – je den grał na gi ta rze,
drugi na keyboar dzie. Wysłała je do fryzje ra, wizażysty i stylistów. Dziew czyny zaczęły cho-
dzić na spotka nia i na ra dy do na je le gantszych re staura cji w Londynie.

Cie szyłem się sukce sem Jess, ale i trochę jej za zdrościłem. Jak może to być tak proste?
Choć byłem już jednym z naj lepszych sprze dawców w Ha bi ta cie, kie dy pa trzyłem na sukces
Jess, nie mogłem opa nować poczucia, że znów zna lazłem się w śle pej uliczce. Byłem sfrustro-
wa ny, bo bar dzo chciałem, żeby Jess się udało, ale jednocześnie pragnąłem, żeby i w moim
życiu nastąpił przełom. Tymcza sem Jess triumfowała, otwie rały się przed nią nowe nie sa mo-
wi te możliwości, a ja da lej dzień w dzień kur sowałem pociągiem, żeby popra wiać po duchy,
składać i rozkładać ka na py.

Przed kręce niem kli pu Jess styliści i ma ki jażysta zaczęli nad dziew czyna mi pra cować. Wy-
da wało się to fanta styczne, że za trudnia się kil ka osób tyl ko po to, aby one wyglądały atrakcyj -
niej. Nie miałem pojęcia, co robi stylista, więc Jess mi to wyjaśniła. Zespół miał popowe
brzmie nie, po wi nien zyskać fanów wśród na stolatków, jak grupa S Club 7. Żywe rytmy, mod-
ne, młodzieżowe ciuchy, trochę ta necznych ruchów i – szybko, szybko – re kor dowa sprze daż.

Stylistka dostała wskazówki i miała wymyślić, jak po winny i mogą wyglądać Jess i Fliss,
ale one miały wrażenie, że kiepsko jej to wyszło. Nie po dobały się sa mym sobie, ubra nia były
nie ta kie jak trze ba i dziew czyny się mar twiły.

Dostrzegłem w tym pewną szansę i prze konałem Jess, żeby pozwoliła mi się wmie szać
i wystyli zować ją i Fliss. Jeszcze nigdy ni kogo nie styli zowałem, ale wie działem, co lubi Jess,
i byłem pe wien, że mam całkiem niezły gust, jeśli chodzi o ubra nia. Uwiel białem za kupy



i choć byłem pra wie bez grosza, go dzi na mi buszowałem po dzi wacznych buti kach, tar gach
i skle pach, gdzie sprze da je się odzież z darów, i kupowałem ta kie rze czy jak polie strowe ko-
szule z lat sie demdzie siątych i wąziutkie dżinsy, pa sujące do mo je go studenc kie go stylu re tro.
Ubie rałem się trochę zbyt młodzieżowo jak na swój wiek (da lej to robię!), ale pew nie dla te -
go, że przez swoją tuszę stra ciłem dzie sięć lat. Nad ra białem za ległości – syndrom Piotrusia
Pana!

Dziew czyny się zgo dziły, chciały, żebym spróbował – w końcu od tamtej stylistki już gor szy
być nie mogłem – a wytwórnia nie sta wiała oporów, więc za brałem się do dzieła.

* * *

Jess mówiła mi, że stylistka pożyczyła dla nich ubra nia z różnych sklepów. Łatwi zna! Nie
miałem pojęcia, jak się to robi, ale co w tym może być trudne go?

Po piętna stu la tach pra cy związa nej z modą wiem, jak ciężko jest zdobyć ubra nia dla ce le -
brytów. Na wet jak się szuka cze goś dla bar dzo zna nych aktorów czy muzyków, może być kiep-
sko, jeśli fir ma uzna, że ten ktoś nie pa suje do ich mar ki. Większość rze czy, ja kie styli sta może
pożyczyć, pochodzi z biura pra sowe go – to produkcja mode lowa, zwykle z kolekcji na
następny se zon. Bar dzo rzadko (jeśli ce le brytka nie jest w mode lowym rozmia rze dzie sięć)
fir ma pozwa la pożyczyć coś z tego, co jest w skle pie, ale to ryzykow ne. Kre acje muszą być
zwrócone w nie na ruszonym sta nie, odpowiednim do sprze daży, w prze ciw nym wypadku styli -
sta zosta je obciążony pełnym kosztem.

Ale wte dy o tym wszystkim nie wie działem. I kil ka dni później wpa rowałem przez ciężkie
drzwi do Har rodsa bez reszty skupiony na swo jej mi sji – miałem ubrać Dyna mo do ich de biu-
tanc kie go singla.

Prze le ciałem wszystkie działy. Szukałem cze goś młodzieżowe go i wystrzałowe go, faj ne go
i za baw ne go. Nie zwra całem uwa gi na metki, mogły być i z naj wyższej półki – Ver sa ce, Dior,
Cha nel – prze cież na pew no styli stom wol no brać, co im się żyw nie podoba. Na wet jeśli ich
ce le bryci to dwie nie zna ne dziew czyny z Bir mingha mu.

Wreszcie zde cydowałem się na kil ka oszałamiających kre acji Chri stia na La croix. Tak, tak,
projektanta mody haute couture z Paryża, którego na zwi sko należy do naj bar dziej zna nych
w tej profe sji i który ubie rał naj większe sławy świa ta.

Rozmowa wyglądała mniej więcej tak:

Gok: Wi tam, na zywam się Gok Wan. Je stem stylistą.
Pra cuję dla nowe go ze społu, Dyna mo, nad ich te le dyskiem. Chciałbym pożyczyć te ubra -

nia dla dwóch woka li stek ze społu. (Kładzie ręce na wiel kiej kupie ciuchów).
Sprze daw czyni: Hm… no, tak. Za raz pomówię z kie row ni kiem. Czy kontaktował się pan

z na szym biurem pra sowym w Paryżu?
Gok: O… nie. (Uśmie cha się ner wowo).
Sprze daw czyni: Proszę chwilę za cze kać. Za dzwonię do kie row ni ka. Pan wyba czy.

Odeszła dumnym krokiem i zniknęła za drzwia mi ukrytymi za pokrytą lustra mi ścianą jej
działu. Kie dy tak stałem i cze kałem, zaczęła mnie ogar niać pa ni ka. Chole ra, weźmie mnie za
złodzie ja! Co to jest, u diabła, biuro pra sowe? Jess mówiła, że jej stylistka po prostu



pożyczyła ubra nia, nikt nic nie wspomi nał o żadnym pie przonym biurze pra sowym!
Chwilę później sprze daw czyni znów się poja wiła, ale bez uśmie chu.

Sprze daw czyni: Ma pan przy sobie wi zytówkę?
Gok: Um… Nie. (Rumie ni się jak złodziej przyłapa ny na gorącym uczynku).
Sprze daw czyni: Ma pan list od wytwórni?
Gok: Um… Nie. (Rozpaczli wie wypa truje wśród luster drogi ucieczki).
Sprze daw czyni: Pan wyba czy na moment.

Jeszcze raz zniknęła za swoim lustrem. Byłem już tak prze rażony, że pot po mnie spływał.
Ale nie mogłem te raz po prostu wybiec, praw da? Na pew no za trzymałaby mnie ochrona i zo-
stałbym aresztowa ny za próbę kra dzieży!

I w tym mo mencie oka zało się, że czte ry lata na uki aktor stwa nie były stratą cza su. Kie dy
dziew czyna wróciła, po sta nowiłem przejąć kontrolę nad sytuacją. Nie miałem za mia ru
opuścić skle pu bez tych ubrań. To była moja je dyna szansa, żeby pra cować dla ze społu. Za nim
eks pe dientka zdołała otworzyć swoje pokryte szminką od Diora usta, za szarżowałem.

Gok: No tak… Strasznie mi przykro. Właśnie rozma wiałem z kolegą z wytwórni i chyba
wynikło ja kieś nie porozumie nie. Mój asystent po wi nien skontaktować się z państwa
biurem pra sowym, ale mamy ta kie opóźnie nie w kręce niu te le dysku, że w efekcie
nikt nie za dzwonił. Zespół przyla tuje z Ja ponii dziś po południu i jeśli nie przy-
wiozę im tych pięknych kre acji, będę w poważnych ta ra pa tach. Jeśli mogę coś za su-
ge rować, proszę skse rować moją kartę… (sięga po kartę, na której ma może czte ry
funty)…i w ra zie proble mu po prostu obciążyć mnie pełnym kosztem, dobrze?

Gok: Wiem, że zwykle odbywa się to ina czej, ale zespół i wytwórnia spe cjal nie prosiły
o rze czy od La croix, więc nie chciałbym, by pani miała po tem ja kieś nie przyjem-
ności. Może mogłaby pani zrobić ten je den raz wyjątek? (Sze roki uśmiech na twa -
rzy, dłuższa chwi la prze rwy).

Sprze daw czyni: No, do brze. Ten je den raz, ale niech pan pamięta na przyszłość, że jeśli
chce pan pożyczyć ubra nia, powi nien to pan uzgodnić z biurem pra sowym.

Gok: Mój Boże! Ależ oczywiście!

Nie mogłem wprost uwie rzyć, że mi się udało! Dosłownie jednym susem wyskoczyłem
z Har rodsa z war tymi dzie siątki tysięcy funtów kre acja mi w ra mionach.

Nie miałem pojęcia, że w przyszłości właśnie w ten sposób będę za ra biał na życie.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ SZESNASTY

W świe cie ko lorów

Naj wyraźniej jednak stylistą nie zo sta je się z dnia na dzień. Ubra nia oka zały się nie odpo-
wiednie dla wytwórni, więc zostały zwrócone do Har rodsa nie noszone. I w ide al nym sta nie
do sprze daży, dzięki Ci, Chryste!

Nie ste ty, singiel nie odniósł wiel kie go sukce su i Jess wróciła do pra cy w sa lonie urody. To
było fanta styczne doświadcze nie i sądzę, że Jess ni cze go nie żałuje, ale ja mam poczucie, że
zmar nowa no jej ta lent.

* * *

Trwało lato, a ja co raz więcej cza su spędzałem z E’lain i częściej byłem u niej niż u sie bie
w Kings bury (całymi noca mi oglądaliśmy w jej łóżku se rial Queer as Folk, je dliśmy pizzę
i żłopa liśmy puszki piwa – co za rozkosz!). Działo się tak częściowo dla te go, że E’lain miesz-
kała w Richmond, więc mogłem oszczędzić na komuni ka cji i mieć na wie czor ne wypa dy,
a częściowo dla te go, że czułem się trochę nie swojo jako współloka tor pary.

Jednocześnie coraz trud niej było mi w Ha bi ta cie. Ma rzyło mi się coś więcej. Uwiel białem
kolegów z pra cy, a z E’lain każdy dzień był za baw ny i inte re sujący, ale wie działem, że nie
mogę tam zostać i tyrać za mar ne pie niądze bez żadnych większych per spektyw za wodowych.

Im większy nie pokój mnie ogar niał, tym bar dziej za czynałem kontrolować swoje je dze nie.
Nadal byłem bar dzo szczupły, choć waga usta bi li zowała się na zdrowych sześćdzie sięciu
siedmiu ki logra mach (to sporo więcej, niż kie dy ważyłem naj mniej – pięćdzie siąt sie dem
kilo). Ale kie dy tyl ko czułem, że nic nie osiągam, znów za czynałem zmniej szać sobie por cje
i ściśle określać, na co sobie mogę pozwolić.

Wie działem, że muszę opuścić Ha bi tat, bo jeśli tego nie zro bię, znów za cznę się głodzić
i znów zawładnie mną anoreksja.

Pod sa lonem urody Jess mieściła się fi lia Body Shopu. Jess za przyjaźniła się z jej kie row -
niczką Donną i pora dziła mi, żebym poga dał z nią w spra wie pra cy. Podczas krótkiej ka rie ry
muzycznej przyja ciółki wi działem, jak ją ma lowa li, i za fa scynowało mnie, że to ta kie proste
i co może zdziałać zręcznie nałożony ma ki jaż. Kil ka razy proponowałem Jess, że ją uma luję
przed na szym wyjściem, i pod jej czuj nym kie runkiem całkiem nieźle się spi sałem. Uczyłem
się też robić ma ki jaż sce niczny w Char les Ke ene Col le ge, kie dy grałem w Kabare cie na ostat-
nim roku, znałem więc główne za sa dy.

Tak się złożyło, że Body Shop w Richmond dał ogłosze nie, że szuka spe cja li sty od ma ki -
jażu, żeby zwiększyć sprze daż ko sme tyków kolorowych, a także ofe rować me ta mor fozy
w swoim punkcie. Spotkałem się z Donną. Za pew niłem ją – stosując gier ki ze szkoły te atral nej
– że mam ogromne doświadcze nie, i do stałem pracę jako eks pert od kosme tyki kolorowej
w richmondzkim Body Shopie.



Pożegnałem Ha bi tat bez większe go żalu, choć wie działem, że będzie mi bra kować pra cy
z E’lain. Coś mi mówiło, że może znajdę swoją drogę do ka rie ry poprzez zajęcie, które bar -
dziej mi odpowia da niż trzyma nie się sfe ry wystroju wnętrz.

* * *

Od razu polubiłem nową pracę. W Body Shopie było zupełnie ina czej niż w Ha bi ta cie. Ka -
me ral na, rodzinna atmos fe ra; czułem się tam jak w domu – a może po prostu bar dziej inte re so-
wał mnie ma ki jaż niż rozkłada ne ka na py. W parę tygodni moje sta nowi sko zaczęło cie szyć się
wiel kim powodze niem. Wykorzystywałem swoje doświadcze nie w obsłudze klientów zdobyte
w re staura cji taty, ta lent aktor ski podszli fowa ny w szkole te atral nej i nowe umiejętności zy-
ska ne przy sprze daży w Ha bi ta cie i wkrótce każdego dnia do konywałem me ta mor fozy za me ta -
mor fozą. Czułem się świetnie.

Robiłem tyl ko dość podsta wowy ma ki jaż. Właści wie byłem sa moukiem. Czytałem żurna le
w sa lonie urody Jess, orientowałem się więc w no wych trendach i modzie, a moja wro dzona
łatwość ze sta wia nia kolorów i de cydowa nia, co do cze go pa suje, bar dzo się przydała. I pomi -
mo moje go bra ku doświadcze nia klientki mnie lubiły. Byłem ser deczny, spra wiałem, że czuły
się piękne. Żar towałem z nimi, wysłuchi wałem ich zwie rzeń, do ra dzałem im w spra wach ser -
cowych, a one za to kupowały u mnie kosme tyki. Miałem wrażenie, że stoję u progu ka rie ry.

Z cza sem pokochałem tę pracę. Zarządzałem swoim sta nowi skiem, zamówie nia mi, pro-
mocją, utrzymywa niem porządku i – oczywiście – sprze dażą. Odpowie dzial ność do da wała mi
skrzydeł. Po raz pierw szy czułem, że zna lazłem sobie właściwe zajęcie i je stem kimś ważnym,
co było dla mnie nowością.

* * *

Podczas gdy w pra cy szło mi co raz le piej, w życiu domowym w Kings bury coś się psuło.
Uwiel białem Jess, ale czułem, że potrze buję więcej prze strze ni. Trudno było mieszkać z parą.
Większość cza su spędzałem u E’lain i w swo im pokoju, bo nie chciałem prze szka dzać Jess
i Mattowi. Matt zaj mował odpo wie dzial ne sta nowi sko, a Jess ciężko pra cowała w sa lonie.
Nic dziw ne go, że wie czora mi mie li tyl ko ochotę tulić się do sie bie na ka na pie i być ra zem.
Ciężka spra wa, jak obok sta le pęta się jakiś wysoki Chińczyk, współloka tor!

W Ha bi ta cie za ra białem bar dzo mało, a Body Shop też nie był zbyt hoj ny, więc większość
pie niędzy wyda wałem na komuni kację, je dze nie i od cza su do cza su na jakiś wie czor ny wy-
pad. W efekcie zacząłem za le gać z czynszem, co – jak te raz wiem – nie było w porządku wo-
bec Matta i Jess. Zdałem sobie sprawę, że muszę zna leźć ja kieś tańsze lokum. Poprosiłem
mamę i tatę, aby założyli za mnie i spłaci li mój dług, i powie działem Jess, że się wyprowa -
dzam. To była trudna de cyzja, bo Jess stała się moją londyńską rodziną, ale nie mogłem zo -
stać, skoro nie stać mnie było na płace nie mojej działki.

Za sta na wiałem się, gdzie by tu się po dziać, i za dzwoniłem do Emmy, mojej daw nej przyja -
ciółki ze szkoły te atral nej. Emma mieszkała w Camden z córką Ellą i swoją siostrą Ka thy.
Była o kil ka lat ode mnie star sza, na studiach za wsze wyda wała się nie co ta jemni cza, może
dla te go że była bar dziej doj rzała i już za domowiona w Londynie. Osoby, z którymi się przy-
jaźniła, do brze sobie ra dziły, były kre atyw ne, a ona robiła wrażenie poukłada nej. Jej życie nie



przypomi nało kipiącego ko ciołka problemów jak moje. Robiła postępy. Może po prostu jako
matka musiała być bar dziej od powie dzial na, w każdym ra zie za wsze mi imponowała. Jej
świat dawał miłe chwi le wytchnie nia od stresów na studiach.

Wyjaśniłem Emmie swoją sytuację, a ona od razu za proponowała, że na jakiś czas, dopóki
się nie pozbie ram, odstąpi mi ta nio pokój Elli. Ella nie miała nic prze ciw ko temu, żeby spać
z mamą. Z wdzięcznością przyjąłem za prosze nie i znów spa kowałem swoje rze czy.

Ko cha na Jess, tęsknię za Tobą. Trosz czyłaś się o mnie, kie dy było mi to naj bar dziej po trzeb ne, i za wsze będę Two -
im dłużnikiem. Boli mnie, że na sze dro gi się ro zeszły, ale chcę, byś wie działa, że zaj mu jesz wyjątko we miej sce
w mo jej pamięci.

Całuję,
Gok

W Camden żyło się wspa nia le. Uwiel białem mieszka nie z dziew czyna mi. Było wygodnie,
dużo prze strze ni. Emma i Ka thy po chodziły z hi pi sującej kla sy średniej. Za wsze pa nował
u nich lekki bałagan, ale to mi nie prze szka dzało. Dołączyłem do rodzi ny z jej rytma mi, bez-
pie czeństwem i bra kiem reguł, z wyjątkiem jednej: nie zo sta wiać odkręcone go kra nu z ciepłą
wodą.

Emma za wsze była pod ręką i za wsze mo zna było z nią poga dać. Nadal studiowała w szko-
le te atral nej i szło jej świetnie. Była typem na ukow ca, bar dziej lubiła zajęcia z teo rii niż prak-
tyczne, kurs był więc dla niej w sam raz. Cudow na przyja ciółka łagodziła moją sa motność,
podtrzymywała mnie na duchu i spra wiała, że czułem się członkiem ro dzi ny. Z Ka thy też się
lubi liśmy, a z sześcioletnią Ellą byłem w świetnej ko mi tywie, głównie dla te go, że wybie rałem
jej stroje i układałem różne fryzury. Byłem jej ciocią Gok.

Od ja kie goś cza su mieszkałem już u Emmy, kie dy wreszcie wyja wiłem prawdę o sobie ma -
mie i ta cie.

* * *

Zaczęło się od jed ne go dnia, kie dy odwie dziła mnie siostra z bra tem. Był środek lata, mój
drugi rok w Londynie. Z powodu mo jej choroby Oilen i Kwok-Lyn sta ra li się nadal często do
mnie wpa dać, żeby spraw dzić sytuację. Chodziło przede wszystkim o to, żeby się upew nić,
czy jem, ale przy oka zji opo wia da li mi różne ro dzinne ploteczki i rozma wia liśmy o tym, co
u mnie. Tego dnia nie byłem w naj lepszym na stroju. Może miałem kaca, a może po prostu aku-
rat nie życzyłem sobie kontroli, jak jem. W każdym ra zie spotka nie upłynęło w kiepskiej at-
mos fe rze, a ja byłem bar dziej milczący niż zwykle. Kie dy żegnałem się z Kwok-Lynem i Oilen
na bal konie, siostra stwier dziła:

– Byłoby ci lżej, gdybyś powie dział o wszystkim ma mie i ta cie.
Kompletnie mnie to rozwa liło. Od daw na chciałem się przyznać przed rodzi ca mi, że je stem

ge jem, ale strasznie się bałem, że ich stracę. Pew nie w głębi duszy wie działem, że oni to zro-
zumieją, ale istniało ryzyko, że nie, a tego nie byłbym gotów znieść. Mama i tata tyle mi dali.
Przez całe życie troszczyli się o mnie, pielęgnowa li, kie dy chorowałem, ubie ra li i kar mi li,
wyba cza li, ko cha li i pomogli mi po konać anoreksję. Jak mogę im po wie dzieć, że je stem ge -
jem? A jeśli tata, tak moc no związany z chińską tra dycją, nie da so bie z tym rady? Co po-
wiedzą jego bra cia? Jak mogę za wieść ojca i zro bić z nie go czarną owcę w rodzi nie tyl ko dla -



te go, że podobają mi się chłopcy? Myśl, że mógłbym obudzić się pew ne go dnia bez wspar cia
swojej rodzi ny, doprowa dzała mnie do rozpa czy. Za wsze byli dla mnie wszystkim. Życie bez
nich byłoby zbyt żałosne, nie do przyjęcia.

– Nie – za oponowałem sta now czo. – To wykluczone. Nie je stem jeszcze gotów, żeby im
powie dzieć. Kie dyś to zrobię. Ale nie te raz.

Tego wie czoru za dzwonił te le fon. To była mama. Poszedłem ze słuchawką na mały bal kon
i usiadłem. Głos mamy był dziw nie ci chy i wylękniony. Spytałem, czy coś się stało.

– Nie, nic – odparła. – Dzie ci są u nas.
– O, to świetnie. Faj nie. – Zacząłem na wi jać, jak nam minął dzień, ale prze rwała mi w pół

słowa.
– Ja wiem – powie działa po prostu.
– Co wiesz? – spytałem.
– Wiem, że je steś ge jem.
Ci sza.

* * *

Byłem potwor nie zażeno wa ny. Oczy zaszły mi łzami, zacząłem płakać. Nie mogłem mówić.
To się stało za szybko.

Nie byłem go towy. Myślałem: potrze buję ich, a te raz mnie znie na widzą. Tata uzna mnie za
dzi woląga, obrzydliw ca, nie nor mal ne go…

Na gle słoneczny bal kon w Camden wydał mi się naj sa motniej szym miej scem na zie mi.
Przez chwilę nie było już pełni lata, dzie ci bawiących się pod domem, a ja nie miałem już
swoje go miej sca w rodzi nie. Cały mój świat prze stał się kręcić i ser ce spadło mi do pięt.

Wreszcie mama ode zwała się znowu:
– To nic. Da lej cię kocham. Nie martw się, Mały, za wsze będziesz na szym synem.
Nadal nie mogłem wydobyć z sie bie słowa. Czułem się okropnie. Dla cze go mama to mówi?

Dla cze go jest dla mnie taka miła, sko ro to ja za wa liłem? To nie przez nią je stem odmieńcem!
Nie miała w tym żadne go udziału, a jednak jej głos brzmi tak, jakbym to ja miał jej coś wyba -
czyć!

Ze brałem się na odwagę.
– Nie mów ta cie… proszę… – wydukałem.
Nie zniósłbym potępie nia ze strony taty. Nie wie le bra kowało, a zruj nowałbym rodzinę

swoją głodówką, a te raz prze ze mnie ta cie może za wa lić się świat i resztki jego dumy pójdą
z dymem.

– Nie powiem ta cie, na ra zie – obie cała – ale… on powi nien się dowie dzieć.
Mil cze liśmy. A mnie łzy płynęły po twa rzy. Pa trzyłem z bal konu na uli ce Camden chyba

przez wieczność, z mamą po drugiej stronie li nii te le fonicznej.
Coming out to coś, na co nie można się przygotować. Nikt ci tu nic mądre go nie pora dzi, bo

wyja wie nie praw dy rodzi com to doświad cze nie przeżywa ne w wiel kiej sa motności, bar dzo
osobi ste.

Tak na prawdę złości mnie, że to w ogóle trze ba robić. Moja siostra nigdy nie odciągnęła
mnie na bok, żeby szepnąć mi w za ufa niu, że jest he te ro. Nie musiała ryzykować utra ty rodzi -



ny, bo za kochała się w ja kimś mężczyźnie. To dla cze go geje muszą przez wszystkie lata do ra -
sta nia przygotowywać się na ryzyko utra ty tych, których naj bar dziej ko chają? To ta kie nie spra -
wie dli we.

Ja miałem szczęście, bo wie działem, że mama będzie mnie ko chać, choćby nie wiem co,
i wie działem już, że brat i siostra mnie wspie rają. Ale z tatą to była zupełnie inna spra wa.
Robiło mi się nie dobrze ze stra chu, kie dy myślałem, jak za re aguje.

Tydzień później znów za dzwoniła mama. Dowie działem się, że powie działa ta cie. Wszyst-
ko w porządku, za pew niła, on sta ra się z tym dojść do ładu. Zda wałem sobie sprawę, że powi -
nie nem po je chać do domu, spotkać się z tatą. Ale strasznie się bałem tej konfronta cji, udałem,
że je stem zbyt zajęty i nie mogę przyje chać. Uznałem, że le piej uni kać kontaktów, i długo nie
poja wiałem się w domu po tym, jak wszystko wyszło na jaw.
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ROZDZIAŁ SIEDEM NASTY

Na jazd o północy

Po ja kimś cza sie uznałem, że już zbyt długo nadużywam gościnności Emmy. To bar dzo miłe,
że pozwoliła mi u sie bie za mieszkać, ale Elli po trzebny był jej pokój, więc znów się spa ko-
wałem i wyprowa dziłem.

Podczas pra cy w Body Sho pie za przyjaźniłem się ze swoją sze fową. Donna była za dziorną
Ir landką, les bijką, która przyje chała do Londynu kil ka lat wcześniej, bo za kochała się w me -
nedżerce re gio nal nej. Kupiły mieszka nie w wysokim bloku w Southfields. Budynek był ob -
skur ny i za nie dba ny, ale nie znałem miej sca w Londynie, skąd rozta czałyby się piękniej sze wi -
doki. W po god ny dzień widać było zie lone te re ny Wimble donu, co do pew ne go stopnia wyna -
gra dzało przykrość jazdy śmierdzącą si ka mi windą.

Dziew czyny ostatnio się rozstały i Donna spytała, czy chcę się do niej wprowa dzić, nim
uzbie ram sobie trochę pie niędzy. Wie działa, że nie wynaj muję już nic w Kings bury i wypro-
wa dzam się od Emmy. Po zwoliła mi mieszkać u sie bie za dar mo. Myślę, że bar dziej było jej
potrzebne towa rzystwo niż gotówka.

W Southfields żyłem w opa rach al koholu, wesoło i rozpustnie. Donna i ja za puszcza liśmy
się ra zem w ge jow ski Londyn, na buzowa ni puszka mi piwa Stel la. Impre zowa liśmy po całym
mieście i gdzie kol wiek się poja wi liśmy, znaj dowa liśmy no wych przyja ciół. Sta liśmy się do-
brze na oli wioną ma szynką do nawiązywa nia zna jomości, nikt nie potra fił się nam oprzeć. Nig-
dy nie bra ko wało za proszeń na ba langi – jak nie my dokądś szliśmy, to do nas przychodzi li.
W mieszka niu Donny sta le było mnóstwo puszek po pi wie i pełno śmie chu. Wkrótce bar dzo
się tam za domowiłem.

Ko cha ni Sta rzy Przy ja cie le, smutno jest się od sie bie od da lać. Nie ma dnia, żebym o Was nie myślał. Mo gliśmy się
kłócić, walczyć ze sobą, ale nig dy nie prze stałem Was ko chać. Wie cie, że piszę to do Was.

Całuję,
Gok

Dobrze mi szło w Richmond i me nedżerka re gional na stwier dziła, że powi nie nem poka zać,
jak się to robi, w innych skle pach sie ci. Miałem nie tyl ko być ma ki jażystą w Richmond, ale
także odwie dzać skle py w Putney, na High Stre et Kensington, Por tobel lo Road i w Whi te leys.
Każdemu miałem poświęcać je den dzień tygodnia.

Cie szyły mnie nowe per spektywy. Miałem wrażenie, że pnę się w za wrotnym tempie po
szcze blach ka rie ry. Uznałem, że spe cja li za cja w ma ki jażu ar tystycznym zastąpi mi ambi cje ak-
tor skie.

Zrobiłem postępy, miałem coraz więcej doświadcze nia i na bie rałem prze kona nia, że ten
zawód da mi szczęście. Uwiel białem pozna wać no wych ludzi i ser deczne re la cje z klientka mi
– lubiłem sta wać się im bli ski i słuchać, jak opowia dają o swo im życiu. Miałem wrodzony ta -
lent do ba wie nia się kolora mi i sto sowa nia kosme tyków, a sprze daż przychodziła mi łatwo.



Nowe za da nie wyda wało się ide al nym awansem. Z entuzja zmem ruszyłem w mia sto, żeby pra -
cować codziennie w innym z pięciu przydzie lonych mi sklepów.

Było ciężko. Musiałem się zinte grować z bar dzo różnymi ze społami, a każdy kie row nik
miał własną koncepcję, jak jego sklep powi nien funkcjonować. Większość cie szyła się, że
przyciągnę klientelę, i witała mnie z otwar tymi ra miona mi, ale niektórzy traktowa li mnie jak
intruza, pra wie jak kogoś wysłane go przez firmę na prze szpie gi. Nie mo gli zrozumieć, dla cze -
go zostałem tak wywyższony i mogę swobodnie krążyć po mieście, nie podle gając ni komu
poza wiel ki mi bos sa mi. Nie mie li pojęcia, że nadal mam tę samą pensję, jak w swoich
początkach w fir mie, a kur sowa nie po mieście ozna cza dla mnie tygodniowo do datkowe dzie -
sięć godzin na prze jazdy!

Było coś jeszcze. Wędrując tak, człowiek czuje się sa motny. Wkrótce zatęskniłem za przyja -
cielską atmos ferą miej sca, gdzie pra cuje się z tymi sa mymi ludźmi dzień w dzień. Trudno
nawiązać bliższe re la cje z kimś, kogo wi duje się raz w tygodniu, i często bra kowało mi
koleżeńskich wypraw na piwo czy spo tkań, na których można się rozluźnić, pośmiać i le piej
poznać.

Im bliżej centrum, tym trudniej było też zyskać stałą klientelę. Nie zda wałem so bie spra wy,
że Richmond to właści wie mia steczko, gdzie klientki są wier ne i ser deczne. W skle pach
w centrum Londynu pa nował większy ruch, ale zaglądali do nich głównie turyści i prze chod-
nie, którzy nie mie li cza su na me ta mor fozy Goka, żebym nie wiem jak się uśmie chał!

Wskaźnik sprze daży zaczął mi dra ma tycznie spa dać. Sukces zmie nił się w koszmar. Sta -
rałem się, jak mogłem, ale nic nie działało. Im gor sze miałem wyni ki w pra cy, tym bar dziej
cier piała moja pew ność sie bie. Kie dy wszystko szło już tak dobrze, obrałem zły kie runek.
Wpadłem w pa nikę. Bar dzo chciałem po wie dzieć sze fowej, że chcę robić to co daw niej, ale
moje ego nie pozwa lało mi się przyznać do błędu. Wie działem, że znów zagląda mi w oczy
porażka, i nie mogłem znieść tego uczucia.

W tym wszystkim posta nowiłem odzyskać jakąś kontrolę nad swoim życiem.
Zde cydowałem, że czas, aby mój ukocha ny poznał moich bli skich.

* * *

Od kie dy rodzi ce wie dzie li już o mo jej orienta cji seksual nej, przez kil ka mie sięcy wyma -
wiałem się od przyjazdu w od wie dzi ny. Za bar dzo się krępowałem. Mama i tata mogli sądzić,
że już nie je stem pra wiczkiem, i pa trzeć na mnie jakoś ina czej. Czułem się skompromi towa ny
i zhańbiony.

Naj bar dziej nie pokoiło mnie pierw sze od tamte go cza su spo tka nie z tatą. Czy będzie miał
opory przed uści ska niem mnie? Czy na sam mój wi dok zrobi mu się nie dobrze? Czy spyta, jak
geje upra wiają miłość? Uspo koiłem się nie co, kie dy uświa domiłem so bie, że tata nigdy nie
rozma wiał ze mną na te mat własne go podejścia do seksu – za co byłem mu wdzięczny, choćby
z tego względu, że nie miałem ochoty, ażeby lunch pod szedł mi do gardła – to dla cze go ja
miałbym dys kutować z nim o swoim?

Mama za pew niała mnie, że ta cie nie prze szka dza to, że je stem ge jem, ale ona za wsze
wszystko łagodziła i wie działem, że nie do końca można ufać jej słowom.

Zacząłem spotykać się z pew nym chłopa kiem, nazwę go tu Ja son. Był uroczy, ładny i spra -



wiał, że czułem się atrakcyj ny. Mie liśmy zdrowy, przyjemny związek, chodzi liśmy ra zem na
mia sto, drinkowa liśmy i rozma wia liśmy, a re la cje intymne też były uda ne.

Chociaż już trochę bar dziej akceptowałem swoje ciało, nadal do pie ro przyzwycza jałem się
do no wych kształtów. Cza sa mi to był szok spoj rzeć w lustro i zoba czyć szczupłą, miej sca mi
kościstą osobę, a nie kluchę, którą znałem od dwudzie stu je den lat. Ja son pomógł mi za po-
mnieć, że byłem gruby. To, że podobałem mu się fi zycznie, bar dzo mnie podbudowało.

Przedsta wił mnie swoim rodzi com i nad szedł mo ment, kie dy – jak mi się wyda wało – po -
wi nie nem odwza jemnić ten gest. Pew ne go wie czoru za dzwoniłem więc do nie go i powie -
działem mu, żeby pa kował torbę.

– Zrobi my to! Je dzie my do domu.
Nie minęła godzi na, a pruliśmy M1 do Le ice ste ru.
Dotar liśmy do domu rodziców o północy. Mama i tata cały wieczór pra cowa li w ba rze i te -

raz, z resztą ro dzi ny, sie dzie li przy kuchennym stole i za bie ra li się właśnie do wie czor ne go
posiłku.

Kie dy wchodzi liśmy do kuchni, stukot pałeczek ucichł, a wszystkie głowy, na wet psa,
odwróciły się do nas, w kie runku drzwi. Nastąpiła krótka chwi la mil cze nia, gdy wszyscy ga pi -
li się na nas zszokowa ni. Ser ce mi waliło, ale wie działem, że muszę uda wać spokój, aby nie
osza leć, a poza tym ze względu na Ja sona. Kie dy pierw szy wstrząs minął, pałeczki znów
poszły w ruch, a mama za prosiła nas ner wowo do stołu.

– Chodźcie, chodźcie – powie działa. – Weźcie mi ski… Je steście głodni?
Zakłopota ny, przedsta wiłem Ja sona rodzi nie i usie dliśmy jeść.
Zwykle posiłki w ro dzi nie Wanów to jak pory kar mie nia w zoo. Za wsze jest wesoło,

mnóstwo śmie chu, jedni drugim coś podtykają, chwalą to, co im sma kuje, ale tym ra zem było
ina czej. Je dliśmy w gro bowej ci szy, uni kając pa trze nia sobie w oczy, czuliśmy się
niezręcznie. Wszystkie ner wy miałem napięte jak struny.

Im robiło się ci szej, tym moc niej docie rało do mnie, że popełniłem wiel ki błąd. To było
bar dzo nie w porządku wobec taty. Nie wi dział mnie od cza su, kie dy się dowie dział, że je stem
ge jem, a te raz za ska kuję go przy jego stole, przy ko la cji, o północy, i przywożę kochanka! To
wszystko moja wina, ale je stem głupi! Miałem też wyrzuty sumie nia z powodu Ja sona. Został
podstępnie zwa biony do mo ich rodziców na domową kolację, żebym mógł użyć go jako tar czy,
w ra zie gdyby tata chciał wyra zić wobec mnie dezaprobatę.

Wyda wało się, że minęła wieczność, nim wreszcie skończyliśmy jeść. Półmi ski ze środ ka
stołu ze bra no, tyl ko gdzie niegdzie zostały po nich rozsypa ne resztki ryżu, ale nadal pa nowało
mil cze nie.

Na gle tata wstał i wyszedł z kuchni. To się nigdy nie zda rzało. Za wsze ostatni wsta wał od
stołu i za wsze ostatni kończył jeść. Taka była u Wanów tra dycja.

Wymie niłem spłoszo ne spoj rze nia z Oilen, Kwok-Lynem i Lisą, po pa trzyłem na mamę,
która tyl ko wzruszyła ra miona mi i uniosła brwi, jakby mówiła: „Nie wiem!”.

Na szczęście Ja son nie miał pojęcia, że to było dla taty nie typowe, i – ni cze go nieświa domy
– sta rał się utrzymać pałeczka mi grzybek.

Po kil ku mi nutach zdo byłem się na odwagę, żeby wstać od stołu i pójść poszukać taty, zo-
sta wiając w kuchni Ja sona. Gdy szedłem, usłyszałem ja kieś szura nie w sa lonie. Stanąłem
w drzwiach i zo ba czyłem, że tata rozkłada przeście radło na ma te ra cu na podłodze. Z rogu po-



koju świeżo rozpa lony ogień w kominku rzucał na całe pomieszcze nie ciepły blask. To był
znak. Tata przygotował Ja sonowi i mnie posłanie i rozpa lił ogień, żeby było nam ciepło. Na
swój sposób mówił mi, że nadal je stem jego synem i że nadal mnie kocha. Za akceptował mnie
ta kim, ja kim je stem.

Tata i ja nigdy nie rozma wia liśmy ze sobą o tym, co to zna czy być ge jem. Nigdy nie spytał
mnie, jak dwóch mężczyzn upra wia seks, nigdy nie powie dział, że je stem dzi wolągiem, i obej -
mował mnie jak daw niej, kie dy byłem mały. Po la tach po wie dział mi, że tego nie rozumie, ale
za wsze będzie mnie kochał.

To mi wystar czy.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Sos puttane sca

Składniki

duża paczka makaronu (wybierz taki, jaki lubisz)
puszka krojonych pomi dorów
puszka anchois w oli wie
20 posiekanych czar nych oli wek
łyżka kaparów
2 spore ząbki czosnku
oli wa z oli wek
cytryna
garść świeżej bazylii

Sposób przygotowania

Ugotuj makaron w dużym garnku osolonej wody. Rozgrzej wok lub dużą
patelnię. Polej oliwą, wrzuć posiekany czosnek i anchois. Porozcieraj to
draństwo dnem chochli. Dodaj pomidory, czar ne oliw ki i kapary. Zagotuj
i odparuj sos. Odcedź makaron i dodaj do niego sos, mieszając od nie-
chcenia i popijając sobie z puszki piwo. Przełóż do dużej pretensjonalnej
misy, posyp hojną ręką świeżymi list kami bazylii i pokrop cytryną. Jedz,
trzymając miskę na kolanach, żeby sos porządnie spływał ci po brodzie
na ubranie. Jak zjesz, odstaw miskę z boku kanapy i zdrzemnij się
z uczuciem miłego nasycenia. Smacznego.

===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ OSIEM NASTY

Pla tyno wy sto lik

Kie dy uporządkowałem sobie w końcu jedną bar dzo ważną część życia, mogłem się wresz-
cie trochę bar dziej odprężyć. Ale mar twiłem się pracą. Nadal bie gałem po Londynie, dokony-
wałem me ta mor foz w pięciu wyzna czonych mi punktach, ale stała wal ka o przyciągnięcie
kliente li do moje go sta nowi ska me ta mor foz wypa lała mnie i wie działem, że czas się pożegnać.

Posta nowiłem spróbować zro bić praw dziwą ka rierę w dzie dzi nie ma ki jażu, ale nie
chciałem pozostać przy sprze daży de ta licznej. Pragnąłem zostać profe sjonal nym ar tystą i zmie -
rzyć się z naj większymi gra cza mi. Za dzwoniłem więc do Ame neh.

Pozna liśmy się pew ne go bar dzo upoj ne go wie czoru jeszcze w cza sach szkoły te atral nej,
w ba rze studenc kim. Była dwa lata wyżej i należała do naj zdol niej szych studentów – łobuzi ca
jedna! Miała w sobie pół krwi per skiej, pół angiel skiej, dumne metr pięćdzie siąt dwa wzro-
stu, zabójczy uśmiech i tak sprośny śmiech, że sam Ber nard Manning prze wra całby się na jego
dźwięk w grobie. Ar mie i ja zaczęliśmy rozma wiać, a kie dy zorientowa liśmy się, że bar za my-
kają, za prosiłem ją do swojej ka wa ler ki na drinka (muszę spytać, czy pomyślała wte dy, że
proponuję jej seks). Ze czte ry godzi ny prze leżeliśmy na moim poje dynczym łóżku, pijąc ta nie
wino, śmiejąc się, plotąc byle co i wąchając popper sy. Od razu zna leźliśmy wspólny język
i nim nadszedł świt, byliśmy już ze sobą za pan brat, co zo stało przypieczętowa ne w opa rach
azotynu amylu, a cze go skutkiem były dwa dni bólu głowy i przyjaźń na całe życie. Później
Ame neh dała mi moją śliczną córkę chrzestną Yasmi ne. Dziękuję Ci, kocha na!

Wie działem, że daw na koleżanka szkol na Ar mie pra cuje w ma ga zynie „You”, dodatku do
„Mail on Sunday”. Spytałem, czy mogłaby mnie z nią skontaktować. Ame neh dała mi numer
Kel ly, która właśnie sta wiała pierw sze kro ki jako dzienni kar ka w dzia le stylu i mody. Za -
dzwoniłem do niej. Po krótkiej rozmowie zgodziła się spotkać ze mną na ka wie.

Oka zała się osobą nie sa mowi cie uczynną. Rozma wia liśmy z godzinę. Powie działem jej, że
robiłem mnóstwo ma ki jaży i właśnie tworzę swoją bazę klientów (nie mówiłem, że ma lo-
wałem tyl ko pa nie przy stoisku w Body Sho pie). Kel ly dała mi spis stylistów, z którymi ze -
tknęła się, pra cując dla ma ga zynu, i powie działa, że po wi nie nem się z nimi skontaktować, bo
zwykle to oni za ma wiają spe cja listów od ma ki jażu na se sje zdjęcio we. Szczególnie pole cała
mi Sal ly Simpson.

Powie działa, że Sal ly to bar dzo doświadczona stylistka w dzie dzi nie re kla my i że pra cuje
głównie przy do datkach weekendowych, ta kich jak ma ga zyn „You”. Zna ab solutnie wszystkich
w tym bizne sie i jest ogólnie sza nowa na za swoje umiejętności. To ci dopie ro!

Kie dy tyl ko pożegnałem się z Kel ly, za dzwoniłem do Sal ly. Bałem się, a jed nocześnie
byłem podnie cony, ale miałem prze kona nie, że to może być moja szansa. Sal ly oka zała się bar -
dzo urocza i za prosiła mnie do sie bie na następny dzień, żebyśmy się pozna li.

Wreszcie zna lazłem się na właści wej dro dze i miałem na dzieję, że jeśli wszystko dobrze
pójdzie, awansuję i zajmę się tyl ko profe sjonal nym ma ki jażem. To byłoby o wie le, wie le lep-



sze niż Body Shop, a na wet zawód aktora! Bo komu by się chciało tłuc rozkle kota nym busem
po różnych dziurach z ja ki miś egocentrycznymi typ ka mi z mar ne go te atru? Kocha nie, ja robię
w modzie!

Następne go dnia poma sze rowałem do dziel ni cy St John’s Wood, aby spotkać się z Sal ly
w jej mieszka niu. Było fanta styczne, tak właśnie wyobrażałem so bie mieszka nie styli sty – to-
tal nie wytwor ne, ele ganc kie, dopra cowa ne w każdym szczególe jak rolls-royce. Zaj mowało
dwa piętra w prze budowa nym wiktoriańskim domu. Ścia ny były po ma lowa ne na śnieżnobiało,
a nad kominkiem wi siało naj większe lustro, ja kie wi działem w życiu. Na prze ciw sie bie stały
dwie luksusowe białe ka na py. A pomiędzy nimi, pośrodku, stolik ze szkła i z cze goś, co
wyglądało jak pla tyna. Stolik został wyposażony w stos wiel kich al bumów, a wszędzie, na
każdej dostępnej powierzchni, stały w antycznych ramkach zdjęcia przed sta wiające cudow ne
życie Sal ly Simpson.

Sal ly była nie sa mowi ta, urzekła mnie bez reszty. Ładnie ostrzyżona na pa zia, ubra na na
czar no. Od razu po znałem, że to jej co dzienny uni form (może z małym do datkiem odcie ni sza -
rości przy spe cjal nych oka zjach). Miała cudow nie chro pa wy głos, co za wdzięczała gor li we mu
wypa la niu czter dzie stu silk cutów dziennie. Byłem pe wien, że nigdy nie rusza się z domu bez
czar nych de si gner skich okularów na czubku nosa. Była jak żyw cem wzięta z se ria lu Absolut -
nie fantastycz ne!

Sza le nie uprzej ma. Za proponowała mi drinka i za prosiła, żebym usiadł na jednej z luksuso-
wych ka nap. Miałem tremę i przycupnąłem na sa mym skra ju. Je den nie ostrożny ruch
i fiknąłbym kozła na jej naj wyraźniej potwor nie kosztow ny włocha ty dywan.

Trzy faj ki, łyk espres so i pięć drga wek później zacząłem się rozluźniać podczas rozmowy.
Kim jest ta kobie ta? Dla cze go, u diabła, nie spotkałem jej wcześniej? Była nie sa mowi ta!
Ciepła, miła i naj wyraźniej nie prze szka dzało jej, że żar li wie pożądam jej ba jecznej ka rie ry.
Nie kryła, że odniosła sukces, kie dy dumnie wymie niała listę swoich klientów, opo wia dała
anegdoty z se sji zdjęciowych i pie przne hi storyj ki o ce le brytach.

Fanta styczne spotka nie. Te raz chodziło mi po głowie tyl ko jedno: „Jak będę duży, to zostanę
kimś ta kim jak ona!”.

Powie działem Sal ly, że mam na dzieję wejść w śro dowi sko ma ki jażystów. Bar dzo mnie
zachęcała. Szybko się po lubi liśmy i po kil ku go dzi nach opuszczałem jej dom pew ny sie bie,
pełen ener gii i z bar dziej rozbudzonymi ambi cja mi niż kie dykol wiek przed tem. Sal ly zde cydo-
wa nie była dla mnie wzorem. Pa nowała nad swoim życiem, osiągnęła sukces, była ce niona
w branży i w nie wymuszony, na tural ny sposób fanta styczna! Wyskoczyłem z St John’s Wood
szczęśliwy, że nawiązałem nowy kontakt i potencjalną nową przyjaźń.

* * *

Nie minął tydzień, gdy Sal ly za dzwoniła i po wie działa, że poproszono ją o zastąpie nie na
czas urlopu ma cie rzyńskie go re daktor ki działu mody w jed nym z naj bar dziej zna nych tygo-
dników dla kobiet. Będzie or ga ni zowała co naj mniej jedną sesję na te mat mody tygodniowo,
a poza tym odpowia dała za zdjęcia do ar tykułów o ce le brytach, gdzie jest wyma ga na styli za -
cja. Powie działa, że chciałaby zoba czyć, jaki ma ki jaż robię, i przydzie liła mi czte ry za da nia.
Ja cię kręcę!



Byłem tak za skoczony, że przez chwilę się pogubiłem i wziąłem wszystkie zle ce nia, nie po-
mny, że mam tyl ko doświad cze nie z moje go stoiska w Body Shopie. Ale szyb ko otrzeźwiałem
i wpadłem w pa nikę. Dostałem fanta styczną szansę, a nie mam narzędzi, żeby się spraw dzić.

Większość czołowych ma ki jażystów dys ponuje war tymi tysiące funtów ze sta wa mi kosme -
tyków – niektóre są kupione, inne poda rowa ne przez ludzi z działów re kla my w za mian za
umieszcze nie na zwy fir my przy zdjęciu. Zda rza się na wet, że ma ki jażysta dosta je torbę ko sme -
tyków do prze ka za nia komuś ze swoich ce le brytów.

Ale ja nie miałem ta kich klientów i jeszcze nigdy nie pra cowałem dla żad ne go cza sopi sma.
Mój ekwi punek to sta ra, za pyziała skrzynka na narzędzia, którą spre zentował mi tata, pełna
próbek podwędzo nych w Body Shopie. Nie ma mowy, żebym włado wał się z tym na sesję
zdjęciową… Żena da!

Jeszcze raz spra wy w swoje ręce wziął aktor, który jest we mnie. Za dzwoniłem do Sal ly
i powie działem, jak się cieszę, że się jej spodobałem, i że je stem bar dzo podeks cytowa ny per -
spektywą współpra cy, ale jest pe wien problem. Pod czas se sji zdjęciowej za gra nicą skra dzio-
no mi kosme tyki i do pie ro komple tuję so bie nowy ze staw. Kłamiąc, czułem się okrop nie, ale
nie miałem inne go wyjścia. Sal ly była cudow na. Słuchała i choć nigdy nie do wiem się, czy mi
uwie rzyła, czy nie, za proponowała, żebyśmy spotka li się następne go dnia na mieście, bo chce
mnie przed sta wić swojej przyja ciółce, która prowa dzi biuro pra so we jed nej z naj lepszych
firm z kosme tyka mi do ma ki jażu.

Następne go dnia wyszedłem na prostą! Wpa rowa liśmy ta necznym krokiem do biura pra so-
we go w Mayfa ir i dzięki swoim zdol nościom aktor skim wyłudziłem tysiące funtów w ko sme -
tykach do moje go nowe go ze sta wu. Nie mogłem wprost uwie rzyć. Przed chwilą nie miałem
pra wie nic, a te raz tyle, że aż nie wie działem, co z tym robić.

Po kil ku tygodniach odszedłem z Body Shopu i zacząłem pra cować z Sal ly. Nie byłem jesz-
cze mi strzem ma ki jażu i naj pew niej ona szyb ko się domyśliła, że nie co prze sa dziłem, opo wia -
dając, jaki to je stem doświadczony, ale lubiła mnie i po zwoliła mi się uczyć w trakcie pra cy.
Wie działa, co potra fię, i nigdy nie wyma gała ode mnie cudów. Była za dowolona, kie dy nada -
wałem twa rzom na tural ny, „nagi” wygląd, na wet kie dy nie pa sowało to do se sji. A ja nie
próbowałem robić nic sza lone go, bo nie ośmie lałem się eks pe rymentować, skoro zdjęcia
miały iść do druku. Po prostu nie mogłem ryzykować, że dam plamę, więc trzymałem się pew -
ne go gruntu, a Sal ly to chyba nie prze szka dzało.

Wspa nia le było za ra biać wreszcie przyzwoite pie niądze. Ka sowałem dwieście dwa -
dzieścia funtów za dzień pra cy. W niektóre tygodnie mie liśmy trzy se sje, co dawało mi więcej
pie niędzy niż mie siąc w Ha bi ta cie czy Body Shopie. Ding, ding!

Podczas tych se sji bar dzo dużo na uczyłem się też o ludziach, ce le brytach, fo togra fach i so-
bie sa mym. Z każdym zle ce niem moja pew ność sie bie rosła. A zapędy aktor skie przyćmiła
nowo odkryta pra ca i pa sja – ma ki jaż. I nie musiałem nic sprze da wać, co jeszcze bar dziej
mnie cie szyło.

To właśnie podczas tych se sji zdjęciowych uczyłem się, jak być stylistą. Obser wowałem od
początku do końca wszystko, co robi Sal ly. Jak odczytuje wskazówki od re daktora, o ja kie
treści, emo cje i ujęcia chodzi. Jak uma wia się z biura mi pra sowymi, żeby wybrać ubra nia,
i wreszcie jak styli zuje na pla nie, prowa dzi se sje i zwra ca re kwi zyty. Nie wie działem wte dy
jeszcze, że uczę się za wodu, który kie dyś pokocham.



Cza sa mi, kie dy nie musiałem robić ma ki jażu, Sal ly pro siła, żebym jej asystował. Uwiel -
białem to. Chodziłem z nią na spo tka nia z rzeczni ka mi pra sowymi i pa trzyłem, jak uważnie
wybie ra stroje z długich sze regów ubrań wiszących na sto ja kach. Potra fiła słodki mi słówka mi
zręcznie namówić rzeczników do pożycze nia jej nie co więcej, niż było to dozwolone. Za -
chwycało mnie, że przychodzi jej to tak lekko, jakby to było nic – a tak na prawdę to naj trud-
niej sza część pra cy styli sty, zwłaszcza gdy się tra fi na jakąś za kutą pałę.

Pa trzyłem, jak Sal ly ubie ra model ki lub ce le brytów na pla nie i spra wia, że czują się piękni.
Sta le ich chwa liła: „Wyglądasz oszałamiająco, kocha nie!”. Albo: „Musisz to sobie kupić, jak
będą mie li po se zonową wyprze daż, wygląda na tobie bo sko!”. Tworzyła fanta styczne kre acje,
dodając akce soria: pa ski, biżute rię, ta kie, a nie inne pończochy albo re we la cyj ne buty. Dorzu-
cała broszkę, ka pe lusz albo ręka wiczki i na gle wszystko wyglądało wspa nia le. Uwiel białem
pa trzeć, jak dokonuje tych cudów swoją styli zacją. Była moim mentorem, a ja jej wier nym
podopiecznym!

Przez ko lej nych sześć mie sięcy zgłębiałem z po mocą Sal ly ten nowy dla mnie świat, ale
nie ste ty szybko zdałem sobie sprawę, że to kolej na ślepa uliczka. Odna lazłem kra inę, gdzie
uwiel białem pra cować, ale nie miałem szans rozwinąć skrzydeł. Nie doskona liłem swoich
umiejętności jako ma ki jażysta. A Sal ly, mimo całej swojej dobroci, nie mogła mi za pew nić
przyszłości za wodowej. Była moim je dynym łączni kiem z tym bizne sem, nie posze rzałem sie ci
własnych kontaktów. Frustrował mnie też nie dosta tek umiejętności potrzebnych, żeby spełnić
się jako ar tysta.

Po nie zbyt uda nym – przez brak doświad cze nia – wykona niu jed ne go z przydzie lonych mi
zadań zle ceń bar dzo mi ubyło, podobnie jak pie niędzy na koncie. Tra ciłem pew ność sie bie
i za sta na wiałem się, czy ka rie ra ma ki jażysty to coś na prawdę dla mnie.

W dodatku znów byłem bez pary. Zde cydowałem, że muszę trochę od począć od Londynu,
pra cy, impre zowa nia i chłopaków. Nadszedł czas na prze grupowa nie sił i wyzna cze nie na
nowo swo ich celów, spa kowałem więc swoje ko sme tyki do sta rej skrzynki i poszukałem
schronie nia w bezpiecznym kręgu rodzinne go woka.

Pożegnałem się z Donną, wyprowa dziłem z Southfields, które było świad kiem tylu wspa -
niałych chwil, i podziękowałem za wszystko Sal ly. Wyjaśniłem, że muszę trochę odpocząć.

Wróciłem do Le ice ste ru wyli zać swo je za wodowe rany i zde cydować – być albo nie być
ma ki jażystą?

Ko cha na Pon no, nie mogę za po mnieć o Two im okrop nym be ko nie z ka pustą! Kie dy usłyszałem, że nie żyjesz, po -
czułem wy rzu ty su mie nia, że stra ciliśmy kon takt. Ale pomyślałem, jak wspa nia le było nam ra zem, i zdałem so bie
sprawę, że pożegna nia nig dy nie są tak ważne jak na sze wspo mnie nia.
Spo czy waj w po ko ju, Ko cha na…
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ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY

Je den z wie lu w IT

Ciężko było zrywać z pracą ma ki jażysty – za sma kowałem w luksusie i zaj rzałem do świa ta,
do którego chciałem należeć – ale tym ra zem przyjazd do domu nie był tak trudny, jak po
odejściu ze szkoły te atral nej. Wte dy to anoreksja zmusiła mnie do po wrotu. Tym ra zem sam
dokonałem wybo ru, chciałem znów zna leźć się w gronie naj bliższych, żeby spokoj nie się za -
sta nowić, co da lej. Te raz wi działem w ro dzinnym domu bar dziej źródło siły niż miej sce,
w którym szukam schronie nia, kie dy ponoszę porażkę. Powrót miał mi pomóc w przejściu do
kolej ne go eta pu życia.

Pod wie loma względami cudow nie było znów się tu zna leźć (za wsze tak dobrze mi
w czułych, niosących pociechę objęciach mamy Wan), ale w ciągu kil ku mie sięcy dotarło do
mnie, że w Le ice ste rze nie zostało moje ser ce, tyl ko moja rodzi na.

Mój przyja ciel Phil za dzwonił do mnie w samą porę. Mówił, że szuka współloka tora. Cho-
dzi liśmy ze sobą, ale krótko, bo tyl ko tydzień, nim uświa domi liśmy sobie, że na sze języki pa -
sują bar dziej do poga duszek niż pocałunków, i zosta liśmy bli ski mi kumpla mi.

Choć nie miałem pra cy, wie działem, że muszę skorzystać z oka zji. Tęskniłem za E’lain, in-
nymi przyja ciółmi i zgiełkiem wiel kie go mia sta. Byłem wdzięczny, że w Le ice ste rze za wsze
mogę czuć się jak w domu, ale tyl ko w Londynie po tra fiłem być szczęśliwy, bez względu na
to, czy pra cowałbym przy ma ki jażach czy nie.

Zde cydowałem, że nie ważne, jaką pracę tam znajdę – byle za robić trochę pie niędzy. Nie
chciałem znów mieszkać w Londynie, le dwie wiążąc koniec z końcem, bo z tego częścio wo
wyni kały moje proble my ostatnim ra zem. I byłem w pełni świa domy, że to moje trze cie po-
dejście, żeby za domowić się w Londynie. Nie było miej sca na pomyłki.

Zacząłem szukać pra cy w Londynie, jeszcze mieszkając u mamy i taty, ale nie miałem
pojęcia, co chcę robić. Ambi cje aktor skie daw no sobie odpuściłem, a wyda wało się, że zbyt
trudno będzie się prze bić w profe sji ma ki jażysty.

Za dzwoniłem do koleżanki, która pra cowała jako konsul tantka od re kruta cji, i poprosiłem
o radę. Wie działa, że nie mam for mal ne go wykształce nia i żad nych praw dzi wych umiejętności
poza robie niem pod sta wowe go ma ki jażu. O dzi wo, ra dziła, żebym spróbował zna leźć coś
w re kruta cji. Po wie działa, że dni pra cy są długie i że tak na prawdę za ogłosze nia mi kryją się
tyl ko ofer ty dla sprze dawców, ale ponie waż mam łatwość nawiązywa nia kontaktów i dobrą
gadkę, to uważa, że będę w tym bar dzo dobry.

Zgodnie z jej radą po szpe rałem w sie ci i zna lazłem przedsiębior stwo po szukujące młod -
szych spe cja listów do spraw e-re kruta cji. Podsta wowe wyna grodze nie było mar ne, ale
ogłosze nie skusiło mnie obietnicą, że możliwości zwiększe nia za robków są nie ogra ni czone.
Nie miałem przygotowa nia kompute rowe go, umiałem tyl ko ko rzystać z inter ne tu, ale ofer ta za -
pew niała pełne szkole nie i nie wyma ga no żadne go doświadcze nia.

Za dzwoniłem, odbyłem rozmowę kwa li fi ka cyjną i w ciągu dwóch tygodni znów byłem



w Londynie. Za czynałem pracę jako konsul tant od re kruta cji. Czy to było to? Czy zna lazłem
swoje praw dzi we powołanie? Czy do radztwo w re kruta cji będzie tym kochankiem, którego
za wsze wypa trywałem?

Bzdura! To było gówno!
Phil i ja zna leźliśmy dom w Vauxhall i zosta liśmy współloka tora mi. Mieszka nie pełne

ciepła i miłości stało się moim drugim domem po Le ice ste rze. Wreszcie odna lazłem poczucie
bezpie czeństwa i spokój. Od chwi li, kie dy tam wszedłem, wie działem, że to będzie wyjątko-
we miej sce. To tutaj wyrosłem na człowie ka, którym dziś je stem.

Zacząłem pracę w oddzia le przy Tower Brid ge, gdzie sze fowa z wielką sa tys fakcją opo -
wia dała nam, jak dużo za ra bia i na co to wyda je, co nie działało naj le piej na mora le. Wytrzy-
małem tam kil ka tygodni, za nim uznałem, że już więcej nie ścier pię jej hi storii z wyższych
sfer, i odszedłem.

Udało mi się dostać inną pracę po drugiej stro nie rze ki, nie da le ko Spi tal fields, i tam zo-
stałem około trzech mie sięcy, za nim przyszedł czas mo je go trze cie go (i ostatnie go) za trudnie -
nia w IT, które potrwało około ośmiu mie sięcy. Nie wiem, jak udało mi się tam utrzymać tak
długo, bo nie miałem zie lone go pojęcia o e-re kruta cji, ale spodobałem się, bo świetnie sobie
ra dziłem z klienta mi. Potra fiłem brać ich pod włos, ocza rować, a po tem za prosić na lunch
albo drinka i rozba wić. Przez cały ten czas nie dobiłem ani jed ne go tar gu, ale dzięki mnie
klienci do nas wra ca li, a reszta ko legów w biurze mogła wziąć na sie bie część dotyczącą re -
kruta cji. Sze fowie uzna li więc, że je stem wart swo jej płacy, choć nie przyniosło mi to nic po-
nad mi kroskopijną kwotę ba zową, bo nigdy nie za pra cowałem bezpośrednio na jakiś procent.

Byłem spłuka ny, znów co raz bar dziej zadłużony i otuma niony nudą pra cy biurowej. W do-
datku przez sie dze nie za biur kiem przybrałem przez ten rok pra wie trzynaście kilo. Je dyną po-
ciechą było to, że je stem w Londynie i mam bli sko sie bie w Vauxhall swoich „halo, halo”, jak
ich na zywałem, spraw dzonych przyja ciół.

Strasznie się mar twiłem i nie mogłem uwie rzyć, że znów mi się nie udało. Czy to już tak ma
być przez całe moje życie? Stra ciłem ko lej ny pie przony rok i wróciłem do punktu wyjścia,
jeszcze bar dziej zdołowa ny i gruby jak ja sna chole ra. Znowu!

Po na ra dzie z przyja ciółmi i rodziną podjąłem jedną z naj lepszych de cyzji w życiu.
Złożyłem wymówie nie, spa liłem swoje ta nie gar ni tur ki i zna lazłem pracę kel ne ra w re staura -
cji w Kensington.

* * *

Po roku tak mier nych osiągnięć wspa nia le było robić coś, co do skona le umiałem. Nie ob-
chodziło mnie, że tu nie mam służbowych wi zytówek ani teczki, że nie muszę chodzić na ze -
bra nia ze społu i spo tka nia z klienta mi, i nie ob chodziło mnie, że wygląda to tak, jakbym cofnął
się w ka rie rze. Kel ne rowa nie miałem we krwi i w tym byłem na prawdę pie kiel nie dobry.

Uwiel białem spędzać czas w re staura cji, która miała ge jow ski cha rakter i w której ser wo-
wa no za duże pie niądze proste da nia: rybę z frytka mi, kiełba ski z puree, za pie kankę pa sterską.
Od razu poczułem się tam jak ryba w wodzie.

W dwa mie siące stra ciłem te trzynaście ki logramów i spłaciłem część długów dzięki ciężko
za pra cowa nym na piw kom. Z wielką przyjemnością dbałem, żeby goście dobrze się ba wi li,



a oni za to byli dla mnie hoj ni. Tak jak robiłem to w re staura cji taty jako dziec ko, sta rałem się
obsługi wać stoli ki z ta kim zapałem, że goście czuli by wyrzuty sumie nia, gdyby skąpili pie -
niędzy. Szybko przypomniałem sobie, jak osza cować, czy to wa rzystwo da w na piw ku ponad
piątkę, i ci, którzy wyglądali obie cująco, mogli li czyć na szczególne traktowa nie „a la Gok”.

Ze względu na moją azja tycką urodę sta ruszkowie często pro si li, żebym to ja ich obsługi -
wał. Odpi nałem je den guzik więcej przy koszuli, przysia dałem im na kola nach, przyj mując
zamówie nie, i cza sem muskałem dłonią po ra mie niu, po dając ra chunek. To był gwa rantowa ny
sposób, żeby we tknęli mi dwudzie stofuntowy banknot do kie sze ni spodni. W dobre wie czory
mogłem przynieść do domu na wet dwieście funtów z na piwków. Może to za brzmieć tak, jak-
bym stał się dziwką w prze bra niu kel ne ra, ale to było nie winne – nie robiłem nic więcej ani
mniej niż dziew czyny roznoszące wódkę w ba rach.

Pra ca w re staura cji po zosta wiała mi też dość cza su na za sta na wia nie się, jaki powi nien być
mój następny krok na drodze do ka rie ry. W wol nych chwi lach snułem ma rze nia, jak będzie
wyglądało moje życie za dzie sięć lat. (Oczywiście nie przyszło mi do głowy, że będę pisał au-
tobiogra fię!). Przez krótki czas brałem pod uwagę powrót do szkoły te atral nej, tym ra zem jako
nie co mądrzej szy i sil niej szy, ale zda wałem so bie sprawę, że jeszcze nie w pełni pozbie rałem
się po ostatnim po dejściu. Rozważałem też, czy nie zo stać przy ga stro nomii, może zająć się
zarządza niem, ale wie działem, że tyl ko się znudzę i będę musiał za czynać wszystko od
początku. Zde cydowałem się więc na jeszcze jedną, ostatnią próbę związaną z ma ki jażem
i styli zacją.
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY

Agent po szukiwa ny

Kie dy pra cowałem z Sal ly Simpson, spo tykałem innych ma ki jażystów, fryzjerów i sty-
listów. Wszyscy mówili o swo ich agentach. Za dwa dzieścia pro cent od tego, co za robi ar tysta,
agenci znaj dowa li im pracę, ne gocjowa li wa runki, zaj mowa li się ra chunka mi, za wie ra niem
umów z klienta mi i ogólnie czuwa li nad tym, żeby ich pod opieczni pra cowali dla właści wych
firm. Wykombi nowałem, że jeżeli na prawdę mam wejść w ten biznes, musi mnie ktoś re pre -
zentować. Ale miałem też świa domość, że brak mi doświadcze nia i trudno mi będzie zna leźć
agenta, a już na pew no nie mogę li czyć na kogoś z górnej półki, bo ci zaj mują się tyl ko osoba -
mi o ugrunto wa nej pozycji. No, ale musiałem ja kie goś zdobyć, bo byłem pe wien, że bez tego
nie dostanę zle ceń.

Świat mody słynie ze sno bi zmu i ma dla nie go wiel kie zna cze nie, przez kogo ar tysta jest re -
pre zentowa ny. Czołowe agencje w Londynie obsługują naj bar dziej pre stiżowych klientów
i chcą mieć w ofer cie wystrzałowych mistrzów ma ki jażu. Nie byłem wystrzałowym ma ki -
jażystą, ale wie działem, że gdyby udało mi się prze konać ja kie goś agenta do re pre zentowa nia
mnie, to na uczyłbym się tyle, ile trze ba, żeby z mało wystrzałowe go stać się bombowym spe -
cem. Jedną z głównych trudności było to, że nigdy nie do robiłem się portfolio, które mógłbym
poka zywać jako dokumentację swo jej pra cy, co było absolutnie konieczne. Bez portfolio nie
weźmie mnie nigdy żaden agent. Uznałem, że muszę coś wykombi nować.

Nie wiem, czy to dzięki pew ności sie bie, którą zyskałem, dobrze radząc sobie w re staura -
cji, zde cydowałem się na tak śmiały krok. W każdym ra zie przez całe życie naj lepsze oka zje
zda rzają mi się wte dy, kie dy w sie bie wierzę – czy cho dzi o zle ce nie wystyli zowa nia ze społu,
występ w te le wi zji czy o za prosze nie na randkę. Coś do bre go spotyka mnie je dynie wte dy,
kie dy je stem za dowolony z cioci Gok.

Był początek lata roku 2000. Miałem dwa dzieścia sześć lat, nadal mieszkałem w Vauxhall
z Phi lem i dobrze za ra białem w re staura cji. Życie wyda wało się piękne i czułem, że szanse są
w zasięgu ręki. Chciałem po nie sięgnąć.

Pew ne go dnia usiadłem sam w ka fej ce tuż przy Soho Square uzbrojony w plan mia sta
i stertę żurna li. Uważnie przeglądałem je den po drugim i wynotowywałem sobie wszystkie
agencje re pre zentujące ma ki jażystów pra cujących dla tych cza sopism.

Naj wyraźniej to był do bry mie siąc dla Ca rol Hayes Ma na ge ment, bo zna leźli się
w czołówce. Na tychmiast do nich za dzwoniłem i umówiłem się na spotka nie, aby się przedsta -
wić. Powie dzie li, że mogę wpaść za godzinę, by pomówić z agentem, i poda li mi adres. Popa -
trzyłem na mapę i na szczęście ich sie dzi ba mieściła się kil ka mi nut od ka wiar ni. No, świet-
nie!

Godzinę później już tam byłem. Ca rol Hayes Ma na ge ment zaj mowało pierw sze piętro biu-
row ca. Na pierw szy rzut oka wnętrze wydało mi się trochę sza re, nie robiło wrażenia
czołowej agencji – zwyczaj ne biuro, jak każde inne. Uczci wie przyznam zresztą, że nie miałem



pojęcia, jak powinna wyglądać czołowa agencja, no, ale nie było ochrony, pla katów z okład-
ka mi „Vogue’a” na ścia nach i nigdzie w po bliżu nie kręcił się Jer ry Ma guire. Za to był niezły
hałas. Te le fony dzwoniły, ludzie krzycze li i sta le ktoś wchodził albo wychodził. Część prze -
wi jających się tu osób wyglądała fanta stycznie, w stylu Sal ly Simp son, w udra powa nych war -
stwach czer ni, część ubra na była kompletnie na luzie, w dżinsy i spor towe bluzy.

Wszyscy nieśli wiel kie teczki dla pla styków, pew nie mie li tam swoje portfolio, co mnie
nie co spe szyło i na wet poczułem mdłości. Zdałem sobie sprawę, że na prawdę trze ba mieć tu-
pet, żeby próbować podstępem tu się wcisnąć, ale, do li cha, skoro w przeszłości udało mi się
tyle razy kogoś zba je rować, to chyba i te raz dam radę? Sta rałem się za chować spokój i nie tra -
cić pew ności sie bie.

Usiadłem w re cepcji i cze kałem na spotka nie z agentem, który zgo dził się poświęcić mi
chwilę. Ser ce mi waliło. Co ja, do diabła, wypra wiam? Kto kol wiek to jest, na pew no od razu
przej rzy moje gier ki i wykopie mnie za drzwi, kie dy tyl ko otworzę dziób.

Po nie zbyt długim cza sie zostałem poproszony na spotka nie z panią, która przedsta wiła się
jako Julie. Szokująca piękność; później dowie działem się, że za nim została agentką i naj -
ważniej szym booke rem dla Ca rol Hayes, sze fowej agencji, była modelką.

Wi działem, że Julie sta ra się mnie rozpra cować. Nie kryła się z tym, że oce nia, co mam na
sobie, przypa truje mi się od stóp do głów, aby spraw dzić, czy je stem obiektem godnym uwa gi
i odpowiednim dla agencji. Ner wy zaczęły brać górę, przełączyłem się więc na automa tyczne -
go pi lota. Bądź po prostu uro czy i prze konujący, po wie działem sobie, to może wyj dziesz stąd
na własnych nogach, a nie wywa lony za próg. Przedsta wiłem się z pew nym uści skiem dłoni
i uśmiechnąłem się miło. Sie dliśmy przy dużym biur ku i zaczęliśmy rozma wiać. Powie -
działem, że od wie lu lat zaj muję się ma ki jażem (buj da), i prze prosiłem, że nie mogę jej poka -
zać portfolio, bo zostało w No wym Jor ku w wytwórni fil mowej (czer wie nię się, kie dy to
piszę!). Wyjaśniłem, że miałem mnóstwo zle ceń, ale dotąd re pre zentowałem sam sie bie
(mnóstwo zle ceń = kłamstwo, re pre zentowanie sie bie = praw da). Rzuciłem kil ka na zwisk fo -
tografów (wszystkie z ma ga zynów, które właśnie czytałem) i na koniec dodałem, że je stem
odpowie dzialnym i kompe tentnym ar tystą, który chętnie wykona każdą zle coną przez nią pracę.

Julie była bar dzo miła, podziękowała za zgłosze nie się do nich i po wie działa, że będzie my
w kontakcie, jeśli znaj dzie się dla mnie miej sce w ich ofer cie. No i już – w dwa dzieścia mi nut
było po wszystkim. Wyszedłem z agencji, nie mając pojęcia, jak mi poszło. Czy Julie przej -
rzała moje ma tac twa, czy też zdołałem ją skołować swoimi entuzja stycznymi uśmie cha mi?

Nie sa mowi te, ale Julie za dzwoniła do mnie następne go dnia i powie działa, że Ca rol Hayes
Ma na ge ment chętnie wpi sze mnie na swoją listę. Byłem w siódmym nie bie. Nie mogłem uwie -
rzyć, że zdołałem to prze prowa dzić i załatwiłem sobie agenta w tak pre stiżowej agencji.

Później odkryłem, że Julie od razu za uważyła mój brak doświad cze nia, ale spodobałem się
jej i pomyślała, że jest we mnie coś świeżego. Przej rzała moje czcze prze chwałki i na wijkę,
ale doszła do wniosku, że dobrze sobie poradzę z klienta mi, i posta nowiła dać mi szansę.

Byłem bar dzo wdzięczny. Posta nowiłem pra cować z naj większym poświęce niem dla agen-
cji, żeby zasłużyć na za ufa nie, ja kie mi oka za no. Poje chałem do domu, odkurzyłem swój ze -
staw kosme tyków i przygotowałem się do następne go kroku na drodze do ka rie ry.

* * *



Po kil ku dniach ode brałem te le fon od mojej nowej agentki.
Julie powie działa, że wybrała mnie do zle ce nia od „Car tier Ma ga zi ne”. Mam wyszykować

do zdjęć brytyjską drużynę polo. Za je bi sty efekt!
Uznałem, że jeśli chcę odnieść sukces jako ma ki jażysta, muszę się nosić zupełnie ina czej.

Poszedłem na za kupy. Wybrałem sobie styl ska te. Wor kowa te por tki, spor towe buty, łańcuchy,
dre sowe bluzy z kapturem, czap ki z daszkiem. Nie nosiłem wte dy jeszcze okularów, ale gdy-
bym to robił, na pew no byłyby ta kie jak ska terów. W nowym stro ju czułem się nie co pew niej,
co było mi na początek bar dzo potrzebne.

Poszedłem na plan zdjęcio wy „Car tie ra”, bawiłem się jak nigdy w życiu i wypadłem do-
brze. Tym ra zem byłem gotów włożyć w to całe ser ce i duszę i po raz pierw szy miałem
wrażenie, że wszystko jest jak trze ba. Wie działem, ile od tego zależy, i nie mogłem sobie po-
luzować.

Miałem też ta kie wrażenie, jakbym odna lazł dom. Agencja mnie wspie rała, a ja znów
wszedłem w świat, do którego w swoim od czuciu należałem. Lubiłem środowi sko fo tografów,
mode li, stylistów, re daktorów działów mody i innych osób pra cujących w tym bizne sie.
Miałem z nimi wie le wspólne go. Moja osobowość tu pa sowała. Byłem wśród podobnych do
mnie ludzi, którym wol no się wygłupiać, palić i ubie rać, jak chcą. Istniały pew ne gra ni ce, ale
choć musie liśmy ciężko pra cować, często po wie le godzin, i nie żałować sił, żeby osiągnąć
odpowiednie wyni ki, to mimo wszystko na ogół pa nował luz. Kre atyw ne oto cze nie mnie
uskrzydlało i czułem się tu jak ryba w wodzie, co nigdy nie udałoby mi się w żadnym biurze.

Byłem gotów moc no się przyłożyć, pra cować, uczyć się i osiągnąć sukces, jaki za wsze wy-
da wał mi się w zasięgu moich możliwości, gdybym tyl ko dostał odpowiednią szansę.

Ko cha na Me neh, oka zy wałaś mi tak wspa niałą przy jaźń, od kie dy po zna liśmy się w szko le te atralnej. Je steś jed -
nym z nie licz nych po wodów, dla których nie żałuję spędzo ne go tam cza su. Nie stru dze nie wysłuchiwałaś mnie,
trosz czyłaśsię o mnie i pod trzy my wałaś mnie na du chu, dziękuję Ci. Je steś tak bar dzo bliska mo je mu ser cu. Nie ma
dnia, żebym nie był wdzięczny lo so wi za to, że mam Cię w swo im świe cie. Ko cham Cię.

Całuję,
Gok
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Twarzo wy tom yum

Składniki

pasta tom yum (albo kostka rosołowa)
torebka mieszanych owoców morza

Ewentualnie

2 jajka
cienki makaron jajeczny
zielony groszek
biały pieprz

Sposób przygotowania

To przepis dla dwojga najlepszych przyjaciół. Dodaj pastę tom yum lub
kostkę rosołową do nieco ponad litra wody. Zagotuj. Wsyp rozmrożoną
mieszankę owoców morza z paczki (albo, jeśli wolisz, same krewet ki).
Da się to jeść w tej for mie (w te zwariowane wieczory tygodnia, kiedy
trzeba nadganiać brak czasu), ale żeby danie było wyjątkowe, można
do niego dodać 2 por cje cieniut kiego makaronu jajecznego oraz garstkę
posiekanego zielonego groszku i – wreszcie – wbić w to 2 jajka, by
otrzymać „królew skie danie jednogarnkowe”. Przyprawiaj szczyptą
białego pieprzu tuż przed podaniem, bo, kochanie, to nigdy nie jest dość
ostre!

Nałóż do 2 dużych misek. Jedzcie pałeczkami i chińskimi łyżeczkami
(jeśli je macie), siedząc po turecku naprzeciw siebie na podłodze i po-
chylając się nad parującą zupą. To najlepsze w świecie nawilżanie twa-
rzy z tom yum. Przerywajcie sior banie tylko po to, żeby przekazać so-
bie najnow sze ploteczki.

Przepis: Lainey V
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIERW SZY

Metka po nad wszystko

Następnych kil ka lat to był naj lepszy okres w moim życiu. Agencja ciężko pra cowała, żeby
wprowa dzić mnie w biznes. Pozna wałem re daktorów cza sopism, dyrektorów ar tystycznych,
kie row ników od ca stingu i za ma wiających wi de okli py. Rozwi jałem swoje umiejętności
w ma ki jażu i na wet dorobiłem się moc ne go portfolio.

Odważyłem się też na próby styli za cji. Uwiel białem poma gać Sal ly i wie działem, że je stem
moc niej szy w dobie ra niu strojów niż w ma lowa niu. Chyba le piej rozumiałem ubra nia. Ro bie -
nie ma ki jażu to było faj ne i twórcze zajęcie, ale cza sa mi jego ogra ni cze nia spra wiały, że mnie
nudziło. Styli za cja – nigdy. Lubiłem kontakty z ludźmi, konieczne przy ubie ra niu klientów.
Uwiel białem spotka nia z osoba mi z PR, za kupy za wsze mnie kręciły, a prze kona nie kogoś do
nowe go wi ze runku dawało mnóstwo sa tys fakcji.

Wspa nia le było mieć dwie umiejętności, które dają się sprze dać w jed nym bizne sie. Agen-
cja ofe rowała mnie jako spe ca od ma ki jażu, ale ja byłem w sta nie obniżyć koszty klienta, jeśli
chciał mnie wynająć również jako stylistę (je den pokój w ho te lu, lot, kola cja – i umowa stoi!).
W tamtym cza sie byłem chyba je dynym ar tystą w Londynie, który się podej mował ta kiej
usługi, co ozna czało, że miałem tu monopol i ka lendarz pełen zle ceń.

Niedługo po dołącze niu do Ca rol Hayes Ma na ge ment spędzałem upoj ny wieczór w Soho
i poznałem pro ducenta bazy zdjęć. Si mon Ashley (wkrótce zwa ny Wiel kim Niedźwie dziem)
działał jako wol ny strze lec i współpra cował z fo togra fem Da vi dem Le ahym (vel Dziura we
Dno). Obaj fi nansowa li podróże za gra niczne w celu or ga ni zowa nia rodza jowych se sji fotogra -
ficznych. Zdjęcia sprze da wa li potem do baz ilustra cji, które z kolei sprze dają je do wykorzy-
sta nia me diom. Nie wszystkie fotogra fie, ja kie wi duje cie w cza sopi smach, zostały zrobione
spe cjal nie do ja kiegoś ar tykułu. Na przykład czyta cie o proble mie zadłużenia gospodarstw do-
mowych i wi dzi cie obok zmar twioną parę siedzącą przy stole w kuchni nad czymś, co
wygląda jak ra chunek. To ujęcie naj praw dopodobniej po chodzi z bazy ilustra cji ofe rującej
setki tysięcy zdjęć za ułamek tego, ile musiałaby kosztować spe cjal na se sja fotogra ficzna.

Wiel ki Niedźwiedź, Dziura we Dno i ja sta liśmy się fotogra ficznymi trze ma muszkie te ra mi.
Jeździ liśmy po świe cie i or ga ni zowa liśmy reżyse rowa ne se sje jedna po drugiej. Potem tra -
fiało to do baz ilustra cji. Mogło nas rzucić na trzy tygodnie do Ari zony i po kil ku dniach przy-
gotowań – wyszuki wa nia mo de li, tropie nia naj lepszej sce ne rii i oczywiście wybie ra nia
strojów – przystępowa liśmy do zdjęć, które trwały dwa tygodnie. To było wyczer pujące, ale
mnóstwo się na uczyłem. Musiałem nie tyl ko dokonywać cudów, jeśli chodzi o fryzury i ma ki -
jaż (nie mie liśmy wyłącznie profe sjonal nych mode lek i mode li, niektórych angażowa liśmy
prosto z uli cy, za ga dując odpowia dające nam oso by, czy ze chcą po zować), ale i zdobywać
oraz styli zować stroje (często kupowałem ubra nia w miej scowych skle pach, a potem je zwra -
całem dla obniżenia kosztów), a także aranżować sce ne rię zdjęć poprzez odpowiednie akce so-
ria i re kwi zyty.



Bar dzo często w ciągu jedne go dnia robi liśmy zdjęcia do przynajmniej czte rech hi storii.
Mogliśmy za czynać rano te ma tem „miłość”, z udziałem wie lu par: jedzących, walczących na
poduszki, spa ce rujących, trzymając się za ręce, siedzących w re staura cji, całujących się i tak
da lej. Potem prze chodzi liśmy do kawałka o uro dzie – z dziew czyna mi nakładającymi ma ki jaż,
kąpiącymi się i poddającymi się za bie gom kosme tycznym. Późnym popołudniem następowała
pora na hi storię podróży. Mode le na przykład pa kowa li bagaże, cze ka li na lotni skowych ter -
mi na lach, za ma wia li bi le ty. Kończyliśmy dzień zdjęcia mi na te mat wie czor nych rozrywek –
dziew czyny pijące koktaj le w ba rze, tańczące, ma lujące się w klubowych to a le tach i tym po-
dobne.

Jedne go dnia potra fi liśmy zrobić ponad sto zdjęć i każde musiało tworzyć dość rodza jową
scenkę, żeby się sprze dało, a jednocześnie być nie ska zi tel nej jakości i ar tystyczne. Od powia -
dałem za wszystko – ubra nia, re kwi zyty, fryzury i ma ki jaż, a także częściowo za reżyse rię.
Uczyłem się, ja kie ubra nia pa sują na jaką okazję – czy cho dziło o na je le gantsze stroje wie czo-
rowe, czy o coś nie zobowiązującego, na przykład na piknik na plaży. Wreszcie miałem swo -
bodę eks pe rymentowa nia z ma ki jażem i styli zacją i mogłem popróbować nie co bar dziej nie -
zwykłych kre acji i technik. Dzięki temu udało mi się rozsze rzyć re per tuar, na co nie mogłem
sobie pozwolić, kie dy pra cowałem przy se sjach dla ma ga zynu.

Po ta kich dwóch tygodniach wszyscy pa da liśmy na twarz. Wra całem z podróży wyczer pa ny
i wypa lony, ale moja nowa miłość do tworze nia kre acji i ba wie nia się stylem dawała mi tyle
adre na li ny, że nigdy nie było mi dość!

* * *

Mój ka lendarz zle ceń był zapełnio ny na wie le tygodni naprzód i wie działem, że agencja jest
za dowolona z liczby wykonywa nych prze ze mnie zle ceń, a klienci za ma wia li mnie ponow nie.
Prze puszczałem też przez agencję wszystko to, co robiłem dla baz fotogra fii. Przynosiłem więc
zyski i poka zywałem swoje możliwości. Zaczęła mnie dostrze gać Ca rol Hayes, sze fowa. Sama
budowała swoją firmę od podstaw i do prowa dziła do tego, że te raz to była jedna z naj bar dziej
cenionych instytucji tego rodza ju w kra ju. Ca rol Hayes należała do wpływowych, odnoszących
sukce sy kobiet, ja kie za wsze podzi wiałem i które mnie pociągały.

Z początku byłem o wie le za mało ważny, aby zwrócić na sie bie jej uwagę. A ona cie szyła
się tak wiel kim poważaniem, że trochę się jej bałem. Kie dy się pozna liśmy, ode grałem więc
rolę tak pew ne go sie bie, że Ca rol uznała mnie za nie znośnego typka, który upa ja się własnym
głosem. Ale kie dy zaczęło do niej docie rać, jak dużo pra cuję i jak bar dzo się przykładam, na -
brała do mnie cie plej szych uczuć. Naj wyraźniej robiłem coś dobrze, a ona sza nuje każdego,
kto daje z sie bie wszystko. Nie cho dziło tyl ko o zle ce nia, ale głównie o to, że klienci do mnie
wra cają. Ca rol za wsze twier dziła, że pra cy nam nie za braknie, za wsze coś się tra fi, ale po-
zycję w za wodzie osiąga się tyl ko wte dy, gdy je steśmy za ma wia ni powtórnie. To mądre i mnie
też za wsze na tym zależy.

Zwie rzyłem się Ca rol, że uwiel biam występować, mam ja kieś przygotowa nie sce niczne
i gdyby nada rzyła się oka zja, bar dzo bym chciał spróbować sił w te le wi zji. Nikt z agencji tam
nie pra cował, ale od cza su do cza su dzwoni li do Ca rol z różnych sta cji, kie dy potrzebny im
był jakiś ma ki jażysta albo styli sta do udziału w progra mie. Obie cała, że jak się tra fi coś, co



uzna za stosow ne dla mnie, to mnie zgłosi.
Nie wie działem, czy to kie dykol wiek nastąpi, ale miło było poma rzyć, że pew ne go dnia

mogę mieć szansę pofol gować trochę aktorowi, który jest we mnie.

Ko cha na Ca rol, je steś więcej niż agentką, je steś moją przy ja ciółką. Dałaś mi tyle wspar cia przez te lata i chcę,
byś wie działa, że bar dzo cenię so bie to, jak za wsze mnie pro wa dzisz. Mam szczęście, że to Ty mnie re pre zen tu jesz.
Je steś ge nialna, ser decz na, au ten tycz na i uczciwa.  ̂także do bra i życz liwa. Nie opusz czaj mnie nig dy.

Całuję,
Gok

Tymcza sem miałem coraz więcej pra cy poza tym, co robiłem dla baz ilustra cji. Zacząłem
dosta wać zamówie nia od wytwórni płyto wych. Styli zowałem i ma lowałem ze społy i so listów
do wi de oklipów, pro mocji al bumów i na występy. Ta kie za da nia są za wsze nie co bar dziej
zdra dli we, bo musiałem szybko się orientować, jak so bie ra dzić z ego muzyków, które bywa
bar dziej wybujałe niż u mo de lek. Dziew czyny pod chodzą do tego jak do pra cy, muzycy często
za chowują się tak, jakby robi li ci łaskę. „Wiel ka gwiazda” potra fiła zmie niać zda nie dwa, trzy
razy, nim wykonałem za da nie, a najczęściej działo się to kil ka godzin przed rozpoczęciem
zdjęć na pla nie. Budżet zwykle był tak skromny, że musiałem mo dyfi kować ta nie ubra nia, aby
gwiazda (żadnych na zwisk) czuła, że ma na sobie coś wyjątko we go, cze go nie może mieć nikt
inny.

Kil ka razy zda rzyło się, że gwiazda upie rała się na kre acje od wiel kich pro jektantów,
a wytwórnia odciągała mnie na stronę i mówiła, że nie ma na to pie niędzy. Z ko lei projektanci
często nie chcie li mi nic pożyczyć, bo ar tysta nie pa sował im do ich mar ki albo nie mo gli
w za mian li czyć na żadną wzmiankę (te zwykle poja wiają się tyl ko w cza sopi smach, pod
zdjęcia mi spe cjal nie zrobionymi dla zi lustrowa nia trendów mody).

Odkryłem więc stoisko na tar gu w She pherds Bush, gdzie sprze da wa no metki pro jektantów
– ta kie ta siemki, które wszywa się z tyłu wewnątrz strojów. To były świetne podróbki. Wyku-
piłem wszystkie i wie czorem przed sesją wyci nałem metki firm M&S, Top shop, H&M
z ciuchów i zastępowałem je metka mi Do lce & Gabba na, Pra da i Ar ma ni. Gwiazda się nie
kapnęła! Miałem pełną sa tys fakcję, kołując snobi stycznych wyznawców luksusowych ma rek.
„Kocha nie, to jest prosto z Paryża, więc nie możesz tego za trzymać ani kupić, ale wyglądasz
re we la cyj nie!” (Między nami mówiąc, nie chodziło o Paryż we Francji, ale o dom towa rowy).

* * *

Życie było piękne. Po raz pierw szy czułem, że zna lazłem swoje miej sce i wyraźny cel. Już
nie mar twiłem się swoją wagą, a aktor stwo wyda wało się czymś ba nal nym w porówna niu
z moim nowym, szałowym życiem. Sta wałem się kompe tentnym, pew nym sie bie stylistą i spe -
cem od ma ki jażu.

Miałem też cudow ne życie prywatne, z przyja ciółmi, ostrym impre zowa niem w rzadkich
chwi lach wol nych od pra cy, i powoli zacząłem odkładać sobie trochę pie niędzy. Zda wało się,
że dni, kie dy gnieździłem się w klitkach z po psutymi okienka mi, kie dy le dwie mi star czało na
czynsz i czułem się jak naj grubszy nie udacznik na świe cie, były wie ki temu. Moja waga się
usta bi li zowała, a anoreksja trzymała się na dystans. Na wet nie zbyt uda ne zle ce nia mnie nie
podłamywały…



Za pi sał mi się w pamięci szczególnie je den taki przypa dek. Za dzwoni li z agencji, że mam
le cieć do Czech na sesję dla ma ga zynu dla mężczyzn (nie górna półka, ale na pew no śmiel szy
niż tygodnik dla pań „The Lady”!). Robiłem już wcześniej ma ki jaż dla tego typu cza sopism
i zwykle to była prosta spra wa. Dziew czyny potrze bowały moc no podkreślonych oczu, sztucz-
nych rzęs i kubłów tonującego ma zidła do ciała – piękne model ki uwiel biają błyszczeć!

Agencja prze ka zała mi wszystko na te mat podróży i nie wie le więcej. Przy pa kowa niu za -
dbałem o wystar czający za pas sztucznych rzęs i ubrań dla sie bie na pięć dni. (Miałem tam
spędzić tyl ko trzy noce, ale mama uczyła mnie, że za wsze le piej być przygotowa nym na wszel -
ki wypa dek).

Przez opóźnie nie lotu dotarłem do Pra gi dopie ro bli sko północy, co ozna czało, że uciekł mi
eks pres do Brna, gdzie cze kała mnie pra ca. Wyczer pa ny i nie co za nie pokojony, prze mie rzałem
Cze chy wlokącym się wol no pociągiem w to wa rzystwie gapiących się na mnie żołnie rzy z ka -
ra bi na mi. Na każdej sta cji żołnie rze spraw dza li do kumenty pasażerów, w tym moje, naj wy-
raźniej poszuki wa li de zer terów. Trochę strasznie. De li katnie mówiąc, to nie była zbyt bez-
pieczna sytuacja dla skośnookie go ar tysty od ma ki jażu.

Wreszcie, o czwar tej nad ra nem, dotarłem do Brna. Na uli cach żywej duszy. Sza re blokowi -
ska nie spra wiały zachęcającego wrażenia, ale na szczęście hotel był dokładnie na prze ciw sta -
cji. Po tak nie for tunnych początkach miałem ponure prze czucie, że to zle ce nie nie pójdzie
gładko.

Spałem trzy godzi ny, potem zszedłem na śnia da nie, rozglądając się za dyrektorem ar tystycz-
nym i fotogra fem. Re staura cja spra wiała wrażenie nie odna wia nej od lat. Stoli ki byle jak na -
kryte ce ratą, większość miejsc zajęta przez podróżujących w inte re sach fa cetów. Wszyscy
mie li na sobie sza re gar ni tury, ze spodnia mi dobrze nad kostkę.

Kie dy wszedłem, przyczłapała do mnie jakaś sta ra kobie ta i spytała, czy chcę her batę, czy
kawę, i wska zała w kie runku bufe tu (mmm, mniam, możecie so bie wyobra zić…). Po prosiłem
o kawę i powie działem, że nie je stem głodny. Brak snu i rosnący nie pokój ode brały mi ape tyt.

Sie działem dzie sięć mi nut nad swoją kawą w na dziei, że po ja wi się eki pa, ale nikt nie przy-
chodził. Wyj rzałem przez okno i za uważyłem sześć za par kowa nych pod hote lem mer ce desów
z przyciemnionymi szyba mi. Przy każdym stał szo fer w sza rym gar ni turze i w ciemnych okula -
rach. Przypomi nało to scenę z Ojca chrzest ne go. Pomyślałem, że kie row cy i auta muszą mieć
jakiś związek z sesją, wziąłem więc tor by i ruszyłem zasięgnąć języka. Podszedłem do jed ne -
go z kie rowców i spytałem, czy jest wysłany przez to cza sopi smo.

Bez słowa zmie rzył mnie wzrokiem od stóp do głów, rzucił skręta na zie mię i skinął w kie -
runku drugie go auta.

Wyka zując się odwagą albo głupotą, posłusznie wpa kowałem tor by do bagażnika
i wsiadłem do tyłu. Przed sta wiłem się: „Je stem Gok, ma ki jażysta z Londynu”. W luster ku za -
uważyłem, że szofer rzucił mi szybkie spoj rze nie, ale nic nie powie dział. Sie dzie liśmy tak
w kompletnej ci szy z dzie sięć mi nut, aż z ho te lu wysypało się stadko bar dzo szczupłych, bar -
dzo ja snowłosych i bar dzo młodych dziew czyn. Poupychały się w pozostałych autach.

Ruszyliśmy.
Wyje cha liśmy z mia sta i od razu zna lazłem się wśród ma low ni czych kra jobrazów cze skiej

prowincji. Pola były tak zie lone, jakby nie tknięte ludzką ręką. Przez uchyloną ciemną szybę
podzi wiałem wi doki podczas go dzinnej podróży, aż dotar liśmy przed ogromny, nowo wybu-



dowa ny dom na skra ju łąki.
Kie dy auto stanęło na podjeździe, na schodkach po ja wiła się skromnie ubra na ko bie ta

w okula rach. Wysiadłem, podziękowałem kie row cy (nie od powie dział, rzecz ja sna) i pod-
szedłem do niej. Przed sta wiłem się i z ulgą stwier dziłem, że trochę zna angiel ski, choć ma
spe cyficzny akcent.

– Milo mi, Gork. Tedy prosim.
Wszedłem za nią do środka. Dom był piękny, ale naj wyraźniej nikt tu nie mieszkał, bo pra -

wie nie było w nim me bli ani ni cze go, co nada wałoby mu bar dziej osobi sty cha rakter.
– Ten stolik do bry do pra cy dla cie bie? – spytała, wska zując na stół-ławę stojący na środku

pokoju.
– Tak, w porządku, dziękuję – odparłem i zacząłem rozpa kowywać sprzęt.
Kie dy tyl ko wyłożyłem pędzle, usłyszałem stukot ta nich szpi lek i wie działem, że nadchodzą

moje model ki.
Wpa rowały jak w sce nie z Le gal nej blondynki. Żadna nie prze kra czała rozmia ru sześć,

wszystkie miały podocze pia ne ta nie blond włosy, które wyglądały jak wyrwa ne z głowy Dol ly
Par ton, i dre sowe spodnie poopuszcza ne na tyle, żebym zoba czył w pępkach kol czyki.

Podszedłem do po zna nej przed chwilą kobie ty, bo wyda wało się, że to ona tu wszystkim
kie ruje.

– Czy mogę pomówić z fo togra fem, żeby za pytać, co jest po trzebne? Ro bi my ujęcia w domu
czy na zewnątrz? Mógłbym zoba czyć ubra nia, żeby dobrać odpowiednie kolory?

– Za je ty, sta wia świetła. Prosim, dziew czyny zrobi seksi.
Wyglądało na to, że więcej się nie do wiem, więc zacząłem ma lować dziew czyny bez odpo-

wiednich instrukcji. Tyl ko jed na model ka mówiła po angiel sku. Kie dy nakładałem jej
podkład, za pytałem o parę rze czy związa nych z życiem i pracą. Miała na imię Ka tri na i zaj mo-
wała się mo de lingiem, odkąd skończyła osiemnaście lat, ale rzuca to i zosta nie aktorką – naj -
wyraźniej była już za sta ra na gwiazdę wybiegów. Po wie działa, że uczestni czyła tyl ko w ele -
ganc kich se sjach. I że nie bie rze „różowych”.

– Różowych? – zdzi wiłem się.
– Tak… Ja nie, ale wszystkie inne dziew czyny tak.
Poma lowałem jej usta. Wstała z krzesła. Pomyślałem, że „różowe” to ja kieś nar kotyki –

może Cze si na zywają tak ec sta zy lub ko ka inę – ale się nie dopytywałem, bo naj wyraźniej nie
chciała o tym mówić.

Kie dy skończyłem ma lować szóstą dziew czynę, posta nowiłem jednak spróbować zna leźć
fotogra fa. Usłyszałem ja kieś głosy z ta ra su na da chu. Po szedłem za kli ka niem fle szy i zde cydo-
wa nymi po le ce nia mi wyda wa nymi dziew czynom w obcym mi języku, co za prowa dziło mnie
po schodach na dach.

Zoba czyłem czte rech, może pięciu fa cetów – jaka była ich rola, nie umiem po wie dzieć –
i fotogra fa na chylone go nad apa ra tem. Popa trzyłem w miej sce, gdzie skie rowa ny był obiek-
tyw, a tam sie działa jed na z dziew czyn, które właśnie ma lowałem, zupełnie naga, okra kiem na
czymś, co przypomi nało sta ry stołek do doje nia krów. Kie dy moje oczy oswoiły się z ośle -
piającym bla skiem słońca, zrozumiałem, co to zna czy „różowe”…
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

Am bicja żeby się wkręcić

Niektórzy mogą pomyśleć, że mój sukces w te le wi zji został mi pew ne go wie czoru po da ny
na tacy, ale za pew niam was, że nic z tych rze czy.

Jeśli księżniczka musi pocałować wie le żab, nim tra fi na swoje go księcia, to ja zerżnąłem
dupę całej ciężarówce ropuch, żeby zdobyć swoje go!

W la tach 2005 i 2006 Ca rol wyzna czała mnie do wszystkich zle ceń dla te le wi zji, ja kie się
tra fiały, i trzynaście razy chodziłem na rozmowy wstępne, nim dostałem swoje trzy mi nuty na
wi zji. W 2005 roku Susannah Constanti ne i Trinny Woodall porzuciły BBC i swój cieszący się
nie sa mowi tym powodze niem show Jak się nie ubie rać. Przeszły do ITV. BBC szukała pre zen-
terów, którzy mogli by je zastąpić. Za dzwoni li do Ca rol, czy ma ja kie goś kandyda ta.

Oczywiście rzuciłem się na tę szansę. Jak się nie ubie rać odniosło wiel ki sukces i błyska -
wicznie wywindowało Trinny i Susannah na pozycje me ga gwiazd. Ich ta lent kra wiec ki
w połącze niu z ar bi tral nym stylem kla sy średniej uto rował drogę nowe mu ga tunkowi pro-
gramów o modzie.

Od początku lat osiemdzie siątych w cza sie ante nowym poświęco nym tej te ma tyce królował
The Clothes Show i jemu podobne for ma ty w stylu żurna lowym. I na gle w 2001 roku na ekra ny
te le wi zorów Wiel kiej Bryta nii wdarły się Trinny i Susannah i posta nowiły się do wie dzieć,
dla cze go Brytyj ki tak kiepsko się ubie rają. Ich show poka zywał autentyczne prze obrażenia.
Trinny i Susannah twar do brały w ob roty swoje pa nie, często chwytając je za „cyc ki” i gro-
miąc za popełnia ne błędy. Pro gram Jak się nie ubie rać odniósł ol brzymi sukces, bo był
świeży, inny i nie miał konkurencji. Zdobywał na grody i nomi na cje BAFTA, Brytyj skiej Aka -
de mii Sztuk Fil mowych i Te le wi zyj nych, i zo stał sprze da ny do wie lu krajów na świe cie,
pączkując wyda nia mi książkowymi oraz progra ma mi z udziałem ce le brytów. Wyemi towa no
pięć jego uda nych se rii, nim dziew czyny zde cydowały się przejść do konkurencji. Trudno im
było dorównać. Śmiałą de cyzją było na wet pomyśleć o tym, że staję w szranki, ale bar dzo nie -
wie le miałem do stra ce nia.

Przygotowując się do przesłuchań w te le wi zji, zmie niłem swój wi ze runek ska te ra na coś
bar dziej rozsądne go – głównie czar ne gar ni tury. Krzywe zęby miałem już wyprostowa ne
i zgodnie z dia gnozą, że je stem krótkowi dzem, nosiłem okula ry w ciemnej opraw ce. Miałem
na dzieję, że mój wygląd spełnia wszel kie ocze ki wa nia, ja kie mogą mieć w te le wi zji, ale
o wie le trudniej jest styli zować sie bie niż kogoś. (Wia domo, szewc bez butów cho dzi, fryzje -
rzy zwykle mają okropne włosy, a styliści pre zentują się fa tal nie – za dużo myślą o tym, jak
wyglądają inni!).

W dniu przesłucha nia zostałem za proszony do jed nej z sal konfe rencyj nych w BBC, w Whi -
te City. Znów ude rzyło mnie, że pre zentuje się ono byle jak. Biuro jak biuro, mogłoby to być
call center sprze dające ubezpie cze nia – cokol wiek, ale nie te le wi zja! Przy automa cie z kawą
nie stał Ter ry Wogan, po koryta rzu nie szwendały się French i Saunders, a w tym narożnym



biurze nie sie dział Mi cha el Aspel. Ciocia Beeb, czyli BBC, robiła nas w ba lona tyle lat!
Z sali naj wyraźniej wynie siono me ble, krzesła od sunięto pod ścia ny. W rogu usta wiono

małą domową ka merę z obiektywem skie rowa nym na po je dyncze biurowe krzesło. Asystentka,
która poprosiła, żebym wszedł, spytała, czy chcę coś do pi cia, i po infor mowała mnie, że pro-
ducenci są jeszcze zajęci. Po wie działem, że nie ma spra wy, i poprosiłem o szklankę wody.
Gdy wychodziła, spytała, czy nie mam nic prze ciw ko temu, że będą na grywać rozmowę. Po-
wie działem, że nie, i usiadłem na krześle dla kandydatów.

Cze kałem ponad dwa dzieścia mi nut, nim ktoś się po ja wił. To było najdłuższe ocze ki wa nie
w moim życiu. Staw ka wyda wała się tak duża. Trinny i Susannah były wiel ki mi gwiazda mi
i choć miałem bar dzo odmienne po dejście do mody, potwor nie się de ner wowałem na myśl, że
próbuję wskoczyć w ich szpil ki nume rek czter dzieści je den.

Wreszcie drzwi się otworzyły i do środ ka wtuptały trzy ko bie ty plus asystentka, która niosła
pla sti kowy kubek z moją wodą. Pa nie przedsta wiły się jako pro ducentki show i dwie wymie -
niły ze mną uścisk dłoni. Ta główna nie.

Była dokładnie taka, jak można było ją sobie wyobra zić. Naj wyraźniej uważnie słuchała
rad swo ich byłych pre zente rek, bo jeśli mnie pamięć nie myli, miała na sobie krzykliwą ki mo-
nową sukienkę w moc ne wzory. Czubek de kol tu opa dał jak skaczący do wody pływak olimpij -
ski, co świetnie podkreślało jej te le wi zyjną syl wetkę. Mogę so bie wyobra zić, jak T&S rzu-
cają jej ten ciuch i upomi nają, że tyl ko ten rodzaj kroju ma nosić do końca swoich dni!

Producentki usa dowiły się w fote lach, a asystentka włączyła na grywa nie. Kie dy ta główna
zaczęła ze mną rozma wiać, za uważyłem, że strasznie dziw nie się czuję. Jej oczy pa trzyły
wszędzie, tyl ko nie na mnie. Za da wała pyta nia me cha nicznie, jakby to był jakiś skrypt czyta ny
przez nią już tysiące razy. Naj wyraźniej uważała, że ma wie le cie kaw szych zajęć niż spraw -
dza nie mnie. Nie miało zna cze nia, że ruszyłem tyłek i prze biłem się przez cały Londyn, aby tu
dotrzeć, i że je stem zde ner wowa ny i stre mowa ny. Boże ucho waj, żeby choć trochę się posta -
rała i pomogła mi poczuć się swobodniej.

Rozmowa wyglądała mniej więcej tak:

Główna: Gdyby zoba czył pan na uli cy ko bietę, która wygląda okropnie, co by pan jej po -
wie dział?

Gok: No… Nic bym nie powie dział, chyba że by mnie poprosiła o radę.
Główna (po chwi li mil cze nia): A gdyby pana poprosiła, to co by pan powie dział?
Gok: No, to zależałoby od tego, jak by wyglądała.
Główna: Już panu powie działam, okropnie!
Gok: Hm… Trudno powie dzieć, bo jej nie ma i nie widzę, jak jest ubra na. Ale pew nie

za suge rowałbym, żeby spróbowała odmia ny…
Główna: NIBY CZEGO?! No, da lej, Gok, musisz być wredną suką!
Gok: To na prawdę nie w moim stylu, przykro mi. Jeśli chce pani, żebym był stylistą i do-

ra dzał w dzie dzi nie mody, to nie pro blem, ale nie będę dla kogoś wredny tak dla za -
sa dy, zwłaszcza jeśli ten ktoś nie istnie je na prawdę!

Główna: Nie wi dział pan show?
Gok: Oczywiście, że wi działem! I nie sądzę, żebym był osobą, której szuka cie!



I w tym momencie wyszedłem z rozmowy. Opuszczałem BBC kompletnie załama ny. Czy
mogę od nieść sukces w te le wi zji tyl ko wte dy, gdy będę uda wał kogoś, kim nie je stem? I jak
ona śmie brać mnie za wredną sukę?! Je stem ge jem, mogę obsoba czyć nie go rzej niż one, ale
nie będę z ni kogo szydził tyl ko dla te go, że mnie fil mują! Przez krótki mo ment podej rze wałem,
że może w praw dzi wym życiu Trinny i Susannah są jak anioły zesłane przez Pana Boga, goto-
we troszczyć się o ko bie ty, i w ni czym nie przypomi nają twar do stąpających po zie mi te le wi -
zyj nych ce le brytek. Może to tyl ko ta producentka ska ziła ich nie winność te le wi zyj nym ja dem.
Ale to było tyl ko przez chwilę.

* * *

BBC kontynuowała Jak się nie ubie rać z Lisą Butcher i Micą Pa ris jako no wymi pre zenter -
ka mi i choć przyciągały sporą wi dow nię, to w 2007 roku show został zdjęty z gra fi ka. Ca rol
nadal wysyłała mnie na przesłucha nia do ze społów pro ducenc kich, na ca stingi, spo tka nia
w sta cjach te le wi zyj nych. Nic z tego nie wychodziło. Albo był problem z budżetem
i zamówie nie wycofywa no, bo w końcu program nie po wsta wał, albo nie całkiem pa sowałem
do koncepcji. No i tak zupełnie szcze rze trze ba przyznać, że na większości przesłuchań wypa -
dałem fa tal nie. Ner wy brały górę i za czynałem pa ni kować.

Za mar twiałem się, czy w ogóle mam ja kieś szanse na ka rierę te le wi zyjną. Ciągłe porażki
przypomniały mi cza sy w szko le te atral nej i zaczęło mi się wyda wać, że nie je stem dość do -
bry, aby dać radę. Doszedłem do wnio sku, że próbowa nie tej ścieżki jest chyba zbyt nie bez-
pieczne. Jeśli na nowo rozbudzę swoje ma rze nia o występach, a nie będę w sta nie się prze bić,
może wrócić nie na wiść do sa me go sie bie – tak jak zwykle, kie dy czułem, że za wiodłem. To
byłaby ka ta strofa, gdybym prze stał skupiać się na ka rierze styli sty. Mógłby mi na wet gro zić
nawrót ano reksji, którą uda wało mi się trzymać na wo dzy przez ostatnich kil ka lat, kie dy
wszystko szło tak dobrze.

Aby spróbować zwal czyć nie pokój i lęk przed porażką, sta rałem się powta rzać sobie, że
osiągnąłem wysoką pozycję w modzie, i to wystar czy.

Ale bogowie te le wi zji uśmiechnęli się do mnie. Pew ne go dnia GMTV za dzwoniła do Ca rol
z pyta niem, czy ma kogoś na trzy mi nuty do te le wi zji śnia da niowej Lor ra ine Kel ly w dniu po
rozda niu nagród Brytyj skiej Aka de mii Sztuk Fil mowych i Te le wi zyj nych. Szuka li kogoś, kto
umiałby po rozma wiać z Lor ra ine o strojach. Ca rol za proponowała mnie i zo stałem umówiony
bez wstępne go przesłucha nia.

Byłem podeks cytowa ny, ale i prze rażony.
W po ra nek przed występem ze rwałem się o świ cie. Nie zmrużyłem oka, bo do łóżka włado-

wały się ze mną ner wy i przez całą noc gadały, wypełniając mi głowę nie pokojem. A jeśli tre -
ma mnie spa ra liżuje? A jak wymknie mi się nie chcący ja kieś „ja pier dolę”? A jeśli nie będę
mógł sobie przypomnieć, jak się na zywa jakaś aktor ka albo projektant, którego kre ację nosi?
To była długa, bezsenna noc…

Nadal było zupełnie ciemno, kie dy pod je cha liśmy pod studio. Powie dzie li, żebym miał na
sobie gar ni tur, bo to będzie pa sowało do te ma tu rozmowy. Pew nie wyglądałem jak ktoś, kto
wra ca po całonoc nym ba lowa niu, kie dy poja wiłem się w drzwiach w swoim smokingu od
Topma na. Powi tała mnie ko bie ta, która oka zała się asystentką (a konkretnie kimś, kto pra cuje



na za ple czu i holuje każdego, kie dy przychodzi jego ko lej). Byłem za szokowa ny, jak świetnie
wygląda – w pełnym ma ki jażu, w szpil kach o siódmej zero pięć. Poka zała mi drogę do pokoju
ma ki jażystów, gdzie nałożono nie przyzwoicie grubą warstwę make-upu na moją umęczoną
twarz. Musiałem wyglądać na wykończone go!

Kie dy mnie uma lowa li, pro ducentka szybko mnie po infor mowała, ja kie suknie chcą przed-
sta wić o ósmej dwa dzieścia je den. Za mi krofonowa li mnie i usa dzi li na ka na pie obok Lor ra -
ine. Ta kiej gwiazdy! Mowę mi odjęło. Lor ra ine Kel ly, szkoc ka kobie ta instytucja, z którą
jadałem śnia da nia dzień w dzień od lat osiemdzie siątych, sie dzi przy mnie i uśmie cha się pro-
miennie. Na chyliła się do mnie.

– Wypadniesz fanta stycznie, kocha nie – powie działa, żeby mi dodać odwa gi. – Odpręż się
tyl ko i będzie świetnie.

A mnie całkiem za murowało. Brak snu i napięcie zro biły swoje i w głowie miałem pustkę.
Pa trzyłem na ściągaw ki, które dała mi producentka, żebym nie pomylił ko lej ności, ale zupełnie
jakbym oślepł z nerwów – nie potra fiłem prze czytać, co tam jest na pi sa ne. Pokój zaczął wi ro-
wać i spociłem się jak mysz. Lor ra ine musiała to za uważyć i po prostu położyła dłoń na mojej
ręce. I było tak, jakby miała ma giczną moc – lęk gdzieś się rozpłynął. Przywróciła mi przytom-
ność swoim łagodnym uśmie chem. Wie działem już, że dam radę.

Rozmowa wypadła świetnie. A Lor ra ine była po prostu fanta styczna. Za da wała trafne pyta -
nia, a kie dy mógłbym się zaciąć, do rzucała zachęcająco coś w ro dza ju: „To cudow na suknia,
praw da, Gok?”. Spra wiła, że przez te trzy mi nuty na wi zji czułem się całkiem na tural nie. Za -
wsze będę jej dłużni kiem za to, że pomogła mi zrobić pierw szy krok w telewi zji.

Potem byłem częstym gościem na ante nie GMTV (nadal tam chodzę – bezgra nicznie wiel bię
Lor ra ine, za co ona re wanżuje się przyj mowa niem za proszeń i do moje go progra mu). Poja -
wiłem się też w T4 w dys kusji o modzie w se ria lu o na stolatkach Życie na fali i nie wie le bra -
kowało, a wywołałbym skandal na skalę kra jową, kie dy zakląłem w trakcie show Ri chard
& Judy. (Sta rałem się wbić sobie do głowy, żeby nie używać brzyd kich wyrazów na wi zji, ale
nie chcący wymknął mi się je den tuż przed wejściem na żywo. Dzięki Bogu, nikt się nie zorien-
tował).

Stało się! Na dobre rozsma kowałem się w występowa niu przed ka merą. Choć nadal bra ko-
wało mi doświadcze nia i miałem sporą tremę, nie bałem się już mówie nia na wi zji. Uwiel -
białem ten bezpośredni kontakt, to, że ma się jedną szansę, aby coś prze ka zać. Na uczyłem się
wypowia dać treści wie i pre cyzyj nie i – po kil ku kolej nych podejściach – zacząłem doda wać
trochę humoru. Wie działem, że w tym mogę być dobry. Uwiel białem modę, a te raz mogłem
powiązać to z ele menta mi aktor stwa. To było tak, jakby spełniały się wszystkie moje ma rze -
nia. Wie działem, że muszę się jeszcze wie le na uczyć i że je stem nadal na naj niższym szcze blu
te le wi zyj nej dra bi ny, ale w porządku. Daj cie mi więcej!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY TRZECI

Nago

Je den z ca stingów, w ja kich brałem udział na początku, dotyczył progra mu na te mat mody,
który miał być emi towa ny przez Channel 4 w godzi nach dziennych. Tytuł brzmiał Zamiana
ubrań. Na grałem próbkę (robi się ta kie z nowi cjusza mi), ale jeszcze w fa zie przygotowań do
show Channel 4 zamówił pro dukcję Grasz czy nie grasz, która szybko wypełniła wszystkie
luki w dziennym progra mie. W efekcie Zamiana ubrań została skreślona z pla nu.

Byłem rozcza rowa ny, ale – jak się oka zało – nie ma tego złego, co by na dobre nie wyszło.
Re daktor pro gramów dziennych Mark Downey był pod wrażeniem, że je stem taki na tural ny
i za baw ny przed ka merą, i nie chciał, by przejęła mnie jakaś inna sta cja. Prze ka zał moje na -
gra nie próbne sze fowej programów w cza sie naj wyższej oglądal ności – Sue Mur phy.

Tak się szczęśli wie składało, że Sue pra cowała nad nowym po mysłem, progra mem Nago.
Cykl miał być je dyny w swoim rodza ju. Chodziło o codzienne proble my, ja kie mają ze swoim
ciałem kobie ty w Wiel kiej Bryta nii, i pójście na przekór ideałom syl wetki na rzuca nym przez
modę. Śmiała koncepcja, na wet jak na Channel 4.

Kie dy tyl ko Sue zo ba czyła moje na gra nie, wie działa, że pa suję jak ulał do po prowa dze nia
progra mu. Powie działa mi później, że przez wszystkie lata pra cy dla te le wi zji nigdy nie zda -
rzył jej się tak świetny, zupełnie jakby kie rowa ny zrządze niem losu, zbieg okoliczności. Byłem
właściwą osobą i poja wiłem się dokładnie wte dy, kie dy trze ba – na moje szczęście.

Sue nie miała pojęcia, że tego roku byłem też na ca stingu do progra mu Make Me a Grown
Up, również dla Channel 4, produkowa ne go przez Ma ve rick TV. To był program w dużym
stopniu eduka cyj ny; cały zespół, w tym styli sta, dokonywał me ta mor fozy młodych ludzi, przy-
gotowując ich do następne go eta pu życia. Wyda wało się, że to może być dla mnie wspa niała
szansa na za cze pie nie się w te le wi zji.

Ma ve rick za dzwonił do biura Ca rol z prośbą, żebym zgłosił się na zdjęcia próbne do show.
Przyszedłem do domu towa rowe go John Le wis na Oxford Stre et, gdzie po znałem Colette Fo -
ster, producentkę, która od nosiła wiel kie sukce sy w te le wi zji i była uważana za jedną z naj -
wybitniej szych indywi dual ności w dzie dzi nie programów. Jej CV za wie rało wie le tytułów, ta -
kich jak The Clo thes Show, Ten Years Younger, Embar ras sing Il l nes ses, Gar de ners’ World
czy Chel sea Flower Show. Przyszła z asystentką, która miała fil mować mnie małą ama torską
ka merą. Oczywiście de ner wowałem się, ale wcześniej sze doświadcze nia cze goś mnie na -
uczyły. Zda wałem już so bie sprawę, że przesłucha nie to tyl ko początek długiej, żmud nej
podróży. To, do cze go się za bie ra liśmy, mogło nigdy nie po wstać, więc byłem nie co bar dziej
zre laksowa ny niż daw niej. Po sta nowiłem, że będę po prostu robić to, co za wsze – za ba wiać
wi dza.

Colette przygotowała dla mnie próbę. Miałem poznać pewną ko bietę o imie niu Lizzy i do -
konać jej prze mia ny w dzia le mody damskiej w John Le wis. Powie dzia no mi, że Lizzy pra cuje
w biurze i ma właśnie przerwę na lunch. Nie wie działem, że została pod sta wiona, a tak na -



prawdę jest asystentką przy produkcji show.
– Co byś zrobił z Lizzy? – spytała Colette. – Jaki krój ubrań jest naj bar dziej odpowiedni dla

jej kształtów? Czy ubie ra się od powiednio do swoje go wie ku? Czy po tra fisz zrobić coś, żeby
wyglądała piękniej?

To było łatwe! Od lat ubie rałem kobie ty, a po nie waż Lizzy przyszła w bar dzo zwyczaj nych
rze czach, na spor towo, bez proble mu mogłem wprowa dzić zmia ny, żeby wyglądała ele ganc ko,
nowocześnie i seksow nie.

– Których części swoje go ciała nie lubisz? – spytałem, kie dy wybie rałem jej stroje. –
Których nie chcesz eks ponować?

– Nie znoszę swoje go brzucha, mam taki bęben, że żadne dżinsy na mnie nie pa sują! – odpo-
wie działa Lizzy.

I wte dy to się stało.
– Lizzy, je steś faj na, młoda, szczupła i ładna. Masz ide alną syl wetkę i wca le nie musisz

ukrywać swoje go brzucha tyl ko dla te go, że on cię drażni. Powinnaś je dynie zna leźć ubra nia,
w których poczujesz się pew nie i za pomnisz o tym, co ci się w twojej fi gurze nie podoba.

Nie miałem pojęcia, że właśnie na daję ton mojej przyszłej te le wi zyj nej ka rie rze. Gdy inni
się naśmie wa li i wyda wa li pole ce nia, ja miałem podbudowywać w ludziach pew ność sie bie
i spra wiać, żeby poczuli się dobrze we własnej skórze.

Colette wyglądała na za dowoloną z próby i Make Me a Grown Up weszło do produkcji.
Moja rola tam nie była duża, ale wystar czająca, żeby trochę oswoić się z ka merą.

Kie dy zdjęcia do Make Me a Grown Up trwały, Sue Mur phy po le ciła Ma ve rick TV roz-
winąć pomysł Nago i powie działa im, że wi działa próbne na gra nie Goka Wana, uważa, że to
nowy ta lent i że to ja powi nie nem pro wa dzić show. W Ma ve ric ku bar dzo się ucie szyli, bo już
ze mną współpra cowa li. Los ze tknął nas wszystkich ze sobą i w ciągu mie siąca zaczęły się
pra ce nad produkcją pierw szej se rii Jak dobrze wyglądać nago.

To było nie sa mowi cie eks cytujące. Dostałem pracę ma rzeń, miałem pro wa dzić własny
show. Oczywiście nie wie dzie liśmy, czy to chwyci, ale i tak było to fanta styczne doświadcze -
nie. Nie ste ty, w te le wi zji nie płaci li tak do brze jak przy styli za cjach i cze kała nas bar dzo
ciężka pra ca, ale to mi nie prze szka dzało. Wie działem, że to dla mnie wiel ki przełom.

* * *

Wstępna produkcja ruszyła wiosną 2006 roku. Ma ve rick TV za trudnił zdolną, ambitną ekipę
producentów, w tym naj bar dziej ce nionych re ali za torów w kra ju.

We zwa no mnie do sie dzi by Ma ve ric ka, żebyśmy się zgra li z członka mi ze społu. Za dzi wi li
mnie entuzja zmem do pra cy. Stykałem się z wie loma wspa niałymi spe cja li sta mi w dzie dzi nie
mody, ale nigdy nie miałem do czynie nia z bar dziej pra cowitą, ambitną i go tową sprostać
wszel kim wymogom ekipą. Sukces progra mu to w wiel kiej mie rze zasługa ze społu i jego od-
da nia dla show, a nasz zespół nie miał so bie równych. W trakcie pro dukcji progra mu wszyscy
poświęcali mu cały swój czas, wiedzę i zapał. Nie tyl ko wkłada li w to przed sięwzięcie swoje
doświadcze nie i umiejętności; większość ze społu pra cowała w nad godzi nach, w weekendy
i pra wie nie poja wiała się u sie bie w domu. Nie dosta wa li za to żadnych do datkowych pie -
niędzy, bo budżet był skąpy. I nikt nie na rze kał.



Wszystkim kie rowała Colette Foster i podczas spotkań pomysły z jej notatni ka tak szybko
śmigały w kie runku re ali za torów, że w głowie mi się kręciło. Na groma dze nie kre atyw nej
ener gii było ogromne. Miałem wrażenie, że zna lazłem się w tune lu ae rodyna micznym bombar -
dowa ny siłami ich wyobraźni. Sie działem i pa trzyłem, jak Colette dys kutuje, spie ra się, prze -
konuje i dyktuje for mat show swojej odda nej drużynie. Wie działa, cze go chce, i zgodnie z jej
wskazówka mi wszyscy wzięli się do pra cy, żeby to osiągnąć!

Na brałem dużo sza cunku dla ze społu re ali za torów i dałem sobie słowo, że nigdy mi nie od-
bi je, że nie będę wyma gał szczególnych przywi lejów, bo je stem gwiazdą. Przysiągłem, że nie
będę za dzie rał nosa ani umniej szał zasług ze społu tyl ko dla te go, że to ja fir muję pro gram.
Obie całem też sobie, że woda sodowa nie ude rzy mi do głowy i nigdy nie będę traktował ni -
kogo z pra cow ników jak obsługi – jak to mnie sa me go cza sem spo tykało, kie dy byłem stylistą.
Tak sobie obie całem i do dziś nie złamałem słowa.

* * *

Pierw szy dzień zdjęć zbliżał się wiel ki mi kroka mi. Po nie waż te le wi zja była dla mnie w za -
sa dzie nadal nowym doświadcze niem, nie czułem pod czas przygotowań ta kiej pre sji jak reszta
eki py. Nie miałem pojęcia o ska li ryzyka, kie dy się tworzy tego typu pro gram. To nie było
moje zmar twie nie, że tak wiel kie pie niądze idą na nowy te le wi zyj ny show o optymi stycznym
przesłaniu i nowa tor skim po dejściu, na program, który pokaże mnóstwo na gich ciał przed
przełomową zmianą. Wśród wszystkich tych stresów i nerwów po prostu uczestni czyłem
w spotka niach i cie szyłem się, że mam okazję za pozna wać się z ekipą.

For mat, jaki stworzyliśmy, był prosty. Show miał oba lać powszechnie pa nujące mity na te -
mat ide al ne go ciała utrwa la ne przez świat mody, urody i re kla my. Size hero, not size zero –
głosi liśmy, że nie rozmiar się li czy, ale jakość. Nasz pro gram miał pomóc kobie tom odbudo-
wać pew ność sie bie i dobrze czuć się z tym, ja kie są na prawdę. Nie trze ba się ka tować dietą
ani iść pod nóż chi rur ga pla styka – każda kobie ta jest piękna na swój sposób, w ubra niu czy
bez. Miałem spo tykać się z kobietą, która tak bar dzo nie cier pi swoje go wyglądu, że kompli -
kuje jej to życie. Zwykle nosi stroje ma skujące – dżinsy, wor kowa te bluzy – w na dziei, że
w ten sposób ukryje to, cze go naj bar dziej w swoim cie le nie znosi. Pro siłem, żeby się ro ze -
brała do bie li zny przed trze ma lustra mi i powie działa mi szcze rze, co myśli o swoim
wyglądzie. W tym sa mym cza sie ogromny pla kat z wi ze runkiem tej pani w ne gliżu wysta wia ny
był na wi dok publiczny, a ja zbie rałem opi nie prze chodniów, żeby le piej ją prze konać, jak
bar dzo nie obiektyw nie na sie bie pa trzy. Potem za bie ra liśmy się do usta le nia, jak się ubie rać
przy ta kiej syl wetce – jak może pomóc odpowiednia bie li zna i jaki styl byłby naj bar dziej ko-
rzystny – a wreszcie dokonywałem pełnej me ta mor fozy i dochodziłem do punktu kul mi na cyj ne -
go, pytając, czy zgodzi się pozować nago na sze mu fotogra fowi. To była długa dro ga, ale – jak
mie liśmy na dzieję – prowa dziła w pozytyw nym kie runku.

Podczas gdy sta cja, producenci, reżyse rzy, cała eki pa i oczywiście Co lette mogli prze wi dy-
wać sukces tego show, ja – na szczęście – byłem całkiem nieświa domy, co z tego wyniknie.
Gdybym wie dział, że to ka ta pul ta, która może wystrze lić mnie w górę tak szybko, że aż mi gat-
ki spadną, i zmie nić z osoby ano ni mowej w postać publiczną, myślę, że mógłbym uciec z krzy-
kiem. Nie byłem w naj mniej szym stopniu przygotowa ny na to, co miało się stać.



– Za mo ment twoje życie zmie ni się już na za wsze – powie działa pierw sze go dnia zdjęć
reżyser ka Jenny.

Za chi chotałem i po traktowałem to lekko. Myślałem, że chce mi spra wić przyjemność.
A Jenny oczywiście nie cho dziło o pra wie nie mi komple mentów – tak na prawdę ona mnie
ostrze gała! Nigdy nie za pomniałem tamte go jej zda nia i jak bar dzo miała rację. Podczas
wspólnej pra cy usłyszałem od niej wie le mądrych słów, za wsze będę jej dłużni kiem.

* * *

Nasz pierw szy dzień zdjęć do Jak dobrze wyglądać nago za pi sał mi się trwa le w pamięci.
Od tamtej pory już nie miałem wątpli wości, że na prawdę chcę pra cować w te le wi zji.

Trzyme trowe lustra, które za chwilę miały stać się słynne, usta wiono pośrodku studia.
Ogromne re flektory umieszczono wysoko na stoja kach, każdy przewód i drut zo stał sta rannie
za ma skowa ny spe cjalną białą taśmą, a ka me rzysta przygotował tor dla swo je go wózka pozwa -
lającego ka me rze prze mieszczać się bezsze lestnie po sze rokości studia.

Za nim zaczęliśmy fil mować, Colette, Jenny i ja sie dliśmy na wiel kiej skórza nej ka na pie
w rogu i usta li liśmy plan dnia. Powie działy mi, co chcą osiągnąć, i bez prze rwy za pew niały
mnie, że będę świetny. Robiły, co w ich mocy, żebym się nie de ner wował i wypadł na tural nie.
Obie wie działy, że jako kompletny no wi cjusz je stem wiel kim ryzykiem dla całego przed-
sięwzięcia. Jako pre zenter byłem pra wiczkiem, a gdyby ka me ra mnie spa ra liżowała, gdybym
poczuł się niezręcznie i ze sztyw niał albo, co gor sza, gdyby za prowa dziło mnie na ma now ce,
cały dzień zdjęciowy mógłby pójść na mar ne.

Mie liśmy nakręcić początek show. Trzy lustra otoczą moją panią i kie dy wypytam, dla cze go
zgłosiła się po po moc, poproszę, żeby się ro ze brała do bie li zny i powie działa, co myśli
o swoim rozne gliżowa nym odbi ciu.

Nie mie liśmy pojęcia, jak ona na to za re aguje. To był pierw szy odci nek i lustra sta nowiły
te ren nie zna ny. Kobie ta mogła uznać, że jednak jej ciało nie wyda je się jej aż tak okropne, jak
myślała! Mogła też się załamać i uciec ze studia, płacząc z upokorze nia, ja kie stało się jej
udziałem z na szej przyczyny. Mogła zro bić wszystko! Ale zespół re ali za torów był ra czej pew -
ny, co się sta nie – ona zdobędzie się na szcze rość i powie, że potrze buje mojej pomocy.

Nikt nie pomyślał jed nak o tym, że ja też mogę różnie za re agować. Na tamtym eta pie ani
Colette, ani Jenny nie zda wały sobie spra wy, że ciągnie się za mną moja własna hi storia
otyłości, autoagre sji, nie wia ry w sie bie i nie na wiści do swo je go ciała. Wie działy, że je stem
stylistą zdol nym ubrać nie mal każdego, a z moich zdjęć próbnych zorientowały się, że mam
ciepłe, empa tyczne podejście do ludzi, ale poza tym nikt nic o mnie nie mógłby powie dzieć.

I oto nad szedł ten moment. Ka me ry pra cowały, a ja stałem przed lustrem ze swoją panią
i prosiłem, żeby się roze brała. W jej spoj rze niu zoba czyłem strach. Wstydziła się. Zmar twiała,
łzy napłynęły jej do oczu i wi działem, jak wal czy ze sobą. Jed nak zgodziła się to zrobić i kie -
dy rozkleiła się na wi dok swoje go od bi cia i po wie działa mi, że nie na wi dzi własne go ciała,
ude rzył mnie jej ból. Doskona le wie działem, jak to jest. Objąłem ją, czując w so bie każdą
cząstkę jej udręki i lęku, tak jak te własne sprzed dzie sięciu lat. W jed nej chwi li wróciły do
mnie naj trudniej sze, naj straszniej sze chwi le moje go życia – znów przeżywałem cier pie nie,
o którym tak bar dzo chciałem za pomnieć.



To był długi i ciężki dzień na pla nie. Nakręciliśmy dwie se sje przed lustrem z dwie ma
pierw szymi pa nia mi. Byłem za szokowa ny, jak bar dzo stają mi się bli skie. Nie przygotowałem
się na to, że na tychmiast poczuję tak silną więź emo cjonalną z tymi dziew czyna mi i że będę
musiał sobie z tym jakoś ra dzić. Bar dzo chciałem pomówić z Colette i po wie dzieć jej, że sam
mam za sobą podobne przejścia, że nie na wi dziłem swoje go ciała, ale się bałem. Mogła
pomyśleć, że sta ram się prze bić hi storie tych kobiet. Albo na wet uznać, że je stem za słaby, aby
udźwignąć powie rzoną mi rolę, stwier dziłem więc, że le piej sa me mu się z tym uporać.

Wszyscy byli za dowole ni z pierw sze go dnia zdjęć, ale to był dopie ro początek i póki nie
skończyliśmy fil mowa nia i nie zmontowa liśmy programów w gotowy cykl, nikt nie mógł wie -
dzieć, czy się udało, czy nie.

Produkcja trwała pra wie trzy mie siące. Każdy dzień na pla nie był dla mnie jak pierw szy
dzień szkoły. To była straszna harówka. Jeśli ktokol wiek myśli, że pra ca w te le wi zji to popi -
ja nie cappuc ci no i wcze sne urywa nie się do domu, to wyprowadzę go z błędu. Dni pra cy by-
wają potwor nie długie, nie rzadko trwają po szes naście godzin. Ale ja musiałem się tyle na -
uczyć i uwiel białem to. Czułem się potrzebny i ważny.

Nakręciliśmy osiem półgo dzinnych odcinków. Każdy przed sta wiał nie zwykłą ko bietę i jej
poruszającą hi storię. Za kochi wałem się we wszystkich moich dziew czynach – tak bar dzo, że
czułem się za nie odpowie dzial ny. A jeśli nie uda mi się im pomóc? Nie miały się gdzie
zwrócić, gdybym za mknął przed nimi drzwi. To było nie mal oj cow skie uczucie. Wie działem,
że wszystko, co im mówię, wywie ra na nie ogromny wpływ – one mi za wie rzyły i nie mogłem
ich za wieść.

Pod koniec re ali za cji progra mu, kie dy od da wałem dziew czyny jedną po drugiej ich rodzi -
nom, wyglądające fanta stycznie i podbudowa ne na duchu, za każdym ra zem czułem, jakby spa -
dał mi z pier si wiel ki ciężar. Wie działem, że zrobiłem, co w mojej mocy, żeby do strzegły, ja -
kie są piękne, a te raz to już od nich zależy, czy utrzymają nowo odna le zioną pew ność sie bie.
Ale tęskniłem za nimi.

* * *

Nie zda wałem sobie jednak spra wy, że dając tyle ser ca dziew czynom, sam za czynam
w środ ku iść w rozsypkę. Byłem wyczer pa ny. Nie spałem porządnie od trzech mie sięcy, bo
w nocy za mar twiałem się o ich przyszłość. Zmęcze nie zaczęło mi płatać fi gle i kil ka razy
złapałem się na tym, że odma wiam sobie je dze nia, ażeby nie co za pa nować nad sobą.

Wychudłem, zmi zer niałem i kie dy pa trzyłem w lustro, miałem wrażenie, że twarz i ciało
robią się coraz bar dziej wyniszczone. Wie działem jednak, że to nie z wyczer pa nia tracę na
wa dze. Dręczyły mnie wyrzuty sumie nia. Jak mogę sta wać przed ka merą i głosić swoją nową
wiarę, że rozmiar nie ma zna cze nia, skoro sam się głodzę? Jak ja mam czel ność? Co za pie -
przony hi pokryta!

Na swoją obronę po wiem, że na prawdę te kobie ty były w mo ich oczach piękne, uwiel -
białem ich kształty i krągłości i nie sądziłem, że muszą się odchudzić, by wyglądać cudow nie.
Wie działem, że to, o czym prze konuję widzów w Wiel kiej Bryta nii, jest słuszne – wszystkie
sukce sy, ja kie od nosiłem w życiu, wiązały się z wiarą w sie bie, a nie z rozmia rem, jaki noszę.
Ale cho roba była sil niej sza ode mnie. W moim zrzuca niu wagi nie chodziło o to, żeby być



szczuplej szym, ale o za pa nowa nie nad swo im życiem. Potrze bowałem cza su, by oswoić się
z tym, co robię, i utwier dzić w prze kona niu, że to po tra fię. Potem może będę w sta nie po konać
moje go podstępne go wroga jeszcze raz.

* * *

Pierw szy od ci nek wyemi towa no, kie dy jeszcze pra cowa liśmy nad re ali zacją se rii. Nada no
go o dwudzie stej trzydzieści. Za czynał się od moje go ujęcia. Stoję na zewnątrz, ciemne włosy,
grzyw ka, okula ry w prostokątnych białych opraw kach. Mówię prosto do ka me ry.

– Czy uni kasz sta wa nia nago przed lustrem? Rozbie rasz się po ciemku? Godzi na mi szukasz
odpowiednich dżinsów, żeby nie wyglądać jak beczka? No, to nie wpa daj w rozpacz i ani się
waż iść pod nóż, bo je stem tu, żeby poka zać ci, jak wyglądać dobrze w ubra niach i – tu mały
frywol ny uśmie szek – bez…

I potem za bie ra liśmy się do dzieła. Poka zywałem uroczej Susan z Yorkshi re, jak prze stać
nie na wi dzić swoje go ciała i zacząć cenić swoje krągłości. To było nie sa mowi te prze -
obrażenie. Dziew czyna od zyskała wdzięk i uświa domiła sobie, że jest na prawdę piękna. Kie -
dy wyświe tli liśmy wspa niałe zdjęcie na giej Susan na jednym z londyńskich budynków, żeby
mogli je podzi wiać wszyscy – w tym jej mąż – to był moment triumfu.

Gdy poja wiło się to na ekra nach te le wi zorów w całej Wiel kiej Bryta nii, ja nadal pra co-
wałem. Dzień był upal ny, na Embankment w centrum Londynu można się było ugotować, a my
kręciliśmy ostatnie po praw ki z moją ostatnią panią w pięknej re staura cji na statku. Ale gdy
tyl ko nada no mój pro gram, komórka osza lała. Przychodziły ese me sy od rodzi ny, przyja ciół,
sta rych zna jomych, których nie wi działem od lat, i oczywiście od Channel 4. Wszyscy za chwy-
ca li się show. Byłem nie zwykle dumny z na sze go osiągnięcia, ale to sta nowiło dla mnie tak
obce doświadcze nie, że wyda wało mi się aż nie re al ne. Trudno mi było się cie szyć. Owszem,
byłem za dowolony, że na sza ciężka pra ca się opłaciła. Godzi ny za mar twia nia się, płaczu, bez-
senne noce poszły w za pomnie nie i czułem tyl ko wielką ulgę. Ale wie działem też, że to
wszystko może zniknąć jak sen złoty, bo jutro dowie my się, co myślą krytycy i – przede
wszystkim – jaka była oglądal ność.

* * *

Następne go ranka kupiłem wszystkie możliwe ga ze ty. Pra sa do stała bzi ka na punkcie show.
Re cenzenci te le wi zyj ni z całego kra ju bar dzo uważnie obej rze li program i wyda li wer dykt.
Większość opi nii była zna komi ta, chwa lono naszą odwagę i koncepcję. To, że nas doce nia li,
było wspa niałe, ale garstka ocen krytycznych zrobiła na mnie większe wrażenie, niż mogłem
przypuszczać. Każdy przytyk unie ważniał pochwały i po czułem się tak, jakby wszyscy mnie
nie na wi dzi li. Sceptycy naj wyraźniej nie wi dzie li proble mu w idei show. To mnie nie mo gli
prze boleć i bia dając, za da wa li pyta nie, skąd też te raz bie rze się pre zenterów do te le wi zji.

Okrutne słowa bar dzo bolały, tak jakby każda li te ra była wypa la na na mojej skórze gorącym
żela zem. Rozpaczli wie pragnąłem, żeby dzienni ka rze mnie po lubi li i żeby nie na sta wia li prze -
ciw ko mnie widzów. Późnym rankiem byłem cały roztrzęsio ny, czułem się tak, jakbym po la -
tach znów został wyda ny na pastwę szyderców. Część pra sy była potwor nie złośliwa,
szczególnie w stosunku do moje go wyglądu. A ja nie uodpor niłem się jeszcze na krytykę po



tym, co prze szedłem.
Sta rałem się powie dzieć so bie, że je stem w porządku, że po prostu sta ram się robić coś do-

bre go, ale gruby chłopak, który nadal żył we mnie, nie chciał tego słuchać. To, że dzienni ka rze
sądzą mnie po wyglądzie, wyda wało mi się po twor nie nie spra wie dli we. Czy nie wi dzie li
show? Prze cież opie ra się on na tym, że powinno się akceptować ludzi ta ki mi, jacy są, a nie
surowo oce niać ich powierzchow ność! A jednak te raz musiałem znosić uwa gi, że zbyt dzi -
wacznie się pre zentuję, aby się poka zywać w te le wi zji.

Ca rol, Channel 4 i moi producenci sta ra li się mnie pocie szyć. Mówili, że w tej pra cy już tak
jest, ale im nie wie rzyłem (o, na iw ny!). Powie działem im, że nie płaci mi się za to, żebym
dawał się tak ma sa krować – ale żebym nie wiem jak się przed tym bronił czy się tym za mar -
twiał, krytyki nie dało się za trzymać.

W do datku bar dzo się bałem, jak z ne ga tyw nymi re cenzja mi pora dzi sobie moja ro dzi na. Je -
den z ta bloidów na pi sał: „Lisa z Big Brothe ra nie jest już naj bar dziej drażniącą posta cią
chińskie go pochodze nia w brytyj skiej te le wi zji”. Strasznie się wkurzyłem. Jak mogą pozwa lać
sobie na taki szowi nizm? Co ma do tego moja rasa? A wie działem, że tata kupuje tę ga zetę.
Mar twiłem się, że nie je stem w sta nie chro nić swojej ro dzi ny. Wybrałem so bie tę nową drogę
ka rie ry za wodowej, ale oni nie, a prze ze mnie są wysta wie ni na ata ki mediów.

Kie dy emi towa no resztę cyklu, chowałem się u sie bie w mieszka niu. Nie miałem ochoty
wychodzić, bo ktoś mógłby mnie wygwizdać, śmiać się ze mnie albo – jeszcze gorzej – na wet
mnie za ata kować. Byłem tak bar dzo spa ni kowa ny, że za dzwoniłem do Ca rol. Powie działem,
że czuję się skompromi towa ny. Cały kraj mówi o mnie i o show i mar twię się, że mnie nie
znoszą. Moja pa ra noja znów wymknęła mi się spod kontroli.

Ca rol była wspa niała. Prze konywała mnie, że to fanta styczne doświadcze nie. Muszę zdać
sobie sprawę z tego, że nigdy nie za dowolę wszystkich i że za wsze znajdą się tacy, którym się
coś nie spodoba. Ale są też tacy, którym po trze ba trochę więcej cza su, aby le piej poznać mnie
i nasz program.

– Pra sa musi mieć o czym pisać – mówiła mądrze – a w tym tygodniu to ty je steś te ma tem.
Czytel ni cy lubią różnorodne opi nie i ich potrze bują, ale ko niec końców wyra biają sobie
własne zda nie. A dzięki dzienni ka rzom sta jesz się sławny bez względu na to, czy im się podo-
basz czy nie, więc sta raj się przyj mować to spokoj niej i ciesz się tą całą przygodą.

O wie le mniej bałbym się pra sy, gdybym mógł prze wi dzieć przyszłość i miał choć mgli ste
pojęcie, co osiągnie nasz program. Nikt z nas, którzy nad nim pra cowa liśmy, nie zgadłby, że
Jak dobrze wyglądać nago sta nie się jednym z naj bar dziej ce nionych show na świe cie, nada -
wa nym w ponad pięćdzie sięciu kra jach, że będzie my oglądani w mi lionach domów. Przez
myśl nam nie przeszło, że za pięć lat studenci mogą pisać pra ce dyplomowe na te mat for ma tu
na sze go show. Nie zaświtało nam w głowie, że w naj bliższych la tach wprowa dzi my model ki
o dużych rozmia rach do głównych kampa nii re kla mowych, a nie pełnospraw ne do promocji
jedne go z naj większych domów towa rowych w Wiel kiej Bryta nii, albo że będzie my ape lować
do rządu, i wygra my, aby w szkołach uczo no czuć się pew nie we własnym cie le. To wszystko
właśnie się za czynało, ale ja tyl ko miałem wrażenie, że osa cza mnie wiel ki wrogi świat.

Jednak uzbrojony w mądre słowa Ca rol, włożyłem kurtkę i wyszedłem, żeby sta wić mu
czoło.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Placki karto flane

Składniki

3 duże ziem niaki (obrane i utar te)
mała cebula (utar ta)
3 jajka łyżeczka soli
2 łyżki stołowe mąki albo tyle, ile trzeba
1/2 szklanki oleju roślinnego

Sposób przygotowania

Utar te ziemniaki i cebulę rozmieszaj w misce z jajkami, solą i mąką,
żeby się zrobiła kleista masa. Mokrymi dłońmi bierz po dobrej gar st ce
i for muj płaskie okrągłe albo owalne placki.

Rozgrzej olej na płaskiej patelni na średnim ogniu, aż zacznie wrzeć,
i delikat nie kładź na nim plac ki. Podpiecz z dołu na złoto, żeby były
chrupkie, 5 do 8 minut, potem przełóż łopatką na drugą stronę i przyru-
mień. Wyłóż cedzak podwójną warstwą papierowych ręczników
i odsącz placki z tłuszczu. Podawaj gorące po 20 centów za sztukę.

Przepis: Dolly Handlowiec vel Carol Hayes
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY CZWARTY

Kto by pomyślał

Po kil ku dniach już mniej przej mowałem się opi nia mi. Prze konywałem się, że to, co dziś
jest sensacją, jutro sta je się ma kula turą. Kie dy tyl ko re cenzje szły do druku, dzienni ka rze już
dopa da li piórem, słowem i nożem inną ofiarę. Może to za brzmi okrutnie, ale cie szyłem się, że
tym ra zem to nie ja!

Życie powoli wra cało do nor my. Zacząłem zwyczaj nie jeść. Le piej spałem i miałem ochotę
znów popra cować jako styli sta.

Kie dy tyl ko skończono nada wa nie cyklu, Ca rol ode brała te le fon z wytwórni płytowej EMI.
Szef od ar tystów i re per tuaru po wie dział, że w ze spole All Sa ints nastąpiły zmia ny. Dziew -
czyny chciałyby mnie za trudnić jako stylistę. Oglądały Nago i chcą mnie poznać. Ale numer!
Nie mogłem uwie rzyć, że program zrobił mi taki PR i że na wet ce le bryci go oglądali. Za je -
biście! Czy to zna czy, że może i królowa sia dała sobie z podgrzaną w mi krofalówce kolacją
we wtor ki wie czorem, żeby obej rzeć mój show? Kompletny odjazd!

Channel 4 nie podjął de cyzji, czy zamówi ko lejną serię progra mu, więc pra ca dla All Sa ints
tra fiła się w samą porę. Grupa miała wydać singla i al bum i cze kał ją bezli tosny har monogram
związany z promocją. Dziew czyny potrze bowały styli sty, który nada im nowy wi ze runek
i przygotuje je do wi de okli pu, zdjęć dla pra sy, do wywiadów i na okładki. Nieźle!

* * *

Do studia na gra niowe go w Primrose Hill na spo tka nie z dziew czyna mi wszedłem stre mo-
wa ny. W la tach dzie więćdzie siątych All Sa ints były superzna nym ze społem, słynęły ze stylu na
luzie, nosiły bojówki i koszul ki na ramiączkach – na pew no nie jednokrotnie nawiązywałem do
tego w swoich styli za cjach.

Przez kil ka dni poszuki wałem pomysłu i przygotowywałem się do nada nia im nowe go wi ze -
runku. Wie działem, że muszą nadal wyglądać popowo, ale były już trochę doj rzal sze, miały
na wet dzie ci. Nie mogły da lej nosić bojówek i włosów ściągniętych w kitkę. Potrze bowały
nowe go, bar dziej seksow ne go stylu – na tyle na luzie, żeby koja rzyć się z tym daw nym, ale
jednak bar dziej na cza sie.

Posta nowiłem wystyli zować je na „seksow ne ska ter ki”, aby nawiązać do sposobu nosze nia
się, z którego były zna ne. Zastąpię bojówki i spor towe buty wąski mi dżinsa mi i szpil ka mi, ale
utrzymam koszul ki, bluzy z kap tura mi i ob cisłe kurtki. To będzie ide al ne skrzyżowa nie Gwen
Ste fa ni z Avril La vi gne.

Kie dy stałem przy re cepcji w studiu, na bie rałem wia ry w sie bie. Po co tak się mar twię? To
one mnie za prosiły! Jeśli im się nie spodoba, co za proponuję, to po prostu obra cam się na
pięcie i idę szukać inne go zajęcia.

Zdałem sobie sprawę, że Jak dobrze wyglądać nago dało mi plan awa ryj ny, miałem te raz



drugą spe cjal ność. To, czy będę miał pie niądze, czy osiągnę sukces, nie zależało już tyl ko od
styli za cji. Mogłem też pra cować jako pre zenter w te le wi zji. A gdyby to się nie udało, nadal
zosta wały mi zle ce nia styli sty.

Pokrze piony na duchu, śmiało ruszyłem do studia, gdzie dziew czyny na grywały. Kie dy uchy-
liły się drzwi do tonącego w mroku pomieszcze nia, po raz pierw szy zoba czyłem je na żywo.
W jednej chwi li wypa rowała ze mnie cała nowo odna le ziona pew ność sie bie. Choler ny świat,
pomyślałem. To prze cież All Sa ints!

Ni cole i Nat sie działy za stołem mikser skim, obok przycupnęła Mel, a za nimi stała Sha -
znay. Spoj rzały na mnie wszystkie jednocześnie.

– Cześć, Gok! – powie działy chórem.
Czułem się tak, jakbym się wdarł gwałtem na plan Aniołków Char lie go.
– Cześć – mruknąłem nieśmiało.
Za pa trzony w nie, jak za hipnotyzowa ny, nie za uważyłem małego stopnia prowadzącego do

studia. Za chwiałem się, stra ciłem równo wagę, prze le ciałem przez drzwi, zro biłem dwa, trzy
rozpaczli we kroki, wyrzucając ręce do góry, i wreszcie wylądowałem twarzą na stole mikser -
skim.

To był na prawdę naj bar dziej upoka rzający moment w moim życiu.
Za skoczone dziew czyny krzyknęły, a potem zaczęły się ta rzać ze śmie chu i kla skać w ręce,

bar dzo uba wione. Nie do wia ry. Z obo lałą twarzą i nie co spa ni kowa ny, sta rałem się pozbie -
rać, ale podnosząc się ze stołu, tra fiłem na kręcony stołek z tyłu i znów stra ciłem równowagę.
Musiałem wyglądać jak sześcio nogie, czer wone na gębie chińskie wyda nie słynne go klow na
Franka Spence ra!

Kie dy wreszcie od zyskałem grunt pod no ga mi, prze prosiłem, że taki ze mnie łama ga.
Dziew czyny da lej się śmiały, za pew niły, że nie szkodzi, i spytały, czy nic mi się nie stało.

Powie działem, że nie, ale kłamałem. Upa dek moc no zra nił moją dumę i chciałem uciec ze
studia, zna leźć jakiś ci chy kąt, zwinąć się w kłębek i umrzeć. Miałem wrażenie, że wygłupiłem
się jak jeszcze nigdy w życiu. (Ostatnio Mel po wie działa, że kie dy upadłem, od razu wie -
działy, że mnie przyjmą. „To był dowód, że do nas pa sujesz” – wyjaśniła).

W końcu złapałem pion i naj szyb ciej, jak mogłem, przed sta wiłem im swoje po mysły na ich
nowy styl. Zda wało się, że moja pro pozycja im się podoba, ale ja le dwie to od notowałem.
Nie mogłem się docze kać wyjścia ze studia.

Kil ka godzin po tym, kie dy już zdołałem stamtąd uciec,
Ca rol ode brała te le fon z ma na ge mentu dziew czyn. Bar dzo spodobałem się All Sa ints. Za -

ma wia li mnie. Naj wyraźniej dziew czyny poczuły do mnie tak samo wielką słabość, jak ja, pa -
dając przed nimi. Jedną z pierw szych oka zji do wspólnej pra cy był klip Rock Ste ady, którym
zespół powra cał do show-bizne su. Miałem wie le spotkań z reżyse rem, wytwórnią, me nedżera -
mi i – oczywiście – dziew czyna mi. Fabuła te le dysku nawiązywała do lat dwudzie stych dwu-
dzie ste go wie ku, na padów na bank w stylu Bonnie i Clyde’a. Na szczęście przyszedł mi do
głowy pomysł, który się dziew czynom bar dzo spodo bał. Za projektowałem trochę strojów re -
tro, inspi rowa nych la ta mi trzydzie stymi, czter dzie stymi i pięćdzie siątymi, i kazałem je zrobić
w czer ni i bie li z pla sti ku. To był bar dziej hołd dla Śniadania u Tif fany’ego! Koncepcja wy-
pa liła i wi deo wypadło fanta stycznie, bar dzo ele ganc ko i stylowo. Dziew czynom przypadł do
gustu nowy seksow ny wi ze runek.



Po wypuszcze niu singla mie liśmy je chać w trasę promocyjną po Europie. Dziew czyny za -
pra sza no do wszystkich programów te le wi zyj nych – śnia da niowych, muzycznych, na wywia dy.
Trze ba je było ina czej ubrać na każdą taką okazję. A ja odpowia dałem za to, żeby za wsze
wyglądały ide al nie, nigdy tak samo, i – co naj ważniej sze – do brze się czuły w tym, co mają na
sobie.

Posta nowiłem wziąć je ze sobą na za kupy, żeby dobrać im ubra nia na trasę, bo w ten
sposób mogłem się na bieżąco upew nić, co chcą nosić. Wykombi nowałem, aby brać je po
dwie na raz, więc naj pierw poszły ze mną Mel i Nic. Oczywiście we wszystkich skle pach
chcie li, żeby dziew czyny się u nich ubie rały, więc do sta wa liśmy pięciogwiazdkową obsługę
z ze społem oso bi stych doradców pod ręką i kil koma butel ka mi szampa na na lo dzie. Ta kie za -
kupy to ja rozumiem!

W jednym ze sklepów prze cze sywa liśmy właśnie sto jak z ubra nia mi, gdy na gle, ni stąd, ni
zowąd, rozległy się pi ski i chi chot. Biegły do nas ja kieś na stolatki. Pe wien, że chcą zdo być
autogra fy i zro bić sobie zdjęcia z dziew czyna mi, odsunąłem się na bok, ale ku memu zdumie -
niu ruszyły wprost na mnie i pro siły o MÓJ autograf! Dziew czyny też były za szokowa ne. Wi -
dok miny Mel i Nic w tamtej chwi li był bezcenny. Spiekłem raka, rozdałem autogra fy, a kie dy
zosta liśmy znów sami, odwróciłem się z uśmie chem do Mel i Nic.

– No, dziew czynki, musi my dziś zna leźć osiem ze stawów, bierzcie się do roboty.
A potem wszyscy zaczęliśmy pękać ze śmie chu.

* * *

Uwiel białem pracę z dziew czyna mi. Nie we wszystkim się zga dza liśmy, co cza sem prowa -
dziło do modowych starć, ale w sumie było bar dzo faj nie. Za chwycała mnie dyna mi ka ze społu
– Sha znay była naj cichsza z nich i nic nie mogło wypro wa dzić jej z równo wa gi, Mel i Ni cole
podtrzymywały swoją dzie cinną przyjaźń i za wsze można się było spodzie wać po nich ja kiejś
psoty, podczas gdy Nat była nie zmiennie skoncentrowa na i sta now cza.

Na All Sa ints było za potrze bowa nie, wszyscy chcie li robić z nimi wywia dy. Pra sa po lo-
wała na ja kieś szczegóły i węszyła za plotka mi, żeby się do wie dzieć, dla cze go w la tach dzie -
więćdzie siątych zespół się rozpadł, ale dziew czyny były świetnie wytre nowa ne w odbi ja niu
wścibskich pytań. Przyglądałem się temu i sporo się na uczyłem na te mat ra dze nia sobie
z prasą, kie dy ta sta je się jak psy tropiące.

Pierw szy singiel Rock Ste ady wypadł świetnie i zajął bar dzo do bre trze cie miej sce na bry-
tyj skich li stach prze bojów. Dziew czyny bar dzo się cie szyły, ale wie działy, że przed nimi jesz-
cze długa dro ga, jeśli mają powtórzyć daw ny sukces. Byłem dumny, że brałem udział w ich
powrocie.

* * *

Tymcza sem Channel 4 i Ma ve rick pra cowały ciężko nad rozwi nięciem Jak dobrze
wyglądać nago. Choć jeszcze o tym nie wie działem, Sue Mur phy zamówiła kolejną serię
i zde cydowała, że te raz zrobi z tego godzinny show.

Kie dy za dzwoniła Ca rol z wia domością, że chcą, abym wziął udział w zdjęciach, nie
mogłem w to uwie rzyć. Tak łatwo wśli zgnąłem się z powrotem do zna ne go mi do brze świa ta



styli za cji, gdzie czułem się bezpiecznie, a poza tym myślałem, że Jak dobrze wyglądać nago
skończyło się na jednej se rii. Nie zda wałem so bie spra wy, że show wypadł za ska kująco do-
brze, windując oglądal ność na ponad trzy mi liony go spodarstw do mowych przy każdym odcin-
ku. Nago odniosło wiel ki sukces i miało wrócić na ekra ny wiosną 2007 roku!

Byłem nie sa mowi cie podeks cytowa ny tą wspa niałą wia domością. Uważałem, że dokona -
liśmy w te le wi zji cze goś wyjątko we go, przełomowe go, co mogło poruszyć ser ca i zmie nić po-
dejście, i naj wyraźniej w Channel 4 też byli tego zda nia.

Ale, chole ra ja sna… Co te raz z All Sa ints?
Przez wie le dni z prze rażeniem za sta na wiałem się, jak po wie dzieć dziew czynom, że od-

chodzę. Mar twiłem się, że uznają mnie za zdrajcę, będą sądzić, że je wykorzystałem. Czy
pomyślą, że podpi sałem z nimi kontrakt tyl ko na prze cze ka nie, za nim tra fi mi się coś lepsze go?

Choć zespół za trudnił mnie na zle ce nie i w każdym mo mencie mogłem odejść, nie chciałem
za wieść dziew czyn. Przez krótką chwilę za sta na wiałem się nad możliwością bra nia udziału
w zdjęciach, a jednocześnie styli zowa nia ze społu, ale wie działem, że to za dużo na raz. Na wet
przeszło mi przez myśl, że może zre zygnuję z show i zo stanę z dziew czynami, ale prze cież
w żaden sposób nie mogłem za prze paścić ta kiej szansy. Wspa nia le było pra cować dla All Sa -
ints, ale w głębi duszy wie działem, że już nie za dowa la mnie rola styli sty. Za sma kowałem
w światłach rampy, o których za wsze ma rzyłem, i przez pięć mie sięcy spędzonych z ze społem
bra kowało mi występowa nia przed ka merą. Choć łączyły się z tym też pew ne rze czy, których
nie lubiłem – uwa ga mediów, na prawdę długie dni pra cy – połknąłem ha czyk.

* * *

Naj bar dziej oba wiałem się tego, że pra ca w te le wi zji wywoła nawrót anoreksji. Z całą
pew nością w ten sposób odbiło się na mnie kręce nie pierw szej se rii. Ale miałem te raz tych
kil ka mie sięcy, żeby wszystko prze myśleć i zro zumieć, dla cze go choroba wróciła. Przyczyną
było poczucie utra ty kontroli. W dodatku show, z powodu hi storii zgłaszających się do nas ko-
biet, zmuszał mnie do zmie rze nia się od nowa z nie na wiścią wo bec własne go ciała. Musiałem
sobie za da wać pyta nie, co ja sam myślę, patrząc w lustro. Wie działem, że jeśli kie dykol wiek
mam na dobre uporać się z anoreksją, to nie mogę ucie kać przed tym, cze go się boję.

* * *

All Sa ints przyjęły to, że odchodzę, całkiem do brze – tak do brze, że poczułbym się na wet
nie co urażony, gdyby nie były ta kie kocha ne. Tuż przed Bożym Na rodze niem 2006 roku po-
wie działem im, że na sze dro gi się ro zeszły, i wśród mnóstwa pocałunków i obietnic, że
będzie my nadal w kontakcie, pożegna liśmy się.

Drugą serię Jak dobrze wyglądać nago zaczęliśmy kręcić w styczniu 2007 roku. Posta no-
wiłem, że zrobię z niej coś większe go i lepsze go. Nie ma mowy, abym dał się pokonać pra sie.
Byłem już sil niej szy. Wie działem, że wreszcie zna lazłem drogę za wodową, którą chcę
podążać, i byłem gotów dać z sie bie wszystko.

Chciałem na uczyć się dokład nie tego co trze ba o robie niu te le wi zyj ne go show. Pragnąłem
mieć wpływ na de cyzje re daktora progra mu i chciałem, żeby wszyscy w kra ju wie dzie li, że
ten show zmie nia obli cze brytyj skiej mody. Przesłanie progra mu miało stać się moją osobistą



wendetą prze ciw ko tym wszystkim dra niom, którzy mówili mi, że nie je stem dość dobry. Do-
wiodę im, że byłem dobry, kie dy byłem gruby, i je stem da lej tak samo dobry, kie dy je stem
chudy. Jeśli ktokol wiek jeszcze powie mi, że nie je stem dość dobry, to stanę z nim do wal ki na
gołe pięści, ra zem ze swoją nową nagą armią.

* * *

Dostałem zie lone światło i wprost paliłem się do pra cy. Zorientowałem się, że kręce nie
drugiej se rii wygląda ina czej niż kręce nie pierw szej – głównie dla te go, że kobie ty wybra ne do
progra mu oglądały pierwszą i wie działy, cze go się spodzie wać.

A for mat progra mu opie rał się na ele mencie za skocze nia i bez taktyki szo kowej nigdy nie
udałoby się nam wywołać autentycznych re akcji tych pań. Żeby uciec od sche ma tu, producenci
chcie li zmie nić finał – pa nie miały przejść po wybie gu dla mode lek, nie mając na sobie nic
poza bie lizną.

Mar twiłem się, że dla tych dziew czyn to będzie zbyt wie le. A jeśli odmówią? Co będzie,
jak za czną prote stować wi dzowie i za rzucą nam, że po sunęliśmy się za da le ko? A jeśli pra sa
uzna, że to nie uza sadnione, i obwi ni mnie o ten pomysł?

Chole ra!
Rozma wiałem o swoich wątpli wościach z producenta mi, ale za pew ni li mnie, że pa nie

będzie się chronić, że nie dopuścimy, by spotkała je ja ka kol wiek przykrość, i za ufałem im, bo
wi działem, jak opie kowa li się na szymi dziew czyna mi w pierw szej se rii. Ich na gie se sje były
sta rannie wyreżyse rowa ne, żeby cały czas czuły się swobodnie, i nie poka za no nic, co
mogłoby kogoś za wstydzić czy ob ra zić. Wie działem, że przejście po wybie gu zosta nie zor ga -
ni zowa ne po dobnie. Odpowie dzial ność za to, żeby za dbać o dziew czyny i nie na ra zić ich na
nie przyjemności, spoczywała głównie na Jane Gal pin, producentce od strony mody. Jane szyb -
ko stała się sumie niem show.

Kie dy zaczęły się zdjęcia, od nowa za kochałem się w tym progra mie. Mogłem spać spokoj -
nie, bo wie działem, że jest on ważny i nie sie bar dzo istotne przesłanie, na miarę ducha na -
szych czasów. Nie zga dzałem się z tymi dzienni ka rza mi, którzy uzna li go za imper tynenc ki
i nie stosow ny. Wie działem, że zmie nia my świat na lep sze i podważamy dyktat mody, która tak
długo była eli tar na i promowała nie zdrowy ideał kobie ce go ciała. Zbyt długo kobie tom wma -
wia no, że muszą pod da wać się ma sie ope ra cji pla stycznych, jeśli chcą być piękne. Co za
gównia ne przesądy! Już pierw sza se ria na sze go show do wiodła, że dzięki odpowiednie mu
wspar ciu, ukie runkowa niu, porządnej bie liźnie i trafnie wybra nym strojom kobie ta może się
poczuć sto razy le piej we własnej skórze. Nie trze ba być super modelką (często nie sa mowi cie
chudą i wyglądającą dzi wacznie w praw dzi wym życiu) albo piękną aktorką (sta rannie sfo to-
gra fowaną w profe sjonal nie oświe tlonym studiu przy współudzia le ma ki jażysty, fryzje ra, styli -
sty i na sze go przyja cie la fluidu w sprayu) ani też na stoletnią miss plaż, żeby być cudowną ko -
bietą, dumną ze swoich na tural nych atutów.

Pierw sza se ria była dla nas pi lotażowa i oka zała się hi tem. Odcinki drugie go cyklu miały
być dłuższe, każdy trwał godzinę, a Channel 4 chciał za inwe stować o wie le więcej w program
za pla nowa ny do nada wa nia w cza sie naj lepszej oglądal ności.

Kie dy kręciliśmy pierwszą serię, cza sa mi prze rażało mnie, jak wiel kie emocje oka zują na -



sze pa nie. Raz czy dwa spa ni kowałem i miałem wrażenie, że wykra cza my da le ko poza to, co
pla nowa liśmy, wymyślając te le wi zyj ny show na te mat wybie ra nia ład nych ubiorów i budowa -
nia pew ności sie bie. Ale kie dy odcinki zo stały zmontowa ne i je zo ba czyliśmy, stało się ja sne,
że Nago mówi o czymś o wie le ważniej szym niż nowe sukienki. Jego rdze niem była emo cjo-
nal na podróż, jaką odbywały te kobie ty, a jej re zul tat dowodził, że oka zała się war ta za chodu.

W drugiej se rii posta nowi liśmy więc pójść głębiej, na prawdę poznać na sze pa nie, ich życie
i cie le sne kompleksy. Nie wszystkie dziew czyny miały krągłe kształty. Wie le było drobnej bu-
dowy, sta rających się to ukryć, bo uważały, że są okrop nie nie zgrabne. Show tworzył
wspólnotę, poma gał ludziom zro zumieć, że nie tyl ko oni nie na widzą swoje go ciała, czują się
nie atrakcyj ni i bezwar tościowi.

Było też kil ka innych zmian w for ma cie. Te raz kobie ty szły ra zem ze mną, kie dy wysta -
wiałem ich rozne gliżowa ne zdjęcie na wi dok publiczny na początku progra mu – co dało mi
okazję do kil ku biegów sprinter skich, kie dy mi ucie kały! Bra liśmy się do ta kich spraw, jak
usuwa nie owłosie nia, opa la nie i inne za bie gi, i do dobie ra nia bie li zny odpowiedniej dla da nej
fi gury. Robi liśmy za krojone na sze roką skalę ba da nia konsumenc kie, setka pań spraw dzała, na
ile różne ma zidła spełniają da wa ne w re kla mach obietni ce. Zaglądaliśmy do szuflad z bie lizną
dziew czyn, a ja wyrzucałem sta re, zsza rzałe gatki za okno albo do ognia i kazałem im kupić
majtki, które dobrze na nich leżą i ładnie wyglądają.

No i oczywiście mie liśmy nasz wybieg. To był wiel ki szok dla pań, kie dy im oznaj miłem,
że mają przejść jak model ki na oczach tysięcy widzów, na koniec zostając w sa mej bie liźnie.
Każdy wi dział, że na ich twa rzach ma luje się strach i że mają opory, ale wszystkie wzięły się
w garść i zrobiły to. Rozpie rała mnie duma z moich dziel nych dziew czyn. To była wiel ka
chwi la – kie dy moja pani szła po wybiegu wśród braw i owa cji (a cza sem też łez) wzruszonej
rodzi ny i przyja ciół.

Kie dy wyemi towa no serię, wi dzowie, podobnie jak ja, uzna li ją za poruszającą i optymi -
styczną. Nowe od cinki miały być ogromnym sukce sem. To był ko lej ny ka mień mi lowy w moim
życiu.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY PIĄTY

Sława

Następne pół roku to było kompletne sza leństwo! Druga se ria Jak dobrze wyglądać nago
stała się jednym z najgłośniej szych show w kra ju – chyba poświęcono nam więcej miej sca
w ga ze tach niż ślubowi Ka tie Pri ce! Cała pra sa za chwycała się show, bloge rzy też, a na wet
niektórzy krytycy, którzy kiepsko przyjęli pierwszą serię, odszcze ki wa li daw ne opi nie i chwa -
li li program.

Te le fon Ca rol się urywał. Ofer ty zaczęły napływać ze wszystkich stron. Klienci chcie li,
żebym otwie rał centra handlowe, prze ma wiał na impre zach cha ryta tyw nych, przyszedł na pre -
mierę, promował pral ki, produkty do pielęgna cji włosów, okula ry, ubra nia i bie liznę. Ca rol
i ja żar to wa liśmy sobie, że nie ma ta kiej części mo je go ciała, która nie może cze goś sprze dać.
Pole gałem na Ca rol, wie działem, że trafnie zde cyduje, w co powinniśmy wejść. Ra dziła mi,
co wziąć, a co nie jest dla mnie od powiednie. Nadal sta rannie wybie ra liśmy, z kim będzie my
współpra cować, bo nie chcie liśmy popaść w bizne sowe zależności i dba liśmy o mój spójny
wi ze runek. Stałem się rzeczni kiem fir my optycznej Spec sa vers, która sponsorowała nasz
show, i na pi sałem książkę związaną z progra mem, która też nosiła tytuł Jak dobrze wyglądać
nago.

Nie tyl ko rynek re kla mowy zwra cał się do nas. Paul O’Gra dy chciał posa dzić mnie na swo-
jej ka na pie, Gor don Ramsay gościć u sie bie w kuchni, na wet pre mier za prosił mnie do sie bie
do domu. Nie mogłem w to wprost uwie rzyć. Gruby, wyśmie wa ny chłopak z Le ice ste ru był te -
raz jednym z naj bar dziej pożąda nych gości w kra ju – nie sa mowi te!

Wśród tych emocji związa nych z sukce sem i frajdą, że wszędzie je stem mile wi dzia ny,
zdałem sobie sprawę, że moja sława osiągnęła po ziom, ja kie go nikt nie mógł się spodzie wać.
Gdzie kol wiek się ruszyłem, ludzie wszędzie mnie za trzymywa li, prosi li o autograf, chcie li so -
bie zrobić ze mną zdjęcie. Często pro szono mnie o radę. „Ja kie fa sony są dla mnie odpowied-
nie?” – pytała jakaś kobie ta. „Idę w sobotę na przyjęcie, jak się ubrać?”.

Wyda wało się, że cały kraj uznał nasz show za własny. Jak dobrze wyglądać nago przed-
sta wiało praw dzi wych ludzi i było dla praw dzi wych ludzi, więc wszyscy czuli, że mają w nim
swój udział. Pod wie loma względami zga dzałem się z tym – to był ich show! Nie mogli byśmy
go tworzyć bez na szych cudow nych pań, ich przyja ciół i ro dzin oraz publiczności, której opi -
nie zbie ra liśmy i która tworzyła wi dow nię finałowe go wyjścia na wybieg.

Myślę, że wyda wałem się taki przystępny, bo nie przyjąłem żad nej pozy, która zrobiłaby ze
mnie kogoś inne go, niż je stem – po prostu byłem sobą. Teore tycznie do bry po mysł, ale w rze -
czywi stości miał swoje złe strony. Przede wszystkim każdemu, kto wi dział show, wyda wało
się, że mnie zna. Uwiel białem spotka nia i rozmowy z fa na mi. Z za sa dy nie odma wiałem auto-
grafów i zdjęć, bo zda wałem so bie sprawę ze swojej od powie dzial ności wobec wi dow ni –
bez niej nie zrobiłbym ka rie ry – więc za wsze sta rałem się być ser deczny i bezpośredni
i często wda wałem się w małe pogawędki. Zwykle ludzie byli uro czy i przyjaźni, chwa li li



show, mówili, jak bar dzo go lubią.
Publiczność szybko podchwyciła moje określe nia. W progra mie mówiłem za wsze tak samo

jak w życiu. Pier si na zywałem „bufora mi” i za powia dałem swo im pa niom, że posłużymy się
„majtkowym po radni kiem”. I to weszło do ogólne go spo sobu komuni ka cji ze mną. Kie dyś
stałem na Oxford Stre et, a tu mija mnie taksówka. Z okna wychylają się dwie ko bie ty z pod-
ciągniętymi bluzka mi i poka zują sta ni ki.

– Złap moje bufory, ciociu Gok! – krzyknęły.
Śmiałem się chyba z tydzień!

* * *

Ale sława zaczęła zakłócać moje re la cje z przyja ciółmi. Nie mogłem już wie czorem wyjść
spokoj nie z kumpla mi na mia sto. Bez prze rwy ktoś podchodził, pro sił o autograf albo
o zdjęcie. Moi zna jomi słusznie mie li dość tego za mie sza nia wokół mnie. Nie to, żeby za -
zdrościli mi sławy, ale po prostu nie chcie li na sze go wspólne go cza su dzie lić z całym kra jem.

Próbowałem być uprzej my i robić, co w mo jej mocy, dla tych, którzy prosi li o autogra fy
i zdjęcia, ale cza sem to nie było możliwe, bo musiałem też żyć własnym życiem. Któregoś
wie czoru poszliśmy z E’lain na drinka i skończyło się na tym, że strasznie się pokłóciliśmy.
Sta liśmy na Sha ftes bury Ave nue. Emocje były sil ne i sta ra liśmy się wszystko jakoś wyjaśnić,
oboje bli scy łez, a tu na gle za trzymuje się przy nas jakaś para i pyta, czy mogą sobie zro bić ze
mną zdjęcie. Wi dzie li, że je steśmy roztrzęsie ni, ale to ich nie po wstrzymało. Po raz pierw szy
odmówiłem, powie działem, że bar dzo prze pra szam, ale na prawdę to nie jest odpowiednia
pora. Mężczyzna wyzwał mnie od pa lantów, a kie dy od chodzi li, ko bie ta po wie działa: „Wie -
działam, że on nie jest taki jak w te le wi zji, pie przony pi cer”.

Nie mogłem uwie rzyć własnym uszom i zro biło mi się jeszcze bar dziej przykro niż przed-
tem. Uświa domiłem sobie, że sława prze gryzła się do moje go życia prywatne go. Po tamtym
incydencie obie całem sobie, że zrobię, co w ludzkiej mocy, żeby chronić rodzinę i przyja ciół
od tego swoje go nowe go świa ta.

* * *

Były też inne zmia ny. Po raz pierw szy w życiu miałem ja kieś większe pie niądze. Kie dy za -
czynałem w Jak dobrze wyglądać nago, za ra białem mniej niż jako styli sta, ale te raz mi się po-
pra wiło. Udział w akcjach promocyj nych, książki (podpi sałem umowę na dwie kolej ne o sty-
lu) i sukces show – wszystko to przynosiło godzi we zyski i za czynałem się za sta na wiać nad in-
nymi możliwościa mi, ta ki mi jak własna li nia bie li zny. Dziw ne uczucie, bo przez większość
życia bra kowało mi pie niędzy, ale te raz wca le nie kor ciło mnie, żeby wyda wać na pra wo
i lewo.

Zbyt moc no miałem w sobie za kodowaną typową dla kla sy pra cującej ostrożność. Nadal
żyłem skromnie. Kupiłem kil ka ładnych rze czy, po zwoliłem sobie na dobry sa mochód i trochę
de si gner skich ubrań – ale trzymałem się za sa dy, że wszystko jest z miej sca zapłacone. Nic na
kre dyt. Wie działem, że pre zente rzy te le wi zyj ni mają zwykle krótki ter min ważności. Za bar dzo
się bałem, że to wszystko może się w jednej chwi li skończyć i zostanę z ni czym, aby zacząć
sza stać ciężko za robionymi pie niędzmi. Nadal wynaj mowałem so bie mieszka nia i zbie rałem



kasę, bo nie chciałem kupować nic na własność, dopóki nie będę w sta nie wpłacić pełnej
sumy.

Podczas drugiej se rii wskaźnik oglądal ności ogromnie wzrósł i Channel 4 wie dział już, że
ma w rękach praw dzi wy przebój. Wkrótce znów pra cowa liśmy przy pro dukcji, szykowa liśmy
trze cią serię, gdzie w każdym odcinku miało być jeszcze więcej epi zodów. Ma ve rick bar dzo
się sta rał o coraz bliższe re la cje ze mną. Dyrektor kre atyw na fir my Alex Fra ser stała się moim
powier ni kiem, kie dy miałem ja kieś wątpli wości do tyczące de cyzji podjętych przez re dakcję.
Za wsze prze konywała, że producenci mają rację, ale już samo to, że mnie wysłuchi wała,
dawało mi poczucie, że moje spra wy leżą jej na ser cu.

Pra sa nadal nas wspie rała, a Nago było przej mowa ne przez inne kra je. Austra lia, Nowa Ze -
landia, Ka na da, Pol ska – żeby wymie nić tyl ko kil ka przykładów – kupiły show i na sze
przesłanie: „Li czy się jakość, nie rozmiar”, głoszono już na całym świe cie. To było dziw ne
uczucie pomyśleć, że znają mnie w kra jach, w których nigdy nie byłem!

Wypra cowałem sobie różne stra te gie, żeby prowa dzić, na ile to możliwe, nor mal ne życie.
Zacząłem dostosowywać zwycza je do nowej sytuacji. Za kupy w centrum Londynu były ściśle
ogra ni czone do godzi ny między dzie wiątą a dzie siątą, kie dy w skle pach są praktycznie pustki.
Kie dy potrze bowałem cze goś z ubrań, wpa dałem do Topshopu, łapałem całe naręcze i szyb ko
kupowałem, nim mnie ktoś rozpoznał. Miałem też spe cjal ne prze bra nie – dres, czapkę i ciemne
okula ry – żeby mniej rzucać się w oczy przy spra wunkach w Sa ins bury’s. Nikt nie potrze buje
wi dow ni, kie dy się za sta na wia, jaki pa pier toa le towy wybrać.

Ale kie dy Jak dobrze wyglądać nago stało się prze bojem w cza sie naj wyższej oglądal -
ności, musiałem za akceptować fakt, że wchodzę na wyższy stopień sławy. I nie chodziło już
tyl ko o drobne nie dogodności. Te raz bywały i bar dziej poważne sytuacje.

Na przykład kie dyś ktoś z moich przyja ciół zdobył dwa bi le ty do O2 na Spi ce Girls, które
właśnie wra cały z nową trasą koncer tową. Zna jomy spytał, czy chcę z nim pójść, i oczywiście
się zgodziłem. Nie za sta na wiałem się, gdzie siądzie my – byłem za bar dzo podeks cytowa ny, że
zobaczę, jak dziew czyny będą ubra ne.

Kie dy przybyliśmy pod O2, zdałem sobie sprawę, że może popełniłem błąd. Dosta nie się
do budynku przypomi nało prze dzie ra nie się przez tłum pod czas za mie szek wśród ki biców
piłkar skich. Mamy i córki sztur mowały po mój autograf i zdjęcia. Im więcej ludzi nas ota -
czało, tym więcej przybywało za inte re sowa nych.

Wreszcie prze bi liśmy się do środ ka, kupi liśmy sobie coś do pi cia i popcorn i poszliśmy
szukać swoich miejsc. Oka zały się strzałem w dzie siątkę! Fanta styczny wi dok na scenę – mie -
liśmy sie dzieć dokład nie pośrod ku głównej are ny. Już tam do chodzi liśmy, kie dy na gle wy-
buchły owa cje. Myślałem, że na sce nie po ja wiły się przed cza sem dziew czyny, ale to było
dziw ne, bo nie przyciemniono świa teł na sali. I szyb ko się zo rientowałem, że ludzie wi wa tują
nie na cześć Spi ce Girls, ale moją!

W jednej chwi li znów ruszył na nas tłum, coś nie praw dopodobne go! Ze wszystkich stron
błyskały fle sze, rozbrzmie wały okrzyki: „Gok, Gok, Gok!”, setki programów koncer tu Spi ce
Girls na tarły na mnie, żebym je pod pi sał. Na szczęście ochrona zorientowała się, co się
święci, i wyciągnęła mnie i mo je go przyja cie la z tłumu. Umieścili nas w prywatnej loży, żeby
nie dopuścić do za grożenia bezpie czeństwa i zdrowia na sali. Jed nak ponieśliśmy do tkli we
stra ty, bo z prywatnej loży był naj gor szy wi dok na scenę, jaki można sobie wyobra zić! Jeśli to



jeszcze do mnie wcześniej w pełni nie docie rało, to te raz już miałem pew ność – na goma nia
zaczęła się na dobre.

Zi gazig ah!

* * *

Kil ka po dobnych incydentów i zdałem sobie sprawę, że ja i moi przyja cie le możemy zna -
leźć się w nie bezpie czeństwie, jeśli nie podejmę odpowiednich środków ostrożności. Byłem
ata kowa ny przez tłum na lotni skach, a wyjście do klubu czy re staura cji stało się koszma rem.
Któregoś wie czoru w Li ver poolu wybrałem się do klubu z kimś z eki py i skończyło się na tym,
że musie liśmy prze skoczyć przez bar i ucie kać tyl nymi drzwia mi, by nie dać się za dusić. Po
tym zda rze niu wie działem, że na prawdę muszę bar dziej uważać.

Wie czor ne wypa dy z kumpla mi były te raz pla nowa ne jak akcje woj skowe, z re zer wowa -
niem miejsc dla VIP-ów i uprze dza niem o na szym przyjściu ochrony. Hote lom poda wa liśmy
fałszywe na zwi sko, żeby ktoś z obsługi nie po wie dział zna jomym o moim pobycie.
(Przyjęliśmy tę stra te gię, kie dy raz jakaś re cepcjonistka zwie rzyła się naj bliższej przyja ciółce,
a ta z kolei wychla pała całemu mia stu, że się u nich za trzymałem. Po za mel dowa niu skie ro-
wałem się do swoje go pokoju i tra fiłem na czte ry bi wa kujące pod drzwia mi w ocze ki wa niu na
autogra fy i zdjęcia dziew czyny!).

Kręce nie show też musiało być sta rannie or ga ni zowa ne. Już nie mogliśmy dys kretnie wśli -
zgnąć się do skle pu i nie zwrócić na sie bie spe cjal nej uwa gi poza rzuconym od cza su do cza su
za cie ka wionym spoj rze niem. Te raz trze ba było wynaj mować ochronę, która poma gała trzymać
na dystans setki fanów chcących zoba czyć, jak fil muje my – a trudno skupić się w błyskach fle -
szy, kie dy ja kieś na stolatki wołają cię po imie niu.

Były też inne aspekty sławy, których nie brałem wcześniej pod uwagę – złe stro ny wykra -
czające poza zwyczajną utratę prywatności. Proste za ga dywa nie chłopaków w stylu: „Masz
ochotę na drinka?” albo „Często tu bywasz?” odpa dało. Potencjal ni partne rzy musie li być te -
raz we ryfi kowa ni z naj większą pre cyzją, bym mógł upew nić się o ich uczci wości i dobrych in-
tencjach. Do tej pory fa ce ci nie spe cjal nie się mną inte re sowa li, a tu na gle zo stałem za sypa ny
ofer ta mi od mężczyzn, którzy chcie li mnie „le piej po znać”. Szybko się oka zywało, że ich
piękne słówka są pełne kłamstw na te mat ich za wodu, sta tusu oso bi ste go i wie ku. Z drugiej
strony bar dzo mi zależało, żeby moi daw ni, obec ni i potencjal ni chłopcy nie zna leźli się
w centrum publicznej uwa gi, na wet jeśli to się stało częścią mojej codzienności.

Przyja cie le pi sa li mi e-ma ile i pyta li, czy wiem, że sprze da je się ko szul ki z moją podobizną
albo że są ze mną kartki urodzi nowe i ka lenda rze. Słyszałem, jak mówi się o mnie w ra diu
albo moje na zwi sko pada w rozmowie posta ci z se ria li te le wi zyj nych, ta kich jak Coronation
Stre et, Życie w Hol lyoaks lub EastEnders, czy w kome diowych show. Wszedłem do po-
wszechnej świa domości. W Wiel kiej Bryta nii moje imię stało się synoni mem ge jow skiej tro-
skli wości. Odkryłem, że ktoś spe cja li zuje się w uda wa niu mnie w agencji sobowtórów
i można go so bie zamówić na urodzi ny, wie czory pa nieńskie i cokol wiek, jak się mu zapłaci.
Muszę powie dzieć, że to mnie wkurzyło.

* * *



Moja rodzi na na pew no moc no odczuła efekty uboczne mojej sławy. Kie dy podążałem
swoją ścieżką, zaj mowałem się ma ki jażem, styli zacją, a potem sta wiałem pierw sze kroki
w te le wi zji, oni żyli sobie po swoje mu.

Po studiach na uni wer syte cie Oilen zgod nie z wybra nym kie runkiem zo stała radcą praw nym
spe cja li zującym się w kwe stiach opie ki nad dziećmi, co było bar dzo od ległe od świa ta, w ja -
kim ja się obra całem. Oczywiście musi utrzymywać szczegóły swo jej pra cy w ta jemni cy, ale
wiem, ile dobre go robi, wyciągając rodzi ny i dzie ci z nie bezpiecznych sytuacji. W porówna -
niu z nią nie czuję się ni kim ważnym. To dla mnie za szczyt, że mogę ją na zywać swoją starszą
siostrą.

Kwok-Lynowi nie co więcej cza su za brało odkrycie, cze go chce, ale kie dy tego dokonał, to
było coś wspa niałego. Za wsze dawał so bie radę, skończył col le ge, potem pra cował w re stau-
ra cji i nie zszedł na złą drogę ani nie obi jał się po mieście jak wie lu młodych ludzi ze środo-
wi ska podobne go do na sze go. Kwok-Lyn na swój sposób powtórzył hi storię taty – wyje chał
na rok do Por ts mouth do pra cy i wrócił ze swoją wspa niałą żoną Lisą. Bar dzo wydoroślał
i był gotów przyjąć rolę naj star sze go syna.

Li sie niełatwo przyszło wpa sować się między nas. Potrze ba było lat cier pli wości i de ter mi -
na cji, aby się prze bić przez wo doszczel ny kokon na szej rodzi ny, ale cieszę się, że jej się
udało. Po ka zała nam, że możemy jako rodzi na skupiać się też wokół innych ludzi. Niewątpli -
wie nadała nowy wymiar na sze mu życiu.

Kie dy Kwok-Lyn i Lisa zaczęli wychowywać swoje dwie wspa niałe córki, Mayę-Lily
i Lolę-Rose, brat odna lazł drogę, której tak długo szukał, i został instruktorem oraz spe cja listą
w sztukach wal ki. Otwo rzył własną firmę i odkrył w so bie wybitne zdol ności me nedżer skie.
Pi sywał do branżowych cza sopism, prowa dził szkole nia w Sta nach i za początkował jedne
z naj większych po kazów sztuk wal ki w Wiel kiej Bryta nii, które od bywają się co roku. Jest
w swojej dzie dzi nie bar dzo ce niony, ale nikt nie ceni go bar dziej ode mnie.

Mama i tata za mknęli wreszcie Gong i całkiem ze rwa li z chińską kuchnią. Przejęli za to lo -
kal z ryba mi i frytka mi o na zwie Whetstone Fish Bar i pra cowa li da lej tak samo ciężko jak za -
wsze, prowadząc inte res sześć dni w tygodniu.

Kie dy zacząłem po ja wiać się w te le wi zji, bar dzo się cie szyli z mo je go sukce su i oglądali
każdą mi nutę… dwukrotnie! Mama i tata ude korowa li swój bar moimi zdjęcia mi i wycinka mi
z pra sy na te mat show. Te raz mogłem sobie po zwolić na to, by gościć ich w niektóre święta,
co uwiel białem.

Ale moja sława miała też mi nusy dla ro dzi ny. Oilen zorientowała się, że na gle robi się zna -
na jako „jego siostra” za miast jako ona sama, co było dla niej frustrujące, i trudno się dzi wić.
Rodzi ce byli sta le wypytywa ni o mnie przez klientów, a ich przyja cie le i przyja cie le przyja -
ciół wiecznie pro si li ich o książki, autogra fy i wsta wiennic two. Ro dzi ce za nic nie chcie li ni -
kogo za wieść, więc kie dy przyjeżdżałem do domu, znaj dowałem przy łóżku wielką stertę
książek i zdjęć przygotowa nych do podpi sa nia.

Nie mogłem też już cie szyć się swobodnie cza sem spędza nym tyl ko z ro dziną. Kie dy przy
rzadkich oka zjach uda wało mi się wpaść do Le ice ste ru, zbie ra liśmy się zwykle w re staura cji
wuj ka, gdzie jedząc różne przekąski, opowia da liśmy sobie na wza jem, co słychać. Ale daw no
minęły dni, kie dy mogliśmy sobie za ma wiać do woli, opychać się i mieć święty spokój. Te raz
oble ga li nas „sta rzy zna jomi” rodziny i da le cy krew ni, którzy chcie li zdobyć autograf albo zro-



bić sobie ze mną zdjęcie.
Rodzi ce i ro dzeństwo za wsze uprzej mie od suwa li się na bok, ale w gruncie rze czy czuli się

urażeni. Mnie zdjęcia, rozda wa nie autografów i za ga dywa nie obcych nigdy nie prze szka dzały,
pod wa runkiem że nie byłem właśnie z rodziną.

Miałem tyle zajęć, że te krótkie wspólne chwi le były dla mnie bezcenne jak dia menty.
Czułem się zo bowiązany składać podpi sy na skraw kach ser we tek i po zować do fo togra fii.
Bar dzo rzadko odma wiałem, ale czułem się winny, kie dy to robiłem.

Przyjeżdżałem do domu właśnie po to, żeby uciec od sza leństwa sławy i te le wi zyj ne go
życia. Nie chciałem tu też pra cować, więc wprowa dziłem za sadę, że w domu nic nie pod pi -
suję. Ale mama za wsze w ostatniej chwi li podkradnie się do mnie z książką i piórem, błagając
o ten je den je dyny autograf, bo nie chce kogoś rozcza rować, co rozumiem, ale mimo wszystko
je stem sfrustrowa ny. Tak jak mówiłem, sława to kompletne wa riac two.

Naj le piej to wszystko znosi mój przedsiębior czy brat. Uzmysłowił sobie, że nie da się
uniknąć tego całego szumu, więc uznał, że równie dobrze można go wykorzystać. Pra cował
nade mną ciężko, nakłonił, bym mu pomógł, i wygrywa na tym, że je stem zna ny. Ge nial ny po-
mysł! Da waj, Kwok-Lyn. Nie mam nic prze ciw temu – w pe wien sposób to tyl ko ma lutki re -
wanż za to, jak on i Lisa kar mi li mnie, kie dy byłem chory. Sława to stan prze wlekły, z którym
na uczyliśmy się ra dzić so bie naj le piej, jak umie my. Nadal je stem przede wszystkim synem
i bra tem i jeśli cały ten szał jutro mi nie, to moi kocha ni bli scy mnie nie opuszczą, za wsze, bez
względu na okoliczności, będę miał ich miłość. Wiem, z czym prze ze mnie muszą się borykać,
i kocham ich jeszcze bar dziej za to, że wytrzymują.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Po cie szające risotto

Składniki

paczka bekonu
cebula
łyżka masła
kopiasta szklanka ryżu na ri sotto
paczka pomi dorków koktajlowych
3 szklanki bulionu z kury albo warzywnego
2 łyżki par mezanu

Sposób przygotowania

Nagrzej piec do temperatury 200 stopni Celsjusza. Potnij drobno bekon
i podsmaż na patelni na chrupko, potem dodaj cebulę i masło. Duś 3 mi-
nuty, potem dodaj ryż i pomieszaj. Dołóż pomidor ki koktajlowe, zalej
gorącym bulionem, nakryj pokrywką i włóż do pieca na 20 minut. Znowu
zamieszaj i posyp świeżo utar tym par mezanem.

Totalna pociecha na talerzu!

Przepis: makijażysta nadzwyczajny Char lie „Sama przyjemność” Duf fy
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SZÓSTY

Nowe ho ryzonty

Pra wie zupełnie za rzuciłem pracę styli sty, by poświęcić się na sze mu show, ale kie dy Ca rol
powie działa mi, że French i Saunders chcą, żebym je wystyli zował na ich dwudziestą piątą
rocznicę w BBC, aż podskoczyłem z radości.

Za wsze byłem ich wiel kim fa nem. Sama oka zja pozna nia tych dziew czyn to byłoby dla mnie
coś, a już ich styli zowa nie to jak spełnie nie ma rzeń. Śle dziłem ich ka rierę od sa mych
początków w la tach osiemdzie siątych w se ria lu ko me diowym Girls on Top i moje cza sy
w szkole te atral nej wyda wały mi się bar dziej znośne dzięki świa domości, że one też tam stu-
diowały, a na wet były na tym sa mym kur sie co ja – ja cię kręcę, byłem ich super fa nem! Kto by
pomyślał, że pew ne go dnia te wiel kie ikony kome dii poproszą, abym je styli zował.

Dziew czyny wynajęły mnie do wszystkich se sji zdjęciowych pla nowa nych w związku ze
zbliżającą się rocznicą. Każdy ma ga zyn i do da tek weekendowy chciał mieć z nimi wywiad
i oczywiście wszyscy potrze bowa li ich zdjęć.

Me nedżerka Dawn za proponowała Ca rol, żebym poszedł do niej do domu przej rzeć jej gar -
de robę, bo ona projektuje stroje i ma fanta styczną kolekcję ubiorów.

O Boże! Niech mnie ktoś uszczypnie! Ja chyba śnię!

* * *

Przygotowałem się i ruszyłem do Re ading, gdzie Dawn mieszkała z Lennym Henrym. Ich
dom leżał w pięknej jak z ob razka podmiej skiej okoli cy. Kie dy wjeżdżałem na wysypaną żwi -
rem alejkę prowadzącą do po siadłości – którą opi sa no mi jako „wiejską” – z nerwów zaczęło
mi się kręcić w głowie. Dom był o wie le bar dziej oka zały, niż mogłem się spodzie wać z opi -
su, ale za cho wał na tural ny, wiej ski cha rakter – bli ski temu, który znałem z se ria lu Pastor na
obcasach. Po murze pięła się gli cynia, prze pięknie komponując się z dopieszczonym ogrodem.

Kie dy szedłem do drzwi frontowych, przystanąłem na moment, żeby ze brać się w sobie
i przećwi czyć powi ta nie: „Cześć, Dawn, je stem Gok” albo „Wi tam panią, je stem Gok”.

Ale nim zdążyłem za pukać, drzwi się uchyliły i uka zała się za nimi głowa Dawn.
– Wi taj, Gok Wan! – powie działa z naj szer szym, naj bar dziej ser decznym uśmie chem, jaki

kie dykol wiek wi działem.
Z rozma chem otworzyła sze roko drzwi i nim miałem szansę odpowie dzieć, wyskoczyła na

ga nek, porwała mnie w ra miona, uści skała i ucałowała.
O mój Boże… Pocałował mnie pa stor na obca sach. Chwal my Pana!
Sta rałem się za chować spokój, ale trudno było nie czuć skrępowa nia w towa rzystwie tak

wiel kiej gwiazdy. Z pro miennym uśmie chem i lekko za rumie nionymi po liczka mi wszedłem do
jej domu. Dawn prowa dziła mnie do kuchni, proponowała her batę i pytała, czy nie je stem
głodny, tak jakbyśmy się zna li od lat. Jej na tural ny urok i gościnność tak mnie ośmie liły, że



nie wie le bra kowało, a zacząłbym bełkotać, jak bar dzo ją podzi wiam. Po kub ku bar dzo słod -
kiej her baty i kil ku cze koladkach z bur bonem zde cydowa liśmy, że czas obej rzeć jej gar de robę.

Nim odsta wiłem kubek, Dawn już wybiegła z kuchni, wołając: „Chodź, Gok Wan!” (bar dzo
mi się spodobało, jak wyma wia moje imię z na zwi skiem, nie mogłem powstrzymać chi chotu).
Wyszedłem za nią na korytarz. Patrzę, a ona już jest na górze schodów, bez bluzki, z naj bar -
dziej za wa diac kim uśmie chem na twa rzy!

Dostałem ata ku śmie chu. Czy to się dzie je na prawdę? Sce na była jak żyw cem wzięta z jej
te le wi zyj nych występów, a ja od grywałem rolę jej sługi! I właśnie wte dy z ide al nym wyczu-
ciem cza su, tak jakby to wszystko było sta rannie wyreżyse rowa ne, frontowe drzwi się otwo-
rzyły i stanął w nich Lenny brud ny Henry! Aż mnie za murowało. Uśmiechnąłem się głupa wo
do nie go i skinąłem w kie runku jego żony, żeby uspra wie dli wić swoją obec ność w holu ich
domu.

– Wi taj, Lenny – powie działem. – Je stem Gok.
Za czer wie niłem się jak dzie ciak przyłapa ny przez rodziców na całowa niu nia ni. A Lenny na

to z podobnie łobuzer skim uśmie chem jak ona:
– Wi taj, Gok, co ty tu robisz z moją żoną?
I śmiejąc się sam do sie bie, poszedł do kuchni.
Za kochałem się w atmos fe rze ich domu!
Na sze popołudnie było jak cudny sen. Dawn przymie rzała mi liony strojów, a ja wyle gi -

wałem się na jej łóżku i wyda wałem opi nie. Świetnie się do ga dywa liśmy. Dawn spra wiła, że
poczułem się u niej całkiem swo bodnie. Rozma wiała ze mną jak z członkiem rodzi ny. Byłem
nią za chwycony, a kie dy powie działa, że bar dzo jej się po doba Nago i to, co zrobił dla kobiet
w całym kra ju nasz show, pękałem z dumy!

Kie dy przej rze liśmy zaj mującą osobne pomieszcze nie ogromną gar de robę Dawn, powie -
działa, że chce mi poka zać coś szczególne go. Za prowa dziła mnie do inne go pokoju, gdzie
miała szafę pełną kostiumów z czasów całej swojej fanta stycznej ka rie ry kome diowej. To już
przypomi nało dorwa nie się do mo dowych por nosów! Omal nie krzyknąłem, kie dy wyciągnęła
swoją szatę duchowną i krucyfiks.

Pra ca dla Dawn i Jenni fer to było dla mnie coś nie sa mowi te go. Jenni fer poznałem dopie ro
przy pierw szej se sji zdjęciowej, ale podobnie jak Dawn i ona na swój sposób oka zała się cu-
dow na i ser deczna. Co praw da Dawn była większą jaj carą i nie owi jała nic w bawełnę, a Jen-
ni fer była bar dziej łagodna i z re zerwą. Kie dy za suge rowałem, co z wie lu przygotowa nych
prze ze mnie ubrań powinna włożyć, za sta na wiała się nad tym bar dziej me todycznie niż Dawn.
Wyraźnie ostrożniej podchodziła do strojów. Może przygotowując się do roli w se ria lu Abso-
lut nie fantastycz ne, na brała większej świa domości, jak bar dzo ubiór działa na naszą korzyść
albo wręcz prze ciw nie. To było widać po tym, jak de cydowała, czy jakaś moja pro pozycja jej
się podoba, czy też nie. Wie działa, ja kie ubiory są odpowiednie dla jej syl wetki, i wie działa
też, co chce nosić.

Z tej dwójki Jen na pew no była cichsza i po zwa lała, żeby to Dawn głównie dow cipkowała
– zarówno na wi zji, jak i prywatnie. Byłem za chwycony tym, jak ich związek ewoluował
w ciągu dwudzie stu pięciu lat i że nadal się spraw dza jak nie za wodny tandem.

Kie dy skończyliśmy pra sową rundę, dziew czyny za prosiły mnie na swój ostatni show na
żywo do Drury Lane The atre. Ich występ był fanta styczny, a one dla mnie cudow nie ser deczne



podczas przyjęcia po spekta klu. Przedsta wiały mnie swo im rodzi nom i bli skim przyja ciołom.
Spotka nie i pra ca z Dawn i Jen to niewątpli wie ka mień mi lowy na mojej drodze za wodowej.
Przez moment czułem się tak, jakbym zna lazł się na liście prze bojów.

Dawn dała mi jedną wskazówkę, której nigdy nie za pomnę: „Za wsze masz kontrolę nad
własnym życiem. Cza sem może się zda wać, że nie, ale masz”.

* * *

Kie dy kręciliśmy trze cią serię Nago, czułem się przy pra cy tak pew nie jak jeszcze nigdy.
Nadal wpro wa dza liśmy zmia ny for ma tu, bo trze ba go było odświeżać, by pro gram nie stał się
sche ma tyczny i nudny. Poza tym na sze pa nie za wsze myślały, że wiedzą, cze go się spodzie -
wać, bo oglądały poprzednią serię, a my chcie liśmy, aby były za ska ki wa ne. W se rii trze ciej
poszliśmy o krok da lej i poprosi liśmy pa nie już nie tyl ko o to, żeby weszły na wybieg w bie -
liźnie, kie dy wyżej wyświe tla ne jest ich na gie zdjęcie. Te raz miały iść na prawdę na gie. Prosi -
liśmy o bar dzo dużo i mar twiłem się, że może posuwa my się za da le ko, ale jak zwykle moje
dziew czyny się spi sały i byłem z nich bar dzo dumny.

Jak dobrze wyglądać nago w dużym stopniu opie ra się na poczuciu humoru. Żar towałem
sobie le ciutko z dziew czyn, bo choć sta rałem się podbudować ich pew ność sie bie, nie mogłem
prze sa dzić ani popaść w czułostkowość. Humor po ma gał mi spra wić, żeby one nie traktowały
sie bie tak poważnie i zoba czyły za bawną stronę sytuacji. Pozwa lał też łatwiej oswoić się
z rze czywiście dość prze rażającą per spektywą roze bra nia się do naga w te le wi zji publicznej.

Za wsze podzi wiałem aktorów te le wi zyj nych, którzy mają sytuacyj ne po czucie humoru i po-
tra fią je w odpowiedniej chwi li wykorzystać. Kie dy byłem młod szy, próbowałem się od nich
uczyć. W szkole sta rałem się rozśmie szać kolegów, więc uważnie słuchałem rozmów i cze -
kałem na moment, kie dy mogę wtrącić coś za ska kującego albo dodać ni z tego, ni z owe go za -
bawną puentę. Wszystko to oka zało się ide al nym tre ningiem do mojej pra cy.

Uwiel białem wykorzystywać w progra mie poczucie humoru – różne gagi i śmieszne sztucz-
ki. Dzięki nim czułem, że wnoszę do show coś więcej niż tyl ko zna jo mość mody. Im bar dziej
udało mi się rozba wić na sze pa nie, tym le piej wypa dał odci nek.

Rozwi jałem też swo je umiejętności występów na żywo, kie dy fil mowa liśmy se kwencje
z wybie giem dla mode lek i mo gliśmy li czyć na po nad osiem tysięcy widzów, którzy gotowi
byli stać nie strudze nie cały dzień, żeby śle dzić show. Chcie liśmy, by publiczność była wesoła
i aktyw na, biła bra wo i okrzyka mi doda wała pa niom od wa gi, więc rozgrze wa liśmy ją, za nim
za czyna liśmy fil mować. Wychodziłem na scenę i przez ja kieś piętnaście mi nut mówiłem do
widzów. Uwiel białem to! Sypałem dow ci pa mi, flir towałem, brałem ich trochę pod włos, a oni
śmia li się i re agowa li entuzja stycznie. To była naj większa fraj da w świe cie. Na prawdę uwiel -
białem sta wać przed żywą wi dow nią i improwi zować. Aktor, który jest we mnie, miał wresz-
cie szansę się ujaw nić i ode grać swoją rolę.

* * *

Te umiejętności przyda wały mi się też w występach na żywo poza Nago. Czy to był wy-
wiad dla Jona tha na Ros sa w obec ności widzów w te le wi zyj nym studiu, czy prowa dze nie ce -
re monii wręcza nia nagród, o co bywałem te raz proszony, pra ca przed żywą wi dow nią była



tym, w czym czułem się naj le piej.
Pod koniec roku 2007 Ma ve rick we zwał Ca rol i mnie do biura, by przed sta wić nam swój

pomysł. Chcie li, żebym rozważył po prowa dze nie Jak dobrze wyglądać nago na żywo na sce -
nie.

Ta kie impre zy oka zały się w przeszłości wspa niałym sposobem na pro mowa nie progra mu.
Poka zy na żywo Top Gear odniosły ogromny sukces, Taniec z gwiaz dami i X Fac tor też to
praktykują. Miałem tremę, bo nigdy cze goś ta kie go nie robiłem, ale wie działem, że nie mogę
zmar nować oka zji do wypróbowa nia swoich możliwości i prze kona nia się, czy sprostam wy-
zwa niu. Powie działem więc: dobrze, do diabła, wchodzę w to.

Zde cydowa liśmy, że weźmie my pew ne ele menty z Nago i rozwi nie my je w spektakl na
żywo. Ostre oce nia nie strojów, żeby poka zać, jak eks ponować syl wetkę, zmia ny fryzury i ma -
ki jażu, wyjście na wybieg i oczywiście nagość w fi na le. Byłby też czas na odpowia da nie na
żywo na pyta nia publiczności i tyle humoru, ile zdołam z sie bie wykrze sać, stojąc na
trzęsących się no gach w buciorach o rozmia rze czter dzieści trzy! Bałem się jak dia bli. A jeśli
bi le ty się nie sprze dadzą? A jeśli ludzie za czną wychodzić, bo się znudzą? A jeśli okażę się
nie dość dow cipny, żeby poprowa dzić na żywo dwugodzinny show?

Fir ma producenc ka posta nowiła, że wysta wi my show w Glas gow, bo w tym mieście mie li
sie dzibę i wie dzie li, że publiczność do pi sze. Na szczęście bi le ty się sprze dały i nim się opa -
miętałem, nie było już odwrotu.

Przygotowa nia do występu ruszyły pełną parą. Z nerwów nie spałem, a jeśli już, to miałem
koszma ry, że wygwizda ny ucie kam ze sce ny. Nie potra fiłem pozbyć się uczucia, że porwałem
się z mo tyką na słońce, ale mój strach przed porażką ozna czał też, że nie byłem gotów się wy-
cofać.

W dniu show eki pa techniczna miała pełną próbę światła i sygnałów dźwiękowych i o po-
nad dwie godzi ny prze kroczyła swój czas, bo oświe tle nie padło. Z każdą mi nutą co raz bar -
dziej się de ner wowałem. Nie ob chodziło mnie, czy puszczą na mnie re flektor na sce nie, czy
nie, chciałem tyl ko – a ra czej po trze bowałem – zrobić parę prób. Ale nie było cza su. Do cho-
dziła szes na sta, a ja ani razu nie prze le ciałem wszystkich punktów pro gra mu i moje ner wy
były w to tal nej rozsypce. Ca rol i moi ro dzi ce sta ra li się mnie wes przeć, ale nie było sposobu,
żeby mnie uspokoić. Wpadłem w kompletny amok.

O sie demna stej mogłem prze rzucić sce na riusz – przećwi czyłem podsta wowe wejścia
i wyjścia i gdzie kie dy mam być, ale nie było cza su na pełną próbę.

Zrozpa czony, usiadłem w gar de robie, nie mogłem złapać tchu. I na gle pomyślałem, że
z czymś ta kim pro fe sjonal ni aktorzy mają sta le do czynie nia. I co? Bez względu na to, jak bar -
dzo się de ner wują i boją, wychodzą i robią, co do nich należy. Improwi zują, po le gając na
swoich wrodzonych zdol nościach. Do brze wiedzą, że wszystko może się pokręcić, a publicz-
ność często na wet się nie zo rientuje. Muszę zmobi li zować całe swo je doświadcze nie, wszyst-
kie swoje możliwości. Chole ra! Czy ja temu podołam?

Przed dzie więtnastą dano mi znać, że mam pół go dzi ny. Stwier dziłem, że to naj gor szy dzień
w moim życiu. Nie potra fiłem so bie przypomnieć kolej ności, co po czym idzie ani co mam
mówić, a odsłuch, który mi dali, żebym słyszał wskazówki reżyse ra, wypa dał mi ze spocone go
z nerwów ucha.

Za chwilę wyjdę na scenę przed tysiące widzów, którzy zapłaci li za przedsta wie nie,



i padnę trupem!
Sta nie za kuli sa mi i po pa trywa nie w kie runku sali było dla mnie naj straszliw szym

przeżyciem. Wi dow nia na bi ta do ostatnie go miej sca, wśród publiczności grupy na buzowa nych
kobiet skandujących moje imię. Chciało mi się wymiotować.

Na gle za brzmiała muzyka czołówki pro gra mu i scenę spo wił dym. „Głos Boga” przedsta wił
mnie i zająłem miej sce pośrod ku sce ny, ukryty za wiel ki mi, sięgającymi od sufi tu do zie mi
czer wonymi aksa mitnymi kur tyna mi.

– Pa nie i pa nie… Wstańcie, proszę, aby po wi tać swo je go gościa wie czoru… To sułtan sty-
lu, mistrz me ta mor fozy i wasz naj lepszy kumpel… Szykuj cie swoje bufory… To Gok Wan!

Publiczność kompletnie osza lała. Krzyki, wrzask, bra wa, skandowa nie mo je go imie nia, tak
głośne, że aż dud niło mi w płucach. Zasłony poszły w górę, a zza mnie wypłynęło jeszcze
trochę więcej dymu. Zna lazłem się w punktowym świe tle moc ne go re flektora. Moja syl wetka
wypełniła scenę i dwa ogromne ekra ny po bokach. Stałem pośrodku, ple ca mi do wi dow ni,
a oni krzycze li i skandowa li moje imię jeszcze głośniej. Ser ce waliło mi jak młotem, a ręce
i nogi drżały z emo cji. O czymś ta kim ma rzyłem całe życie – zna leźć się na sce nie przed pu-
blicznością.

Pamiętam, że kie dy wol no się odwróciłem, twarzą do wi dow ni, pomyślałem: jeśli te raz
padniesz trupem, to będziesz mieć za swoje, ty głupia cipo!

* * *

Show był… nie sa mowi ty! Pierw sza połowa trwała dwa dzieścia mi nut krócej, bo z nerwów
gnałem z pla nem, jakby mnie na ko nia posa dzi li, ale wyrównałem czas w trakcie pytań i odpo-
wie dzi. Publiczność cały czas żywo re agowała, śmiała się i płakała we właści wych momen-
tach. Prze obrażenia zakończyły się wiel kim triumfem, a pod czas finałowej pa ra dy wszyscy ze -
rwa li się z miejsc. Tańczyli, śpie wa li. Kie dy zrobiłem frywol ny mi ni striptiz, ściągając
spodenki spod czar ne go skórza ne go kil tu, ludzie kompletnie osza le li. Byli nie sa mowi ci, wszy-
scy co do jedne go!

Za je bi sta fraj da!

* * *

Potem przyszło kolej ne ważne dla mnie wyzwa nie. Dostałem propozycję poprowa dze nia na
żywo re la cji z uroczystej pre mie ry fil mu Seks w wiel kim mieście na Le ice ster Square. Nie
mogłem wprost uwie rzyć!

Sam je stem za przysięgłym wiel bi cie lem tego se ria lu. Oglądałem wszystkie odcinki co naj -
mniej ze sto razy i jak wie le kobiet na całym świe cie hołduję za sa dzie wyzna wa nej przez jego
boha ter ki: „Pie przyć to, chodźmy na za kupy”.

Uwiel biam w tej pro dukcji wszystko – ubiory, sytuacje i oczywiście so li dar ność przyja -
ciółek. Bar dzo się cie szyłem, że powie rzono mi za szczyt przedsta wie nia pre mie ry jedne go
z naj bar dziej wycze ki wa nych filmów! Dzięki ci Oj cze, Synu i Święty Cha ne lu!

* * *



W dniu pre mie ry wie le godzin spędziłem na pla nie zdjęciowym swoje go show. Gdy przyje -
chałem o sie demna stej na Le ice ster Square, ubra ny od stóp do głów w Vi vienne We stwood,
byłem wyczer pa ny.

Kie dy tyl ko położyłem swoją męską torbę, dostałem kartki z kwe stia mi, sce na riusz,
wskazówki i podwójne cappuc ci no. Przed osiemnastą plac zapełnił się do gra nic wytrzy-
małości rozhi ste ryzowa nymi fa na mi Sek su w wiel kim mieście. Byłem jednym z nich!

Odkryłem, że je stem je dynym pre zente rem do puszczonym na czer wony dywan, na mnie więc
spoczywa odpowie dzial ność za prze prowa dze nie wywiadów ze wszystki mi odtwórca mi
ważniej szych ról (O mój Boże – OMB – z Sa rah Jes sicą Par ker – SJP!), reżyse rem, producen-
ta mi i wszystki mi świętymi. To było jak wygra ny los na lote rii.

Kie dy ćwi czyłem sobie otwie rającą kwe stię, na gle zaświtało mi w głowie, że jeszcze nigdy
nie robiłem re la cji z ta kie go wyda rze nia. Jak ja sobie z tym poradzę? A jeśli nie przyj dzie mi
do głowy, o co pytać dziew czyny? A jeśli mnie nie cier pią? Co będzie, jeśli rzucę się je
całować z dubeltówki, a one okażą się skłonne podsunąć tyl ko je den poli czek? Co będzie,
jeśli za pomnę, jak na prawdę ma na imię Sa rah, i powiem do niej Car rie? Głowa pękała mi od
tych „co będzie”, ale po prostu nie było cza su, żeby się za bar dzo zde ner wować.

Podczas ta kich imprez ocze kuje się, że aktorzy posta rają się poświęcić jak naj więcej cza su
swoim fa nom, a jak naj mniej dzienni ka rzom, byle tyl ko za bar dzo ich nie obra zić. A reżyser
kazał mi robić, co w ludzkiej mocy, żeby dziew czyny jak naj więcej powie działy, bo to one
przynoszą pie niądze. Jeśli ktoś z ich PR będzie próbował je odciągnąć, mam nie odpuszczać
i do ostatniej se kundy za da wać pyta nia. Będzie tyl ko jedna szansa nawiąza nia rozmowy, a po-
nie waż my jako je dyni robi my re lację z pre mie ry na rynek brytyj ski, wywia dy muszą być ko-
niecznie cie ka we i treściwe. Więc spokoj nie!

Wytrącony z równo wa gi i spa ni kowa ny, na grywałem pierw sze kwe stie, ale trud no mi się
było skoncentrować i w efekcie moja re la cja wyglądała jak wi deo apli ka cyj ne na studia.
I właśnie w tym momencie spoza tłumu PR-owców, ochrony, rozhi ste ryzowa nych fanów i zde -
ner wowa nych fil mowców doj rzałem to. Jak cudow ny zie lony raj ski ptak z mer ce de sa o przy-
ciemnionych szybach wynurzył się ka pe lusz Sa rah Jes si ki od Phi li pa Tre acy’ego.

Myślałem, że zwymiotuję z nerwów i emo cji. Sa rah Jes si ca „Bo gi ni” Par ker stała te raz na
tym sa mym czer wonym dywa nie co ja i ma chała do tysięcy krzyczących fanów. Wyglądała fan-
ta stycznie w sięgającej kolan kre acji z je dwab ne go szyfonu, kloszowej sukience od Ale xandra
McQueena, a jej ka pe lusz był ba jecznym połącze niem zie lonych je dwabnych róż, polnych
kwiatów i motyli.

Plac eks plodował. Nigdy nie słyszałem ta kich wi watów. Jakby sza lał jakiś naj większy sta -
dion! Sam zacząłem na jej wi dok szcze rzyć zęby i kla skać jak opętana foka, dopóki reżyser nie
pokręcił głową, dając mi znak, żebym się opa miętał – ale wstyd!

Kie dy prze bi jała się przez tłum fo tografów i fanów, cze kałem kar nie przy ka me rze na swoją
szansę, żeby zro bić z nią wywiad. Im dłużej to trwało, tym bar dziej się de ner wowałem. Ręce
mi się trzęsły z total nej euforii.

Minęło pół godzi ny, nim wreszcie Sa rah Jes si ca dotarła w moje okoli ce. Była drobniutka,
ale doskonała w każdym calu. Nie mogłem uwie rzyć, że stoję przy Car rie Brad shaw!
Chciałem krzyknąć: „Uwiel biam cię!” do jej ład ne go uszka, złapać ją i trzymać w objęciach
do końca świa ta, ale domyśliłem się, że gdybym tyl ko spróbował coś ta kie go zrobić, ochrona



naj pew niej powa liłaby mnie na zie mię i pora ziła prądem, aż wyzionąłbym ducha.
Pyta nia ze ściąga wek, które ćwi czyłem od wie lu godzin, jakoś wyle ciały mi z głowy i je dy-

ne, co mogłem zrobić, to gapić się na nią. Chciałem dotknąć jej ręki, żeby się prze konać, że
jest praw dzi wa, ale nie śmiałem. To było to! Moja je dyna szansa, aby nie spie przyć naj wspa -
nial sze go momentu w mo jej dotychcza sowej ka rie rze. Sa rah uśmiechnęła się do mnie, ka me ra
skie rowała się na nią, a mój reżyser wrzasnął:

– Akcja!
Uśmie chałem się tak sze roko, że musiałem wyglądać na przygłupa, ale udało mi się

ściągnąć usta na tyle, ażeby zadać pierw sze pyta nie.
– Sa rah Jes si co, kocha na, wyglądasz fanta stycznie! Od ja kie go projektanta jest ta sukienka?
Wywiad potrwał trzy mi nuty. O co spytałem w drugiej kolej ności, nie je stem w sta nie sobie

przypomnieć. Bli skość gwiazdy zrobiła na mnie tak piorunujące wrażenie, że byłem jak
ogłuszony, słyszałem tyl ko bi cie własne go ser ca. Za nim ją pociągnęli do fotografów,
odwróciła się do mnie, położyła mi dłoń na ra mie niu i powie działa:

– Dzięki, Gok. To był miły wywiad. Mam na dzieję, że film ci się spodoba.
Total ny or gazm! Kocham cię, SJP!

* * *

W ciągu następnej go dzi ny prze prowa dziłem wywia dy z Kri stin, Cynthią, Kim, Mi cha elem
i kil kor giem bar dzo ele ganc kich ce le brytów. Pa tri cia Field, stylistka z Sek su w wiel kim
mieście, uznała mnie za swój brytyj ski ekwi wa lent. Vi vienne za uważyła, że je stem ubra ny od
stóp do głów w jej rze czy. A Da vi na McCall uści skała mnie tak moc no, że nie wiem, czy nie
puściłem bąka. To był na prawdę cudow ny wieczór.

Po tamtej nocy zdałem sobie sprawę, że w pra cy od na lazłem taką pew ność sie bie, jaka wy-
da wała mi się nie osiągal na. Może nigdy nie będę naj lepszym pre zente rem na świe cie, ale
byłem w kil ku trudnych sytuacjach i zdołałem stanąć na wysokości za da nia. Wreszcie na -
brałem pew ności, że temu podołam. Może te raz mógłbym się trochę zre laksować i pozwolić
sobie na odrobinę szczęścia.

„Zeszłej nocy myślałem sobie, kie dy wreszcie spotka nia z SJP prze staną być OMB…”
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY SIÓDMY

Ach, moda!

Kie dy za dzwo niła Ca rol i po wie działa, że w Channel 4 chcą się ze mną spotkać, przypusz-
czałem, że chodzi o Nago. Myślałem, że chcą prze trze pać for mat i zoba czyć, czy może mam ja -
kieś pomysły, które by się przydały przy wprowa dza niu zmian.

Całkiem zbiło mnie więc z nóg, kie dy za proponowa li, żebym po prowa dził inny show: Cza-
ry-mary Goka. Naj pierw pomyślałem sobie: re we la cja! Byłem podeks cytowa ny i ucie szyłem
się, że Channel 4 uważa mnie za wystar czająco doświad czone go, żeby prowa dzić aż dwa ich
progra my. Może coś ta kie go było mi właśnie po trzebne, bo w Nago czułem się już zupełnie
swobodnie. Bynajmniej się nie nudziłem, ale wie działem, że dobrze zro biłoby mi nowe wy-
zwa nie. Sta cja dała mi kil ka dni do na mysłu, nim prze każe pi semne zle ce nie pro ducentowi
progra mu.

Kie dy oswoiłem się z nową per spektywą i ra dosne emocje nie co opadły, zacząłem rozpa -
trywać mi nusy. A jeśli Czary-mary nie wypadną tak do brze jak Nago? A jeśli wi dzowie znie -
na widzą mnie za to, że rzucam się na kolej ny show? A jeśli Czary-mary zrobią klapę?

Pomyślałem, że to może za dużo, za szyb ko. W gruncie rze czy dopie ro co stanąłem na nogi
jako pre zenter, a Nago nadal biło re kor dy popular ności wśród pro gramów sta cji. Po co mi
drugi show?

Umówiliśmy się z Ca rol na lunch i prze dys kutowa liśmy za i prze ciw. Za letą było to, że
w Czary-mary mógłbym poka zać swoje umiejętności styli sty w praw dzi wej modzie.
I miałbym szansę uniknąć za szufladkowa nia jako „Nagi Gok”, a nowy aspekt mo jej osobi stej
mar ki mógłby otworzyć masę innych możliwości. Ale był też je den wiel ki mi nus. Chcie li,
żebym miał osobę współprowadzącą – królewnę popu Alexę Chung.

Co ta kie go?!
Sądziłem, że w żaden sposób nie je stem w sta nie współgrać z Alexą. Była mi lion razy

młodsza ode mnie, bi lion razy ładniej sza i miała trylion razy więcej doświadcze nia
w występowa niu w studiu – ja byłem przyzwycza jony do pro wa dze nia progra mu w te re nie.
Au!

Ale za trzymałem swo je oba wy dla sie bie i zgodziłem się po rozma wiać z producenta mi,
żeby dowie dzieć się trochę więcej o nowym show.

Colette Foster opuściła już jakiś czas temu Ma ve rick TV i zajęła się modą dla te le wi zji
w Ende molu, który wyszedł z pomysłem pro gra mu Czary-mary. Ucie szyłem się, że nad show
pra cuje Colette. Spotka liśmy się przy koktaj lu. Opowie działa mi, co pla nuje dla tej se rii.

To miał być program pro wa dzony w szybkim tempie, pre zentujący wszystkie rodza je mody.
Głównym motywem byłoby The Fashion Face-off, poje dynki z modą. Miały ze mną konkuro-
wać czte ry wiel kie na zwi ska, szykując mały pokaz mody. Numer po le ga na tym, że ja muszę
się ogra ni czyć do tego, co dostępne w zwyczaj nych skle pach, i nie wol no mi wydać więcej niż
dwieście funtów na wszystko, co będzie miała na sobie model ka. Na tomiast inni spe ce od



mody nie będą mie li żadnych fi nansowych ba rier i będą mogli wybie rać z projektów wiel kich
krawców, ile dusza za pra gnie. Na koniec wi dzowie w studiu zagłosują, który pokaz im się
naj bar dziej spodobał, nie wiedząc, która kolekcja pre zentowała wiel kie mar ki, a która to, co
powszechnie dostępne w skle pach. Będzie my też przeglądać gar de roby ce le brytów, wyślą
mnie do różnych miast w poszuki wa niu naj le piej ubra nej oso by w Wiel kiej Bryta nii, a Ale xa
wypróbuje wybra ne produkty i spraw dzi, na ile spełniają obietni ce z re klam. Do tego wszyst-
kie go wywiad z projektantem. Ale xa wybie rze się w różne miej sca na świe cie, żeby porozma -
wiać z najsłynniej szymi – odwie dzi Ca val le go w jego florenc kiej wil li, La ger fel da w le gen-
dar nym pa ryskim biurze przy Rue Cambon. Dla cze go to jej dosta je się, co naj lepsze?!

Słuchałem uważnie i wreszcie pomyślałem: czy tobie już całkiem odbiło, Colette?

* * *

Nie mogłem uwie rzyć, że ona chce, abym jak równy z równym stanął w szranki z naj -
większymi autoryte ta mi bizne so wymi mody, które będą mieć nie ogra ni czony budżet i dostęp
do naj lepszych ma rek, a ja swo je dwieście funtów i cudow ne brytyj skie uli ce handlowe. To
pie przone sa mobójstwo, przyja ciółko!

Wie działem, że je stem kompe tentnym stylistą. Uwiel białem brytyj skie skle py i miałem dość
pew ności sie bie, żeby podjąć wyzwa nie, ale for mat zda wał się sta wiać mnie na prze gra nej
pozycji. Jak mógłbym na wet pomyśleć, że dam radę ścigać się z Cha nel, Do lce, Hal stonem czy
Choo? Wiel cy kraw cy wydają tysiące funtów, żeby dostać naj wspa nial sze ma te riały na świe -
cie. Mają naj lepszych kroj czych, projektantów i naj bar dziej kre atyw nych współpra cow ników.
Podaj mi kubeł, czuję się trochę dziw nie!

Mar twiłem się też, że publiczność uzna mnie za hi pokrytę, bo nie kryłem się z faktem, że
mam w sza fie pełno ciuchów od zna nych pro jektantów, które zbie ram od lat. Uwiel biam je
i nie chciałem, by świat mody pomyślał, że ich spuszczam, mówiąc wi dzom, że nie powinni
wyda wać ciężko za robionych pie niędzy na tak wyra fi nowa ne dobra luksusowe.

* * *

Colette prze konywała, że nie będę de pre cjonował ubrań od pro jektantów, ale występował
w obronie odzieżowej masówki i pod powia dał wi dzom, których nie stać na wiel kie mar ki, jak
dobrze wyglądać bez konieczności or ga ni zowa nia na pa du na bank.

Słuchałem jej ar gumentów, pomyślałem o tym z tej per spektywy i uznałem, że to ma sens.
W Jak dobrze wyglądać nago sta wa liśmy w obronie praw dzi wych kobiet, prze konując je, że
jak mają rozmiar osiemnaście, to ani le piej, ani gorzej, niż gdyby miały ósemkę. W no wym
progra mie robi li byśmy coś podob ne go, ale z ubra nia mi. Przesłanie brzmiało: „Stylowo, bez
względu na to, za ile”.

Im więcej o tym myślałem, tym bar dziej mnie to wciągało. Wie działem, że będę musiał
spuścić z tonu, by poukładać sobie re la cje za wodowe z Alexą, ale kto wie, może na wet cze goś
się przy oka zji na uczę. Miałem prze czucie, że pla nowa ny show to może być coś wiel kie go.
Posta wiłem więc krzyżyk nad wykropkowaną linią w umowie.

* * *



Zaczęła się pro dukcja i wszystko było dla mnie obce. Pra cowałem z inną firmą, z całkiem
nowym ze społem i byłem prowadzącym nowy show. Zna lazłem się na kompletnie nie zna nym
sobie te re nie.

Cykl The Fashion Face-off spodobał mi się bar dziej, niż mogłem przypuszczać. To była
rze czywiście ciężka pra ca i wszystko musiałem robić sam, ale miałem praw dziwą frajdę,
znów wykorzystując swoje umiejętności. Naj ważniej sze było odpowiednie prze obrażenie cze -
goś z masówki. Ukrycie de ta li, które wyglądają na ta nie. Kil ka za biegów na dających bar dziej
luksusowy cha rakter. A w końcu dobra nie dodatków, które tworzą wyjątkową kre ację.

Ukułem po wie dze nie „ga lante ryj ny szyk”, żeby opi sać, co robię, aranżując stro je. Zdoby-
wałem kwia ty do przypięcia, guzi ki, ta siemki, sza me runki, lamówki, apli ka cje – wszystko, co
może dodać bla sku na przykład ta nim złotym buci kom z New Look. Używałem pasków jako
opa sek na włosy, spódnic jako sukie nek, nakładałem bluzki tył na przód i bar wiłem sprayami
torebki. Do szywałem pa cior ki do mo ka synów z frędzla mi. Tu ode rwałem rękawy, tam coś
przestębnowałem, dodałem objętości fal ba niastą halką, ścisnąłem pa skiem. Na każdą okazję –
na plażę, na lato, do pra cy, wie czor ne wyjście na mia sto – uda wało mi się skomponować ta nio
strój i nadać mu projektanc ki sznyt po przez odpowiednie do datki i modyfi ka cje. To była fanta -
styczna za ba wa.

Według wstępne go pomysłu prze twa rza nie ubiorów miało się do konywać poza wizją, ale
Colette uwiel biała pa trzeć, jak to robię, i zde cydowała, że to będzie wystrzałowe dla widzów.
Te raz możliwość śle dze nia, jak dokonuje się styli za cyj ny cud, jest spe cjal nością show, choć
nie wie le bra kowało, a program w ogóle nie zostałby wyemi towa ny.

Fir ma producenc ka wyszukała czte ry spe cja listki od mody, które miały występować prze -
ciw ko mnie: Ma ri gay McKee z Har rodsa (gdzie – jak łatwo zgadnąć – nie brak wiel kich ma -
rek), Erin Mul la ney z Brownsa (rze czywiście, ten je den z na je le gantszych londyńskich butików
ofe ruje kre acje wie lu wyma rzonych pro jektantów), Linę Basmę z Sel frid ge sa (świątyni fa shio-
nistów) i Brix Smith-Start z butiku Start. Wszystko, co te pa nie musiały zro bić, to trochę się
rozej rzeć, wybrać naj piękniej sze kre acje od wiel kich pro jektantów, z ich hekta ra mi luksuso-
wych tka nin, wziąć ja kieś naj wspa nial sze buty i hor rendal nie dro gie to rebki, dorzucić trochę
biżute rii i voilà. Kie dy ja nadal pociłem się nad rozgrzaną do czer woności igłą i uwi jałem się
z krochma lem w sprayu, one dziel nie znosiły ciężar swoich louboutinów, popi jając dobrze
zasłużone mar ti ni.

A ja, kie dy już nie zaj mowałem się szyciem, ga niałem do ce le brytek. W pierw szej se rii
spotkałem Geri Hal li well, Kel ly Osbour ne (która przyznała się, że wydała dwa dzieścia osiem
tysięcy dolarów na kurtkę, której nigdy nie włożyła), Mischę Bar ton, Dannii Mi nogue, Lor ra -
ine Kel ly (moją cudowną te le wi zyjną mamę – odci nek, w którym po le guje my w jej łóżku, miał
fanta styczną oglądal ność), Lulu i Ja me lię.

Ale naj bar dziej eks cytujące było dla mnie ze tknięcie się z Joan Col lins.
Joan jest nie oce niona. Zgodziła się na program, ale musie liśmy po le cieć ją fil mować do Sa -

int-Tropez. Wszystko zo stało tak za aranżowa ne, że mam spotkać się z nią na mieście i – ponie -
waż jej gar de roba jest da le ko w Londynie – pójdzie my ra zem na za kupy, żeby po ka zać w akcji
jej fa scynację haute couture i naj bar dziej eks kluzyw nymi mar ka mi.

Producenci usta li li, że mam na nią cze kać przy wiel kim ze ga rze w centrum, a stamtąd ruszy-
my do bar dzo drogich sklepów. Tego dnia Joan pozwoliła so bie na spóźnie nie w iście hol ly-



woodzkim stylu, co nie po mogło moim i tak już nadwerężonym ner wom. Upał nie do wytrzy-
ma nia, a ja byłem ubra ny jak zwykle w czarną kurtkę i spodnie rur ki – to zde cydowa nie nie
jest strój, jaki bym wam pole cał do bie ga nia w środku dnia po rozgrza nych brukowa nych
uliczkach na południu Francji z te le wi zyjną le gendą Ale xis Col by!

Wyda wało się, że minęły wie ki, nim podje chał jakiś sfa tygowa ny busik (może i na wet nie co
przypomi nał nie ozna kowaną taksówkę, jaką można zoba czyć gdzieś w Soho w piątek w środku
nocy). Okna miały przyciemnione szyby, ale udało mi się przez nie dostrzec naj większy
w świe cie biały słomia ny ka pe lusz na czubku moc no zrobionej Joan Col lins, która sie działa
z tyłu. Otworzyłem drzwi bar dzo drżącą ręką. Pocze kałem, aż Joan wysiądzie. Potem powi -
tałem ją obowiązkowym cmoknięciem w oba policzki, uważając, żeby nie dotknąć skóry.
Schyliła głowę, uniosła ciemne okula ry i powie działa:

– Wi taj, kocha ny, wie działam, że będziesz moc niej uma lowa ny ode mnie.
Po tej kwe stii odrzuciła włosy i ruszyła dumnie naprzód, a Per cy (jej mąż me nedżer) za nią.
Popołudnie było cudow ne. Zaglądaliśmy do lokal nych butików, ga da liśmy o jej ka rie rze

w Hol lywood, miłościach i – oczywiście – jej namiętności do mody. Szybko się przede mną
otworzyła, a jej opo wieści były fa scynujące. Wyda wało się, że za wsze żyje w świe tle re flek-
torów, ema nowały z niej wdzięk, wyra fi nowa nie, pew ność sie bie.

Kie dy wałęsaliśmy się uliczka mi Sa int-Tropez, za skoczyło mnie, że nikt spe cjal nie nie
zwra ca na nią uwa gi. Prze cież to Joan pie przona Col lins! Miałem ochotę krzyczeć. Jak to
możliwe, że nie chce cie autogra fu ani zdjęcia? Ale ją naj wyraźniej traktowa no tu jak tutejszą,
tak jakby wyskoczyła na chwilę z domu, żeby kupić rolkę pa pie ru toa le towe go, za nim przygo-
tuje lunch dla poczci we go sta re go Per cy’ego, który sta le trzymał się ja kieś trzy me try za nami
i od zywał się tyl ko na wyraźne pole ce nie. Bar dzo chciałem, żeby ludzie pa da li z wrażenia na
wi dok robiącej za kupy Joan, ale nic ta kie go się nie działo. Od cza su do cza su ktoś zawołał:
„Sa lut, Joan!” i jakaś para Brytyj czyków poprosiła ją o zdjęcie, ale to właści wie wszystko.
Co za rozcza rowa nie! Myślę, że moje ego poczuło się bar dziej zra nione niż jej, bo bar dzo
chciałem się pochwa lić, że je stem nową kumpelą Joan, ale nie miałem szans.

Po ja kichś trzech godzi nach fil mowa nia poczułem się swobodniej. Joan nie była już nie do-
tykalną bogi nią z ekra nu, jaką sobie w wyobraźni stworzyłem, ale koleżanką z te le wi zji.

Gadała ze mną, jakbyśmy się zna li od za wsze, i w pew nym momencie na wet spoj rzała mi
na prawdę w oczy. Opo wie dzie liśmy sobie parę dow cipów na te mat ka me ry i od na leźliśmy
spokoj ny, mia rowy rytm. Robiłem postępy! Wreszcie doszliśmy do ostatnie go skle pu: Rober ta
Ca val le go.

Eki pa była wyczer pa na, ja byłem wyczer pa ny, tyl ko Joan nie bra kowało pary. Reżyser ka,
Ann Wil son, pole ciła mi kończyć wywiad. Była to więc ostatnia szansa, żeby spytać Joan
o coś jeszcze na te mat jej życia jako ikony stylu. Usie dliśmy w skle pie na bar dzo cudacznym
fiole towym pufie i prze szliśmy do finału.

– To jak, Joan, dobrze się dziś bawiłaś?
– Tak, kocha nie, było cudow nie!
– Na uczyłaś się cze goś od swojej cioci Gok?
– Kocha ny, ni cze go mnie nie na uczyłeś. A czy ja cze goś cię na uczyłam?
– Tak, Joan, na uczyłaś mnie, jak być gwiazdą dnia, bar dzo ci dziękuję!
– Cała przyjemność po mojej stronie, Gok!



Uści ska liśmy się, a Ann krzyknęła: „Cięcie!”.
Joan odwróciła się do mnie.
– Kie dy to pójdzie w BBC?
– Joan, to dla Channel 4. Czy ty w ogóle wiesz, kim je stem? Śmie chu było co nie mia ra,

odjeżdżałem stamtąd jako jeszcze większy wiel bi ciel Joanie niż przedtem.

* * *

Zacząłem sobie uświa da miać, że je stem na prawdę zmęczony. Nie po stałem chwi li w miej -
scu od cza su, kie dy zacząłem zdjęcia do pierw szej se rii Nago. Te raz byłem przy czwar tym cy-
klu. Po pierw szej książce pra cowałem nad drugą: How to Dress. Za projektowałem też ko-
lekcję bie li zny, lansowałem okula ry dla Spec sa vers i byłem w Austra lii w tra sie promocyj nej.
Prowa dziłem wręcza nie nagród z różnych oka zji, kupiłem pierw sze mieszka nie, gościłem we
wszystkich progra mach te le wi zyj nych w Wiel kiej Bryta nii, sta rałem się nadal mieć ja kieś
życie towa rzyskie i pisałem o modzie do dwóch tytułów pra sowych.

Byłem na prawdę nieźle skołata ny. Chciałem powie dzieć Ca rol, że czuję presję, ale się
bałem. Mogła uznać, że powi nie nem zwol nić. A nie miałem jak – pra ca cze kała. Im więcej do-
sta wałem zle ceń, tym bar dziej mnie to raj cowało. Moje uza leżnie nia od prze ja da nia się, nie -
doja da nia i wiecznych sta rań, żeby wszystkich za dowolić, te raz prze kształciły się w uza leżnie -
nie od pra cy. Dopóki musiałem się sta wić o siódmej rano i nie wra całem do domu przed
północą, byłem potrzebny. Dawałem z sie bie wszystko fi zycznie i mental nie i jeśli cza sem
czułem, że kompletnie tracę oddech, przynajmniej pa nowałem nad sytuacją. Ignorowałem krzy-
ki swoje go ciała, że jest wyczer pa ne. Po sta nowiłem pra cować tak ciężko, jak tyl ko potra fię,
żeby skończyć serię, i do pie ro wte dy pomówić z Ca rol o za re zer wowa niu mi odro bi ny wol ne -
go cza su.

Zbliżaliśmy się do końca produkcji. Zdołałem przełamać opory i wejść w dobre re la cje
z Alexą. Muszę powie dzieć, że dużo mnie na uczyła o prowa dze niu show w studiu.

Cykl The Fashion Face-off odniósł wiel ki sukces – wkrótce stał się dla wszystkich ulu-
bioną częścią show i spe cjal nością progra mu Czary-mary – i to ja wygrałem we wszystkich
odcinkach! Wspa nia le było po ka zać wi dzom, jak stać się swoim własnym stylistą i nie ruj -
nując się, wyglądać jak mi lion dolarów. Przy pierw szym odcinku spe cja listki od mody wydały
po trzynaście tysięcy funtów, a ja tyl ko sie demset pięćdzie siąt. Mimo to wygrałem… Wiel ka
moda na cza sy kryzysu, kocha nie!

* * *

Produkcja po trwała parę tygodni dłużej, niż pla nowa no, i nadal fil mowa liśmy, kie dy wy-
emi towa no pierw szy odci nek. De ner wowałem się, co powiedzą re cenzenci.

Następne go dnia rano wszedłem do studia, rzuciłem tor by w gar de robie i ruszyłem prosto
po ga ze ty.

Znowu byłem zdruzgota ny. Mie liśmy różne re cenzje i większość dzienni ka rzy wspie -
rających Nago za chwyciła się show, ale nie wszyscy. Bez względu na to, ile mie liśmy pozy-
tyw nych komenta rzy, to te złe jak zwykle utkwiły mi w skórze niby sta ry za rdze wiały gwóźdź.
Je den z krytyków na pi sał coś w rodza ju: „Czy Gok ma już za sobą swoje pięć mi nut?”.



Co ta kie go? Je stem w te le wi zji dopie ro od dwóch lat, a oni już za sta na wiają się, czy moja
gwiazda gaśnie? Na szczęście wskaźniki oglądal ności wypadły zdrowo i nie potwier dzały
wątpli wości kil ku za dufa nych krytyków.

Nie chciałem dopuścić do tego, żeby złe re cenzje mnie zdołowały, ale nic na to nie mogłem
pora dzić. Strasznie trudno było czytać te ne ga tyw ne opi nie. Włożyliśmy tyle ciężkiej pra cy
w wyprodukowa nie cie ka we go i pouczającego show łączącego odrobinę ryzyka i odrobinę
wie dzy z mnóstwem atrakcji, a nadal nie byliśmy w sta nie wszystkich za dowolić. Byłem po-
twor nie zmęczony i przez krótki moment wyda wało mi się, że nie war to było się tak szar pać.

Mar twiłem się i zaczęło mnie to kompletnie podłamywać, ale po rozma wiałem trochę z Ca -
rol i rodziną i do szedłem do wnio sku, że prze cież zrobiłem wszystko, co w mo jej mocy.
Muszę po prostu pogodzić się z tym, że niektórym spodobają się oba progra my, niektórym je -
den z nich, a niektórym nie spodoba się żaden.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZDZIAŁ DWUDZIESTY ÓSMY

Ubie ra nie mamy

Je dyny raz ubie rałem kogoś z rodzi ny, kie dy za prosiłem mamę i tatę na rozda nie nagród,
które pro wa dziłem. Kil ka razy rozma wiałem o tej impre zie z mamą. Mówiła, że nie wie, jak
ma się ubrać. Powie działem, żeby sobie kupiła coś ode mnie w pre zencie, a ja wyślę jej pie -
niądze.

Kie dy zbliżał się dzień uro czystości, spytałem mamę, czy coś już sobie zna lazła, a ona po-
wie działa, że nie. I wte dy załapałem. Mama chciała, żebym ją ubrał, ale uważała, że nie wy-
pa da o to prosić.

W weekend przed rozda niem nagród skreśliłem wszystkie inne pla ny i poje chałem do domu
w Le ice ste rze. Za pa kowałem mamę i tatę na tyl ne sie dze nie auta i ruszyliśmy do Marksa
& Spence ra, żeby ubrać mamę Wan.

W skle pie było pełno ludzi. Nie mam pojęcia, jak do tego doszło, ale wyda wało się, że
wszyscy cze ka li na na sze przybycie. Wcho dzi liśmy do skle pu owa cyj nie wi ta ni. Szyb ko pro -
wadząc mamę i tatę przez tłum, wykombi nowałem, że naj bezpieczniej będzie na tychmiast
schować się w za ci szu przymie rzal ni. Chwyciłem naręcze sukie nek i pociągnąłem tam mamę
Wan, zosta wiając tatę przy gar ni turach. (Tata uznał, że to nie fair, jeśli mama dosta nie coś no-
we go na tę okazję, a on nie. O, jak bar dzo role się odwróciły!).

Kie dy byliśmy już w przymie rzal ni, oka zało się, że ma mie potrzebna jest też jakaś mode -
lująca bie li zna.

– Zostań tu, a ja polecę po ja kieś duże majtki – powie działem. – I okryj się trochę, na litość
boską!

I zo sta wiłem ją chi choczącą w przymie rzal ni. Gnałem po piętrze w po szuki wa niu bie li zny,
ale kie dy tyl ko dotarłem do dodatków i tore bek, wyskoczyła na mnie jakaś kobie ta uzbrojona
w te le fon komórkowy, długo pis i pa pier. Nim zdążyła po prosić mnie o wspólne zdjęcie, po-
wie działem:

– Przykro mi bar dzo, ale zosta wiłem mamę w przymie rzal ni w sa mej kombi na cji i muszę jej
szybko przynieść większe majtki…

Uśmiechnąłem się i ruszyłem da lej, ale ona złapała mnie za rękę jak zapaśnik.
– Nic mnie to nie obchodzi, chcę zrobić zdjęcie, ty bezczel ny dra niu! – warknęła.
Nie wie rzyłem własnym uszom! Jak ktoś może mówić w ten sposób do zupełnie obcej oso -

by?
Za trzymałem się, obróciłem na swoim kubańskim obca sie i spiorunowałem ją wzrokiem.
– Mówiłem ci, że je stem tu z matką, ona jest o wie le ważniej sza niż twoje choler ne zdjęcie.

Puszczaj moją rękę!
Kobie ta była za szokowa na moją re akcją i naj wyraźniej jeszcze bar dziej się wkurzyła.

Zwol niła uścisk.
– Nie je steś wca le taki jak w te le wi zji! – po wie działa. – No, właśnie stra ciłeś jedne go wi -



dza, kocha ny!
Rze czywiście, wykonuję zawód publiczny i wiem, że bez widzów nie zrobiłbym ka rie ry.

Ale prze pra szam – kie dy moja mama stoi w sa mej bie liźnie w przymie rzal ni… A jed nak coraz
trudniej było mi uporać się z tym wszystkim.

Tata wybrał naj droższy gar ni tur, jaki mógł zna leźć. A mama włożyła duże majtki i cudowną
czarną sukienkę koktaj lową i wszyscy spędzi liśmy mile wieczór. Morał z tej hi storii jest taki,
że ma mom potrze ba cze goś więcej niż ga tek – one po trze bują lo jal nych dzie ci, które za wsze
będą je sta wiać na pierw szym miej scu.

Ko cha na Ma mu siu, je steś dla mnie przy ja cie lem. Nie wiem, czy zda jesz so bie z tecp sprawę, ale to do Cie bie
pierwszej się zwra cam, kie dy po trze buję rady. Może nie za wsze się z Tobą zga dzam, ale po tra fisz spra wić, że moje
pro ble my gdzieś się rozpływają.

Twój uśmiech to dla mnie naj cie plej sze miej sce na świe cie i kie dy cza sem czuję się sa motny, za my kam oczy i go
so bie wy obrażam. Przez lata uczyłaś mnie ko chać. Nig dy nie spo tkałem kogoś, kto miałby do ofia ro wa nia tyle
miłości.

Na sza ro dzina za wsze była go to wa dać wspar cie każdemu w po trze bie i to Two ja zasługa. Tyle Ci za wdzięczam,
bo na uczyłaś mnie, jak być do brym dla lu dzi wokół mnie.

Pamiętasz, jak ra zem pa ko wa liśmy cho inkę do mo je go citro ena 2cv parę ty go dni przed świętami w prze raźliwym
mro zie? Zro lo wa liśmy ce ra to wy dach i położyliśmy pra wie dwu me tro we drzewko z tyłu auta. Śmia liśmy się przez
całą drogę do domu. Kie dy tylko jest mi smutno, wsłuchuję się w tamten śmiech. Za wsze będziesz cen trum mo je go
świa ta, bez Cie bie on prze stałby się kręcić. Je stem dumny, że je stem Two im dziec kiem. Dla Cie bie bije moje ser ce.
Ko cham Cię bez gra nicz nie i jesz cze bar dziej, i bar dziej.

Całuję,
Mały

Kie dy wyemi towa no już cały pierw szy cykl Czarów-marów, byłem skraj nie wyczer pa ny.
Przez większość dni napędzały mnie ner wy. Mama zaczęła się mar twić o moje zdrowie
i w na szych codziennych rozmo wach te le fonicznych sta le po wta rzała, żebym pod chodził do
tego wszystkie go z większym spokojem. Ra dziła, abym po prosił pro ducentów o dzień wol ne -
go, ale tak jak robiłem to w cza sach mojej choroby w szkole te atral nej, uspoka jałem ją.

– Czuję się świetnie – mówiłem. – Nie martw się, na prawdę, wszystko u mnie w porządku.
Za nim się spostrzegłem, zdjęcia do no wej se rii Jak dobrze wyglądać nago ruszyły pełną

parą, a Czary-mary dostały zamówie nie na kolej ne odcinki. Nie mogłem powie dzieć produ-
centom, że je stem zmęczony. Mogli by pomyśleć, że je stem słaby albo że gwiazdorzę. Uśmie -
chałem się więc na potęgę i wyci nałem hołubce wokół ka me ry.

W drugiej se rii Czarów-marów Goka wprowa dzi liśmy pew ne zmia ny. Ale xa nie była już
współprowadzącą. Poja wił się nowy ele ment – włącza liśmy do akcji kogoś z wi dow ni, kto
chciał, żeby mu pomóc oce nić własną syl wetkę i co do niej naj le piej pa suje. Jak dobrze
wyglądać nago poruszało pro blem bra ku akcepta cji własne go ciała, tożsamości i pew ności
sie bie, poka zywało kobie ty prze chodzące poważną prze mianę emo cjonalną. Czary-mary bez-
wstydnie skupiały się na modzie – ubra niach, butach, torebkach, naj zgrabniej szych fa sonach
i naj now szych trendach. Wypra cowa liśmy nową mantrę show: „Kupuj mniej, więcej noś”. Po-
ka zywałem, jak robiąc za kupy świa domie i z pewną zna jomością własnej syl wetki, można
skomple tować podsta wowy ze staw ubrań złożony z dwudzie stu czte rech pa sujących do sie bie
wymiennych ele mentów, który pozwa la każdej ko bie cie wyglądać ele ganc ko w pra cy, na spo-
tka niach, ka wie z koleżanka mi i wie czorowej gali.

Sposób przedsta wia nia zna nych osób w show też się nie co zmie nił. Te raz za bie rałem ce le -
brytów uza leżnionych od me tek wiel kich projektantów do zwyczaj nych sklepów i poka zy-



wałem im, jak tam robić za kupy. Ubie rałem ich na imprezę z czer wo nym dywa nem i na ma -
wiałem, żeby po ka za li się w stroju z masówki pa pa razzim. Na pierw szy ogień poszła Ja net
Stre et-Por ter, która jest jedną z naj większych ma nia czek wiel kich ma rek, ja kie spotkałem –
twier dzi, że to przez jej wzrost – ale chwała jej, ubrała się na galę w suge rowaną prze ze mnie
kre ację ze skle pu i kar nie dała się w niej sfo togra fować. Prze rzuciłem też gar de robę Cil li
Black, Lor ra ine (poja wiła się już po raz drugi), Lyndy Bel lingham, Ala na Car ra, Bena She -
phar da i Ruby Wax.

Oczywiście The Fashion Face-off zostało w progra mie. Poje dynki z modą wszystkim się
spodobały już w pierw szej se rii i stały się spe cjal nością na sze go show. Ale nie szły tak do -
brze, jak chcie liśmy. Staw ka była zbyt mała. Wychodziłem ze skóry, żeby osiągnąć dobry re -
zul tat, ale pa nie, które przedsta wiały kre acje od wiel kich projektantów, nie za bar dzo przej -
mowały się wyni kiem, bo każda z fa shioni stek styli zowała tyl ko je den ze staw. Kie dy zrobiły
swoje, już się nie poka zywały. Aby wpro wa dzić nie co więcej współza wodnic twa, zde cydo-
wa liśmy, że będę szedł łeb w łeb tyl ko z jedną kupującą, Brix Smith-Start, choć za sa da będzie
ta sama – sie ciówkowy budżet dla mnie, a dla niej naj lepsi pro jektanci bez żadnych ogra ni -
czeń fi nansowych.

Czary-mary Goka były wysokookta nową za bawą, wyma gały wie le fil mowa nia i mnóstwa
pra cy, by za gwa rantować tempo i cie ka we spoj rze nie na modę. Uwiel białem to robić, ale
w końcu byłem sta le coraz bar dziej i bar dziej wyczer pa ny.

Nie za nosiło się jed nak na to, że w naj bliższym cza sie będę mógł chwilę od począć, i po-
wie działem sobie, że to byłoby sza leństwo te raz so bie poluzować, kie dy jest więcej pra cy niż
kie dykolwiek.

Cze kały mnie kolej ne fa scynujące wyzwa nia, musiałem dać radę. Proste jak drut.
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ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DZIEWIĄTY

Sygnał ostrze gawczy

W roku 2009 miałem więcej zajęć niż kie dykol wiek. Nie mogłem od począć, musiałem
zgodnie z umową kontynuować zdjęcia, a kie dy kończyliśmy pra ce nad jednym progra mem, od
razu bra liśmy się do następne go. Pod pi sałem też umowę z Boots na własną linię kosme tyków,
brałem udział w te le tur nie ju Ce le bri ty Apprenti ce na rzecz Comic Re lief, na grywałem skecz
kome diowy dla Chil dren in Need, pod pi sałem kontrakt z Dorothy Per kins – stałem się ich in-
ter ne towym konsul tantem od styli za cji, skończyłem kolejną książkę – Work Your War drobe –
i nadal współpra cowałem ze Spec sa vers. No i była jeszcze moja kolekcja bie li zny i inne obo-
wiązki.

W li stopa dzie zo bowiązałem się do kolej nych dwudzie stu je den od cinków Jak dobrze
wyglądać nago i wkrótce pra ce ruszyły.

Podczas kil ku pierw szych tygodni fil mowa nia miałem sil ne bóle brzucha. Myślałem, że to
z nerwów. Zacząłem brać codziennie zantac. Or ga nizm ostrze gał mnie, że potrze buję prze rwy,
jednak ja nie zda wałem sobie z tego spra wy.

Pew ne go dnia fil mowa liśmy parę go dzin, ale wie działem, że coś jest nie tak. Brzuch mnie
bolał i czułem się bar dziej wyczer pa ny niż zwykle. Po południu skończyliśmy zdjęcia, ale nie
miałem siły wyjść ze studia i je chać do domu, choć na zewnątrz cze kał na mnie kie row ca.
Kręciło mi się w głowie, nie mogłem złapać tchu. Wie ki trwało, nim się jakoś pozbie rałem
i poszedłem do auta.

W drodze do domu za nie pokojony Ste ve, mój szo fer, powie dział mi, że kiepsko wyglądam.
Byłem bla dy, a białka oczu wyda wały się żółte, podeszły krwią. Kie dy tyl ko wszedłem do
domu, padłem na łóżko – myślałem, że po prostu je stem po twor nie zmęczony. Po go dzi nie snu
się obudziłem. Miałem za wroty głowy, było mi nie dobrze. Pobiegłem do to a le ty i zwymioto-
wałem ja kieś dwie szklanki ciemnej mazi. Wie działem, że to nie dobrze, ale pomyślałem, że
jak pojadę do szpi ta la, to mi powiedzą, że pew nie coś zjadłem i nie potrzebnie zaj muję im ich
cenny czas. No to powlokłem się z po wrotem do łóżka i prze konałem sam sie bie, że naj le piej
to prze spać.

W ciągu godzi ny jeszcze dwa razy wymiotowałem, za każdym ra zem wyrzucając z sie bie
więcej tej czar nej mazi. Za dzwoniłem na te le fon porad me dycznych i opi sałem obja wy.
Pielęgniar ka kazała mi na tychmiast je chać na ostry dyżur – podej rze wała krwo tok
wewnętrzny.

Na szczęście moja współloka tor ka Gaynor była w domu. Przyjaźnimy się od wie lu lat. Tak
na prawdę jest moją naj starszą kumpelką – po zna liśmy się jeszcze w Le ice ste rze, kie dy oboje
studiowa liśmy w Char les Ke ene Col le ge. Nadal mam w oczach wi dok buj nych włosów Gay-
nor powie wających w studiu ta necznym, kie dy w podskokach wdarła się w moje życie. Prze -
prowa dziła się do Londynu zwa biona prze ze mnie. Obie cywałem jej masę wie czor nych wy-
padów na mia sto, szansę zrobie nia cze goś więcej ze swoim życiem i – oczywiście – upra -



gnioną na grodę w posta ci opie ki nade mną – z cze go za wsze wywiązywała się z wielką fi -
nezją.

Poje cha liśmy do szpi ta la, a ja byłem tak zmęczony, że zasnąłem w po cze kal ni. Obudził mnie
ktoś prośbą o autograf. Czysty sur re alizm.

Kie dy tyl ko le karz mnie obej rzał, od razu przyjęli mnie na oddział. Zro bi li mi ba da nia, ana -
li zy krwi i oka zało się, że mam nie bezpiecznie ni ski poziom he moglobi ny. Dia gnoza: skraj ne
wyczer pa nie i dwa wrzody, które spowodowały krwo tok do żołądka. Lekce ważąc obja wy,
stra ciłem mnóstwo krwi. Wzięli mnie na wyższe piętro i jeszcze tego wie czoru dostałem trans -
fuzję. Powie dzie li, że przez pięć dni dopompują mnie krwią jak należy.

W ten sposób tra fiłem na dwa tygodnie do szpi ta la. Podczas pobytu tam do stałem sześć
trans fuzji krwi i dwie kroplówki z żela zem. Dowie działem się, że gdybym da lej ba ga te li zował
problem, mogłoby się to skończyć tra gicznie.

Pięć ostatnich lat zro biło swoje. Od trzech nie schodziłem z wi zji i całkiem zwyczaj nie
mnie jebnęło. Ale spra wa była bar dziej poważna – lata nadużywa nia środków prze czysz-
czających zniszczyły mi przewód pokar mowy, dla te go dostałem wrzodów. To, co mnie te raz
spotkało, to był sygnał ostrze gaw czy.

Następne go dnia w szpi ta lu St Thomas przydzie lono mi osobny pokój z własną małą
łazienką, co zrobiło na mnie wrażenie, bo nigdy dotąd nie miałem izolatki i muszę przyznać, że
to wydało mi się wiel kim ba je rem. Tak na prawdę czułem się trochę jak na wa ka cjach
w porówna niu z tym wiecznym za suwa niem w pra cy. Przyja cie le przysyłali mi coś do ubra nia.
Na tychmiast wpadła Ca rol, za pytała, jak się mam i czy coś mi przynieść. Na wet mama i tata
pospie szyli do mnie szosą M1 swoim wan-busem uzbroje ni w tor by słodyczy i miłości.

Pew ne go popołudnia, kie dy zostałem podłączony do ko lej nej torebki z krwią, leżałem sam
w pokoju i czułem się kompletnie zdruzgota ny, usłyszałem na gle nie sa mowi cie głośne
i ciągnące się w nie skończoność pierd nięcie z pokoju obok. Myślę, że to było najdłuższe
i najgłośniej sze pierdnięcie, ja kie może wydać z sie bie istota ludzka. Kie dy trochę ochłonąłem
z wrażenia, rozległo się kolej ne – potężne, wstrząsające!

Wygra moliłem się z łóżka z kroplówka mi podłączo nymi do obu rąk – jedna z solą fi zjolo-
giczną, druga z krwią – złapałem stojak i potur lałem się z nim do sąsiednie go pokoju, żeby na -
ga dać temu komuś, ktokol wiek to jest. A tam, za ścianą, za stałem sir Mi cha ela choler ne go
Gambona.

– Dumble dorze, ty łotrze! – powie działem.
Sir Mi cha el i ja spędzi liśmy ra zem dwa tygodnie i uba wi liśmy się jak nigdy w życiu. Był

nie sa mowi cie dow cipnym, wspa niałym kompa nem. Przychodził do moje go po koju i ra zem
słucha liśmy Ra dia Clas sic FM, potem wychodzi liśmy i pa li liśmy faj ki na da chu. Tak na -
prawdę nie było nam wol no, ale jakoś za ga dywa liśmy pielęgniar ki, żeby nas wypuściły, i sta -
wa liśmy tam sobie w piżamach, z we nflona mi w rękach. Tak jakbyśmy mie li wa ka cyj ny ro-
mans w szpi ta lu.

Stopniowo za czynałem czuć się le piej i życie było dość przyjemne. Sta le odwie dzały mnie
naj bar dziej ukocha ne oso by. Moja li nia kosme tyków właśnie wcho dziła do sprze daży i przy-
syłali mi je do wypróbo wa nia. Dostałem tyle kwiatów, że bawiłem się w ro bie nie kotylionów
i wianków dla wszystkich pielęgnia rek, de korowałem im czepki i far tuchy.

Po dwóch tygodniach re konwa le scencji w szpi ta lu wróciłem do domu w o wie le lepszej



for mie. To, co się stało, uświa domiło mi, że muszę się trochę uspokoić. Powie działem sobie,
że już nigdy nie będę tak ciężko pra cować bez chwi li odpoczynku. Co by to wszystko było
war te, gdybym umarł? Jak dobrze wyglądać na ma rach?
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ROZDZIAŁ TRZY DZIESTY

Życie od nowa

Na grywa nie progra mu z Kel ly Chamber la in miało odmie nić moje życie. Od pozostałych
dziew czyn różniła się tym, że przeszła ma stektomię.

Kie dy po raz pierw szy przedsta wi li mi tę propozycję, intuicja pod powia dała mi, aby po-
wie dzieć „nie”. Czułem, że prze kra cza my wszel kie gra ni ce, wchodzi my na te ren, gdzie nikt nie
ma pra wa się za puszczać. Jak dobrze wyglądać nago to nie re li gia – powie działem – i nie
ule czy raka. W show mie liśmy do czynie nia z typowymi manka menta mi fi gury, ale żeby wpro-
wa dzać do progra mu kogoś, kto jest oka le czony przez potworną cho robę… no, wyda wało się,
że nie wol no się porywać na coś ta kie go i mie rzyć się z tak poważnym proble mem.

Po wie lu dys kusjach producenci jednak mnie prze kona li. Zgodziłem się, pod wa runkiem że
będzie my fil mować eta pa mi, a jeżeli kie dykol wiek po czuję, że nie pa suje mi to, co robi my,
będę mógł prze rwać.

Miałem spore oba wy. Nie znałem bliżej ni kogo, kto miał raka pier si czy ma stektomię, choć
brałem udział w akcji cha ryta tyw nej pew ne go cza sopi sma i robiłem wywiad z kobietą, która
mówiła, że trudno jej kupić ubra nie i sta nik po amputa cji pier si. Powie działa mi, że niełatwo
coś wkładać czy zdej mować, bo nie jest się w sta nie podnieść rąk, tłuma czyła, ja kie ma te riały
nie pod rażniają skóry, i rozma wia liśmy o tym, jak motać na głowie tur ban, by ukryć naj bar -
dziej oczywi sty efekt uboczny le cze nia raka – utratę włosów. Miałem więc odrobinę doświad -
cze nia, ale nic, co mogłoby mnie przygotować do pra cy nad godzinnym odcinkiem.

Kel ly załamała się po ope ra cji, nie uważała się już za kobiecą i piękną i wstrzymała wszel -
kie pla ny założenia rodzi ny.

Kie dy ją po znałem, zdałem sobie sprawę, że, owszem, ma różne proble my – nie mógłbym
uda wać, że utra ta pier si i wyraźne bli zny po naświe tla niach to nic ta kie go – ale jak każdy re -
aguje na pochwały i słowa zachęty. W na szym pro gra mie spo tkała ko bie ty, które przeszły to
samo co ona i so bie pora dziły. Na uczyła się ubie rać swoje odmie nione ciało i w miarę
postępów w na szym progra mie rozkwi tała.

Pod koniec wyglądała prze pięknie, odzyskała pew ność sie bie i była gotowa stać się śliczną
panną młodą. Dla mnie to było ob ja wie nie. Dowód, ile może zna czyć ten program. To było
bezpieczne miej sce, gdzie kobie ty mogły zna leźć poczucie wspólnoty nie za leżnie od tego, czy
cier pią z powodu raka pier si czy nie na wiści do własne go ciała. Po raz pierw szy we szliśmy na
grunt, którego nie ważył się jeszcze tknąć żaden inny program, i oka zało się to inspi rujące.
Wywarło to też ogromne wrażenie na wi dzach. Wie le dobre go wynikło z tego show. Na gle
zaczęły nas cyto wać or ga ni za cje cha ryta tyw ne zaj mujące się cho rymi na raka pier si, a Kel ly
została poproszo na o po zowa nie jako model ka dla jednej z firm produkujących biustonosze. Ja
też dzięki temu, że pra cowałem nad tym programem, odna lazłem w so bie znacznie więcej
pew ności sie bie.



* * *

Producenci poszli da lej, wysunęli po mysł na rozsze rze nie pro gra mu. Mie liśmy popra cować
z pa nia mi dotkniętymi ka lec twem. Wybra li Cla re po amputa cji, Tra cy, która była na wózku,
i nie wi domą Di. Za re agowałem tak samo jak przy Kel ly. Nie ma mowy. Po wie działem, że nie
mogę tego zrobić. Nie chcę uda wać cudotwórcy – nie je stem w sta nie ule czyć tych pań. Nie
dam rady nic zmie nić ani spra wić, że ich nie pełnospraw ność zniknie, i niewątpli wie wielką
arogancją z mojej strony byłoby za chowywa nie się tak, jakby to było możliwe.

I znów jednak producenci mnie namówili. Pod ta kim sa mym wa runkiem. Gdybym czuł, że
pomysł się nie spraw dza, w każdej chwi li mogliśmy prze rwać.

Bar dzo sta rannie się przygotowałem, ale to wszystko było dla mnie nie zwykle stre sujące
i strasznie się mar twiłem. Tak na prawdę to właśnie w dniu, w którym fil mowa liśmy sce ny
przed lustrem z Cla re i Tra cy, tra fiłem chory do szpi ta la.

Gdy mnie podle czyli i wypi sa li, od razu prze szliśmy do kręce nia reszty od cinków. To było
coś nie sa mowi te go. Oka zało się, że to naj lepsza de cyzja, jaką kie dykol wiek podjąłem. Od
nowa za kochałem się w na szym progra mie.

Szczególnie sil ny wpływ wywarł na mnie odci nek z Di. Wyda wało się, że to naj większe
wyzwa nie, i przyznaję, że się bałem – nie wie działem, jak to jest być nie wi domym albo żyć
w ciemności.

Kie dy kręciliśmy ujęcie przy lustrach, ogarnęła mnie pa ni ka. Nigdy jeszcze nie próbowałem
pomóc ni komu, kto sam nie wi dzi, jak wygląda. Di miała pięćdzie siąt czte ry lata, wzrok stra -
ciła w młodości, więc znała ko lory, ale po raz ostatni wi działa de se nie, ma te riały i odcie nie
w la tach siedemdzie siątych. Nie miała pojęcia o swoim obec nym wyglądzie, mówiła, że czuje
się jak uwięziona w pudełku.

Gdy się rozkleiła, zaczęła płakać i opo wia dała mi, ja kie to dla niej okrop ne, objąłem ją
i przytuliłem do sie bie. Byłem strasznie zde ner wowa ny, ale sta rałem się opa nować i zdołałem
powie dzieć:

– Może za miast na iw nie myśleć, że mogę być twoimi ocza mi, i mówić ci: „O, w tym
wyglądasz świetnie”, spróbuje my ra zem zrobić coś ta kie go, abyś to ty sama mogła na sie bie
w pe wien sposób popa trzeć?

– To byłoby fanta styczne – przyznała Di.
Wie działem, że jakoś udało mi się zna leźć właściwe po dejście, choć nadal nie byłem pe -

wien, czy może się nam to udać. Za projektowałem dla Di „bi blię stylu” w opar ciu o typ jej
syl wetki. Pozwoliło to jej wyczuwać fa sony i de cydować, co może na niej dobrze leżeć. Na
okładce był wypukły wi ze runek jej fi gury, a kie dy Di otwie rała kolej ne strony al bumu, mogła
wyj mować z nie go poprzycze pia ne tam ma gne sa mi wycięte fa sony żakietów, bluzek, sukie nek
i spódnic naj bar dziej pa sujących do jej budowy i przykładać je do syl wetki na okładce, żeby
wyczuć, jak się w nich pre zentuje. Mnóstwo próbek faktur i ko lorów (dla przyja ciół, którzy
chodzą z nią na za kupy) miało pomóc jej przypomnieć sobie, cze go się na uczyła w cza sie od-
bytej wspólnie z nami podróży.

Całe to doświadcze nie pomogło jej odzyskać nie co wia ry w sie bie i jeszcze raz poczułem,
jak ważne jest to, co robi my. To było ogromnie po ruszające pa trzeć, jak Di od zyskuje coś, co
wyda wało się jej już nie osiągal ne. W pe wien sposób znów mogła wi dzieć – nie w sensie kon-



wencjonal nym, ale mental nie. Mogła wyobra zić sobie kolory i kształty.
Show z Di był bar dziej asce tyczny od innych. Obyło się bez głośnych efektów dźwięko-

wych, poświstów, ukłonów, dzwonków. Wszyscy ra zem z nią od bywa li tę podróż
i w niektórych mo mentach uzmysławia li sobie na gle, jak to jest być nie wi domym. A dla Di
ozna czało to, że przez krótką chwilę od czuwają ra zem z nią tę ciemność, w ja kiej ona żyje.
Myślę, że właśnie to miało dla niej naj większe zna cze nie.

Te pro gra my całkiem odmie niły mój świat. Były czymś nie sa mowi tym. Kie dy skończyłem
nad nimi pra cować, pomyślałem, że Jak dobrze wyglądać nago stało się już instytucją, do-
wiodło, że nie jest tyl ko for ma tem rozryw kowym, ale pro gra mem z misją. Słyszałem, że
Królew ski Kra jowy Instytut Nie wi domych wykorzystuje odci nek z Di do celów szkole nio-
wych i że księga stylu jest wprowa dza na jako jedna z pomocy dla nie wi domych.

To dla mnie wiel ki za szczyt, że mogłem pra cować nad tymi progra ma mi, a oddźwięk ze
strony społeczności nie pełnospraw nych był nie wyobrażalny. Zosta liśmy za sypa ni po dzięko-
wa nia mi. Nie zda wałem sobie spra wy, że w Wiel kiej Bryta nii są dwa mi liony ludzi na
wózkach inwa lidzkich, a nie mają wi docznej re pre zenta cji poza znaczkiem dla nie pełnospraw -
nych na toa le tach. Naszą Shannon na wózku wprowa dzi liśmy do re kla my domów to wa rowych
De benhams – to pierw szy taki przypa dek w hi storii.

Jak dobrze wyglądać nago przeszło długą drogę. Stało się progra mem, który bie rze na
warsztat sytuacje eks tre mal ne. Wie le osiągnął – mówiono o nim w par la mencie, prowa dził
kampa nię na rzecz mode lek o bar dziej ob fi tych kształtach i wprowa dze nia w szkole lekcji ak-
cepta cji własne go ciała (Ed Balls, ówcze sny mi ni ster do spraw dzie ci, szkół i rodzin, zgo dził
się z tym wnioskiem, ale zo ba czymy, co przyniosą przyszłość i nowe rządy). Nasz program
ewoluował przy wspar ciu publiczności, która chciała, żeby robił więcej, żeby się zmie niał
i za ska ki wał.

A przede wszystkim Jak dobrze wyglądać nago obej muje coraz szer sze kręgi – ludzi
noszących większe rozmia ry, nie pełnospraw nych, sta rych, prze stra szonych, nie pewnych sie bie
i sa motnych – i wszyscy ra zem możemy czuć się cząstką cze goś po zytyw ne go. Sta nowi my jed -
ność. To nie zwykle mądry i ważny show. Mam wiel kie szczęście, że i ja biorę w nim udział.

Gdybym nigdy się nie głodził, nie przeżywał udręki osa motnie nia, nie nie na wi dził własne go
ciała, to nie mógłbym tak dobrze ro zumieć tych, którzy zga dzają się opowie dzieć nam swoje
hi storie. Nago spra wia, że czuje my się mniej wyobcowa ni, i nie przychodzi mi do głowy
żaden inny pro gram, który to robi w podobny sposób. Bar dzo wie le mu za wdzięczam. Coś
więcej niż pracę, sławę czy trochę kasy. Nago pomogło mi zmie rzyć się z moimi własnymi de -
mona mi. Je stem prze kona ny, że jeśli trzymam na wo dzy chorobli we po dejście do swoje go
ciała, to dzięki sile, jaką daje przesłanie progra mu.
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Porządna ryba z frytkami

Składniki

numer telefonu do baru mamy i taty
6 puszek piwa
pudło listów od rodzi ny

Sposób przygotowania

Zadzwoń do mamy i taty i powiedz, że jesteś przy stacji na zjeździe do
Wat ford i będziesz w domu za pół godziny. Poproś, żeby grzali garnki
z oliwą. Dojedź te 30 kilometrów. Pod domem zapar kuj, zostaw bagaże
w aucie i nie zawracaj sobie nimi na razie głowy. Wejdź do domu, zrzuć
buty. Poczekaj, aż mama, uzbrojona w wielki uśmiech i niedźwiedzi
uścisk, przyniesie rybę i fryt ki. Delektuj się słonymi fryt kami i chrupką
rybą, aż ci się zrobi niedobrze. Połóż się na kanapie. Otwórz puszkę
piwa i starannie przejrzyj wszyst kie cudow ne listy, jakie przez lata przy-
syłała ci rodzina. Ciesz się chwilą. Raduj się. Poczuj, że jesteś syty i ko-
chany.
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ROZDZIAŁ TRZY DZIESTY PIERW SZY

Patrząc wstecz

W roku 2008 pra cowałem nad fil mem dokumental nym Too Fat, Too Young. Spotykałem się
w nim z młodymi ludźmi zma gającymi się z otyłością. Robiłem też wycieczki we własną
przeszłość. Odwie dziłem osie dle Be aumont Leys, Ba bington Communi ty Col le ge, a na wet
Char les Ke ene Col le ge, gdzie obej rzałem na gra nie wi deo. Widać mnie na nim. Wiel gachna,
trudna do prze ocze nia postać skacząca po sce nie.

Było to zarówno ogromnie bole sne – bar dziej, niż się spodzie wałem – jak i pozytyw ne
doświadcze nie. Spra wiło, że zdałem sobie sprawę, jak bar dzo moja przeszłość wpłynęła na
to, kim je stem i jaki od niosłem sukces. W dzie ciństwie ze tknąłem się z naj okrutniej szym trak-
towa niem ze strony rówieśników. Złośliwe szepty raniły do tkli wiej, niż gdyby mnie ktoś pu-
blicznie upokorzył. Na skryte kuksańce i uszczypli wości trudno się było poskarżyć.

Praw da jest taka, że tamten za gubiony, nic nie znaczący chłopak nigdy mnie nie opuści. Je -
stem pe wien, że kie dy moi prześla dow cy pa stwi li się nade mną i mnie prze zywa li, nie mie li
pojęcia, że to zosta nie we mnie na za wsze. Kie dy przez nich płakałem, czułem się sa motny
i nie kocha ny, nie za sta na wia li się, jak bar dzo mnie krzywdzą. Ale te raz im dziękuję. Bez ich
drwin i nie na wiści nie byłbym tym, kim je stem.

Do dziś ce chuje mnie bole sna nadwrażliwość na krytykę i kpi ny, choć na uczyłem się je zno-
sić. Nadal z nie pokojem patrzę, czy nie ma gdzieś w pobliżu agre syw nej bandy, i nie lubię wy-
puszczać się w mia sto w poje dynkę. Nadal mar twię się, że ktoś może mnie nie lubić. Pew nie
wyda się to idiotyczne, ale cza sa mi, na wet te raz, trudno mi uwie rzyć, że odniosłem sukces,
choć tyle na to wska zuje. Kie dy oglądam te le wizję lub słucham ra dia i ktoś wspo mni o Goku
Wa nie, mam wrażenie, że to ktoś nie praw dzi wy. Tak jakby mówili o fikcyj nej posta ci, kre acji
te le wi zyj nej.

Ja nie je stem tyl ko tą osobą – mam na dzieję, że je stem kimś więcej. Myślę, że tamten jest
świetny, je stem bar dzo dumny z nie go i jego osiągnięć. Ale poza ekra nem ja to tyl ko ja – zwy-
czaj ny chłopak, który ma przyja ciół, chodzi na za kupy, impre zy, jada i pije cza sem troszkę za
dużo. No, ale daj cie spokój, pochodzę z mar nej dziel ni cy, po pi jałem jabcoka na huśtaw kach
jako piętna stola tek! Może niektórzy nie uwierzą, ale lubię oglądać przy piw ku piłkę nożną, tak
samo jak uwiel biam bie gać po skle pach ze swo imi dziew czyna mi. Nie potra fię być inny, niż
je stem.

Cza sa mi wyda je mi się, że cała ta sława i szum wokół mnie to coś pożyczo ne go. To nie jest
na prawdę moje. I pew ne go dnia może zniknąć. Jeśli tak się sta nie, i tak będę dumny z tego, jak
da le ko za szedłem i ile zrobiłem. Dobrze wiem, że łatwo mogłem skończyć na dnie i prze spać
swoje życie, ale daw no temu posta nowiłem, że chcę cze goś więcej i nie pozwolę, aby ono
prze cie kało mi przez pal ce.

Nigdy nie upie rałem się, że muszę być sławny. Chciałem zo stać aktorem, żeby się schować
i być kimkol wiek, byle nie sobą. Wszystko, cze go kie dykol wiek pragnąłem, to poczuć się do-



brze we własnej skórze i pogodzić się z sa mym sobą. Myślę, że je stem już bli sko tego. Za ak-
ceptowałem, że moje pora nione, nadwrażliwe, udręczo ne kpi na mi ja za wsze będzie we mnie
obec ne obok tego pew ne go sie bie, odnoszącego sukce sy – i chyba dobrze mi z tym. Na pew no
bez tych dwóch ele mentów nie byłbym tak niezły w tym, co robię.

* * *

Ci, którzy znają moją przeszłość, za wsze chcą się dowie dzieć, jak to się stało, że obec nie
je stem chudy. Te raz wie cie, że osiągnąłem to w je den z naj gor szych możli wych spo sobów.
Nie wstydzę się, że się głodziłem, bo na uczyłem się ra dzić sobie z tym, cze go żałuję. Ale nig-
dy nie da ruję sobie, że zra niłem swoich bli skich.

Czy je stem wyle czony? Nie mam pew ności. Pod wie loma względami czuję się le piej. Za ak-
ceptowałem swo je skompli kowa ne re la cje z je dze niem i na uczyłem się z nimi żyć. Ale ano-
reksja jest podstępna. Nigdy nie prze chodzi na za wsze i w tych la tach odwie dzała mnie wie le
razy, kie dy tyl ko byłem zdołowa ny, miałem po czucie, że tracę kontrolę nad swo im życiem,
pew ność sie bie i że po noszę porażkę. Za każdym ra zem zdołałem zwal czyć cho robę, ale ona
za wsze cze ka przycza jona, gotowa rzucić się na mnie i znów mną zawładnąć.

Cza sa mi, tuż przed snem, prze myka mi przez myśl, że… jutro przejdę na swoją dietę, i to
jest sygnał ostrze gaw czy. Przypo mi na, że muszę być czuj ny. Praw da jest taka, że mam już za
sobą wie le wygra nych potyczek, ale woj na jeszcze się nie skończyła. I nie wiem, czy kie dy-
kol wiek to nastąpi. Ale dzięki sile, jaką odnaj dywałem przez te lata, te raz je stem w sta nie
wal czyć.

Wszystko, co dotyczy je dze nia i wagi, jest dla mnie trud ne, bo ja sam dokonałem fi zycznej
prze mia ny, a proszę kobie ty, żeby za akceptowały sie bie ta ki mi, ja kie są. Za wsze będę zma gał
się z faktem, że to sprzeczność. Ale nie za leżnie od tego, ja kie sam miałem proble my, głęboko
wierzę, że trze ba przyjąć do wia domości, kim się jest jako człowiek. Nie ma co się odchudzać
tyl ko dla te go, że zaj rzało się do ja kiegoś ma ga zynu i zo ba czyło kobietę wyma lowaną, wyre tu-
szowaną, wychudzoną i wypuszczoną na wybieg. I ja to wiem, bo byłem po obu stro nach ba ry-
ka dy. Nie ma sensu zrzucać wagi i uza leżniać się od siłowni, jeśli się nie rozumie, kim się
jest. W ten sposób nigdy nie osiągnie się szczęścia. Naj ważniej sze to za akceptować, kim i ja -
kim się jest, i posta nowić wykorzystać w pełni cały swój potencjał. Szcze rze w to wierzę.

Dziś odna lazłem swoje moc ne strony, wiem, w czym je stem dobry, mam więcej wia ry
w sie bie i powoli staję się osobą, jaką za wsze chciałem być. Mam sa tys fakcjonujące re la cje
z ludźmi, a daw niej tak nie było. Ostatnia de ka da to dla mnie nie sa mowi ty czas i nie dałbym
sobie rady bez źródeł, z których mogę czer pać ener gię. Naj więcej za wdzięczam przyja ciołom.
Oczywiście te raz je stem za pra sza ny na szumne impre zy, ba langi ce le brytów, ale nadal je stem
fa ce tem, który lubi powłóczyć się ze swoimi przyja ciółmi i nie potra fiłbym żyć bez ich
miłości i wspar cia (wie cie, że to o Was mówię). Wie czor ne drinki nad Ta mizą, ga da nie go-
dzi na mi i je dze nie zakąsek chińskich w Soho to kil ka rze czy, dla których żyję. Dziękuję Wam.

Mam te raz trzydzieści pięć lat i przyja ciół na całe życie, których za wsze będę kochać, sza -
nować, na których mogę pole gać i – co naj ważniej sze – którym mogę za ufać. Je steście moimi
ocza mi, gdy mnie coś zaślepi, i moją wrażliwością, kie dy tracę czucie. Dziękuję, że pozwoli -
liście mi stać się osobą, którą je stem.



Kolej nym źródłem siły jest dla mnie oczywiście moja agentka Ca rol. Mógłbym przez wie le
rozdziałów rozpi sywać się, ile jej za wdzięczam, ale to by się jej nie spodobało. Ca rol od
dzie sięciu lat wspa nia le się mną zaj muje. Jest moim obrońcą, moim osobi stym rottwe ile rem,
moim aniołem stróżem. Czuwa nad moją ka rierą, ne gocjuje umo wy, trzyma me dia na dystans
i za wsze ma na mnie oko. Jest pierwszą osobą, z jaką rozma wiam, kie dy wpa dam w pa nikę
w związku z pracą; za wsze nad wszystkim się ze mną za sta nowi i wszystko wyjaśni. Bar dzo
dobrze mnie zna. Ufam jej bezgra nicznie. Mówię z nią o wszystkim, sta le się kłócimy, ale ona
za wsze mnie prze kona, bo wiem, że na prawdę się o mnie troszczy, i bar dzo sza nuję jej zda nie.

Chciałbym tyl ko wie dzieć, dokąd te raz zmie rza my w tej na szej nie sa mowi tej podróży! Tra -
la la!

* * *

I tu przejdę do naj większe go źródła mojej siły – ukocha nej ro dzi ny. Kie dyś na urlopie
w Singa purze tak bar dzo za nią tęskniłem, że kazałem so bie wyta tuować na wewnętrznej stro-
nie przedra mie nia czte ry ma lutkie syl wetki; każda wyraża jedną z cech ich cha rakte ru. W jakiś
dziw ny sposób dzięki temu za wsze mogę czuć się młody.

Z pra wej strony jest Kwok-Lyn, mój nie sa mowi ty brat, który ma podobne do mo je go poczu-
cie humoru, akceptuje mnie ta kim, ja kim je stem, i jest moim naj star szym przyja cie lem. To
moja bezpieczna przystań. Wiem, że życie dopie ro się zaczęło, ale nie lękam się, cze go może
ode mnie wyma gać, bo wiem, że Kwok-Lyn za wsze będzie mnie osłaniał, gdybym się bał. Je -
stem bar dzo dumny z tego, co osiągnął, i uwiel biam jego rodzinę – Lisę i ich piękne córeczki.
W moim rodzinnym ta tuażu za re zer wowałem miej sce dla bra ta nic: Mai i Loli, cze ka, aż trochę
podrosną.

Obok Kwok-Lyna jest Oilen, moja siostra… no, moja miłość do niej jest cza sem
porażająca. Ogromnie liczę się z jej zda niem. W roku 2008 „The Ti mes” poprosił Oilen i mnie
o wypowie dzi do rubryki Pokrewne war tości. Po długich na ra dach się zgodzi liśmy. Dzienni -
karz pytał o dora sta nie w na szej dziel ni cy, o wszystko, co się wiąże z mie sza nym pochodze -
niem, tuszą i – oczywiście – tym, że je stem ge jem. Dziw nie było słuchać, jak Oilen o mnie
mówi, ale jednocześnie oka zało się to sza le nie wzruszające. Powie działa, że je stem dobry,
troskli wy i że bar dzo się mar twiła, kie dy prze chodziłem naj gor szy dla sie bie okres.

– Gok jest jak kropel ka kle ju – stwier dziła. – To ta kie fi zyczne spo iwo, które nas wszyst-



kich łączy.
Czułem się tak, jakbym na ta kie słowa cze kał całe życie. Je stem dumny z Oilen, jej pra cy,

inte li gencji, har tu ducha, i szczęśliwy, że je stem jej młodszym bra tem. Więź pomiędzy nami to
coś wyjątkowe go.

* * *

No i są tu moi ro dzi ce. Tata po le wej stro nie, a mama po pra wej. Pisząc tę książkę, przypo-
mniałem sobie, przez co wszyscy ra zem prze szliśmy i jak wie le im za wdzięczam. Mama jest
naj bar dziej wyrozumiałą istotą na świe cie. Nigdy nie powie, że nie masz ra cji, jej drzwi za -
wsze stoją otworem, a ona wysłucha i dora dzi, ale tyl ko wte dy, jeśli się tego chce. Jeśli nie, to
po prostu słucha. Według mnie ma ta lent do kocha nia. Sta nowi centrum moje go świa ta.

To, że mogę jakkol wiek odwdzięczyć się ro dzi com, dużo dla mnie zna czy. Tata ma już pra -
wie sie demdzie siąt lat, a i on, i mama nadal pra cowa li sześć dni w tygodniu w ba rze. W końcu
udało mi się im pomóc – spłaciłem ich dług hi poteczny, więc wreszcie mogą przejść na eme -
ryturę. Nadal są w so bie bar dzo za kocha ni i potra fią być szczęśliwi tyl ko wte dy, kie dy są ra -
zem. Czas, żeby bez przeszkód na cie szyli się swoją miłością.

Cokol wiek mam – wszystko – za wdzięczam rodzi com, mo jej rodzi nie, ich wspar ciu. Byli ze
mną w la tach tłustych i chudych. Je stem szczęśliwy, że mogę być dla nich wspar ciem po tym
wszystkim, co dla mnie zrobi li.

Ko cha ny Ta tu siu, nig dy nie myślałem, że pewne go dnia to To bie będzie mi naj trud niej po wie dzieć „ko cham cię”.
I nie dla te go, żebym ko chał Cię choć odro binę mniej niż wte dy, kie dy byłem zda ny na Cie bie jako dziec ko. Pewnie
boję się po pro stu, że nie będziesz słuchał. Ty i ja to jed no. Myślę, za cho wuję się, krzyczę i śmieję się jak Ty.
Wiem, że pewne go dnia będę miał tak samo bezzębny uśmiech jak Ty. Za wsze mówiłeś o mnie „Mały” i to mnie
chro niło. Kie dy jest mi ciężko i czuję, że tracę pa no wa nie nad swo im życiem, wiem, że mam gdzie się schro nić
i mogę zo sta wić za sobą stres. Ta przy stań to Two je ser ce. Dziękuję Ci. Za wsze będę pamiętał, jak zbie rałem
z Tobą jeżyny na wy ciecz ce. Nie miało zna cze nia, że miesz ka liśmy na osie dlu ko mu nalnym. Umiałeś mi za pewnić
bez piecz ne miej sce do za ba wy. Ta tu siu, wiem, że trud no Ci było zna leźć czas dla ro dziny, bo re stau ra cja po trze bo -
wała Cię tak samo jak my, ale chcę, żebyś wie dział, że to było w porządku. Robiłeś co trze ba, żeby nas utrzy mać,
dzięki Two jej ciężkiej pra cy nig dy nam nicze go nie bra ko wało. Tęskniłem za Tobą, ale ro zu miem. Czu le wspo mi-
nam, jak ko piesz piłkę tak wy so ko do nie ba, jak by miała zniknąć między chmu ra mi. W mo ich oczach mój Tata jest
naj lep szym piłka rzem na świe cie. Pamiętam, jak cho dziłem z Tobą do pra cy, kie dy miałem sześć lat, ubra ny w swój
smo king, z włosa mi scze sa ny mi na bok i uliza ny mi na bie raną na dłoń Twoją bry lan tyną. Byłem za chwy co ny, że
wyglądam jak Ty. Jest coś, cze go Ci nig dy nie powie działem. Kie dy byłem mały, szedłem cza sa mi do po ko ju Two -
jego i mamy, za my kałem drzwi i otwie rałem pudełko z kosz townościa mi. Sia dałem na stołku na prze ciw wielkie go
okrągłego lu stra, wkładałem

Two je pierście nie i uda wałem, że je stem Tobą. Pa trzyłem na swo je od bicie, uno siłem dłonie do twa rzy i wy -
obrażałem so bie sie bie ta kie go jak Ty, kie dy do rosnę. To było naj bez piecz niej sze miej sce na zie mi. Wiem, że nie
byłem ide alnym sy nem i że cza sem pa trzyłeś na moje życie i mar twiły Cię moje de cy zje, ale chcę Ci po dziękować za
to, że za wsze po zwa lałeś mi popełniać moje własne błędy. To Two je wspar cie spra wia, że je steś naj lep szym Tatą
na świe cie. Ta tu siu, za wsze będziesz moim bo ha te rem.

Ko cham Cię.
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Po dzięko wa nia

Przede wszystkim ogromne podziękowa nia dla mojej ro dzi ny… bez Was nie miałbym żad-
nej hi storii do opowie dze nia. To, że za wsze służyliście mi wspar ciem i radą, po zwoliło mi
odna leźć życiową drogę, z której je stem dumny i której nie chciałbym już zmie nić. Je steście
dla mnie wszystkim. Moją pierwszą myślą z rana i ostatnią wie czorem. Nie mógłbym bez Was
istnieć, a ta książka potwier dza, jak wie le dla mnie zna czycie. Będę Was kochać za wsze
i jeszcze dłużej, i jeszcze o wie le dłużej. Dziękuję Wam.

Moi przyja cie le… Uważam naszą przyjaźń za nasz naj większy sukces. Nie miałbym dziś
tego wszystkie go, gdyby nie każdy z Was. Godzi na mi impre zowa liśmy, śmia liśmy się całymi
dnia mi, kocha liśmy la ta mi i wiem, że pozosta nie my przyjaciółmi na za wsze. Dziękuję Wam.

Ca rol… co mogę powie dzieć? Kto by pomyślał, że zaj dzie my aż tak da le ko? Oka zywałaś
mi bezwa runkową przyjaźń i wspar cie. Dziękuję Bogu, że Cie bie zna lazłem. Może to było
prze zna cze nie… może to było nam pi sa ne… Co kol wiek nas do sie bie zbliżyło, je stem za to
wdzięczny, moja słodka! Dziękuję Ci.

Sue Mur phy i cały Channel 4… Dziękuję, że wie rzyliście we mnie, kie dy ja sam jeszcze nie
wie rzyłem. Wa sze podejście i opie ka spra wiły, że stałem się pew ny sie bie i szczęśliwy jak
nigdy dotąd. Zna lazłem u Was dom i miej sce, gdzie je stem w zgodzie ze sobą. Dziękuję.

Ebury… Jak wie cie, nie byłem pe wien, czy kie dykol wiek dobrnę do tego miej sca. Kie dy
się spotka liśmy po raz pierw szy, wątpiłem, czy star czy mi odwa gi i umiejętności do na pi sa nia
tej książki. I czy w ogóle mam coś do opowie dze nia. Dziękuję, że mnie prze kona liście. To
była wspa niała podróż, w której od krywałem sa me go sie bie. Pomogła mi uporać się z wie lo-
ma z moich de monów. Dziękuję Wam.

Kir sty… no… dziękuję Ci. To wszystko byłoby nie możliwe, gdyby nie Twoje za angażowa -
nie. Wiem, że czułaś mój ból i płakałaś moimi łzami, i je stem Ci za to bar dzo wdzięczny. Nie
tyl ko ufor mowałaś całość w pa ra gra fy, popra wiłaś pi sow nię i przywróciłaś sens tam, gdzie ja
wszystko poplątałem, ale też wyedytowałaś sobie na za wsze drogę do moje go ser ca.

Wszystkie eki py producenc kie, z ja ki mi kie dykol wiek pra cowałem… Dziękuję Wam za
Waszą wiedzę, odda nie, lo jal ność i pomoc. Bez Was nie miałbym oka zji zdo być doświad cze -
nia, dzięki któremu moje życie jest tak inte re sujące i spełnione. Dziękuję Wam.

Moi wi dzowie… Wa sze stałe wspar cie i wier ność nie tyl ko doda wały mi sił, żeby dać
radę, kie dy już mi się wyda wało, że nie podołam, ale też ode grały główną rolę w podtrzyma -
niu na duchu sa motne go, grube go, za stra szone go chłopca z Le ice ste ru. Gdybyście nie włącza li
te le wi zorów, nie oglądali moje go pro gra mu i gdybyście we mnie nie wie rzyli, to kto wie,
gdzie byłbym dzi siaj.

Bar dzo Was wszystkich kocham,
Kow khyn/Mały/Gok/Ciocia Gok
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